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W sobotą, dnia 11 bm. odbyło się w  Za­
kopanem uroczyste otwarcie zawodów nar­
ciarskich o mistrzostwo świata (FIS), któ­
rego dokonał P. Prezydent R. P. prof. dr.

Ignacy Mościcki. Powyżej dajemy zdjęcia 
z tej uroczystości, na fe tco widzimy P. Pre­
zydenta R. P. na trybunie Honorowej w oto­
czeniu ministrów I swojej świty, w  środku

nasz ezołowy narciarz Stanisław Marusarz, 
który niósł chorągiew na czele drużyny 
w czasie defilady przed P. Prezydentem 
R. P. f wreszcie na prawo wicemin. Bobkow­

ski wygłasza przemówienie inauguracyjne, 
w tyle za nim stoi prezes Federacji nar­
ciarskiej mjr. Oestgaard.

, / ó z e f  W i n i e w i c * .

Mniejszość niemiecka w  Polsce
wyzyskuje nieświadomość naszego społeczeństwa
C  j a s n y  i  z d e c y d o w a n y  j p v o g r a m  w  s p r a w i e  

m n i e j s z o ś c i  n i e m i e c k i e j .

(Oryginalna korespondencja „Ilustrowanego Kury era Codziennego").
P O Z N A Ń , w lutym.

K ie d y  t r z y  la ta  temu jednem n z  pism 
■warszawskich w ysła łem  artyku ł, om aw ia­
ją c y  mobilizacją sił m niejszości n iem iec­
k ie j, oraz nakreśla jący  etapy, którem i od 
sukcesu do sukcesu idzie ruch organ iza­
c y jn y  N iem ców  w  Polsce, skreślono m i 
z  m ych u w ag ustęp, w  k tórym  w skazyw a­
łem  na fak t wzrostu ilości kół Jungdeut- 
sche Partei wokół W arszaw y i wzrost Ilo­
ści oddziałów Deutsche Verelnlgung w  b. 
Kongresówce. M o tyw ac ja  tego  określe­
n ia  b y ła  rów n ie  rozbra ja jąca , ja k  n ie­
przekonyw u jąca .

—  D rog i P a n ie  —  usłyszałem  —  w y  tam  
z zachodu Polski widzicie wszędzie nie-

I l i e F I N K C N
----  Nowe modele

nadeszły. 
Najniższe ceny! 
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mlecklego stracha. N ie  w ierzym y  w  pana 
rew elacje.

Za k ilka  m iesięcy N iem cy  w ystąpili 
z wnioskiem  o zezwolenie na założenie 
organizacji mniejszościowej w  Wilnie, 
a  niedawno zwrócono uwagę na tak ie oto 
szczegóły pasjonującej sta tystyk i: 

W ed łu g  spisu ludności z 1921 roku, w 
w oj. warszawskiem  przyznało się do na­
rodowości n iem ieckiej 47.584 osób, a w e­
d ług spisu z  1931 roku aż 73.592.

W wojew. warszawskim liczba 
Niemców wzrosła w ciągu 10-lecia 

o 26.008, inaczej o 54,7 proc.,
podczas kiedy cała ludność w ojew ództw a 
wzrosła w tym  czasie o  19,9 proc. W  dzie­
sięciu powiatach nadwiślańskich mieszka 
N iem ców  5.543, a w  14 pozostałych 19.941. 
N a jw yższy  procentowy przyrost N iem ­
ców w ykazu ją  pow ia ty : sierpeeki, gdzie 
liczba N iem ców  wzrosła o  538 proc., gró­
jeck i z  347,5 proc., pułtuski 281,7 proc. itd. 
Pięć powiatów, a mianowicie: błoński, ło­

w ick i, m ińsko-mazowiecki, radzym iński 
i  warszawski w ykazu je przyrost ponad 
100 procent Niemców, siedem, a m ianowi­
cie, kutnowski, makowski, m iawski, płoń­
ski, rawski, soehaczewski, w łocławski 
w ykazu ją  przyrost N iem ców  od 50 do 100 
procent, a pozostała reszta powiatów  w o­
jew ództw a w arszawskiego w ykazu je 
przyrost N iem ców  od 20,2 procent do 50 
procent.

Ten  gw a łtow ny i zupełnie —  w  stosun­
ku do pomnażania się liczby reszty lud­
ności —  niewspółm ierny wzrost ilości 
N iem ców  w  centrum kraju nie jest wy­
nikiem ani emigracji w  te okolice Niem-

PO SŁOŃCE POŁUDNIA
7/IV—S0/IV od zl. 660. m/s PIŁSUDSKI 
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ców z innych połaci kraju, ani wynikiem  
gwałtownej rozrodczości. Jest to nato­
m iast w yn ik

niemczenia się pod wpływem 
agitacji wielu ewangelików

z dawnych rodzin niem ieckich, które w  
ciągu  dziesiątków  la t w spółżyc ia  z  lud­
nością polską i w  kraju  polskim  ju ż się 
b y ły  spolonizowały.

W  ciągu mych badań nad ośrodkam i 
niem ieckiem i w  Polsce zetknąłem się 
ostatnio nie raz i n ie sporadycznie, lecz 
po w ielekroć z faktem, że starzy rodzice —
o nazwisku coprawda niem ieckiem  — po­
da ją  się za Polaków, natomiast ich syno­
w ie oraz (k ilka  w ypadków  w  okolicy K o ­
nina) wnukowie podają się już znowu za 
Niemców. Następuje w ięc

proces regernranizacuiiiy w niektórych 
ośrodkach Polski,

a dorobek s iły  asym ilacyjnej kultury pol­
sk iej, narosły nieraz poprzez najtrudn iej­
szy dla narodu polskiego okres zaborów, 
zostaje przekreślony.

Tu kilka słów o problemie asymilacji

wogóle. W b rew  wszelkim  teoretycznym  
przypuszczeniom, element niemiecki w  
Polsce do niedawna

asymilował się bardzo szybko.

) d ig ita lizac ja  m bc m a łopo lska  pł
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Ulotki rozrzucane za pomocą rakiet.
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Ulotki propagandowe na froncie kataloft- 
aklm rozrzuca sic przy pomocy specjal­
nych rakiet, wystrzeliwanych z okopów. 
Na zdjąciu napełnianie rakiet ulotkami.

I le ż  to  razy , obserwując zdała po 'w siach  
i  miasteczkach baw iące się dzieci rodzi­
ców  N iem ców, można zaobserwować, że 
dzieci te baw ią  się po polsku, choć są 
w  swojem, niem iecM em  gronie. I  to dzieci 
chodzące do n iem ieck iej szkoły. Z ży ły  się 
one ze sw ym i polskim i rów ieśn ikam i do 
tego  stopnia, że przejęły ich Języki Ich 
obyczaje i ich piosenki.

Proces asym ilac ji zresztą przyw ódcy 
niem ieccy w  Po lsce muszą uważać d la  sie­
b ie  za szczególnie niebezpieczny, skoro we 
wszystkich nieomal popularnych w ydaw ­
nictwach, przeznaczonych dla szerokich 
mas (zwłaszcza kalendarze niem ieckie) 
k łada nacisk na unikanie Ślubów miesza­
nych z Polkami lub Polakami, na prze­
strzeganie czystości m ow y n iem ieck iej 
i  —  w yraźn ie —  na n ieu leganie asym ila- 
cy jn ym  w pływ om  środowiska. U w a g i te 
rzucam  zresztą ty lk o  nawiasowo.

Niemców w Polsce nikt asymllować 
nie chce,

s. swobód do p ie lęgnow ania  sw ej odrębno­
ści narodow ej m ają  aż tyle , że ty lk o  moż- 
naby tego samego życzyć chociażby na­
szym rodakom w  Opolsklem, która. ni* 
znajdują się łam, jak  Niemcy w  Polsce, 
jako e l e m e n t  n a p ł y w o w y ,  ko- 
lonizacyjny, l e c z  t q  u d n o S c i ą 
o d  w i e k ó w  o s i a d ł y  n a  w ł a ­
s n e j  t i e m l .

W yk lu cza jąc  proces asym ilac ji z pro­
gramowego u jęc ia  spraw y m niejszości 
n iem ieck iej w  Polsce, na leży  jednak 
zw rócić uw agę na fakt, że n ie ty lk o  spo­
tyk am y się —  nawet w  centrum kra ju  —  
Z procesem regermanizacji spolszczo­
nych ju ż od dziesiątek la t  rodzin, ale 
równocześnie —  zw łaszcza na  polskich 
obszarach przygran icznych  —  jesteśm y 
św iadkam i

germanizacji ludności 
rdzennie polskiej,

m ające j jednak pog lądy  na  sw oją  naro­
dowość n ieraz wypaczone tak iem i pozo­
stałościam i z  okresu zaborów, ja k  roz­
dmuchana w  plem ienną odrębność kwe-

stja : Kaszubów czy £lqzaków.
W ypada  zapisać na ogrom ne plus, że 

o fiarna  praca przywódców  społeczeń­
stw a na pograniczu polsko-niem ieckiem 
ten proces germ anizacji, bardzo żyw y  
jeszcze trzy  lata temu, wstrzymała. N ie ­
m n ie j proces ten może odżyć na nowo,
o ile  tych w ys iłków  pogranicza odno­
szących się n ie ty l ko do opanowania dzie­
dziny narodowościowej, ale i gospodar­
czej —  nie podtrzym a się w ielk im , ja ­

snym I operującym pelneml środkami 
programem państwowej polityki pogra
nicznej. ,  , . „  t  •

Zresztą w ypada zauważyć, że w  te j 
ch w ili ca ły  wysiłek organizacyjny mnie] 
szóści niemieckiej ciągle jeszcze jest 
zwrócony na centrum kraju, Małopolską 
i zwłaszcza W ołyń. #

Taka  tak tyka  wydane Bią bardzo jasna. 
M niejszość niem iecka po p ierw sze: " T” ' 
zyskuje

w y-

niedoświadczenie centralnych połaci kraju, 
co do kwestji niemieckiej —

historja  skreśleń dokonanych w  jednym  
z m ych artyku łów , o których w yże j 
wspomniałem, urasta w  ten sposób z  dro­
biazgu kłopotów publicysty do zasadni­
czego przykładu. P o  drugie mniejszość 
niemiecka chce szybko pokryć mapą Pol­
ski mołliwie gęstą siecią swych ko­
mórek organizacyjnych. P r z y  niem iec­
k ie j Grtindlichkeit i  ten moment tak tyk i 
zasługuje na skupioną uwagę. W szak 
nie idzie ty lk o  o zaspokojenie prostej 
am b icji organ izacy jnej k ierowników  
m niejszości n iem ieckiej, a le i  o w ym ow ę 
tych rzeczyw istych map, które d la  in fo r­
m ow ania swoich i  obcych będzie można 
upstrzyć czarneml punkcikami równo za- 
gęszczonemi po teren ie ca łe j Rzeczypo­
spolitej, a  potem m ów ić:

—  Tu są Niemcy! Tam są Niemcy! I 
tam są Niemcy!

W ykreślen ie  przestróg z  artyku łów  
polskich publicystów  w tedy n ic nie po­
może. N iem cy będą się leg itym ow a li 
pisemną legalizacją ich organizacyjnych 
placówek przez polskich starostów.

D la tego  też pozwolę sobie powtórzyć 
założenie, k tóre m ogłem  na tych łamach 
sform ułować w  odniesieniu do sprawy 
n iem ieckiej w  Po lsce m iesiąc tem u: do 
zagadnienia m niejszości n iem ieck iej trze­
ba przestać podchodzić uczuciowo —  jak  
to się dotąd dzieje —  a  raczej zastoso­
w ać

taktykę ścisłego programu.
Spraw a tego program u staje się tem  bar­
dziej pilna, że prasa niem iecka w  P o l­
sce —  p rzy  zupełnem m ilczeniu  polskich 
źródeł o fic ja lnych  —  zapowiada pertrak­
tacje polsko-niemieckie na temat mniej­
szości narodowych w  łonie jakiś miesza­
nych komlsyj. Po lsk iego  zaś program u 
wobec m niejszości n iem ieckiej w  Po lsce 
brakuje.

C zyż n ie musi bndzić naprzyk ład n a j­
wyższych zastrzeżeń fakt, że o problemie 
Niemców w  Polsce w  czasie debat komi- 
sy j budżetowych Sejm u i  Senatu, choć 
tra fia ły  się po temu okazje, nie mówił 
ani jeden poseł czy senator? Czy będzie­
m y c iąg le  ślepi, n ie poruszając spraw y 
rażącej aktywności elementu niemieckie­
go na teren ie naszego kraju?

Mniejszość niem iecka natom iast pro­
gram  swych zadań ma sform ułowany 
przez takich teoretyków  dziejow ej p łyn ­
ności granie, jak  Haushofer, a  program  
swych żądań przedkłada —  pisze o  tem  
ty lk o  prasa niem iecka, bo prasa polska 
m ilczy  —  co parę tygodn i premjerowi 
Składkowskiemu.

W  program ie tych  żądań, o czem ju ż 
tu ta j pisałem, znalazł się postulat spe­
cjalnych praw dla Niemców w  Polsce,
zam knięty w  osobnej ustaw ie —  Volks- 
gruppenrecht (żądania W iesnera ). Obec­
nie prasa niem iecka rozprow adza pro­
pagandowo inne żądanie, będące kw in t­
esencją styczn iow ych zjazdów  nauczy-

*  ★

c ie li n iem ieckich. 2 ąda się więc oparcia 
planu nauczania w  szkołach dla mniej, 
szóści niemieckiej o niemieckie wartości 
kulturalna, o niemieckie ideały i o ich 
ścisłe związanie z rzeczywistością po|j. 
tyczną Trzeciej Rzeszy. Przecież .ieńn., 
ze z jazdów  nauczycieli niemieckich do­
m aga ł s ię w p r o w a d z e n i a  do  
s z k ó ł  n i e m i e c k i c h  w p 0 |. 
s c o  p o d r ę c z n i k ó w ,  o b o w i a .  
ż u j ą c y c h  o b e c n i e  w  N i e m ­
c z e c h  I d o p u s z c z e n i a  do  
n a u c ł a n i a  t y l k o  n a u c z y ,  
c i e l i  w y s z k o l o n y c h  w 
T r z e c i e j  R z e s z y ! !

P o stu la ty  te kom entarzy nie potrzebu­
ją , potrzebu ją  jednak tej małej uwagi, 
że przypominają bardzo żądania, wysu­
n ię te  po rozw ik łan iu  krvzy.su Kiirieekiofto 
P ra d ze  przez przywódców mniejszości w 
niemieckiej w  obecnej Czechosłowacji. 
N ega tyw n e  stanow isko wobec tych spraw 
nie starczy. Tu  potrzeba programowego 
ujęcia, do k tórego  w rócim y na naszych 
łamach.

Podejrzane machinacje pod pokrywką
„kursów religijnych".

Liczne aresztowania Niemców w Poznańskiem i na Pomorzu.
Poznań, U  lutego. 

Zachodnia A jencja  Prasowa donosi:
W  kilku powiatach województwa poznań­

skiego i  pomorskiego przeprowadzono w  
ostatnich dniaieh kilka rewizyj w miesz­
kaniach członków mniejszości niemieckiej. 
W  związku z tem przesłuchano z powiatu 
chodzieckiego 4 Niemców. W  powiecie no- 
wotomyskim przeprowadzono rew izje i 
przesłuchano 2 Niemców, z tych Hermann 
Gebauer kierownik oddziału „Deutsche Ve- 
reinigung" został u w i ę z i o n y  i prze­
kazany do Zbąszynia.

W  powiecie gnieźnieńskim przeprowa­
dzono rew izje u W andorffa  w Zdziecho- 
wie, Schonfeldera w  Mącznikach i Harlosa 
w  Gnieźnie, oraz u przewodniczącego N ie­
m ieckiego _ Towarzystwa Gimnastycznego 
W o lffa  i jego  zastępcy Popia. Wcześniej 
jeszcze aresztowano w  Now ym  Tomyślu 
Giselę Dittmann z Gniezna, 1 lutego zaś 
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Ernę Degner (niebawem zwolnioną), panią 
Menzel, Arthura Dittmanna, Gunthera 
Warma, oraz właścicielkę Księgarni niem, 
Eleonorę Schrotter, wszyscy z Gniezna. Po­
nadto Schmiedeskamp ze Strzelna i Hoff- 
meyer ze Swarzędza.

W  Now ym  Tomyślu aresztowano Kurta 
Lange, kierownika Niem. Spółdzielni Zaku­
pu i Sprzedaży.

Prasa niemiecka w  Polsce, donosząc o 
tem, wstrzym uje się od jakichkolwiek ko* 
mentarzy. Podobno przyczyną rewizyj i 
aresztowań w  Gnieźnie ma być p r o w a ­
d z e n i e  p o d  p o k r y w k ą  k u r ­
s ó w  r e l i g i j n y c h  — k u r s ó w  
n i e  m a j ą c y c h  z  r e l i g j ą  
n i c  w s p ó l n e g o .

M im o tych aresztowań, Niemcy w 
Gnieźnie urządzają zabaw; karnawałową 
pod hasłem: „S iła  przez radość".

*

Z u c h w a ły  N ie m ie c  4 o i» u $ c ił  s ię  o b r a z u  
P ie r w s z e g o  n a r s z o l h a  P o l s k i .

Zachodnia Agencja Prasowa komuniku­
ję : Prasa polska w Trzeciej Rzeszy dono­
si, co następuje:

„W  Karbie, w powiecie bytomskim, od­
było się dnia 27 stycznia b. r. na Bab T i- 
vo łi zebranie rodzicielskie, zorganizowane 
przez „Bund Deutscher O sten". N a zebra­
niu tem przemawiał, według zapowiedzi 
nauczyciela W olnego z Karbu, kierownik 
BDO z Opola,

W  przemówieniu swojem d o p u ś c i ł  
s i ę  o n  n i e b y w a ł e j  o b r a z y  
p a m i ę c i  P i e r w s z e g o  M a r -  
s z a l k a t P o l s k i  J ó z e f a  P i ł ­
s u d s k i e g o  w  słowach, których tu­
ta.! przytoczyć nie możemy.

Takiego samego określenia użył mówca 
w  stosunku do wojew ody Grażyńskiego.

Referent „udowodnił** następnie, że m ia­
sta Kraków , W ilno. Lwów, Warszawę, 
W ieliczką itd. zbudowali Niemcy <?!), a

DO JASNOWIDZA PROF. VICHARA____
nadeszło ł.vll«ce dziękczynnych listów w twiszku s podanfem szczęśliwych numerów loteryj­
nych. Prot Virhara wrywa wtem wszystkich, którym na sercn leży wygrana, by podali datę 
urodzenia i dokładny adres Na koszty porta załączyć l  zloty. Prof. Vichara gwarantuje 
szczęśliwy wybór losu a ponad to udziela rad I wskazówek we wszystkich kierunkach, jak: 
miłości — kradzieży — spadków — odnalezienia zaginionych osób — choroby i  L  d. Adre­
sować: ProL VICHAIłA, Kraków. ZybHklewicza, Skrytka Pocstowa 867. 107fc

potem dopiero przybyli tam Polacy. „Śląsk 
b y ł zawsze niemiecki i niemiecki pozosta­
nie. N a  Śląsku zawsze mieszkali N iem cy i 
on sam nie wie, skąd tlę tu wziąt ten „Ge* 
slndel" (t. zn. ludność polska — przyp. 
Red.). BDO — jak  oświadczył — jest moc­
no przekonane, że Śląsk polski w róci z po­
wrotem do Niemiec**.

Na nabożeństwa polskie nie wolno cho­
dzić, kto będzie chodził, zostanie przed ko­
ściołem sfotografowany, do której to pra­
cy zgłosiło się dobrowolnie trzech fotogra­
fów.

Na koniec kierownik BDO z Opola złożył 
jeszcze jedno oświadczenie, które go do­
skonale charakteryzuje i które nas zwal­
nia od obowiązku jakiegokolw iek komen­
tarza w stosunku do tego referatu. Pow ie­
dział on m ianowicie, że I on miał matkę 
PolsM » która też m ówiła po polsku.

Chciał ją  nauczyć po niemiecku, a ponie­
waż szło to bardzo trudno, w tedy „ j a j  a-* 
k o  N i e m i e c  m a t k ę  s w o j ą  
w y r z u c i ł e m * *  ( ! ! ) .

Podając te wiadomość „N ow iny  Codzien­
ne”  stwierdzają, że ludności polskiej nic nie 
zdota odstraszyć od chodzenia na polskie 
nabożeństwa i nikt_ nie zmieni faktu, że 
na Śląsku zawsze m ieszkał lud polski i  na­
dal mieszkać będzie.

ZYGltW NT NOW AKOW SKI.

Ex ungue leonem... 
Wyrwicz!

Jechaliśmy obaj w  wagonie restauracyjnym 
I  nagle Wyrwicz bystrem okiem popatrzył na 
karafkę, wziął ją do rąk, obejrzał dokładnie, 
poczem spytał płatniczego, ile musiałby za­
płacić za rozbicie tej karafki.

—  Zaraz, mistrzu! —  odrzekł niezdziwiony 
Jem pytaniem kelner. —  Muszę poszukać 
W cenniku, bo tak na pamięć trudno mi po­
wiedzieć... Zaraz, zaraz... Już mam: karafka 
dziewięć złotych, pięćdziesiąt groszy.

—  Zgoda I —  odrzekł Wyrwicz. —  Rozbiłem 
łę karafkę! Proszę mi ją zapakowaćI

Niebardzo rozumiejąc sens dziwnej transak­
cji, musiałem prosić o wyjaśnienie. Otóż Leon 
Wyrwicz lubi mieć w domu rozmaite rzeczy 
z własnym monogramem „W . L.“ , ponieważ 
zaś „Wagons lits‘* mają te same początkowe 
litery, doszedł do ładnej kolekcji. Ma noże, 
talerze, solniczki, szklanki itd., a wszystko 
z „własnym“  monogramem. Rzeczywiście, to 
bardzo pomysłowe!

—  Słucliaj Leon —  rzekłem, patrząc na 
papierośnicę Wyrwicza —  ile też musiałbym ci 
zapłacić za zniszczenie tej papierośnicy? Po­
daj jakąś uczciwą cenę według cennika i za­
pakuj mi ją!

—  To nie jest ani karafka, ani solniczka, nie 
mam jej na sprzedaż!

— Szkoda! —  odrzekłem, patrząc na podpi­
sy. M. in. jest tam podpis Marszałka Piłsud­
skiego, który nie jeden raz słuchał monologów 
Wyrwicza. Podobno podczas opowiadania o 
Złodzieju, który tłumaczył się w sądzie, że 
kradł dla głodnych dzieci, Pan Marszałek był 
wzruszony, a potem powiedział Wyrwiczowi: 
„Chwała Bogu, że się to dobrze kończy i że 
tego biedaka sąd uwolnił...*'. Widać Marsza­
łek miał dobry smak, dosłuchał się bowiem 
w monologach Wyrwicza tonu cichego a naj­
piękniejszego: serca. Jest tego pierwiastka 
sporo, nawet w najzabawniejszych kawałkach 
wędrownego a świetnego artysty. Naturalnie, 
trzeba umieć dosłuchać się, a nie każdy to 
potrafi.

Mówmy jednak o papierośnicy, od której 
zacząłem wywiad. Więc jest tam podpis Mar­
szałka, ale są także inne. Ho, ho! Ile ich tam 
jest! Armja, polityka, Brześć w komplecie, li­
teratura, sztuka, nie brak zaś także podpisów 
przeróżnych dobrowolnych i przymusowych 
emigrantów. Jednem słowem jakieś ćwierć 
wieku odbiło się na tej papierośnicy. Lubię 
wymowę rzeczy martwych i wyobrażam so­
bie, że gdyby taka papierośnica umiała mó­
wić, możnaby od niej usłyszeć wiele, wiele...

Pociąg mknął, myśmy zaś gadali i gadali beż 
końca. Wyrwicz jechał do Mławy. Chlubię się 
tem, że znam całą Polskę, ale np w takiej Mła­
wie jeszcze mnie nie było i wybieram się tam 
dopiero za jakiś tydzień. Wyrwicz był absolut­
nie wszędzie, występował mianowicie w 423 mia 
stach* Kołomyja nie Kołomyja, Mława nie Mła­

wa, ba, co mówię: Kolbuszowa! Wśród owych 
miast i miasteczek jest też i takie, w którem 
Wyrwicz zarobił (to było dawno, przed woj­
ną) dziesięć koron Jako... atleta. Fakt praw­
dziwy! Cyrk tam występował i jakiś Herku­
les ogłosił, że zapłaci dziesięć koron śmiałko­
wi, który zmierzy się z nim na arenie i po­
łoży na obie łopatki. Leon zaryzykował i roz- 
ciągnął podwójnym nelsonem tego siłacza.

Teraz już Wyrwicz tego nie robi, ale siłę 
jeszcze ma nieladajaką! W  każdym razie le­
piej nie szukać z nim okazji. Właściwie Leon 
Wyrwicz jest to rodzaj przedsiębiorstwa, to 
jakby Towarzystwo Krzewienia Kultury Estra­
dowej. Firma stara, mająca dobrą markę i 
wprowadzona, obywa się zaś bez subwencyj, 
bez aparatu propagandowego, bez poparcia, 
no i bez... orderów, czy krzyżów zasługi. Oso­
biście nie przykładam do tych spraw naj­
mniejszej wagi, sądzę zaś, te  i Wyrwicz po­
trafi żyć bez wstążeczki, niemniej trochę dzi­
wi mnie fakt, że nikt nie pomyślał o tym 
szczerym artyście przy tylu ciągnieniach li­
stopadowych.

Wstąpił na scenę jednego dnia z Jaraczem, 
Dulębianką, Julkiem Osterwą, Józkiem Wę­
grzynem... Świetne to były czasy Krakowa, 
czasy niepowrotne! Obok wspaniałego gmachu 
przy placu św. Krzyża stać było Kraków na 
młody, ambitny Teatr Ludowy pod dyrekcją 
Gabryelskiego. Dwie sceny! I jakie sceny!

Na Krowoderskiej (dziś magazyny Ge­
bethnera i W olffa), w starej budzie, grali tacy 
aktorzy, jak właśnie Jaracz albo Osterwa, czy 
v\ ęgrzyn 1 A repertuar tego teatrzyku? Wys­
piański, Żuławski, Przybyszewski, Rydel 1  in,,

tak się bowiem zdarzyło, że skutkiem jakiejś 
chwilowej waśni między teatrem przy placu 
św. Krzyża a Młodą Polską najlepsi autorzy 
przenieśli się na Krowoderską.

Jakże biedny, jak mały był wtedy Kraków! 
Jedna linja, właściwie l i n i j k a  tramwa* 
jowa, parę latarń gazowych w śródmieściu, 
Hawełka, Wenzl, Kuczmierczyk i dwa teatry, 
które przelicytowywały się nawzajem w dobo­
rze sztuk i w obsadzie! Tam stare, może na­
wet wypchane lwy, tu młode orlątka! Jakaś 
to ciekawa karta z dziejów krakowskichl Bi­
let na Krowoderskiej, coprawda stojący, ko­
sztował dziesięć halerzy, czyli tyle, co pięć pa­
pierosów „sportów", podczas gdy chcąc iść 
do Miejskiego, trzeba było obić conajmniej 
botanikę, czy Iiturgję! Chodziło się zatem na 
Krowoderską....

Wracajmy jednak do Wyrwicza. Nazwałem 
go Towarzystwem Krzewienia Kultury Estra­
dow ej i jest to nazwa słuszna. Aby przekonać 
się, jak wygląda u nas kultura pieśni, kultura 
estrady, wystarczy przejrzeć teksty piosenek, 
tang, lambeth walk*ów, czy innych szlagie­
rów , śpiewanych przez naszych królów  estra­
dy. Teksty są to bzdury, nietrzymające się ku­
py, niegramatyczne wypociny zawsze tego sa­
mego żyda —  wiecznego tłumacza, który bez* 
karnie zachwaszcza język polski.

Ile razy widzę na rogu ulicy sprzedawców 
tych piosenek, pytam, gdzie policja? Nie wol­
no sprzedawać k a m i e n i  d o  z a p a l ­
n i c z e k ,  a taką tandetę kolportuje się 
masowo!

Rymy wołają o  pomstę do nieba! Piosenki 
owe, nagrane na płyty, utrwalają się 1 powici

i )  d ig ita lizac ja: m bc m a łopo lska  p!
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B o liw ia  o iw a r i a
d * a em ig racji z P o ls ci?

Nowy sukces naszego Ministerstwa Spraw Zagranicznych.
W A R S Z A W A , w  lutym. 

W  chwili, gd y  na ł.y.mach IK C  toczy sio 
ożywiona dyskusja na. temat powrotu 8 mi- 
1 jonów naszych emigrantów, którzy w  po­
goni za chlebem ro zs ia li się od czasów 
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1 Mapka, obrazująca położenie Boliwii.

przedwojennych po świecie, jesteśmy upo­
ważnieni do u jawnien ia szczegółów bar­
dzo ciekawej umowy zawartej przez rząd 
polski z Boliwją.

Dotychczasowa polem ika zainicjowana w 
powyższej sprawie dowodzi jak  doniosłej 
i  delikatnej równocześnie kw estji dotknę­
liśm y na naszych lamach. Ostatnie wypad-

T)ta uniknięcia

PRZERWY
w  o t r z y m y w a n i u

I. K. C.
p r o s i m y  o r y c h ł a
w p ł a c e n i e

PREMMIERIIIII
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k i polityczne Zachodu zaktualizowały zno­
wu zagadnienie em igracji. Mamy tu na 
myśli emigrację elementów nie polskich, 
a przede wszy stklem żydów. Polska — po­
siadająca obok Jugosław ji i  Bułgarii naj­
w iększy przyrost naturalny, zamykający

Qdy naiody 
milczą a zwycięstwa

w zawadach FIS wszyst­
kim, którzy w zaciszu domo­
wym słuchać będę ciekawych 
sprawozdań z tych zawodów, 
nieocenione usługi odda ra­
dioodbiornik P h i l i p s  7-39 
z klawiaturą. Wystarczy tylko 
jedno pociśnięcie palcem, 
aby natychmiast rozległ się 
czysty i wyraźn, głos, który 
dokładnie przedstawi Wam 
cały przebieg walki o mi­

strzostwo świata.

LIP1739
C o d z ie n n e  re p o r ta r z e  z  z a w o d ó w  F IS  (o o r ó c z  d o d a tk o w y ch ) 

o  g o d z in ie  7 15, 19 00, 20 40, 23.03
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SZLACHETNA
cbudłóćcuia.

HIGH-LIFE'U
się w  cyfrze około pół m ilj ona osób rocz­
nie — klasyczny kraj em igracji, stała się 
nieoczekiwanie terenem mimowolnej Imi­
gracji. Problem ten jest palącem zagadnie­
niem o wielkiem znaczeniu zarówno gospo- 
darczem, jak  i wewnętrzno-politycznem i wymaga, powiedzmy # otwarcie, # radykal­

nych rozwiązań, gdyż żadne półśrodki tu 
nie wystarczą ani nie pomogą.

Eoztaczana przez Światowy Związek P o ­
laków  z Zagranicy opieka nad naszem w y- 
chodźtwem, mogąca się poszczycić piękne- 
mi wynikami na polu kulturałuem i oświa- 
towem oraz podnoszeniem polskiego ducha 
wśród emigracji, pozostawia ciągle jeszcze 
bardzo w iele do życzenia na_ odcinku go­
spodarczym. Sprawy te należy sobie tern 
bardziej uświadomić, ponieważ znajduje­
m y się przed I I I  Zjazdem Polaków z Za­
granicy, który odbędzie się w W arszaw ie 
w  sierpniu b. r. N ie  idzie bgwiem o u- 
chwalenie tylko pięknie wystylizowanych 
rezolucyj, np. komisji gospodarczej, lecz
0 realne propagowanie towaru polskiego 1 
jego konsumcję przez Polaków, mieszkają­
cych stale zagranicą. Poza pierwszym zja ­
zdem kupiectwa polskiego w Cleveland, 
nie osiągnięto niestety żadnych poważniej­
szych wyników i wszystko, co się na ten 
temat robi, pozostaje w sferze pobożnych 
życzeń. N ie  zamierzamy jeszcze w tej chwi­
li  rozstrzygać na tem miejscu tak ważne­
go  dla polskiego eksportu, â  co zatem idzie
1 bilansu płatniczego Polski, problemu.

Oczy wszystkich państw europejskich
przeważnie biednych i przeludnionych, spo­
glądają z zazdrością na bogate w surowce 
i  mało zaludnione kraje Ameryki Połud­
niowej i Środkowej. A le  cóż z tego, kiedy 
21 republik Ameryki Łacińskiej zamknęło 
prawie zupełnie dopływ największego ka- 

I pitału zdrowych rąk do pracy, której tu- 
l bylcy nie mogą podołać poprostu dlatego. 
I że jest ich za mało.

Na tle tej ogólnej sytuacji jakże od­
miennego znaczenia nabiera

umowa zawarta przez nasze MSZ 
z rządem w La Paz.

W  ostatnim dniu grudnia 1937 r. rząd 
Rzeczypospolitej, działający przez swego 
przedstawiciela dyplomatycznego w Bue­
nos Aires, posła nadzwyczajnego i m ini­
stra pełnomocnego Zdzisława Kurnikow- 
sklego wespół z reprezentantem rządu bo­
liw ijskiego ministrem Henrykiem Finot, 
zawarł traktat em igracyjny, uzupełniony 
dodatkowemi wyjaśnieniami obustronne-

lają, aby lecieć na całą Polskę. Słyszy się je 
wszędzie: w parku, na ślizgawce, w szynku, 
na estradzie i tego nalotu żydowszczyzny nie 
odparowuje nikt. Mnożą się jak robactwo, 
głównym zaś ich powielaczem jest kino i jego 
nieszczęsne przeboje. Umie je na pamięć uli­
ca, każdy gimnazjalista może śpiewać Własta 
na wyrywki. Ach, ten Włast i jego zakłady 
tekstylne! W  piosence o nauce Lambeth 
walk‘u jest taki zwrot: „Jakie to niezawilel 
Jakie mile!“ ... A, choroba ciężka!

Sztuka Wyrwicza jest przedewszystkiem 
polska. Poza tem jest prosta, czasem jurna, 
ale nigdy plugawa. „Sztuka44 —  zapyta ktoś? 
Ależ taki Sztuka i to w doskonałym gatunku, 
przednia, wyborowa, przedewszystkiem zaś 
czysta. I bardzo, bardzo trudna. Wyrwicz mo­
że występować tam, gdzie nie wpuszczą niko­
go innego. Np. mówił monologi w... semina- 
rjum  duchownem w Sandomierzu! Kleryki za­
śmiewały się do łez i musiał gęsto bisować.,. 
Mało tego: Wyrwicz dał występ w klasztorze 
i to w klasztorze odznaczającym się dość su­
rową regułą, mianowicie na Bielanach, u Ka- 
medułów. Jaka szkoda, że ten występ nie zo­
stał sfilmowanyl Czy występował także w żeń­
skich klasztorach kontemplacyjnych, nie 
śmiem twierdzić z całą stanowczością, ale i
to możliwe.

Wyrwicz unika łatwizny, idąc własną dro­
gą W  jego monologach niema nawet na le­
karstwo żargonu i szmoncesów, niema także 
pornografji, niema pijaków. Nadto, niema w 
nich —  to właśnie wspólna cecha Wyrwicza 
i moja —  polityki, której obaj unikamy, jak 
flgnia piekielnego. Jest W oich zaś prostotą

wyjątkowa. Jak w życiu obywa się bez orde­
rów, tak na estradzie obywa sę bez fraka, 
występując zawsze i niezmiennie w mary­
narce.

Występuje taki, jakim znamy go z ulicy, 
czy z kawiarni. Bez dekoracyj, bez szminki, 
bez rekwizytów, bez partnerów, sam, sam je­
den rzuca się na pożarcie publiczności.

Powiem, że to wielka odwaga i rozumiem 
doskonale tremę, która wykrzywia twarz 
Wyrwicza tragicznym grymasem bólu przed 
każdym występem. On miał tremę nawet w 
seminarjum duchownem, nawet u Kamedu- 
łów! Jest bowiem artystą w każdym calu!

Pokonawszy tremę, wchodzi sam, bezbron­
ny na estradę. Powinien mieć w ręce rewol­
wer i oddać kilka strzałów, tak, jak to robi 
pogromca, wchodząc do klatki z tygrysami. 
Lecz jego wita zawsze salwa oklasków. Wyr­
wicz! Wyrwicz1

Stojąc na gołych deskach sceny, sam jeden 
potrafi ją zaludnić. W  jego monologach wy­
stępuje czasem, naprzekór słowu „monolog ', 
kilka czy nawet, jak w słynnym raporcie, kil­
kanaście osób. Wierzymy w ich obecność, wi­
dząc je wszystkie, choć Wyrwicz jest ciągle 
sam. Nie przebiera się, nie bierze peruki, umie 
zaś pomnożyć, ustokrotnić siebie samego, jak 
transformista. Jego monologi, to jakby kie­
szonkowe lusterko, które także pokazuje 
„cnocie własne jej rysy, złości żywy jej obraz, 
a światu i duchowi wieku postać ich i piętno**. 
Posunę się dalej i powiem, że jest to teatr sam 
w sobie, teatr kameralny z jednym kapłanem- 
ąktoręjg.

Znajduje się w tych monologach wszystko, 
co nas obchodzi: kasa chorych, izba skarbowa, 
malowanie parkanów, rewizja strychów, wzię­
cie Zaolzia itp aktualfa. Szukając i słuchając 
bacznie, dojdziemy nie tylko do wyżej wspo­
mnianego serca, ale i do... poezji. Przecież 
opowiadanie o połamanym fotelu na strychu,
o przedpotopowej konewce, o wózku dziecin­
nym, poniewierającym się wśród starych gra­
tów, o lampie naftowej, tchną nie czem in- 
nem, ale właśnie poezją i to niefałszowaną. 
Kawałki te pisze sobie sam i sam przerabia, 
zależnie od reakcji publiczności, jest to więc 
twórczość ciekawa, własna, której Wyrwicz 
za żadne skarby świata nie pozwoli nagrać na 
płytę i utrwalić.

Jakże, jaką drogą doszedł do monologu, 
sięgając śmiało po opuszczoną przez Fiszera 
lutnię? Sam opowiada, że pierwsze jego wy­
stępy były to małe mimiczne epizody, od któ­
rych zaczął w Krakowie przed laty... No, 
mniejsza o ścisłość! Nie mówiąc ani słowa, od­
twarzał w ruchu znane typki podwawelskie, 
a publiczność zgadywała, kogo Wyrwicz po­
kazuje. Czyli w samym już zaczątku głównym 
pierwiastkiem u Wyrwicza była akcja, której 
tak wiele jest w późniejszych, przedewszyst­
kiem najnowszych monologach. Miałem za­
tem słuszność, nazywając Wyrwicza „teatrem 
kameralnym",  ponieważ już w jego pierw­
szych scenkach mimicznych był teatr, że się 
tak wyrażę, czysty: sam gest, sama akcja. 
Z biegiem czasu dopiero przyłączył się ele­
ment raczej drugorzędny, więc słowo.

Ex ungue leonem... Naogół ta krótkometra- 
żowa forma dramatyczną jest niedocenianą*

choć właśnie widać w niej lwi pazur. Stąd i ty­
tuł mego feljetonu. Wyrwicz bawił i wzruszał 
ludzi w czterystu dwudziestu trzech miastach 
polskich! Czy jest jakiś komiwojażer, któryby 
mógł pochwalić się takim zasięgiem? Dlatego 
też, ile razy jadę w wagonie restauracyjnym 
i kelner postawi przedemną kieliszek z mono­
gramem „W . L.“ , piję zawsze za zdrowie 
Wyrwiczal

*  *  *

P. S. nr. i .  Nawiązując do mego ostatniego 
feljetonu, stwierdzam z przyjemnością, że 
stosunek naszych władz do inwalidów-ochot- 
ników amerykańskich zmienił się na korzyść, 
ponieważ od < niedawna rząd polski asygnuje 
.3.000 dolarów rocznie na renty inwalidzkie. 
Nadto, po wielu zabiegach zniesiono cło na 
„Weterana**. Lepiej późno, niż nigdy.

P. S. nr. 2. P. p. Koleżankom i Kolegom z 
Filji Z. A. S. P. Teatr Wielki, Lwów, serdecz­
nie dziękuję za kwotę 50 zł., przeznaczoną na 
wycieczkę dzieci zaolziańskich nad morze.

P. S. nr. 3. W  feljetonie „T. zw. plecy** zna­
lazł się zwrot, który mógłby być fałszywie 
rozumiany przez Polaków, b. oficerów armji 
austrjackiej. Stanowczo stwierdzam, że nie 
miałem złej intencji i w głowie mi nie posta­
ło, aby lekceważąco wyrażać się o tych lu­
dziach, z pośród których wyszli np. tacy ofi­
cerowie, jak śp. generał Zieliński, śp. generał 
Rozwadowski, z żyjących zaś np. gen. Serda 
Teodorski, gen. Żaba, gen. Latinik i tylu, tylu 
innych! ,

Z. N< j
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Szczegóły tego porozumienia, są wręcz 
sensacyjne. Na zasadzie trajnatu, który 
wym aga jeszcze ratyfikacji przez Pana

Prezydenta Rzeczypospolitej, gdyż w paź­
dzierniku 1938 r. został ju ż ratyfikowany 
przez kongres boliwijski.

Boliwja oddaje na cele osadnictwa polskiego na wyjąt­
kowo dogodnych warunkach około 300 tys. hektarów 
ziem państwowych i prywatnych o bardzo urodzajnej

glebie,
i dni kom polskim Boliwia w  form ie bez- 
•ocen to wej pożyczki, spłacanej w  ratach 

w ciągu 5 do 7 lat po osiedleniu się. Rów-

a podlegających wywłaszczeniu. Tereny te, 
nazywajmy je  już polskiemi, połodone są 
w samem sercu Bolfwjl u stóp K o r  dyl je ­
rów  w departamencie Cochabamba w  pro­
w incji Carrasco nad rzekami Chapare, lvi- 
rizu 1 Conl.

Departament Cochabamba obejm uje po­
wierzchnie 65.514 km kw. z 572 tysaącami 
mieszkańców, co oznacza zaludnienie 8-miu 
mieszkańców (w  Polsce wynosi ono 136?) 
na kilometr, które należy cło najwyższych 
w  Boliw ji. Tereny te, położone są na w y­
sokości 400—600 m ponad poziomem morza, 
posiadają zdrowy klimat i najzupełniej od­
powiedni dla osadników z Polski. Gleby 
są bezkarni ęniste, przepuszczalne, pokryte 
szlachetnemi lasami cedrowemi i palisan- 
drowemi, dotychczas prawie zupełnie nie- 
eksploatowanemi. Przeciętna temperatura 
•wynosi plus minus 2& stopnie, oznacza to 
w  praktyce gorące dni i chłodne w ieczory 
d noce. Pom im o tego jednak Boliw ijczycy 
należą do ludzi cieszących sie doskonałem 
Zdrowiem. W edług ostatniego spisu ludno­
ści na 3 m iljony 171 tysięcy mieszkańców 
w  całem państwie, 1.261 osób żyje  ponad
100 lat.

N a  podstawie zawartego traktatu,

Boliwja oddaje bezpłatnie na cele 
osadnictwa polskiego ziemie rządowe
przeprowadza już pomiary, dokonuje 
własnym kosztem podziału na odpowiednie 
działki osadnicze i buduje główne drogi, 
łączące powstające większe ośrodki kolo- 
nizacyjne z magistralą samochodową mia­
sta Cachabamba, stanowiącego główny 0- 
środek handlowy sąsiadujący z polskim 
rejonem osadniczym. Natomiast ziemia, 
stanowiąca prywatną własność i  nadająca 
się do akcji osadniczej, oddana zostanie 
im igrantom polskim na własność za opła­
tą 25 proc. ceny wywłaszczeniowe! ' 
stosowaniem u lg przewidzianych 
rząd boliwijski.

Każda polska rodzina osadnicza otrzy­
ma ziemie rządową bezpłatnie w llofcl 50 
hektarów na rodzinę, z tem jednak, łe  sy­
nowie emigrantów w  wieku od 18 do 21 lat 
mogą również otrzymać darmo przydział 50 
ha, a 14 do IS-letnl mogą Jeszcze otrzymać

ri 25 ha. Ponadto każda rodzina polska 
ę z  w z g l ę d u  n a  i l o ś ć  c z ł o n ­
k ó w  otrzym uje od. rządu boliw ijskiego 

bezzwrotną zapomogą na zagospodarowa­
nie slą w  wysokości 500 bol!varów.

Także dwie trzecie kosztów przejazdu 
rodziny osadniczej z Gdyni do portu chi­
lijsk iego Arica, na Pacyfiku, kredytuje o-

i  z za- 
przez

procentowe,
w ciągu 5 l _ . ____ ________________  ____
nież przewóz emigrantów i ich bagażu
zwolnionego od opłat celnych 1  ograniczeń

Nauka języka hiszpańskiego, jako po 
wszechnie używanego w całej Ameryce 
łudniowej i Środkowej, za _wy.iątkiem Hr 
zylji, gdzie rozpowszechniony jest języK
portugalski — o b o w i ą z y w a ć  będzie doęie-
ro od 2 roku nauki dziecka. p Pd2 
nież zapewniona została swoboda wyzna 
wania wiary i wykonywania Prąktyk _ reli­
gijnych, z tem, że żadne nowo utrudnienia 
nie mogą ograniczać im igrantów polskicn 
nawet po wygaśnięciu umowy.

przywijejo

Ferma kawowa w Boliwii.

importowych z portu wylądowania w  A - 
meryce Południowej do miejsca osiedlenia, 
odbędzie się bezpłatnie na koszt rządu bo­
liwijskiego.

Jest rzeczą oczywistą, że w  tych warun­
kach wszystkie dokumenty, jak  i  w izy 
paszportowe zostaną emigrantom udzielo­
ne bezpłatnie i  zapewniona została g ra ti­
sowa pomoc informacyjna w związku z o- 
siedlaniem się.

Dalszem wyjątkowem  udogodnieniem 
jest zwolnienie rolników polskich w Bo- 
liwjl od wszelkich podatków na lat 10  I na 
Jeden rok z opłat pocztowych, telegraficz­
nych i radiotelegraficznych.

Bząd boliw ijski zagwarantował również

możność tworzenia polskich szkól 
z polskim językiem wykładowym.

nizacyjnem, które ustali szczegóły techni­
czne i  organizacyjne polskiej akcji osad-

mu w W arszawie, którego prezesem za­
rządu jest m jr. Mieczysław Lepecki, dy­
rektor Biura Zadań Specjalnych w  Prezy- 
djum Rady Ministrów.

Towarzystwo to  powstało przed dwoma 
la ty jako^ spółka akcyjna, założona przez 
banki państwowe w  stolicy, celem uregu­
lowania całokształtu zagadnień em igracji 
osadniczej d skierowania je j  na tereny, na 
których będzie zabezpieczona przed w yzy­
skiem. Dotychczasowa działalność M TO  o- 
bejmowała swym zasiągiem Argentynę, 
Brazylję, Paragw aj i  częściowo nawet 
Francje, a obecnie rozszerzona została tak­
że i  na Boliw ję.

Walka o dziedzictwo Piolrowe 
będzie większa Dii kiedykolwiek.

KRAKÓW , w  lutym.
Sposób wyboru nowego papieża, system 

przeprowadzania kardynalskiego „konkla- 
we“ jest, jak  wiadomo, ustalony w ciągu 
blisko ośmiu stuleci w  szeregu szczegóło­
wych rozporządzeń, przepisów i  zwycza­
jów . W ysilano sie przez szereg stuleci nad 
Zapewnieniem bezstronności wyborczej.

Kardynałow ie (na których w  średnio­
wieczu przeniesiono prawo dokonywania 
wyboru, niegdyś przysługujące ludowi 
rzymskiemu) muszą składać uroczyste 
przysięgi postępowania jedynie

za głosem sumienia.
Podczas przeprowadzanego wyboru są 

oni zamknięci w  osobnym gmachu i nie 
mogą komunikować się ze światem ze­
wnętrznym.

Wybory są tajne, a kartki po kałdej ®- 
lekcji podlegają spaleniu.

Natychmiast po dokonaniu ważnej elek­
c ji wszyscy obecni kardynałowie składają 
hołd nowemu papieżowi, nim jeszcze opu­
szczą klauzurę konklawe. Bowiem w cią-

fu wieków instytucja papieska musiała 
ronić się przed wieloma próbami uzależ­
nienia elekcji. W e wczesnem średniowie­

czu walczył o to lud rzymski i rzymska 
szlachta, potem współzawodniczyły w iel­
kie rody Kam panii Rzymskiej — Orsinśo- 
wie, Colonnowie. Potem przyszła kolej na 
cesarzy Świętego Państwa Rzymskiego, 
którzy z Niem iec pragnęli naznaczać m i­
łych sobie kandydatów.

Wreszcie francuscy Burboni i  hiszpań- 
sko-austrjaccy Habsburgowie, w iodący 
stałe wojny, chcieli mieć w Rzym ie w ygod­
nego jednej, czy drugiej stronie kandy­
data. Przed tem wszystkiem musiał się 
liosc io ł zabezpieczać.

W  wieku X IX -tym  ten

spór elekcyjny doznał
złagodzenia.

Wprawdzie zdarzyło się, że godność Na­
miestnika Chrystusowego przeszła w  ręce 
„liberalnego" kandydata. Tak było, gdy w 
roku 1846 .wybrany; został papieżem

1™ f w n i k  ahsoIutystyczneJ A n - 1  lu d w ik a  Napoleona Bonaparteeo nóźniel-
niegdyś opiekun wygnanego księcia | szego cesarza, uważany za sympatyka wy-

nO ó ł j  p im y !

Mydło Jeleń Schicht 
w mgnieniu oka two­
rzy obfitą pi anę.
Dzięki temu bez tru­
du pierze się bieliz­
nę, która będzie ide­
alnie czysta i prze- i S -N  O 
trwa długie lata.(^~j 

t / ;  ^

MYDŁO 3EŁEN SCHICMT
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Zwolenia W ioch. A le  antykatolickie stano­
w isko ruchów niepodległościowych 1848 r 
musiało i  w  nim  osłabić „liberalne" ten* 
dencje.

T o  też, nie przestając być przedmiotem 
•porów  i  dyskusyj nawet politycznych, 
żadne dziewiętnastowieczne konklawe nie 
stało się terenem tak szerokiego starcia 
różnych w ielkich międzynarodowych prą. 
dów, jak  w  poprzednich wiekach. Sceptycy 
przypuszczali, że przyszłe wybory jeszcze 
bardziej stracą na dawnem politycznem i 
m iędzynarodowem znaczeniu.

*  *  *

Otóż można dziś śm iało stwierdzić, że ta 
przypuszczenia zostały zupełnie

przekreślone w lutym 1939 r.,
kiedy K ośció ł K a to lick i stanął wobec no­
w ego konklawe.

N ow e konklawe jest z powrotem przed­
m iotem  zainteresowania, n ie tylko rzesz 
ludu katolickiego, nie tylko kardynałów i 
pra łatów  z ku rji rzym skiej i  je j wewnętrz­
nych grup, nie ty lko  poszczególnych rzą­
dów, siln iej zw iązanych z tradycją kato­
licką.

N ow e konklawe jes t znowu — a raczej 
może się stać nader łatwo — terenem bar­
dzo w ielkich i bardzo różnych wpływów 
politycznych i międzynarodowych. Jak za 
czasów W o lfów  i  G ibellinów, jak za czbsów 
w alk  F ranc ji z  Domem Austriackim,

dwa wielkie prądy międzynarodowe,
dwa wojenne obozy, od parn la t stojąca 
naprzeciwko siebie, gotowe do walki, z mie­
siąca na m iesiąc gotujące się do rozprawy; 
orężnej swemi zbrojeniami, napewno nis 
zaniedbają niczego, aby móc wpłynąć —* 
jeś li to ty lko  byłoby dla nich możliwe - »  
na w ybór nowego papieża: i

—  To  pewna, że H itler  i Mussolini, dziej 
dzice dawnego nacjonalizmu,

nie lekceważą ani wpływów, ani 
znaczenia moralnego, ani przyszłości 

Papiestwa.
J -  T o  pewna, że ani purytańskie Stany; 
Zjednoczone, ani protestancka W . Bryta­
nia, ani laicka Francja, nie lekceważą pa­
piestwa, jak  to czynił W olter i Rewolucja 
Francuska, i liberalizm  X IX  wieku, i ruch 
postępowy z czasów przedwojennych.

•7— Pozbaw iony na zawsze państwa ko-

nr lou ja  1 BBHUUOIU, LHJKlUi
samym potentatem moralnym fwiata, ja -
kim  był dla cesarzy i królów  w  epoce kie­
dy wynalazek druku był nowością, a gę­
sie p ióra zastępowały w  kancelariach 
dworskich współczesne Rem ingtony-Noise- 
lessy.

*  *  *

N ie  należy tez zapominać, że i w  samem 
łonie Kościo ła doszło do w ielkiego „prze- 
warstwowienia", które w takich chwilach 
jak  konklawe unaoczni się bardzo w yraź­
nie:

—  Dawniej Austrja I Hiszpania, to by­
ły  kraje, które — po Włochach — dostar­
czały najświetniejszego kardynalskiego
orszaku, jak dostarczały najsutszego co 
reku świętopietrza i  najsiln iejszej ostoi 
Kościoła.

Dzisia j rola  kościoła hiszpańskiego i au­
striackiego przedstawiać się będzie bar­
dzo, a bardzo słabo. W p ływ y  tradycjonali- 
styczno-monarchistyczne, reprezentowana 

przez tyle w ieków  w  Rzym ie przez te w ła­
śnie krąje# doznają tem samem dalszego! 
osłabienia.

Natom iast

okres bezkrólewia papieskiego zostai 
z woli Zmarłego Ojca św. w bardzo 

znamienny sposób przedłużony
poto, by  dać możność kardynałom  amery­
kańskim (ze Stanów Zjednoczonych Ame­
ryk i Północnej) przyjazdu na konklawe.

A lbow iem  właśnie w  czasie, kiedy H i­
szpania i  A ustrja  straciły  w  Rzym ie swei 
dawne znaczenie, młody katolicyzm ame­
rykański zdobył swoje. Dziś katolicy są 
najpotężniejszą grupą wyznaniową w  Sta­
nach Zjednoczon. M a ją  tam coraz więcej 
kardynałów. Św iętopietrze najbardziej su­
te spływa dziś dc> W iecznego Miasta wła­
śnie z republikańskiej o jczyzny Waszyng­
tona i Lincolna.

A  katolicyzm  am erykański — to inny, 
socjalnie, rodzaj, niż hiszpański czy au­
striacki. Jest to

katolicyzm wielkich miast i warstw 
ludowych miejskich -

nie arystokracji czy  wsi. Jest to katoli­
cyzm  tych w arstw  ludności i  tych naro­
dowości w  Stanach Zjednoczonych, które 
stoją  na „dole“ , a mnożą się szybko. W ła- 
snje rozrodczość katolickich Irlandczyków, 
W łochów czy Po laków  podmywa strumie­
niem nieanglosaskim  starą purytańsko- 
protestancką fasadę U. S. A , W  tero zaś 
sęk, że za rozrostem w pływ ów  katolickich

“ tanach postępuje ich rozrost w  Irian- 
djl i Wielkiej Brytanii, a wreszcie i  odro* 
dzenle we Francji, gdzie kardynał Verdier, 
arcybiskup Paryża, znany z bardzo wy­
raźnych socjalnie tendencyj i nader nie­
chętny praw icy francuskiej, wskazuje no­
wa drogę, po której Kośció ł szuka poro­
zumienia z republiką Gambettów i Com- 
bes*ów.~

*  *  *

n j w i u  uuwc^u rupictto.
pewne, ze ani^ kierunki totalne, ani nowa 
3>rąd£ x  łon ie dem okracyj p\*  $dxiiosJ|
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się obojętnie do tego, kto zostanie wybra; 
Dy Namiestnikiem Chrystusowym w owej 
tradycyjnej średniowiecznej elekcji, kto za­
siądzie na najstarszym tronie świata, w 
otoczeniu gwardyj szlacheckich, szwajca­
rów w strojach z epoki Odrodzenia i pió­
ropuszy przy sedia gestatoria. To  pewna, 
że Kościół, w  X IX -ym  wieku oparty przede- 
wszystkiem o tradycje, w  naszych czasach 
zakw itł w krajach dalekich, potężnych, a... 
młodych. . . . . ,. .

Widzieliśmy, jak  pisma socjalistyczne na 
pierwszej stronie przyniosły pełne uznania 
wspomnienia o zmarłym Ojcu Świętym. 
Jakżeż to

inne czasy od epoki 
antykatolickich napaści

w stylu Wincentego Rzym owskiego! W i­
dzieliśmy korną depeszą, z jaką pośpieszył 
Hitler. Jasnem jest, że oba obozy z naj- 
więiszem naprężeniem będą śledzie w yn i­
ki watykańskich elekcyj. jak śledziły je  
dawne obozy polityczne w  Europie.

A Kościół?
Kościół wyszedł zwycięsko i  z zapasów

Przed wyborem nowego Papieża.

ludu rzymskiego i z  napom cesarzy 
rzymskich i z in tryg  burbońsko-habs- 
burskich. Kośció ł zapewne i  teraz nie pó j­
dzie na rękę ̂ nikomu, bo nie na tem pole­
ga  jego  dziejowa i  misja, i  rola. Najpew ­

niej przyszły „ P a s t o r  A  n g  e 1 i- 
c n s“  zawiedzie polityczne usiłowania —  
obozów, a zaspokoi potrzeby relig ijn e —  
ludów.

KSAWERY PRUSZYŃSKI.

Prymas Polski sekretarzem stano
Stolic«  Aposlolskief ?
( Te leg ra m  własny „ Ilustrow anego K u ry e ra  Codziennego“ )•

Kardynał Schuster, arcybiskup Medioianu, 
którego wymieniają w kotach watykańskich 

Jako kandydata na tron papieski.

Wyjątek z reguły.
W  Polsce sztuka propagandy, s z t u k a  

r e k l a m y  znajduje sie często jeszcze 
w  stanie mocno prymitywnym. Z jednej 
strony w naszych kołach gospodarczych 
niedocenia się znaczenia propagandy, a z 
drugiej znowu środki i sposoby je j pro­
wadzenia są zgoła niezadawalające.

B yw ają  oczywiście w y j ą t k i  z  t e j  
r e g u ł y .  Należy do nich niewątpliwie 
propaganda Targów Poznańskich. Może­
my z zadowoleniem zanotować dwa nowe 
„wyczyny" propagandowe, które przynoszą 
chlubą pomysłowości i dobremu smakowi 
kierownictwa propagandowego Targów.

Ostatnio bowiem pojaw iły  się dwa pla­
katy tej instytucji. Jeden, większych roz­
miarów, na> białym  wytwornym  papierze, 
przypominającym delikatną skórę, apeluje

E H  CHWILI G O /  N A R Ó D  C AŁY 
BUDUJE PRZEM YSŁ P O L S K I 
UDZIAŁ W  D O RO CZNYM  PRZE­
GLĄDZIE POLSKIEJ W YT W Ó R *
CZOSCI1 NIEZBĘDNYM IMPOR­
CIE NA TARGACH POZNAŃSKICH
j e s t  T w y m  o b o w i ą z k i e m  i 
BEZPOŚREDNIA K O R Z Y Ś C IĄ .

3 0 K u ń i f i c i j 1 9 3 9

Rzym, 11 lutego.
(E lk ) W  kołach watykańskich wyrażane 

są już dziś przewidywania co do osoby 
przyszłego Papieża.

Dużo mówi sie o kardynale 'Paceiil, cho­
ciaż wybór kardynała-sekretarza stanu na 
Papieża nie ma w h istorji Kościoła prece­
densu. Kard. Pacelli cieszy sie powszechnie 
opinją człowieka w ielkiej wiedzy, interesu­
jącego sie tylko sprawami Kościoła i re lig ji, 
a stroniącego od polityki. W ybór jego na 
Papieża dogadzałby w ielce rządowi włoskie­
mu.

Kandydatura arcybiskupa Medjolanu 
kard. Schustera nie jest brana wogóle w  ra­
chubę. Przez swą politykę zdecydowanie 
profaszystowską w  latach 1936—7 kardynał 
Schuster zraził sobie wielu członków Ko- 
legjum  kardynalskiego. Następnie na sku­
tek upomnienia Papieża zwrócił sie prze­
ciwko pewnym doktrynom faszystowskim* 
za co zraził sobie znowu najwyższe czynni­
ki partyjne. To też kandydatura jego nie 
może liczyć obecnie ani na poparcie rządu, 
ani na sympatje Kolegjum  kardynalskiego. 
Duże szanse ma podobno arcybiskup F lo­
rencji, kard. Costa. Jego charakter i  sym­
patje polityczne są dla wszystkich zasradką.

Pewien prałat watykański powiedział 
dziś przed południem, że w  W atykanie l i ­
czą się z możliwością wyboru Prymasa Pol-

y  słowach spokojnych, choć przekonywu­
jących do udziału w Targach Poznanskich 
Daty 30 kwietnia do 7 maja 1939 odrębnym 
krojem czcionek i skośnym ich umieszcze 
niem wbijają sie w pamięć, a czerwona 
plama pieczęci z w idokiem terenów targo 
wych stanowi w ielce udatny akcent na 
tym znakomicie wykonanym plakacie.

Brugi p lakacik  p rop agan d ow y  przedsta
wia mapę świata w projekcji Mercatora 
na której zaznaczone są kolorowo wszyst 
kie te kraje, które brały dotąd udział w 
Targach Poznańskich. Europa, jako jenen 
? najmniejszych kontynentów, pokazana 
jest przez szkło powiększające, umiejętnie 
skomponowane w mapę. Okazuje sie z tej 
*napki, że ilość państw, uczestniczących w 
Targach dotychczasowych, jest imponują 
Cą. Targi Poznańskie w iec zasługują w peł 

na nazwę „m iędzynarodowych .
Z zadowoleniem rejestru jem y mądrze i 

®elowo wykonaną propagandę-

Absolwent gimnazjalny, znajdujący się wraz z matką 
w bardzo ciężkich warunkach maierjalnych, me- 

wając znikąd pomocy, ab\ matkę ratować, prosi tą 
przezacnycb i łaskawych Czytelników o jakąkO' 

J jk  pomoc Datki przyjmuje admm. IKC, Kraków 
Wielopole if pod szyfrą: „Dla absolwenta I chorej Małki

skl kard. Hlonda na sekretaraz stanu. W o;
góle, jak  w yraża ją  sie tu, kardynał polski 
H lond odegra w  przyszłem conclave dużą
role.

Ks. kardynał Hlond, jedyny przedstawiciel 
Polski w  conclave. który wybierze nowego 

Papieża.

Obrażofócu pamięć zmarłego Papieża 
atak Angriffu.

(mr) Prasa niemiecka zamieszcza obszer­
no artykuły, poświecone osobie zmarłego 
Ojca świętego. Treść tych artykułów nosa 
jednak charakter niesmacznej krytyk i. — 
„A n g r if f“  tendencyjny artykuł kończy 
bezwstydnym zwrotem, uwłaczającym pa­
mięci zmarłego Papieża. Ohydnych słów 
I)artyjnego dziennika nie można ani zacy­
tować, ani nawet podać przez omówienie. 
Jest to zwyczajna napaść, nie odbiegająca 
stylem od „normalnego" tonu używanego 
przez „A n g r if f*  ile razy mowa o Kościele 
katolickim.

„Deutsche Allgemeine Zeitung** w  arty­
kule wstępnym przeprowadza ostrą kry­
tykę działalności zmarłego Papieża, zarzu­
cając mu w pierwszej lin ji, że metody jego 
wałki z bolseewizmem pozbawione były 
konsekwencji politycznej (??).

Inne pisma niemieckie z okazji śmierci

Ojca świętego występują z ostreml ataka­
mi przeciw różnym dostojnikom Kościoła,
a przedewszystkiem przeciw kardynałowi 
sekretarzowi stanu, Pacelll‘emu. Pod adre­
sem tego ostatniego padło z łamów prasy 
niemieckiej w iele wysoce obraźliwych 
słów.

Głównym motywem, powtarzającym  sne 
we wszystkich omawianych artykułach, 
jest zarzut, że zmarły Par>ież nie umiał 
„znaleźć takie] drogi do Niemiec, jak do 
Italji". Oczywiście dziennik^ niemieckie 
mają tu na myśli porozumienie pomiędzy 
Watykanem a Ita lją  faszystowską. Fakt, 
że w Niemczech od lat prześladuje sie ka­
tolicyzm i Kośció ł katolicki, podczas gdy 
w  Italiii faszystowskiej n igdy żadnych 
prześladowań nie było — prasie niemiec­
kiej nie w ydaje sie w  tym  wypadku istot­
ny.

d z l i Ń i e g o !

że prom ienieje szczęściem
len. k o g o  fo rtu na  o b d a rz y ła  w iększa  
wygrana. I ty możesz zdobyć majątek. 
ieśH nabędziesz los I  k la sy  44 Lo ierii 
w  z n a n e j  z e  s z c z ę ś c i a  k o le k t u r z e

Po lańska
Centrala: Warszawa, Nowy -  Swial 19. Konto P. K. o .  7192. 
O d d z i a ł  K r a k ó w ,  R y n e k  G ł ó w n y  L. 43. K o n to  P. K. O. 61160! 

Zamówienia zamiejscowe załatwiamy odwrotnie.
C iągn ien ie  I  k lasy rozpoczyna się  23 lu tego  r. b.

Z DNIA.

§ r d y  ‘P o l a k  m i a ł b y  ć  P a p i e ż e m  

a  K r a h ć w . . .  " R z y m e m

(Fug) W  związku ze śm iercią Ojca święte­
go Piusa X I należy przypomnieć, że jakkol­
w iek nie było papieża Polaka, to jednak, jak 
głosi datująca się z późniejszych czasów, by­
najmniej nie współczesna tradycja {która 
znalazła zresztą swój w yraz w  odpowiednim 
zapisku w jednej ze starych kronik watykań­
skich), m iał być za czasów króla W ładysła­
wa Jagiełły kandydatem na papieża —  arcy­
biskup gnieźnieński M ikołaj Trąba, dostojnik 
kościelny, n iezwykle uczony i w ielki dyplo- 
mata.

Faktem  jest jedynie, że wysłany na sobór 
w Konstancji w r. 1414 arcybiskup M ikołaj 
Trąba przyw iózł stamtąd dla arcybiskupów 
gnieźnieńskich tytuł Prymasa Polski.

W edług tradycji, która nie ostała się w  
świetle rzeczowej krytyki historycznej, miał 
on być wybrany na papieża, postawił jednak 
warunek, iż wybór przyjm ie, o  i 1 e d o j ­
d z i e  d o  p r z e n i e s i e n i a  S t o ­

l i c y  A p o s t o l s k i e j  d o  K r a ­
k o w a .  Jak ju ż podaliśmy na wstępie w 
jednej ze starych kronik rzymskich znajduje 
się w ierszowana notatka:

—  Pałres obsłupuerunt 
et Trombam derelinąuemnt

YV przekładzie znaczy to: —  O jcow ie osłu­
pieli i arcybiskupa Trąbę opuścili.

W ybrano wówczas papieża Marcina V. D e­
legacja polska na owym soborze zdobyła so­
bie w ielki sukces w sprawie polsko-krzyżac- 
kiej. Długosz, w  związku z tą sprawą notuje, 
że na conc!ave były głosy za wyborem  T rą ­
by na papieża, na tem też tle zapewne po 
wstała wspomniana tradycja. Raz jeszcze za­
znaczyć należy, że jest to tradycja, która po­
wstała w  późniejszym  czasie i która nie znaj­
duje dostatecznego potwierdzenia historycz­
nego.

CZEKOLADA

EYIEDEL
PAWEŁ CZUJ
obywatel i b. radny m. Krakowa, 
długoletni pracownik drukarni W. L. 
Anczyc ] Sj>., b. kierownik drukarni 
„Orbis", emeryt, członek Samopo­
mocy Doraźnej, działacz społeczny 
zaopatrzony św Sakramentami, zasmjł 
w Panu dnia 10 lutego 1939 r. w 64 ro*» 

życia.
Wyprowadzenie zwłok z kaplicy cmenta­
rza Rakowickiego na miejsce wiecznego 
spoczynku odbędzie się we wtorek, dnia
14 lutego 1939 r. o godz. 10-tej rano,
o czein Rodzinę, Przyjaciół i Znajomych

zawiadamiają
Zona, Dzieci i Wnuki. 

MSZA SW. 
za duszę Zmarłego odprawiona zostanie 
w kościele parafjalnym w Dębnikach dnia
15 lutego 1939 r. o godz. 8-mej rano.

i  P I G U t K I 
PRZECZYJZCZAJACE

AIDOZ4

P R Z Y  N O S Z Ą  
P  O  Ż Ą  D A N Y  
S K U T E K

Wielka wysprzedaż posezonowa! 1003k

KNIE- PŁASZCZE - a T
ADOLF BRACIEJOWSKI, Floriańska 34.

ANGIELSKI -  NIEMIECKI -  FRANCUSKI
opanuje się szybko i łatwo zapomocą płyt „Phonoglolle *, 
Komplet z podręcz. 70 zł., na 6 rat 80 zł. Metoda uznana 
przez Min Oświaty. „Radiovox“ , Kraków, Grodzka 4.

96 lk

Stern p o d g o r ą c z l i o w y  
jest alarmem...

Chorobom płucnym, ostro występującym przy 
zimnej, wietrznej i wilgotnej pogodzie, towa­
rzyszą często stany podgorączkowe. Są ońe sy­
gnałami alarmującymi, że organizm niedomaga 
i potrzebuje pomocy. — Zawczasu więc, przy 
pierwszych objawach płuc, bronchitu, rozedmie, 
zaatakowaniu oskrzeli, stosuje się przynoszące 
ulgę zioła OSKARA WOJNOWSKIEGO prze­
ciwko chorobom płucnym i błędnicy ze zn. sł. 
„ELMIZAN“. Do nabycia w aptekach i składach 
aptecznych. Adres dla bezpośrednich zamówień: 
Oskar Wojnowski, Warązawa, Wojciecha Gór­
skiego 3 m. 4.

UROCZYSTOŚĆ NA KURSACH KOSMETYCZNYCH 
Dr. m ed. JULII ŚWITAŁSKIEJ

W dniu 4 lutego odbyło się rozdani* dyplomów oraz 
zakończenie kursu racjonalnej kosmetyki i masażu lecz­
niczego dr. med. 3. Switalslriej. W czasie powyższej uro­
czystości delegat Polskiego Czerwonego Krzyża prof. Hen-! 
ryk Gnoiński wręczył absolwentkom kursu oraz współ­
pracownikom Labortorjum Kosmetyków Higjenicznycn 
„Swit“  pamiątkowe żetony za głoszoną przez nieb go­
towość dobrowolnej ofiary krwi w czasie parnię ny_ 
dni odzyskania Zaolzia, we wrześniu 1938 r.

Pomoc Zimowa odciąża wieś przez 
opiekę nad bezrobotnymi.



„ILUSTROW ANY KURTEK CODZlSJOtT’  Kr. Vt. FontefoMeE, fS fafago W8tf ft

CITROEN
o ry g in a ln e  e t f i e l  
do wszystkich modeli

do nabycia t y l k e

J*IO¥ORCAR“
Sp . 2 O. O.

W a r s z a w a ,  F r z e  m y ś l o w a  3 */ 3 #
teł. 704-07

w s z y s t k i e  c z ę ś c i  
sta le  na s k ł a d z i e

2 5  Icx2  i e m ie . . .
i g » a « g i » a g a g ^ ^

0  CZEM M & t Ł  Ć W IE R Ć  W IE K U  T £ M V  
rJ L U S l ftO W A N Y  K Ł R Y E R  C (± B Z łE N N Y ‘  

dnia ?2 lutego ł& łł K

Trzydzieści tysięcy chłopdw ciągnie 
do Sztokholmu, 

żądając zbrojenia się Szwecji.
D o  fiiók tK rh m i p t z y b f i  o lb r z y m i,  6 o  t y s i ę c y  O- 

ćz fcs tn ik ćw  f ie ż ą c ^  p o c h ó d  c M ó $ ó w , itS ó rż y  p a d a l i  
tte stolicy, a b y  królowi 1 r a b o w i  6śwtsde*$& że 
d om a g fljĄ  s ię  n a ty c h m ia s to w e g o  p o r i ft t t f *  S ft r t fr ó .  
K r ó l  p r z y ją ł  dep tttaC fo  I s ttm ą $  p v  j * }  s t r o n i* ,  eo 
•powodowało dymisję liberalnego1 gxM*&thx> Stoaaffa. 
C6t wywołało tę niebywałą ffcrtrj^cztfą (Łwttoa- 
•tfftcję ta k  spokojnych CtŁłopów szwedzkich? Fs^ło- 
•KI (szerzone podóbno p iiż i agentów niemieeS&rfel), 
Jakoby Rosja nmisrzala namaść na dswaeję, Sswra- 
ojft, która w t. 1912 ogfoslła swoją ftewlralnośt^ J*5i 
ńiltt terftż aa przyM&ttem Etfropy i ptmsnoży smaKS*- 
lifl swojo siły lądowe i feorskie. Obawy patfjtfty«2- 
nyeh chłopów Bżwedżkićh i Ich żądania dowOrf*ą w 
Znamienny sposób , i e  c a łą  E u ro p ą  o g a r n ą ł  nłftjwk^j 
w t>r«ewidywanln bliskiego katafciiztóa wo^nfiewo.

R O Z R U C H Y  B E Z R O B O T N Y C H  W B  L W O W IE .
W kilktt ulicach przyszło do demonatraeyj beirobot- 
uych, do których przyłączyły etę podejrzane ełemea- 
ty. Gromady wyrostków powybijały szyby w licz­
nych sklepach. Na Bynku policja konna wykonała 
szarże na tłum. Marszałek kraju oraz prezydent mia­
sta przyrzekli zatrudnić większą ilość robotników 
przy regulacji Pełtwi i przy czyszczeniu miasta.

PO ZJK20ZIE MOSKALOFILSKIM W E LWO* 
WIE. Prokuratorja zarządziła dochodzenia przeciw 
16 Rusinom moskalofilom, którzy dopuścili sie wy* 

-\łxryków podczas zjazdu ffioskalofiłskiego * udziałem 
»^ terech  posłów czeskich. Dwu obwinionych o zbrod- 
- -ni e gwałtu publicznego znajduje się w areszcie śled­
czym.

CO DZIEŃ NIESIE?
Niedziela

Więsop., 7 zał. serw. 
Słowiański: Trzebiesławy 
Ewangelicki1: Eulaljł 
Grecko*knt.: 30 Trzech Sw.

Kalendarzyk astronomiczny.

Faza
*  " księżyca

1042 1

Kie ustaje antypolska propaganda 
Ukraińców w Ameryce.

(sw) Jak donosi thicagosilti „Dziennik 
Związkowy", Ukraińcy amerykańscy pro­
wadzą w dalszym cl^gu antypolską pro* 
pagandę.

Ostatnio urzm' '1 oni wlec w Plttsbur- 
gii, powtarzając t. j  znudzenia swe oszczep- 
gtwa i  brednie ó rzekpmenł prześladowa­
niu ich w Polsce. Ciekawą jjęst l*zecźą,_ ze 
nic nie mówią o ucisku w Rosji sowiec­
kiej i w Czechach, a napadają tylko na 
fo lske .

Podobno głównym celem tych praktyk 
jest wyciągnięcie od zamożniejszych Rusi' 
nów amerykańskich płenUday na ową 
„w alk i11. Odmie te pieniądze później pójdą, 
tego nikt nie wie.

Z Rusi Zakarpacklej do Pragi -  
przez Węgry.

(P A T ) Juk donosi zbliżony do tsądu 
Irtuktwsatmiski dziennik „Posil w
wynikli fibfftd mieszanej kom isji wągier- 
sko-łMskó-karpatoinskiei wznowiono sto* 
pniowo osobowy ruch kolejowy na wszyst­
kich liniach, lĄcZącyeh W ągry z Rusią Za

n/fik podkreśla, te  fakt ten jest ł>. 

korzystny dla R w i
trzvm a nareszcie bezpośrednie połączenie 
kolejowe z Prana. Obywatelom czecho­
słowackim, przej eżdza;i ącym przez tery 
torjum  W ęgier, nie wolno opuszczać wa 
gonów.

M M f f l

.  G ł i
ffl zzśsiJLsrenu
m m

m m m m m
(M H IB lK B IfflS

Pocznaoik

Nieuczciwa konkurencja w handlu piwem.
Sttd Apelacyjny w  W iln ie  w ydal w  dtoin 16 grudnia 1938 do N r. 2 C. ’A\ 806/87, po 

rospMKmiu sprawy z powództwa LW O W SK IEG O  T O W A R ZY ST W A  AK C YJN E ­
GO BROW ARÓW  8P0Ł.KA A K C Y JN A  W E  LW O W IE  przeciw MOJŻESZOWI 
G RABO W IECK IEM U  W  B A R A N O W IC ZAC H  —  wyrok, zaopatrzywszy go  w  klau­
zulę wykonalności następującej trećcd:

tym  odsprzedi 
je j produktem.

jest

przes

zielono-bialym, zaopatrzone w  napis „P iw o  eksportowe Lwowskiego Towarzystwa 
A kcyjnego Browarów", tu dzież  w  kotwice, stanowiącą zarejestrowany znak ochronny 
powódki.

3) Zasądza się na rzecz powódki Lwowskiego Towarzystwa Akcyjnego Browarów 
* od pozwanego zapłatę ryczałtowej snmy zJ. 500 z prawnemi odsetkami od tei

od dnia 3 lutego 1936 biezącemi.
4) Zasądza się na rzecz powódki od pozwanego zwrot kosztów procesowych w  

pierwszej instancji zł. 129, zaś w  drogie j instancji zł. 54.
5) Zasądza się pozwanego na ogłoszenie na w łasny koszt sentencji niniejszego w y- 

roku w  całej rozciągłości w  dziennikach „Ilustrowany K u ryer Codzienny”  w  K ra ­
kowie, „Nasz Przegląd" w  W arszaw ie i„S łow o“  w W ilnie.

S. A .
sum y

Garść wspomnień
z pobytu ś. p* Piusa X I w Warszawie.

Warszawa, w hitym. 
(L) DzU tj. 12 llttego, Zamiast radośnie świę­

cić siedemnastolecle koronacji kard. Achillesa 
Ratti‘ego na Ojca św., musimy niestety, snuć bo­
lesne wspomnienia, owiane głębokim żalem.

Jest ich zaś sporo. Wiele ciekawego opowie* 
dział Mam prałat Euzebjusz Brzezlewlcz, pro­
boszcz paraf ji św. Aleksandra w Warszawie, któ­
ry  miał zaszczyt w  swej pleban ji

przez szereg lat gościć O jca św.,
je-szcze Jako nuncjusza apostolskiego. Sporo fak­
tów nasuwa mi się również z własnych wspom­
nień. Przed 20 bowiem laty uzyskiwałem często 
wywiady u ówezem&go nuncjusza papieskiego 
msgr. Achillesa Ratti‘ego i  miewałem zaszczyt 
odbywania t  Nim częstych ro»mów..

Z każdego słowa tego zmarłego Arcypa#tewa 
tchnęła niepospolita bystrość umysłu. W  obco-

waaiiu z  ludźmi cechowała Go Zawsze wielka 
prostota. Jego dobroć I serdeczne umiłowanie 
Polski byle bez granic.«

*  *  *

'Jednym z  najwymowniejszych' dowodów tego 
był fakt, źe Ojciec św., jako nuncjusz papieski 
był jednym z bardzo nielicznych szefów misyj 
dyplomatycznych, którzy pozostali w Warszawie 
w pamiętnych dniach sierpniowych 1©20 r., gdy 
nawała bolszewicka docierała do wrót stolicy. 
Cały korpus dyplomatyczny wyruszył gremial­
nie do Poznania. W  Warszawie został

jedynka k*. Nuncjusz i ówczesny 
poseł włoski Tommasini.

Jakoż Rzym, duchowny czy świecki czuł się zaw­
sze najszczerzej z Polską związany.

Archiwa nuncjatury odesłano wprawdzie do

KAMIENIE ŻÓŁCIOWE
powstają wskutek złego funkcjonow ania wątroby.

Wątrobą jest filtrem dla krwi. ZamieczyMoioo* krew może powodować szereg mBimitych dole- 
gliwoici: bóle artretycaie, łamanie w koSciach, bóle głowy, podenerwowanie, bezsenność wzde- 
cia odbnaoie, bóle w wątrobie, niesmak w ustach, brak apetytu, swędzenie skóry, skłonność do 
obstrukcji, plamy i wyrzuty na sk&rze, skłonność do tyciu, mdłości, język obłożony. Choroby złei 
przemiany materji nlsjczą organizm 1 pnyspleMają siaroM. Ttacjonalną, zgodną i  natura ku­
racją Jest normowanie czynnoicl wątroby 1 nerek. Dwudziestoletnie doświadczenie w y k a z a ło  łe 
w ehorobatt na tle złej przemiany materji, chrontenego zaparcia, kamieniach M łdowW h 
*ółta«*ce, ołyłoicl, ariretyzmie mają nwtowwanle zioła Iwznicze ,,C H O L  E K I  N  A i  A « 
H m Ę M W E W sm E O a -  Broszug- bezpłatnie wy,yła laboratorjum f i z ^ i ® *  - chemfezne 
„Cholckinaza H. Niemojewskiego, Warszawa, owy-Swiał 5 ora* apteki i składy apteczne. 809k 

©  d i g i t a l i ż a c j a ^ b c  u id lgp o ib K a  ,pt

z dwoma sekretarzami k, v„ . 
jednak pomMtai i korzystał wydatni',.! 
sekretarskich ks. prałata Brzeziewicza “ 8 

*  *  *

Ojciec ŚW., jeszcze jako nuncjusz • ••
i  potem już na Stolicy Piotrowej, u™iS ' J,ak 
walniać się zaledwie 3—4 goil/Jnaml 
dotlę. u »

Na Dmuchu Nuncjatury Apostolskiej w War. 
«zawle przy ul. Szucha -wywieszano tlen 
„-puszczona do nolowy masztu na znak tn 

loby.

f f e g o  d z le ifi  w  W a r s z a w i e  im le w a ł i 
«cy.
p ó ł t i  _ _ _  ________

M s z ę  i w .  O  g . 8 .3 0  s p o i y w a ł  Ś n iadan ie, poraeo

stępujący. Wstawał o g. 6 i  rana.
przez półtorej godziny. O g. 7 m. 30 odprawia}

pracował z sekretarzem do g. 10, a następni 
przyjmował interesantów duchownych i Swieo, 
kich, {rzadziej dyplomatów, dla których prze< 
■znaczone bywały raczej godziny popołudniowe, 
O godz. 1 pop. był obiad, poazem odbywaiy s a 
m<>dły do g. 3 pop. Wtedy rozpoczynał się pó$ 
toragodzlnny spacer*

Domek rekolekcyjny w klasztorze Bielań­
skim, gilzie mors. Achilles Ratti odbywał 

rekolekcjo.

O  g o d z .  4  min. SO pop. filiżanka czarnej ka­
w y ,  a  następnie audjencje dla dyplomatów, 
trwające do g . 7  wiecz., Potem kolacja, konfe­
rencje z  sekretarzem, a  od g. 9  m. 30 jai p ra *  
•amodzdeLna, polegająca na raportach dyploma­
tycznych o r a z  korespondencji krajowej i  zagw 
śnieżnej.

*  *  *

Zmrły Ojciec Sw. był, jafc wiemy, zamilo^S' 
nym alpinistą. Oczywiście za czasów swej

0 4 Ć v  Ś W | g T E «V . i ;

P . | V S O W !  X I
k t o r y j a k o  p i e r w s z y
N v ^ Cj y S2ŻMAftTWY(;;M.

» 'S T A Ł E :j P O L S K I  OD- 
POWIAŁ W TEJ pvśm *' 

'-M i ftEKOLEKCJE PRZIO- 
SW \  S A K R Ą  8 ! SHVf » I Ą

T a b lic a  pam ią tk ow a  ku czci O jca w ltł’ 
fo w f ln a  w  śc ian ie  dom u relcoleh^yl11®86 

Bielanach .

cjatury Juź nie mógł swego umiłowanego *P°'ft 
uprawiać. Potrzebę ruchu zastępował mu

codzienny spacer,
niezależnie od pogody, a trwający do półttfeJ
godziny.

Trasa była zawsze jednaka. Wychodząc 
swej rezydencji przy ul. Książęcej ówczesny 
Nuncjusz szedł na prawo ul. Książęcą aż “0 
gu ul. Rozbrat, skąd skręcał na prawo, Wąc
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Polonja amerukaflska oczekule rodaKdw
na tegoroczne] wystawie w Nowym Jorku.

.Juz wkrótce, 1)0 za 10 tygodni otworzą i 
« iq  podwoje międzynarodowej wystawy w 
Now ym  Jorku. Z  licznych informacyj, ja ­
kie nadchodzą z Am eryki, wynika, że wy­
stawa nowojorska stanowić będzie gfgan-' 
tyczne przedsięwzięcie, które swą wszech-

do Am eryki przyczyni się niewątpliwie me 
tylko do zacieśnienia węzłów, łączących 
synów jednej ojczyzny, ale również do na­
wiązania licznych nowych kontaktów.

Silne zainteresowanie wystawą nowo­
jorską daje się zauważyć wśród naszych

JV adm łcrn <» oty łość
g roz i sercu

a jest objawem zlej przemiany materji, kiedy 
produkty tłuszczowe w organizmie nie ulegają 
dostatecznemu spalaniu, co powoduje odkłada­
nie się tkanki tłuszczowej i sprowadza cierpienia 
artretyczno-reumatyczne. Stosuje się na przy­
spieszenie przemiany materji zioła Dra Breyera 
Nr. 2. Do nabycia wszędzie. Wytwórnia Polher- 
ba, Kraków—Podgórze.

do Myśliwieckiej i tą następnie przez Wiejską 
i pl Trzech Krzyży wracał do siebie na Ksią- 

*  *  *

Wszystkie niedziele i święta ks. Nuncjusz Ratti 
spędzał w kościołach warszawskich „incognito*. 
Siadywał na ławach w tłumie wiernych, wysłu­
chując nabożeństwa i kazania. Bywał w  kościo­
łach rozmaitych, najczęściej coprawda, w  naj­
bliższej sobie okolicy, nieraz wszakże wędrował
i dalej.

*  *  *

Pierwszy swój spacer po Warszawie Zmarły, 
jeszcze nawet nie jako Nuncjusz, lecz jako wizy­
tator apostolski odbył w  towarzystwie ks. prałata 
Brzeziewicza, udając się do parku Ujazdowskie­
go. Było tam wiele

dzieci, które garnęły się do ujmującego 
swoją dobrocią kapłana,

co Go niezmiernie uradowało. Następnie zwiedzo­
no Pomaraóczarnię, później pałac belwedcrski i 
tramwajem —  powrót do domu.

*  *  *

Menu Ojca św. za czasu jego pobytu w  W ar­
szawie bywało nad wyraz skromne. Na śniada­
nie biała kawa i jedna bułka z masłem. Na 
obiad: zupa, kawałek mięsa, jarzyny i owoce. Na 
kolację: zupa, kawałek zimnego mięsa i owoce.
Na podwieczorek filiżanka czarnej kawy. To 
wszystko...

*  *  *

O/ciec św. byl pierwszym dyplomatą w ran­
dze ambasadora jakiego posiadała Polska odro­
dzona.

Początkowo funkcje sekretarskie pełnił przy 
tlim ks. prałat Brzeziewicz, kontynuując je, zresz­
tą, jeszcze i nadal częściowo, gdy przybyli dwaj 
sekretarze z Rzymu. W  randze pierwszego sekre­
tarza urzędował ks. Hermeneglldo Pellegrinetto, 
obecny nuncjusz papieski w Belgradzie, w  ran­
dze II sekretarza —  ks. dr. Antonio Farolfl.

*  *  *

Ks. prałat Brzeziewicz ma piękną portretową 
fotografję Ojca św. w  szatach pontyflkalnych *  
własnoręczną dedykacją w  języku łacińskim, 
brzmiącą w przekładzie:

„Umiłowanemu synowi a zarazem najmilszemu 
gospodarzowi i gościowi w dowód szczególnej ła­
skawości z całego serca udzielam, jak również i 
wszystkim jego parafjanom — Błogosławieństwa 
Apostolskiego*4. Data —  29 maja 1922 r.

*  *  *

Żywiąc wdzięczność dla ks. Brzeziewicza za 
gościnę. Zmarły już jako Ojciec św. odwzajem­
niał mu się szczególną łaskawością, oddając do 
dyspozycji ks. Brzeziewicza podczas jego odwie­
dzin w Watykanie pokój, przylegający do apar­
tamentów papieskich. Takiej łaskawości me do­
znawali nawet brat i siostra Ojca św., gdy go od­
wiedzali w Rzymie. Nie nocowali nigdy w W a­
tykanie, co było jedynie udziałem i zaszczytem 
osób obdarzonych szczególną łaskawością Ojca 
św.

*  *  *

Na wieki pozostanie na gmachu parafjalnym 
brzy ul. Książęcej 21, tablica, stwierdzająca, ze 
tu rezydował za czasów swej nuncjatury Papież 
Pius XI. A w dziejach Polski Jego pobyt pozo­
stanie, jako jedna z najpiękniejszych złotych 
kart...

Organ Watykanu o „polskim papieżu".
„ O s s e r v a t o r e  K o m a n  o“ 

obszernym życiorysie zmarłego 
poświęca specjalny rozdział pobytowi 
Piusa XI w Polsce. . ,

W  odmęcie w o jny  —  pisze dziennaue 
gdy zarysowywały się zaledwie ksztatty 
nowego świata, czekającego na 
Papież Benedykt X V  w ysła ł Ea tti ego do 
odrodzonej Po lsk i najprzód jako w izyta 
tora apostolskiego, a następnie jako J™n- 
cjnsza, aliy odnowić w ęzły  odwiecznej wier- 
"oici Polski w  stosunku do Kościoła.

W r. 1920 przedstawicielstwa 
ne opuściły stolicę, pozostał w  niej tym 
Nuncjusz papieski. N ie  lękając się najbar­
dziej bezpośredniego niebezpieczeństwa 
materjalnego, nieustraszenie za^r z ewai ao  
zwycięstwa, które przyniósł Polsce Cna 
nad Wisłą, rozszerzony i  pogłębiony za 
sprawę Matki Bożej. . . . .  • 

Wysłannik papieski , zw iedzi! i® i®czone 
frzez wojnę ziem io  p o lsk ie  od  B a ltyk ii ^ 
Lwowa, rzucając dobre z ia rn o  wsrod. tego
Chrystusowego narodu. . .__.j*

„Osservatore Rom ano" i  mne d^ Te^ 1„ 
Zamieszczają również fo tog ra fie  z W arsa - 

przedstawiające Pa  nie ta, sled 3 9 
Pomiędzy Marszałkiem Piłsudskim I H mh 
Berent, późniejszym prezydentem b  tanów
Zjedaoozoaych.

Drapacze chmur w Nowym Jorku.

stronnością i rozmachem zaćmi wszystko, 
co kiedykolwiek na tem polu zdziałano.

W ystawa nowojorska będzie niespoty­
kaną dotąd

potężną rew ją  wszystkich państw  

f wszystkich narodów,

które zaprezentują nie tylko swój dorobek 
na przestrzeni minionych wieków, ale ró­
wnocześnie pokażą kierunek, po jakim  
biegną ich dążenia I wysiłki na przyszłość.

Wiadomem jest już dzisiaj, że pawilon 
polski będzie bezsprzecznie należał do naj­
okazalszych i że Polska na wystawie no­
wojorskiej będzie godnie reprezentowana. 
Po lon ja  amerykańska żywo interesuje się 
pawilonem polskim. Spodziewa się ona, że 
pawilon polski przyciągnie liczne rzesze 
rodaków, oczekuje ona w ielk iej rew izyty 
na ziemi Waszyngtona. Przyjazd Polaków

sfer przemysłowych. To też z prawdziwem 
uznaniem powitać należy in icjatywę Izby 
Polsko-Amerykańskiej, pod egidą której 
w  miesiącu czerwcu i lipcu mają być przez 
Linją Gdynia—Ameryka organizowane w y­
cieczki naukowe na wystawę nowojorską. 
Jak się dowiadujemy, wycieczki te popły­
ną do Am eryki

pod polską banderą,

mianowicie okrętem „Kościuszko", ktÓTy 
w  tym celu został specjalnie odnowiony.

W ycieczki naukowe, które dzięki uła­
twionym wyjazdom „Kościuszką** będą 
m iały sposobność zapoznać się z życie Po­
lonii amerykańskiej, z je j metodami pra­
cy i je j możliwościami handlowemi odbiją 
się niewątpliwie korzystnie na przyszłem 
ukształtowaniu stosunków handlowych, 
stwarzając nowe warunki współpracy dla 
naszych sfer przemysłowych.

go powierzchni losami i ze strzałką. Za 
pociśnięciem guzika koło zaczyna się po­
ruszać, potem staje, a strzałka wskazuje 
lew, dyktuje ci twój  wybór, na który nie 
umiałeś, czy nie chciałeś sam się zdecy­
dować.

Patrząc na te świeże emisje losów, od­
nosimy wrażenie, że oto wystawiono sztan­
dary "nowych statków, wyruszających w 
przyszłość na zdobycie fortuny. Ileż  przy­
szłości, ileż możliwości mieści się w tym 
tak zwykłym  wstawowym oknie! I le  wiąże 
się w  nim nadziei i ileż zrodziło się tu u- 
ciechy i radości. Zawarte tu jest w eks­
trakcie spora ilość losów ludzkich, już nie 
loteryjnych, ale życiowych. Nie jedno ży­
czenie, któreby nie zostało zaspokojone w 
normalnych warunkach codzienności, znaj­
dzie zaspokojenie dzięki jednemu z tych 
małych kolorowych losów. W ykw itnie tu 
niejedna radość, niejedna przyjemność i  
iluż potrzebującym fortuna poda rękę!

Okno kolektury przypomina znacznie 
większe i  wspanialsze okno wystawowe 
wielkich lin ij okrętowych, znanych biur 
Dodróży. Nęcą one oko, podniecają wyo- 
Draźnię obrazem podróży w dalekie kraje, 
upajają możliwością wychylenia się poza 
dotychczasową codzienność. Okno lo terji 
zwiastuje podobną podróż po kraju przy­
lądku i szczęścia. Wstępuje się w łódź, 
której żaglem jest nadzieja, a niejedno­
krotnie dopływa się do celu, którym jest 
wygrana, a ona ze swej strony może znów 
stanowić punkt w yjścia  dla podróży po 
krajach mapy geograficznej i  po krainach 
ludzkiego losu i życia.

I

P a ń sk i lo s w yg ra ł!
~

Prosimy zgłosić się osobiście po wygraną!
Takie radosne zawiadomienie otrzymasz, gdy wielka 
wygrana padnie na Twój los, zakupiony w kolekturze

BRACIA SAFIER, Kraków, Rynek Główny 6.
Zakup los bezzwłocznie. -  Ciągnienie I klasy już 23 bm 
Zamówienia załatwia się odwrotną poczta. — Konto 

P. K. O. Nr. 414.400. u

i Przywiązał skrępowana łone 
do szyn kolejowych!

(S K ). Pracow nik P K P  W ładysław  S. żł© 
żył ze swą żoną Bronisławą. Dnia 10 b. m. 
w nocy wynikła znowu m ię d zy  małżonka­
mi sprzeczka, w  czasie której jakoby zbu 
żom; a następnie postanowił pozbawić ią 
życia. Jak mówią, związał je j _ ręce sznu­
rem, a nastepnie zmusił do udania się z tum 
na przechodzący w pobliżu ich domu tor 
kolejowy, Kdzie skrępował fe] nogi, poczem 
przywiązał do szyn kolejowych.

Na szczęście w  krytycznym czasie me 
przechodził torem żaden pociąg, to też po

Kawałek mydlą powodem 
śmiertelnej beiki.

(H of). M iędzy siostrami M ar ją  Krzysztoń 
i  Katarzyną Pszonką w Sołonce pod Rze­
szowem, na tle majatkowem dochodziło do 
częstych swarów i kłótni. W  pierwszych 
dniach grudnia tib. r. Krzyszton iowa po­
szła do rzeki orać i wzięła w  tym celu z 
domu mydło. O mydło to chodziło Katarzy­
nie Pszonka, która poszła do rzeki za sio* 
strą i tam doszło między niemi do bójki, 
w cziasie której Krzysztofoniowa uderzyła 
Pszonkową ostrzem motyki w  bok. Z zada­
nej rany powstało zakażenie krwi, w  na­
stępstwie czego Pszonkową po kilku dniach 
zmarła.

Obecnie odpowiadała Krzysztoniowa za 
ten czyn przed sądem okrępowym w Rze­
szowie. Sąd skazał ją  na 1 rok więzienia. ]

Kontakt Niemców z „Siczowcami“ .
(mr) W  Huszt założono „nlemiecko-ukraiń- 

skle“  towarzystwo na wzór istniejącego już w 
Bratysławie „niemiecko-słowackiego towarzy­
stwa". Duszą obu organizacyj politycznych jest 
podsekretarz stanu inź. Karmazin, przywódca 
Niemców słowackich. Ostatnio inź. Karmazin 
przybrał jeszcze tytuł: „przywódca N i e m ­
c ó w  s ł o w a c k i c h  i  u k r a i ń s k i e  h4‘.

Prezesem towarzystwa niemiedko-ukraińskie- 
go został min. Fedor Revay, zaś jego zastępcą 
Niemiec Inż. Oldofredt. Towarzystwo zostało 
zorganizowane przez Karmazina, który od dłuż­
szego czasu bawi w Huszt. Jak "wiadomo, rząd 
Rusi Zakarpackiej zezwolił Niemcom zamie­
szkałym na Rusi zorganizować się w p a r t j  ę 
n a r o d o w o - s o c j a l i s t y c z n ą .

Na specjalne podkreślenie zasługuje korespon­
dencja w „Deutsche AUgemeine Zeitung“ , w  któ­
rej powiledziiaino, że inż. Karmazin przeprowadził 
dłuższe wyczerpujące rozmowy z przedstawicie­
lami „wojskowej ukraińskiej „Slczu. Zarówno 
niemiecka partja narodowo-socjalisiyczna na Ru­
si Zakarpackiej jak a świeżo powstałe towarzy­
stwo „niemigc.ko-ukraińskie“  będzie utrzymywało 
b l i s k i T c o n t a k t  z „ S i c z o w c a -  
m i Przywódcy „Siczy“  —  jak podaje prasa 
niemiecka —  brali żywy udział w  obradach nie- 
miecko-ukraińskich pod przewodnictwem inż. 
Karmazina.

dłuższym czasie uległ błaganiom żony i po­
zwolił je] wrócić do domu. Uwolniona a 
więzów kobieta, uciekła do sąsiadów, in­
formując o zamierzonem jakoby zabójstwie 
je j przez męża.

Jeden z sąsiadów zawiadomił o wszyst- 
kiem policję, która je j męża aresztowała. 
Z polecenia prokuratora osadzono go w 
więzieniu przy sądzie okręgowym w  No­
wym Sączu. Śledztwo wykaże, czy te zarzu­
ty istotnie odpowiadają prawdzie.

Okno kolekiiarg,
W ywieszone są w  nim świeże, nowiutki© 

losy, zaczynającej sią g ry  loteryjnej. Po ­
mysłowość sprzedawcy wyraża sie w ich 
ułożeniu. Czasem powstają z nich wa­
chlarze, cza'aem koła, czasem mapy. W  aie- 
it p r y c t  oknach są nssseregowane systema­

tycznie, jak  żołnierze, jak znaczki poczto­
we, w  albumie zbieracza. Gdzie indziej od­
nosi sią wrażenie, że u łożyły się tak, jak  
im sie podobało. Czasem loterję właściwą, 
poprzedza loterja wstępna. Ustawiono ja ­
kieś w ielk ie koło z  rozmieszczonymi na je-

Strzelali do biedaków -  
zbierających chróst...

(PAT) Jak donosi Węgierska agencja telegra­
ficzna, śledztwo w sprawie zajścia granicznego, 
jakie wydarzyło się w ubiegłą niedzielę w okoli­
cach Ungwaru, zostało zakończone.

Delegaci czescy, przyznali, że ogień otworzyli 
żołnierze czescy, którzy wzięli biedaków, zbiera­
jących chróst, za żołnierzy węgierskich i zaczęli 
do nich strzelać. Zgodnie z wynikami śledztwa, 
Czesi cofnęli s^oje linje na zasadzie wzajemne­
go porozumienia.

Niebezpiecznie próbować przemytu 
do Palestyny.

(PAT) Jak donosiliśmy, w porcie K on stan cy  
(Rumunja) popełniło samobójstwo dwóch mło­
d ych  ż y d ó w : Walstein i Friedman, którzy przy­
byli tam przed niedawnym czasem w nadziei do­
stania się na jeden z okrętów, jadących do 
Iestyny, co im się jednak nie udało.

Ponieważ w astatnem czasie do Konstancy 
przyjeżdżają całe grupy młodych zy ; ’ P- * 
gnących przemycić się do Palestyny, grn^na zy- 
dowska Konstancy ogfos.ła komun,kat, wskazo- 
jący na bezcelowość i niebezpieczeństwo takich 
aamiarów.
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W yjazdy Indy­
widualne od zł.

a p  Wycieczki po cc- flDDIO 
I —  Bach topnlaraydi. >| | l\ D lo <

CIERPISZ?... stosuj
z io ła  K j r .  W o lsk ie g o

na kaidę chorobę specjalna mieszanka:

PRZY CIERPIENIACH WĄTROBY,
woreczka żółciowego, kamieni żółciow ych  I żółtaczce —  
zioła ze znakiem „BILLOSA**

PRZY OTYŁOŚCI,
na tle wadliwej przemiany materii —  zioła ze znakiem 
«DEGBOSA“

PRZY BEZSENNOŚCI, j *
nerwicy serca i zaburzeniach’ układu nerwowego ■ 1 zioła 
ze m akiem  wPASIVEROSA“

PRZY B6LACH GARDŁA (ANGINACH), . ^
krtani, migdałków, zapaleniach dziąseł i okostnej —  zioła 
t e  znakiem „LARYINGOSA*

PRZY KASZLU,
zaflegmieniu, duszności i wszelkich cierpieniach' dróg od­
dechowych —  zioła ze znakiem „P U L  MOS A *

PRZY OBSTRUKCJI CHRONICZNEJ,
zaburzeniach żołądkowo-kiszkowych i do uregulowania 
trawienia —  zioła ze znakiem „GASTROSA®

PRZY CIERPIENIACH NEREK, PĘCHERZA,
miedniczek nerkowych i  wszelkich dolegliwościach dróg 
moczowych —  zioła ze znakiem „UROSA**

PRZY ARTRETYZMIE, REUMATYZMIE
i bólach ishiasu —  zioła że znakiem „R E U M O SA* #

Do nabycia • w aptekach I  składach aptecznych i drogeriach, o  

W Y T W Ó R N I A :  W A R S Z A W A ,  Z Ł O T A  14. *  
Oddział własny w  Londynie —  Reprezentacja w  Ameryce. 

Objaśniające broszury wysyłam y bezpłatnie.

PRZY CHRONICZNYCH SCHORZE- 
NIACH WORECZKA ŻÓŁCIOWEGO mam f.f. APTEKA MAZOWIECKA 

Warszawa, Mazowiecka K
Do nabycia vr aptekach.

Żołnierz angielski zginął w katastrofie 
pod Tel Avlvem.

(P A T ) W  dnin 10 b. m. wydarzył się na 
Szosie między Tsl-Avlvsm  a portem lotni­
czym Lydd« (Palestyna) wypadek samocho- 
dowy. który pociągnął za sobą im lerć żol- 
n itru  angliliklego.

W  Rodzinach porannych Jechał na lotni­
sko do Lyddy samochód z pasażerami Pol* 
tklth LlnlJ Lotniczych „Lot“, który eskor­
towany jest zawsze przez wojskowy samo- 
chód celem zapewnienia pasażerom zupeł­
nego bezpieczeństwa. Samochód eskortują­
cy, jadąc z wielka szybkością, chciał w y­
minąć idącego drogą Araba. Wskutek gwał­
townego skretn wpadł do rowu i  uległ roz­
biciu. Jeden żołnierz eskorty został zabity, 
a inni clstko ranni.

Wskutek wypadku samolot wystartował 
t  Palestyny do Aten z 2-godzinnem opóź­
nieniem.

Cały Stambuł na szaro...
(P A T ) Bada miejska Stambułu (Turcja) 

tichwaliła, że w mieńcie tem wszystkie demy 
itiajq być pomalowane na szaro.

Decyzja ta znajduje się w związku i  pla­
nem obrony powietrznej państwa.

Z Y G Z A K I .  .

Kara śmierci za -  przepowiednie 
pogody.

(rab) Dzisiaj niepodobna wyobrazić sobie, jak 
mógł Istnieć świat bes prognoz meteorologicz­
nych. Wprawdzie i  braku PIM-a czytano w księ­
dze przyrody mniej lub więcej trafnie, istnieli 
równie* ludzie, którzy systemem nerwowym czy 
teł włalciwoicią organizmu wyczuwali zmianę 
fta krótka metę, ale nie wiedziano nie o  nilach 
ezy wyżach barometryernych, o wiatrach, przy­
noszących w pewnym kierunku zmiany pogody. 
Ba, nawet w Angljl, gdzie po dztl dzień Istnieją 
jeszcze rozmaite prawa średniowieczne, cboclai 
nie są utrzymywane w mocy, przepowiednie po­
gody b y ł y  u w a l a n e  z a  p r z e ­
s t ę p s t w o ,  k t ó r e  k a r a n o  śmt e r *  
c i ą i

Pewien znany adwokat londyński, którego pa­
sją Jest badanie 1 odkrywanie prastarych praw 
angielskich, stwierdził, te w średniowieczu 
istniała w Angljl ustawa z X III wieku, według 
której każdy człowiek, przepowiadający pogodę, 
owaźany by! u  ^sojnssnika djabła*. Takiemu 
„winowajcy" groziły najsrołsse tortury, wydar­
cie języka roziarzonemi obcęgami i Ł p.

Najciekawszy jest fakt, źe prawo to nie so- 
Stało formalnie zniesione i w zasadzie byłoby 
ważne po dzień dzisiejszy, gdyby nie zupełnie 
odmienne ustosunkowanie się czasów współcze­
snych do meteorologji. Gdyby jednak trzymano 
się go ściśle, ponieważ de facto nie zostało znie 
sione, wszyscy funkcjonarjuszo ministerstwa lot­
nictwa n p byliby przestępcami, skazanymi na 
Śmierć wśród tortur.

PO SŁONCE POŁUDNIA
wycieczka wiosenna m o t o r o m  „Piłsudski" 7 - 3 0  j .
LizDona, neapoi. Palermo, iripoiis, ceuta -  od Zł. 660

iniormacie I zapisy „O R B IS "

Gen. Cedilio wpadł w zasadzkęzdradzona przez swgch zaufanych.
TPAT). Prasa meksykańska podaje w ia ­

domość, iż  zbuntowany gen. Cedlllo został 
zabity Jedynie wskutek zdrady dwu swoich 
zaufanych i  protegowanych ludzi. Śmierć 
Jego też miała nastąpić nie w  walce. Jak po­
przednio donoszono, lecz w momencie, gdy 
generał znajdował się w swym obozie.

W edług wersyj. podawanych przez pra- 
sę,̂  śmierć gen. Cedilio nastąpiło w  nastę­
pujących okolicznościach:

Cedilio wraz z kilkunastu swoimi ludźmi 
znajdował się w  dniu U  stycznia w obozie 
w  miejscowości zwanej La  Ventana. Ponie­
waż w  obozie tym przebywał już parą dni, 
wiec bojąc Bię, aby tto tam nie wykryto, 
postanowił przeniiff się gdzl.lndzltl. K a ­
zał wiec osiodłać konie, lecz czując sio Je­
szcze wyczerpany po niedawnej chorobie, 
oświadczył synowi, który mu towarzyszył, 
iż zamierza przed wyruszeniem nieco przs-

spa£ s!ę, Po łoży ł sle do łóżka I zasnął. W  
kilką chwil potem dały się słyszeć głosy 
zbliżających się ludzi. Syn generała rzucił 
sio, by obudzić ojca, lecz padł, przeszyty 
ęu aml. wydając okrzyk, który obudził Co- 
dilla. Generał z pistoletem w  reku wyszedł 
do drzwi, nim jednak zdołał wystrzelić, 
przybyli zasypali go kulami.

Podług drugiej w ersji generał wcale nie 
wstał, lecz zginał we śnie, zasypany strza­
łami. Za tą wersją przemawia fakt, iż  Ce- 
a illo  otrzymał wszystkie kule z lewego boku, 
co znaczy, iż leżał na prawvm  boku. Zdra­
dzili go dwaj_ jego zaufani: Magdaleno Gar- 
«jla. były woźnica, z którego Cedilio zrobił 
deputowanego do parlamentu stanowego, 
oraz Alfonso Turrubiates. Pierw szv za 
zdradę otrzymał 10  tysięcy pesów, z którą 
to kwotą uciekł w  oba wio, aby jego w łaśni 
Wspólnicy nie zamordowali go.

♦ ♦ ♦  -

Panika wśród jubilerów haskich.

Mnożą się tajemnicze kradzieże
(P A T ) Do MfrSi kradzleiy, popełnianych 

przez mewykrytych dotyiehozas złodziei 
w sklepach Jubilerskich w  riadza (Holan-
dja) przybyła Jeszcze jedna kradzież, doko­
nana w  samem centrum miasta, w  wielkim  
sklepia jubilerskim, edzio skradziono klej-

i włamania.
M ^ y g T d s n ^ ^ 0801 * *  crMS2"> 

Amsterdamski dziennik „D e Te legraa f* 
ostro krytykuje policję haską, której n ie 
Łm . kryc żadnej z ostatnich w iel-
błfwsldeh Skonanych  w  sklepach ju-

Jednakow e szanse.

tematycznie.
Niew ątpliw ie wszystkim  znane Jest tw ier­

dzenie, że wszystkie punkty na kole są w 
tej samej odległości od jego Środka. Niech 
więc gracze loteryjn i stanowią te punkty 
na kole, a poszczególne w ygrane — jego 
środek — innemi słowy wszyscy gracze są 
w Jednakowej „odległości" od wygranych. 
Kom u w  udziale przypadnie poszczególna 
wygrana, zależy to od tego, Jaki „promień" 
obiega wygrana, tj., do ktorego z graczy 
na okręgu tra fi.

Jak z  tego niezbicie wynika, każdy z gra­
czy może w ygrać, nie m ogą natomiast wy­
grać jedynie ci, którzy 8ą poza „kołem11 lo­
teryjnym, bo tych w  żadnym wypadku nie 
sięgną promienie wygranych.

A  w ięc ęosiąść szansę wygrania, jaką 
niewątpliw ie posiada każdy, trzeba znaleźć

wej, której ciągnienie rozpoczyna się 23 
lu tego 1939 r.

Przy zepsutym żołądka, gorączce ga»t rycin ej,
mdłościach, biegunce lub zaparciu już jedna 
szklanka naturalnej wody gorzkiej Franciszka- 
Józefa działa zawsze niezawodnie, szybko i sku­
tecznie. Zapytajcie się Waszego lekarza. 84(4

Z  rynku nieruchomości, i
Dwa miesiące temu podaliśmy wia­

domość o zakupieniu przez Towarzy­
stwo Ubezpieczeń V IT A -K O T W lC Ą  
S. A . reprezentacyjnej nieruchomości
przy Alei na Skarpie w Warszawie. — 
Obecnie dowiadujemy się, że j e dna  
z n a j b a r d z i e j  l uk s us o wo  
z b u d o w a n y c h  nieruchomości 
przy ul. Lwowskiej 7, reprodukowana 
we wrześniu 1938 r. w miesięcznik1} 
„ A R K A D  Y “ przeszła również 
drogą kupna w posiadanie Towarzy­
stwa VITA-KOTVVICA.
Fakt ten tym bardziej zasługuje na 
p o d k r e ś le n ie ,  g d y ż  T o w a r z y s tw

VITA-KOTWICA, ‘ będące n a i- 
w i ę k s z e m  p r y w a t n e m  Pol- 
s k i e m  t o w a r z y s t w  e tn  u- 
b e z p i e c z e ń  n a  ż y c i e ,  w 
dalyszym ciągu powiększyło stan P0' 
siadania swych nieruchomości i 
przez kupno tak okazałego obiektu.

Bzy złożyłeś Już ofiarę na Pomoc 
Zimową? Jeżeli nie -  uczyfi to na' 
tytiuniastl
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k o m u n ik a t  m e t e o r o l o g i c z n y .

PORTOWCY' 7 w u m i L i l ą

K R E M . S P O R T O W Y  5
,,’Mivaculum“ o niedoścignionych walotych 
ochronnych Dostosowany do biochemicznych wła­
sności skóry, ochrania ją przed mrozem, nadmiarem 
promieni słońca oraz zmianami atmosferycznemu

Rozwój działu Ubezpieczeń na żytie PKO
Pocztowa Kasa Oszczędności ogłosiła już 

zamknięcie bilansowe i sprawozdanie za 
rok operacyjny 1938, obejmujące również 
działalność Działu Ubezpieczeń na Życie 
PKO.

W szyscy ubezpieczeni w  P K O  począwszy 
od czwartego roku ubezpieczenia u c z e s t ­
n i c z ą  w  z y s k  a c h ,  osiągniętych przez 
Dział Ubezpieczeń. Zyski te zapisywane są 
posiadaczowi polisy na specjalny rachunek, 
oprocentowany według stopy procentowej, 
obowiązującej przy zwykłych książeczkach 
oszczędnościowych PK O . K w oty  te są w y­

płacane przy likw idacji polisy wraz z sumą 
ubezpieczenia, która tern samem wzrasta 
z roku na rok.

Obliczone już są za rok 1938 udziały w zy­
skach dla ubezpieczonych bez badania le­
karskiego i wynoszą dla ubezpieczeń zawar­
tych w  roku:

1928 — 122,9°/o 1932 — 63%
1929 -  108,lo/o 1933 — 4#>/o
1930 — 95,4°/o 1934 — 26'/.
1931 — 84,2% 1935 -ll,7o/o 

Procenty są obliczane w stosunku do
składki rocznej.

S P O R T  I P O L I T Y K A .

Smętne porównanie 
w m ó j wierszyk nos wtyka: 
m ają coś wspólnego 
sport i polityka.

Naszym niespokojnym  
politycznym czasom 
symbol przecież stworzył 
wiadomy — parasol.

Zaś symbolem F IS -u  
—  śm iej się, choć to boli — 
jes t kilka tysięcy 
czarnych parasoli------------

JA N  SINAŁCO.

Nieznaczne ochłodzenie.
(PAT) Komunikat meteorologiczny z soboty

11 bm.:
Temperatura o godz. 7 wynosiła od 10 st., w 

Wielkopoisce, do —3 st. na Wileńszczyźnie. W y­
soko w górach było od —3 st-, na Kasprowym 
Wierchu do —9 st. na Pop Iwanie. Na Podhalu 
notowano 4-1 st. O godz. 8 zanotowano w kraju: 
Poznań 8, Warszawa 4, Wilno — 1, Łódź 6, 
Kraków 5, Lwów 3, Zakopane 2, Hala Gąsienico­
wa —1, Morskie Oko 0, Hala Chochołowska 0, 
Krynica 2, Zaleszczyki 3, Gdynia 6, Toruń 7, 
Katowice 5. Zagranicą: Sztokholm 2, Kopenhaga 
8, Bruksela 9, Londyn 9, Paryż 9, Lizbona 9, 
Genewa 0, Zurych 4, Berlin 10, Praga 7, Wie­
deń 9, Budapeszt 7, Belgrad 4, Rzym 4, Ateny 9, 
Bukareszt 4, Moskwa — 4, Helsinki —3, Tallin 
—3, Ryga —2, Kowno 0.

Śniegu napadało w Zakopanem 10 cm, na Hali 
Gąsienicowej 18, przy Morskiem Oku 20 cm, na 
Kasprowym Wierchu 18 cm. Całkowita grubość 
warstwy śnieżnej w zachodniej części Karpat wy­
nosi od 10 cm w Zakopanem do 83 cm na Ka­
sprowym yvterchu. W  Karpatach wschodnich do- 
chodzi do 37 cm na Pop Iwanie.

0 godz. 14-tej było w Polsce pochmurno 1 
dżdżysto. W iał dość silny 1 porywisty wiatr za­
chodni, a temperatura wynosiła od 10 stopni na 
zachodzie do 2 stopni na wschodzie.

Stacje górskie notowały: Kasprowy Wierch —- 
temperaturę minus 1 stopień, deszcze w  chmu­
rze, umiarkowany, porywisty wiatr póloncny- 
półnoono-zachodni. Zakopane —  temperatura 
plus 4 stopnie, pochmurno, slaby deszcz, umiar­
kowany wiatr zachodni.

JAKĄ DZIŚ BĘDZIEMY MIELI POGODĘ? 
Przewidywalny przebieg pogody w niedzielę

12 bm.: Chmurno i miejscami mżenie. Umiar­
kowany, na północy doić silny wiatr zachodni i 
północno-zachodni. Nieznaczne ochłodzenie.

*  *  *

(kz) RZEKA ŚWISŁOCZ POD MIŃSKIEM W Y­
STĄPIŁA Z BRZEGÓW. Poziom wody podniósł 
ęię o dwa metry ponad stan normalny. Zatopiona 
Została znacznie część parku miejskiego, stad jon 
Sportowy oraz dziesiątki domów mieszkalnych na 
ulicy Sadowej, Sądowo-Nadbrzeżnej, Im. Frunze- 
po i Kołchoźnej. Do walki z powodzią wezwano 
do pomocy milicję i wojsko.

*  *  *

(PATy PRZEDWCZESNE RUSZENIE LODÓW 
NA DŻWINIE wyrządziło poważne szkody przy 
nowobudującej się wielkiej zaporze i elektrowni 
Wodnej w Kegums (Łotwa). W  piątek wezbrane 
Wody zerwały prowizoryczną groblę, ochraniają­
cą roboty i woda zalała fundamenty zapory, u- 
fczkadzając je.

Obawiają się, ie  wylew ten może opóźnić ter­
min ostatecznego wykonania elektrowni, który 
miał nastąpić w  jesieni br.

*  *  *

(F) NIEMEN NA L IT W IE  KOWIEŃSKIEJ JE­
SZCZE NIE RUSZYŁ. Natomiast w górnym biegu 
lody ruszyły, wskutek czego pomiędzy Kownem 
a granicą polską utworzył się zator. Niebezpie­
czeństwo powodzi w Kownie nie minęło I specjal­
na komisja zorganizowała dyżury przez całą 
dobę.

■-------- ■ ■ ■ ---------

S T R O FY  ŻAŁO BN E .
Po wszystkich morzach i lądach, 
po wszystkich krajach świata 
żałoba piętrzy się, rośnie, 
żałoba wielka, skrzydlata. —

V wszystkich Indów na złeml, *  
choć wszędzie odmienna mowa... 
bo przed tron boży odpocząć 
odszedł Namiestnik Piotrowy...

Łódi Jego gibka wśród fali 
napotykała na skały, 
na moce dzikie szatanów, 
co zniszczyć świat Jego ch&dły.

Lecz marnie tlę  rozwieją, 
na gruzach tycie powstanie: 
ziemia i morze przeminą 
o Boskie Słowo zostanie.

$wiat prosi w łałobie w ielkiej:
Ojcze całego świata,

dla ludzi uproś,
*  pokój im wy kołat aj!

WOiCSSTZ KUGUNi j

WIOSNA 0 MIESIĄC WCZEŚNIEJ
powita uczestników wycieczki „P O  S Ł O Ń C E  P O Ł U D N I A "

na luksusowym motorowcu „PIŁSUDSKI**

PORTUGALIA • ITALIA • AFRYK A

7.IV— 30.IV Ceny od zł. 6 6 0  —

GDYNI A-AMERYKA -IHIE ŻEGLUGOWE S. A.,'W»r«aw., PI. Milachowifciego 4, tel.609-61 

Oddzlałyi Gdynia, Lwfiw, Kraków oraz BIURA PODR62Y. ____

OSOBISTE.

SLUB. W  kościele św. Jakóba w Toruniu od­
był się ślub p. Hanny Brackiej, córki dyr. Tea­
tru Ziemi Pomorskiej z p. Kazimierzem Markiem, 
kapitanem artylerji.

(__) w  OBAWIE PRZED TYFUSEM. Od 
„Związku Polskiego** (Związek popierania pol­
skiego stanu posiadania), Koło w Dąbrowie Gór­
niczej, otrzymaliśmy pismo następujące: W  zwią­
zku ze zwalczaną obecnie dużym nakładem ko­
sztów i trudów ze strony państwa i samorządów 
groźną epidemją duru plamistego, roznoszoną 
przez niektórych, mniej dbających o higjenę ży­
dów, Związek Polski zwrócił się do władz P. K. P. 
o umożliwienie pasażerom kolei i autobusów 
państwowych Polakom podróży bez niebezpiecz­
nej konieczności bezpośredniego stykania się z 
pasażerami żydami przez wprowadzenie osob­
nych wagonów, przeznaczonych specjalnie dla ży­
dów oraz oddzielonych dla nich przepierzeniem 
przedziałów w autobusach.

(— ) POROZUMIENIE Z. U. S, Z LEKARZAMI. 
W  wyniku rokowań między Zakładem Ubezp. 
Społ. a organizacjami lekarskiemi, osiągnięto 
porozumienie co do zasad przyszłych umów 
zbiorowych z lekarzami w ubezpieczalniach spo­
łecznych. Określone zostały przedewszystkiem 
obowiązki i uprawnienia różnych kategoryj le­
karzy, zasięg i tryb stabilizacji, warunki roz­
wiązywania umów itd. Przewidziano również —  
do czasu formalnego uregulowania sprawy —  
przejściowy okres półroczny, w  którym zwol­
nienia lekarzy będą wymagały zezwolenia władz 
nadzorczych.

(—) ILE  KOSZTUJE CHLEB W  POLSCE? 
Według urzędowych danych na 1 b. m. zanoto­
wano następujące detaliczne ceny chleba pytlo­
wego za kg: Gdynia i Kraków 31 gr, Warszawa, 
Żyrardów, Łódź, Kielce, Sosnowiec, Lublin, Po­
znań, Lwów i Drohobycz 30 gr, Wilno 29 gr, 
Brześć n. B., Łuck, Toruń i Stanisławów 28 gr, 
Nowogródek i Tarnopol 27 gr. Najwyższą jednak 
cenę 32 gr zanotowano w Katowicach.

SPROSTOWANIE. W e wczorajszym artykule 
wstępnym, poświęconym pamięci Piusa XI, wkra­
dła się pomyłka, polegająca na opuszczeniu sło­
wa „nie tylko**, zmieniająca sens zdania. Osta­
tnie zdanie tego artykułu powinno brzmieć: „Je­
go — jako kapłana — urzekło nie tylko pożą­
danie wzgórz wiekuistych, jutrznia zbawienia; 
ale także pragnienie pokoju na ziemi, życie ludz­
kie w idealnym ładzie i szczęściu**.

NA LICZNE ZAPYTANIA komunikujemy, źe 
już od 11 lutego b. r. można zakupywać bardzo 
t a n i o  i k o r z y s t n i e  pojedyncze pary
obuwia i pończoch, we wszystkich oddziałach

3

8)jeU H a
Z KRAJU.

( _ )  „Z A IK S " FUNDUJE SAMOLOT DLA LOPP.
W siedzibie zarządu głównego L. O. P. P. w War­
szawie odbyła bŁq uroczystość wręczemia władzom 
LOPP czeku na zakup samolotu, ufundowanego prze® 
autorów i kompozytorów, zrzeszonych w Związku au­
torów, kompozytorów i wydawców „Zailke1*. Samolot 
przeznaczony będzie na szikoleaiie rezerw lotniczych. 
Będzie fco samolot typu „R. W. D. 13“. Uroczysto 
przekazanie samolotu władzom lotniczym odbędzie 
«Lq w  maju r. b.

(Hr) KONKURS NA POMNIK MARSZ. PIŁSUD­
SKIEGO W  W ILNIE. Komitet budowy pomnika 
Marszałka Piłsudskiego w Wilnie postanowił wy­
asygnować 16.000 zł na nagrody dla artystów 
rzeźbiarzy w  związku z ogłoszeniem konkursu 
na projekt pomnika. Termin składania projek­
tów upływa 19 marca b. r. Poza tem postano­
wiono zwrócić się do amb. gen. Wieniawy#* 
Długoszowskiego o wzięcie udziału w sądzie kon­
kursowym. Y

(A) LOTNICZKA ANGIELSKA PRZYBĘDZIE 
DO WARSZAWY. W  końcu b. m. zapowiadana 
jest wizyta w  Warszawie głośnej lotniczki an­
gielskiej Joan Batten, uczestniczki lotów trans­
atlantyckich. Lotniczka angielska udaje się^w po­
dróż do państw bałtyckich dla wygłoszenia od­
czytów. Odczyt taki odbędzie się również w  W ar­
szawie.

(ZJ) PROCES „NARKOTYCZNY;4, toczący się 
przed sądem okręgowym w Stanisławowie, zo­
stał przerwany do 23 b. m.

ZE ŚWIATA.

(sw) ARESZTOWANIE BISKUPA GRAZU Ks. 
PAWLIKOWSKIEGO? Korespondent berliński 
angielskiego pisma „The Universe“  donosi ostat­
nio o aresztowaniu biskupa Grazu 61-letniego, 
ks. Pawlikowskiego. Jako przyczynę aresztowa­
nia podano „konieczność powzięcia środków o- 
strożnośd wobec powagi sytuacji” . Równocze­
śnie miano aresztować kilka innych osób, m. in. 
bliskiego współpracownika i przyjaciela b. kan­
clerza Austrji, dra Hollensteinera, którego osa-' 
dzono w obozie koncentracyjnym w Dachau.

(F) O CZEM ZMUSZONE JEST PISAĆ PISMp 
POLSKIE NA LITW IE . Wychodzący w Kownie 
„Dz*eń Pclski** nr. 33 z dnia 9 bm. uległ Konfi- 
sKacie za artykuł wstępny. Na miejsce lego arty* 
kułu w\drukowano artykuł p. t. „Wyprawa po 
zs.*inioi.e skarby**.

{Fł USTAWA O LITEWSZCZENIU NAZWISK 
uchwalona została, jak wiadomo, w form'-? nieco 
łagodniejszej, niż przewidywał pierwotny pro­
jekt. Jednakże rozporządzenie wykonawcze do 
tej ustawy, jak donosi „Dzień Polski •, zawiera 
przrpisy, wyraźnie krzywdzące Polaków na Lit­
wie. Przepisy te nie tylko nie złagodziły ustawy, 
jak mieliśmy prawo oczekiwać, lecz zostały sfor­
mułowane w sposób niezgodny z ustawą, dpjąc 
szerokie pole do popisu niesumiennym urzędni­
kom.

ZABIŁ DZIECKO, BO MU PRZESZKADZAŁO 
W  SŁUCHANIA RADJA~ Niejaki Koch w Chi­
cago tak zbił... czteromiesięczne dziecko, które 
mu przeszkadzało w słuchaniu programu radjo- 
wego, że biedactwo wkrótce zmarło. Zwyrodnia­
łego ojca skazano na 14 lat więzienia. Matka 
dziecka oświadczyła w sądzie, że nie chce już 
nigdy znać swego męża —  po tej nieludzkiej 
zbrodni.

TEATR*LITERATURA*NAUKA»SZTUKA
„Curullk sewllshl" w operze hrakowshlel.

Ada Sari. G. DubrowaklJ. Adam Dobosz. Bolesław Bolko. Dyr. Walerian
Berdiajew

Kzadkiem wydarzeniem artystycznem i Sewilski”  dzięki w yjątkow ej obsadzie soli- 
będzie jutrzejszy poniedziałkowy „Cyru lik I stów. P a rtję  tytułową śpiewać będzie swia-

20 różnych
M/GOI” ZUP

umożliwia przyrządzanie codziennie 
innej wyśmienitej zupy * v- sposób 
= s=  łatw y - szybki - niedrogi

towej sławy artysta Georgij Dubrowskij,
który występował na największych sce­
nach operowych. W  partji Rozyny ukaże 
się po dłuższej przerwie nasza znakomita 
śpiewaczka koloraturowa Ada Sari. Hr. 
A lm avivą  będzie znany tenor Adam Do­
bosz, zas Bolesław Bolko i  Adam Maza> 
nek są nieporównanymi wykonawcami ko­
micznych postaci Dra Bartola i Don Ba- 
silia. Obsady dopełnią VW . Pastówna, A . 
Mazurek i  A . Wolak.

P rzy  pulpicie kapelmistrzowskim staje 
dyr. Walerjan Berdiajew, chlubnie znany 
dyrygent Koncertów Symfonicznych. Reży­
seruje J. Stępniowski.

W  przedstawieniu bierze udział Chór 
Krak. Tw a Operowego i Krak. Orkiestra 
Symfoniczna.

Uczeni polscy doktorami donorowymi 
uniwersytetu sofijskiego.

(PAT) Senat uniwersytetu sofijskiego uchwa­
lił nadanie tytułów doktora honoris causa wy­
działów historyczno-filologicznego uczonym pol­
skim — prof. Kotarbińskiemu, prof. Słońskiemu 
i prof. Handelsmanowl, oraz wydziału przyrod­
niczo-matematycznego — prof. Sierpińskiemu.

Uroczysta promocja polskich uczonych odbę­
dzie się w Sofji dnia 22 maja b. r. podczas ob­
chodu jubileuszu uniwersytetu.

(PAT) WRĘCZENIE NAGRODY LAUREATOWI 
M. GDYNI. W sali Eady miejskiej komisariatu rzą4u 
w Gdyni odbyło się uroczyste posiedzenie Eady, na 
którem komisarz rządu mgr Sokół wręczył prof. «r  
Siedleckiemu, profesorowi Otniw. Jag., nagrodę artsj“ 
etyczmo-naukową im. Stefana Żeromskiego na ror 
1939, ufundowaną przez miasto Gdynie.

Czytajcie A S A
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narciarskie mistrzostwa świata.

Zakopane, 11 lutego (W. D.). Dowodem wlel- 
fcej wagi, jaką cale społeczeństwo polskie przy­
wiązuje do zawodów FIS był fakt, ie  uroczyste­
go otwarcia zawodów dokonał osobiłde P. Pre- 
ąydenl TL P. Prof. Dr. Ignacy Mościcki, który 
przybył do Zakopanego w piątek wieczorem I 
zamieszkał w zameczku myśliwskim w Jaworzy­
nie.

Dzień otwarcia dowiódł, ie  sawody FIS I tym 
razem

nl« odstąpiły od tradycji.
Tradycja to doM smutna, a dla organizatorów, 
zawodników i tłumów publiczności nad wyra* 
prsykra. śnieg, który padał cały piątek, w sobotę 
prseasedl wo lewny wprost desscs, który szarą 
ehssnrą prsysłonll Zakopane. Cała pociecha w 
tem, te w górach pada śnieg tak, że ii jutrzejszy 
bieg zjazdowy

mołe liczyć na pełna powodzenie.
Przykry ten deszcz nie odstrassył bynajmniej pu­
bliczności od wzięcia udziału w uroczystości O- 
twarcla narciarskich mistrzostw świata.

Na przyjęcie gości stadjon narciarski ubrano 
we wspaniałą dekoracją flag I alelenl. Sznury 
samochodów, sanek i doróiek zwoziły gości pod 
stadjon, który na długo przed i2-tą wypełnił się 
tłumem międzynarodowej publiczności.

Wśród obecnych zauważyliśmy pp. min. komu­
nikacji pik. Ulrycha, ministrów węgierskich de 
Barezy i AJgaya oraz ministrową Kunder, amba­
sadorów Yaleotlna (Włochy) i Franasorlci (Ru­
mun ja), posłów i ministrów pełnomocnych Dit- 
leffa (Norwegja), KJbikowskiego (Finlandja), de 
Lagebergera (Szwecja), Markusa (Estonja), Mar­
tina (Szwajcar ja), generałów Bortnowskłego, 
Grsmot-Skotnlcklego, Łuczyńskiego, Monda, Re­
gulskiego* woj. krakowskiego J. Tymińskiego, 
red. nacz. „I. K. C.“  Marjana Dąbrowskiego, prez. 
P. K. O. dr. Grubera, licznych przedstawicieli Zw. 
Narciarskiego, delegata fińskiego Komitetu Olim­
pijskiego p. Ralfa Enekela i innych.

ća chwilę przed uroczystością przybył na sta­
djon prezes P. Z. N. wicemin. Bobkowski, który 
następnie powitał prezesa F. I. S. mjr. Oestgaar- 

»*** • -Na stadjonie w karnym szeregu stanęli uczest­
nicy zawodów. Przed zwartą linją narciarzy u- 
stawili się mali górale z tablicami a nazwami 
państw w języku francuskim i polskim. Dru­
żyny zawodnicze ustawiły się według nazw w 
języku francuskim. Z boku ustawiła się kompa- 
nja honorowa pułku strzelców podhaL ze sztan­
dar? I orkiestrą, po drugiej stronie kompanja Zw. 
Strzel, w strojach góralskich.

O godz. 12 w poi przybył na stadjon P. Pre­
zydent R. P. prof. Ignacy Mościcki ze świtą. 
Przybywającego P. Prezydenta powitali u bram 
ztadjonu prez. P. Z. N. wicemin. Bobkowski i 
prez. F. i  S, mjr. Oestgaard. Przy dźwiękach 
hymnu narodowego P. Prezydent przeszedł przed 
frontem kompanij honorowych, skłoniwszy gło­
wę przed sztandarem strzelców podhalańskich. 
W  chwili, kiedy P. Prezydent wkraczał na try­
bunę honorową stadjon u, wciągnięto na maszt 
Dagę P. Prezydenta.

Wśród strumieni deszczu udali się na podjum

1 min. Bobkowski I mjr. Oestgaard.
SVyniosle ich sylwetki w kostjumach sportowych 
robiły niezwykle pociągające wrażenie. Widzia­
ło się, że ci dwaj przywódcy sportu, to sportow­
cy z krwi i kości, których nie odstrasza niepo­
goda.

W lród głębokiej dszy, przerywanej jedynie 
Szmerem kropel deszczu, przemówił min. Bob­
kowski, dziękując P. Prezydentowi R. P. za to,

Prezes FIS. mjr. Oestgaard.

I «  raczył przybyć, na otwarcie zawodów, dając 
tem dowód swej sympatjl, jaką darzy świat spor­
towy, poczem wzniósł okrzyk na cześć P. Pre­
zydenta, podchwycony entuzjastycznie przez pu­
bliczność. Z kolei min. Bobkowski powitał za­
wodników zagranicznych, życząc im powodzenia 
w walce.

Następnie przemówił prez. FIS-u mjr. Oest­
gaard, dziękując P. Prezydentowi R. P. za zasz­
czycenie zawodów FIS swą obecnością i prosząc 
go w imieniu Federacji o otwarcie zawodów. — 
Przemówienie swe wygłosił mjr. Oestgaard w ję­
zykach: francuskim, niemieckim, angielskim 1 
polskim, przyczem ostatnie to przemówienie po­
witane zostało przez publiczność gromklemi o-

klaskaml, jako niespodzianka, której nte ocze­
kiwano.

P. Prezydent podszedł do mikrofonu, umiesz­
czonego na trybunie honorowej i ogłosił zawody 
FIS aa otwarte! W  chwilę potem przy dźwiękach 
orkiestry wojskowej

rozpoczęła się defilada.
Otwierała ją czwórka górali podhalańskich, za
którymi kroczyła jako pierwsza według alfabe­
tu francuskiego, drużyna niemiecka, witając P- 
Prezydenta podniesieniem rąk.

Po Niemcach szła Kanada, Finlandja, Frań 
cja, Anglja, Węgry, Włochy, Norwegja, Rumu- 
nja, Szwecja, Szwajcarja, Jugosławja, a zamy­
kała barwny ten pochód wspantle umundurowa­
na w granatowe kostjumy I kapelusze góralskie 
drużyna polska, witana owacyjnie przez publicz­
ność.

Po przemaszerowaniu zawodników zakończyła 
alę właściwa ceremonja otwarcia, poczem P. Pre 
zydent opuścił stadjon, iegnanv dźwiękami hym­
nu narodowego.

Dziś bieg zjazdowy o mistrzostwo świata
Zakopane, t l  luty fWD). Wahania temperatury 

w Zakopanem wykazują wielką rozpiętość. Od 
słonecznej pogody przed kilku dniami, która u- 
trzymywała się przez dłuższy czas poprzez wczo­
rajszą śnieżycę do dzisiejszego deszczu, skala 
wielka, która

z dnia na dzień zmienia warunki 
zawodów FIS.

Stan śniegu w górach nie budzi jednak obaw. 
Kierownictwo zawodów zarządziło dziś rozegra­
nie hlegn zjazdowego w czasie przewidzianym tj. 
w niedzielę 12 bm. o godz. 12-tej w południe. 
Najprzód odbędzie się bieg panów, a potem o 
godz. 13-tej bieg pań.

Start biegu na Kasprowym Wierchu. Zawodni­
cy startują w odstępach jednominutowych w ko­
lejności wylosowanej, z tem jednak, że kierow­
nictwo zawodów może zmienić kolejność grup 
startowych. Jak wiadomo zawodników podzielo­
no na 8 grupy według wyników osiągniętych w 
ostatnich latach z tem, że do grupy pierwszej 
zaliczono najlepszych, między któremi rozegra

w  tym biegu przedstawia sJę następująco!
Francja: Gindre, Cretin, Mermoud, Ameaud, 

rezerwa Bouvard. Niemcy: Lochbiehler, W5ss, 
Bach, Burk, rezerwa Berauer, Leopold. Polska: 
Nowacki, Karpiel, Orlewicz, Matuszny, rezerwa 
Wnuk, Klocek. Norwegja: Odden, Fosseide, E- 
wensen, Hoffsbakken, rezerwa Kvanli. Jugosła­
wja: Smolej, Kerstein, Klancnik, Zenva, rezerwa 
Knific. Szwajcarja: Freiburghaus, Soguel, Borghó, 
Gamma, rezerwa Sonderecker, MFiller. Węgry: 
Dezso, Kiss, Papay, Górgyi, rezerwa Petri. Fin- 
landja: Pitkanen, Alakulpi, Okimuora, Karpinen. 
Szwecja: Hfigglund, Pahlien, Westberg, Berąuist. 
Włochy: A. Compagnoni, A. Compagnoua, Baur, 
Jamaron, rezerwa M. Compagnoni.

Jak widać już z samych składów walka będzie 
niezwykle zacięta, oczywiście na pierwszem miej­
scu między Skandynawami. Na podstawie do­
tychczasowych wyników za faworytów należy 
uważać drużynę fińską, która w  swoim składzie 
ma wprawdzie dwóch mniej znanych narciarzy 
Alakulpi i Okimuora, to jednak sam fakt, że ich 
wstawiono do drużyny, a nie bardziej wytreno-

Czolowy zjazdowiec Szwajcarii Romminper, mistrz świata w alalomla na r. «938t 
w towarzystwie polakich zjazdowców: M. Zająca (na lewo) I Schindlera.

się zapewne walka o mistrzostwo świata. Klasa 
jest jednak tak dalece wyrównana, że nie jest 
wykluczone, iż któryś z zawodników z dalszych 
grup znajdzie się na czele.

Trasa zjazdowa ]est całkowicie 
przygotowana,

wyznaczona i obstawiona obowiązkowemi bram­
kami. Publiczność może zajmować miejsca dla 
niej wyznaczone, a mianowicie, w szczególności 
na Kasj>rpwym Wierchu, następnie w środku tra­
sy (dojście do schroniska Polaka), przy dojściu 
do Kondratowej oraz przy mecie. Biegiem zjaz­
dowym panów kierować będzie Franciszek Bu­
jak, biegiem pań Stefan Radkiewicz.

W  związku z deszczem zmienił się nieco na­
strój Zakopanego. Pociągi w dalszym ciągu jed­
nak przywożą tłumy fu rysiów, którzv wiedząc, 
że zawody odbędą się mimo pewnych niedogod­
ności, wywołanych stanem pogody, zjeżdżają, wy­
pełniając hotele i pensjonaty. Kawiarnie i restau­
racje

pełne są wielojęzyczne] publiczności.
Słyszy saę całą masę obcych języków, od najpo­
pularniejszego bodaj francuskiego, przez angiel­
ski, niemiecki, włoski do skandynawskich I t. d.

W  sobotę minął termin zgłaszania składów 
drużyn związkowych, które w poniedziałek wez­
mą udział w biegu sztafetowym 4X10 km Przy­
gotowania do tego biegu są w pełni. Na stadjo­
nie wybudowano efektowne tablice orjentacyjne, 
które umożliwią każdemu widzowi zorjentowanie 
się w stanie biegu. Każde państwo zostało ozna­
czone postacią narciarza z chorągiewką o bar­
wach narodowych. Zmiany sztafet odbędą się na 
stadjonie. Ponieważ sztafety startują równocze­
śnie, przeto zawodnik, który pierwszy wbiegnie 
na stadjon, przyniesie danemu państwu zwycię­
stwo. Ostateczny

skład drułyn

Zwycięstwa zamorskich hokeistów 
w finałach,

B u y lH , I I  lutego (tel) W przedostatnim dniu mi­
strzostw hokejowych świata rozegrano dalsze dwa 
mecae w grupie finałowej, w których zwycięstwa 
•dnlosty drużyny zamorskie. W Bateylel w obecności
16.000 widzów drużyna Kanady dość łatwo pokonała 
Cnchosławację w stosunku 4:0 (0:0,* 1:0, 8:0).

USA-Szwajcarja 2:1.
Zurych, 11 bitego (B) W  fjnałowem spotkaniu dru­

żyna hokejowa Stanów Zjednoczonych pokonała dni-

wanych starszych zawodników wskazuje na to, 
że dorośli oni w zupełności do zadania.

Trasa zjazdowa gotowa.
—  mówi baron Leforte.

Zakopane, 11 lutego. (ASz) W  sobotę w połu­
dnie w imieniu międzynarodowej federacji nar­
ciarskiej baron Leforte, będący jednocześnie kie­
rownikiem drużyny niemieckiej, dokonał prze­
glądu I przejęcia trasy niedzielnego biegu zjazdo­
wego.

Saroo przejęcie trasy poprzedzone było dużem 
nieporozumieniem między baronem Leforte a 
prezesem angielskiego Związku narciarskiego 
Lunuem, który również miał wspólnie z Niem­
cem obejrzeć i przejąć trasę. Dodać tutaj należy, 
że między oboma dyktatorami narciarskimi 
istnieje dawna animozja, datująca się jeszcze z 
czasów mistrzostw FIS w Engelbergu.

Tutaj w Zakopanem obaj chcieli oddzielnie 
oglądać trasę. Lunn umówił się na pewną godzi­
nę i zapowiedział, że odwoła bieg o ile nie obej­
rzy dokładnie trasy. Tymczasem Leforte posta- 
wił go przed faktem dokonanym, gdyż udał się 
wcześniej na Kasprowy Wierch i zjechał trasą 
FIS II, zawiadamiając następnie organizatorów, 
że

trasa została przejęta i zaakceptowana.
Udało nam się zamienić kilka słów z baronem 

Leforte po powrocie jego z przeglądu trasy:
— Trasa jest utrzymana nadzwyczaj dobrze, 

mimo tak fatalnych warunków terenowych W i­
dać było, że moc pracy włożono, by utrzymać 
cenny śnieg. Zdecydowaliśmy ostatecznie urzą­
dzić bieg na trasie FIS II. Stan trasy o góry 
znakomity aż do Myślenickich Turni, a zaknArze- 
nle również bardzo dobre. Gdyby bieg miał się 
odbyć dzisiaj, byłby on może za łatwy jak na 
mistrzostwa świata, ale jutro może być przecież 
teren nieco oblodzony, a zatem trudniejszy.

żynę szwajcarską w stosunku 2:1 (1:0, 0:0, 1:1). W 
pierwszej tercji wykazywali Amerykanie lekka prze­
wagą i ze strzału Qulrka uzyskali prowadzenie. Na 
awi« minuty przed zakończeniem meoiu Ruadl wy­
równa}, ale wnet potem Qulrk strzeUł drugą | diey- 
dującą bramkę. 7

Niemcy zwyciężyły Węgry 6:2.
Zorych, 11 lutego (ch). W  sobot* .potkały su 

dn iłyn y  N lein| «  | w w lM  w  obecności S tysięc* 
widzów. N iemcy odn iefli nad W ęgram i iw ycie- 
• «w „ e:2 (0:2. 3:0. 3:0). Gra była bard™  ożyu io- 
na. W ęgrzy  rozpoczęli im ia łe ataki, zakończone 
dwiema bramkami, strzeleniem! przez dra Margo

i dra Bekesl. W  dalszych tercjach Niemcy mipli 
przewagę i w drugiej rietylko wyrównali, ale 
zyskali prowadzenie. ______

Fińscy narciarze przybyli 
do Zakopanego.

Zakopane, 11 lutego. (ASz) Ostatnią drużyną 
zagraniczną, która przybyła do Zakopanego #a 
mistrzostwa FIS była ekipa lińska. Wyrusz,ta 
ona w piątek samolotem z Helsinek do Warta- 
wy skąd udała się wagonem sypialnym do Żako- 
panego. dokąd przybyła «  dniu otwarcia1 z»*o- 
dów, t. j. w sobotę.

Przyjechał także szef biura prasowego korni- 
tetu organizacyjnego Igrzysk Olimpijskich w ro­
ku 1940 w Helsinkach, Ralph Enckell. Od n fgo 
dowiadujemy się szczegółów na temat nardariy
fińskich. . . . . . . .  _

_  Szefem drużyny fińskiej Jest prezes Zw 
Narciarskiego Tauno Asrro. Był on przew.wini- 
czącym komisji biegów r. ub. w Lathi. Jako .ę- 
djaa do skoków przybywa Kalonteml, a trene­
rem jest Sarlnen, dawny sławny biegacz, m In. 
zwycięzca w zawodach FIS w Zakopanem przed
10 laty. W  roku 1936 był on trenerem niemiec­
kich biegaczy przed Olimpjadą w Garmisch-Par.
teńkirchen. . . _

—  Czy drużyna fińska przybyła w zapocę-
dzianym składnie? . .

—  Żadnych zmian w zgłoszeniach nie praepro. 
wadzaliśmy. Przysłaliśmy do Zakopanego obsad* 
bardzo silną, najsilniejszą na jaką nas stać.

—  A na kogo liczycie specjalnńe?
—  Nasz as Valonen wystąpi tym razem tylko 

w skokach. W  kombinacji mamy trzech młodych 
zawodników z niezwykle utalentowanym 191et- 
nim Valtonem. W  kombinacji nie spodziewamy 
się jednak pierwszego miejsca, natomiast liczy­
my, że przv dobrym dniu uda nam się wygrać 
nie tylko dwa biegi, ale takeż może i sztafetę. W 
skład naszej drużyny wchodzą przecież wybitne 
asy biegu narciarskiego, jak bohater z Garmisch- 
Partenkńrchen i mistrz z Lathi z r. ub Jalkanea, 
dalej Karpinen, Vaninen, Niemi I In.

__ A czy obsadzą panowie kombinację alpej-

W  tej konkurencji Jesteśmy znacznie słabli 
Przyjechał z nami tylko jeden zawodnik Ebb, 
który liczy aż 43 lata. Był on przed wojną jesi* 
cze mistrzem automobilowym i bobsleyowym 
Finlandji. Niewiele się zresztą po nim spodzie­
wamy.

—  A czy pan przyjechał w sprawach olimpij- 
Ikich? —  pytamy na zakończenie p. Enckella.

—  Naturalnie. Chciałbym nawiązać pewien 
kontakt, a ponadto zorganizować specjalną kon­
ferencję, na której -wygłosiłbym referat o na­
szych przygotowaniach do Igrzysk Olimpijski'-1 
w  Helsinkach.

Kto będzie kierownikiem 
polskiego patrolu?

Zakopane, 11 lutego. (ASz) Nazwisko kiero­
wnika polskiego patrolu w patrolowym wojsko­
wym biegu narciarskim, który odbędzie się 17 b. 
m. w ramach zawodów FIS jest jeszcze niewia­
dome. Miał nim być początkowo por. Budyka, 
obecnie jednak przypuszczalnie nastąpi na tem 
stanowisku zmiana. Kierownikiem patrolu będzie 
por. Hamburger, względnie por. Łanowski Pozo-

[ Mistrzostwa lekkoatletyczne Polski.
Przemyśl, 11 lutego (K t) W sobotę rozpoczęły 

w Przemyślu zimowa lekkoatletyczne m litnatw* 
Polaki. W pierwszym dniu wyniki były naat:

W pchnięciu kulą zwyciężyła Flakowczówna (War­
szawianka) wynikiem 11.61 w skoku w zwyi Wie* 
clowna (Polonia) 1.40, w skoku o tyczce Mucha (So­
kół Czeladź) 3.40, poza konkursem Mucha skoczy*
3.50. Nadto odbyły się przedbiegi w biegu 50 m prwi 
płotki 1 50 m panów oraz w b egu 50 m pań

Wkońcn rozegrano lw a  przedbiegi na 3.0fi0 w 
pierwszym zwyciężył Soldan (Craoovla) 9.26.5, w !nr 
gim Kusocińskl w czasie 9.28.2.

K. S. Naprzód-Cracovia.
Dziś o godz. 11.30 rozegra drużyna K. S. Crac#vl*

trzecie zkolei spotkanie w nowym sezonie piłkarskim. 
Przeciwnikiem białoczerwonych będzie tym razem 
ambitna drużyna K. S. Naprzód z I Ligi śląsklaj. re­
prezentująca wszystkie walory gry zespołów śląskich, 
a więc bojowoić, clqg na bramką I silny atrzal.

Zawody odbędą sią na boisku K S. Cracoria. Bi­
lety wstępu bardzo n lik ii.

NOWE W ŁADZE GRZEGÓRZECKIEGO KLUBO 
SPORTOWEGO. Prezes hon dr Żak Rudolf, prM** 
klubu dr Dobrowolski Adam, wiceprezes I: Lech SU-
nisław, w.ceprezes I I :  inż. Rozmanitb Roman se­
kretarz Urban Józef, skarbnik vacat. Członkowie 
pp.: Insp. Nalepa Jan Krempel Edmund Smajefe 
T».deusz, Setner Kar*1', Kmieć.'k Marian i P"*P®r 
Kazimierz. Komisja rew.: przewodniczący dyr li* 
lukiewicz Leon > członkowie: dr Kambernki Mie- 
czysław i dyr. Mietka Adam Sąd bon.: przew*«W- 
czący inż. Szarek Bolesław, członkowie: Pająk Ka" 
roi i Fiut Onufry. Kierownik sekcji plik ao?xei 
Baruchowski Józef, gospodarz klubu Zabłocki K«rol.

BEZPŁATNE ĆW ICZENIA GIMNASTYCZNE, 
LEKKOATLETYCZNE I GRY SPORTOWE OU 
STl OENTÓW WYŻSZYCH UCZELNI odbywać 
bądą w nast. dn*: wtorki od godz lg.45^-19 30, śro­
dy od godz, 18—19 30 i piątki od godz. 18-19.80 *  
ośrodku W. F., ul. Zwierzyniecka 26. Ćwiczeniu ^ 
zostały wznowione po przerwie już we środę " 
bm. Zgłoszenia przyjmuje Instruktor mgr VP. Fl°r  
kiew cz, na miejscu i w wyiej podanych Iniaoh i 
godzinach. Obowiązuje strój gimnastyczny.

(JM) SOKÓŁ (KRAKÓW ) — W. K. S- TARNÓW, 
zawody bokserskie miedzy powyższemi drużynami* 
»tamowiąo& pnerw&zą próbę tara owak ich p i^ * ’ 
rzy w spotkaniu z poważnym przeoiwniikiem 
•cewym, odbędą się w niedaielę 12 bm. w aali So­
koła.

(k!) HOKEISCł AM ERYKI ROZEGRAJĄ 
MECZE W KATOW ICACH W DN. 19 I «  8 ,
Pierwszy mecz rozegra drużyna kombinowanw * W* 
COVia J Dębu, zaś W «  *
będzie tylko Dąb

) d ig ita lizac ja  m bc m a łopo lska pl



REDAKCJA i a d m in is t r a c ja  

i. K. C.“ w W A R S Z A W I E  

UL. KRAK. PRZEDMIEŚCIE 9 K R O N IK A  W A R S Z A W Y TELEFONY WARSZAWSKIEGO  

ODDZIAŁU „I. K. C.“  

551-90 -  551-91 -  551-92

Niedziela, 12 lutego 1939 r.

Akademja harcerska.
(PAT) W  nb. piątek odbyła się w  D o- 

„ n  H a r c e r s t w a  w W  a r  s z s- 
L ; e u r o c z y s t a  a k a d e m j a ,  
urządzona przez Z w i ą z e k  H a r c e  r-

wa  P o l s k i e g o  z okazji pobyto
Polsce w y c i e c z k i  s k a u t e k  

; g k a n t ó w  b u ł g a r s k i c h .
Na akademje przybyli poseł bułgarski 

min. Trajanow z małżonką, przedstawiciel 
min! spr. zagr. radca Czudowski, przedsta­
wiciel ministra oświaty dr Jakie! oraz 
przedstawiciele naczelnych władz harcer­
skich z wiceprzewodniczącą p. Wandą Op«- 
chswską ua czele.

Na program akademii złożyło się odśpie­
wanie hymnów bułgarskiego i polskiego, 
przyczem h y m n  b u ł g a r s k i  ś p i e ­
w a ł a  d r u ż y n a  p o l s k a ,  p o l ­
s k i  z a ś  — b u ł g a r s k a ,  prze­
mówienia m. in. naczelnika harcerzy oraz 
część artystyczna.________

Jak się masz wuiaszku!—
(A) Na K rak . Przedmieściu do przecho­

dzącego Jana Lamperskiego zb liżył sie 
mężczyzna i z okrzykiem: „ J a k  s i ę  
ma s z  d r o g i  w  u j a s z k u“  objął 
Lamperskiego za szyją i zaczął całować.

lamperski uwierzył, iż  nieznajomy jest 
jego krewnym i z okazji spotkania zapro­
si! kuzyna do baru „Mars", skąd pojechali 
do restauracji „Z ło ty  róg“ na Krak. Przed­
mieściu.

W czasie wysiadania z taksówki „sio­
strzeniec". pomagając L., skradł mu z kie­
szeni płaszcza portfel z 250 zł.

Zauważył to Lamperski, zatrzymał zło­
dzieja przy pomocy kierowcy i wezwał po­
licjanta. W  12-tym komisarjacie okazało 
się, iż złodziejem jest Sergjusz Kudraszew 
notowany i  karany już za tego rodzaju 
„figielki".

Wychowują psy — na złodziei!
(A ) Służba śledcza zwróciła uwagę na 

zdarzające sie wypadki p o p e ł n i a ­
n i a  k r a d z i e ż y  p r z y  p o m o c y

specjalnie fresowanych psów.
Na prow incji w  czasie dochodzeń przeciw­
ko bandom# złodziejskim  stwierdzono, że 
p o s ł u g i w a ł y  s i  ę o n e  p s a m i

t r e s o w a n e m i ,  których zadaniem 
było

ostrzeganie przed zbliżaniem się ludzi,
j a k  r ó w n i e ż  w y w a b i a n i e  
z  p o s e s y j  p s ó w  d o m o w y c h ,  
strzegących przed złodziejami.

„Poczta, proszę otworzy*!. I I

Nieudały napad na bankiera
(AK) Donosiliśmy o  zuchwałym napadzie ban­

dyckim na mieszkanie bankiera Hersza Kaufma- 
na.

W  świetle dochodzenia sprawa ta przedstawia 
się następująco: Kaufman wraz z synem Aronem 
wrócił z banku przy uL Nalewki 35 o godz. 16-tej 
przynosząc do domu

tekę z 30.000 zł.
Hersz Kaufman poszedł spać. Około godz. 19-lej 
zadzwonił ktoś do drzwi. Na pytanie młodego 
Kaufmana, padła odpowiedź: „Poczta, proszę o- 
tworzyć*.

Młody Kaufman uchylił drzwi i njrzał osobni­
ka w mundurze listonosza, a za nim

dwóch zamaskowanych drabów, 
którzy krzyknęli: „Ręce do góry !“

i wtargnęli do mieszkania. Kaufman odwrócił się 
gwałtownie, został jednak uderzony tępem na­
rzędziem w głowę. Mimo to zdołał przebiec do 
pokoju, wybił szyby w oknie i wszczął alarm.

Bandyci spłoszeni jego krzykiem rzucili się do 
ucieczki, lecz na krętych schodach jeden z nich 
potknąwszy się podciął nogi kompanom I

cała trójka potoczyła się po schodach...
Chociaż bandyci napewno srodze się poturbo­

wali, strach jednak dodał im siły i utykając mo­
cno wybiegli na ulicę, przewrócili po drodze 12- 
letniego Mortkę Szejngartena, wskoczyli do ocze­
kującej pod numerem 10 taksówki z pogaszonemi 
światłami i odjechali.

Zawiadomiona policja wszczęła natychmiast 
dochodzenie i jest już na tropie zuchwałych 
bandytów.

Zderzenie autobusu z tramwajem
(z) W  nocy na sobotą, w  5 minut po zej­

ściu policjanta z posterunku na rogu ul. 
Chmielnej i Marszałkowskiej nastąpiło

zderzenie autobusu iinji „B" z tramwajem
i,P“. W  autobusie przepełnionym pasażera­
mi, wracającym i z teatru „Ateneum" w y­
nikł popłoch.

Ofiarami wypadku padły dwie osoby,

ranne odłamkami rozbitych szyb, jadące 
w  autobusie: Ign. Nykowski, lat 52, (ul. 
Chmielna 130), st. posterunkowy (2 rany 
cięte czoła i nosa) oraz 21-letnia M arja 
Klingermanówna (Marjańska 45) fotogra- 
fistka (2 rany głow y i dłoni). Rannych 
opatrzyło pogotowie i przewiezie do domu. 
W  tramwaju nikt szwanku nie poniósł

„ Z n a l a z ł e m  m ę ż a  p a n i  

r a n n e g o  n a  b r u k u ! . . . “

(A K ) Anna Poznańskia, zamieszkała 
przy ul. Marszałkowskiej 93, zawiadomiła 
policje, że męża je j, Antoniego Drążków- 
skiego, z którym  nie ma styczności, bu­
chaltera zatrudnionego w jednym z biur 
filmowych, p r z y w i ó z ł  n i e p r z y ­
t o m n e g o  d o  d o m u  n i e z n a n y  
o s o b n i k .

Nieznajom y oświadczył, że z n a l a z ł  
D r ą ż k o w s k i e g o  n a d  r a n e m  
p r z y  z b i e g u  ul .  K r ó l e w ­
s k i e j  i  M a r s z a ł k o w s k i e j  
nieprzytomnego, broczącego krwią z roz­
bitej głowy. Przechodzień zawiózł ranio­
nego do pogotowia, skąd po opatrunku od­
w iózł go do domu. Poznańska zwróciła 
przechodniowi pieniądze za taksówkę, a 
po jego  wyjściu stwierdziła w  kieszeni 
męża brak portfelu... ,

D r ą ż k o w s k i  p o  g o d z i n i e  
z m a r ł ,  n i e  o d z y s k a w s z y  
p r z y t o m n o ś c i  Po lic ja  wszczęła 
dochodzenia, by ustalić przebieg i  spraw­
ców tajemniczego napadu.

Czytajcie

WRÓBLE Nil DACII(1

Z k m iu o d k o c e s p f m d m t o w l . J i . C .

Pociągi z całej Polski zwożą gości do Zakopanego.
(Ts) Z chwilą rozpoczęcia zawodów FIS w Za­

kopanem przybywa tam w i e l e  p o c i ą ­
g ó w  p o p u l a r n y c h ,  przybywających 
na okres od j e d n e g o  d o  k i l k a  dni .

10 bm. przybył
pierwszy pociąg popularny 

z Warszawy,
p r z y w o ż ą c  o k o ł o  250 o  s 6 b, któ­
re zabawią trzy dni w Zakopanem. —  Równiei 
10-go b. m. przybył p o c i ą g  p o p u ­
l a r n y  z W i l n a ,  p r z y w o ż ą c  600 
o s ób  na  o k r e s  4-d n i o w  y.

11-go b. m. przybył pociąg ze Skarżyska, 
przywożąc 400 osób. Odjazd tego pociągu na­
stąpi 13-go b. m. o godz. 21.27.

12-go b. m. przybywa
pociąg popularny z Krakowa

t  g o d z .  7.57 ł t e g o  s a m e g o  d n i a  
o d j e ż d ż a  z p o w r o t e m  o godz. 
80.19, dalej pociąg z Bielska o godz. 4.37 z oko­
ło 500 osobami i z odjazdem tego samego dnia
o godz. 19.02. Dalej przybywa

pierwszy pociąg z zagranicy 
Bytom— Katowice,

k t ó r y  p r z y w i e z i e  o k o ł o  S00 o* 
sób, przyjazd o godz. 3.20, odjazd 13-go b. m.
o godz. 16.16.

Gdzie zamieszkać?
Obecnie w Zakopanem jest jeszcze znaczna 

ilość pomieszczeń w pensjonatach i bez trud* 
ności otrzymać można pokoje z bieżącą wodą, 
* centralnem ogrzewaniem oraz dobrem utrzy­
maniem. Są jednakowoż pokoje podwójne.

Pogłoski o tem, jakoby Zakopane było prze­
pełnione, są niewłaściwe, gdyż ze względu na 
swoją pojemność
uzdrowisko ma jeszcze wiele miejsca 

dla przyjęcia gości.
Na dworcu kolejowym biuro kwaterunkowe LS- 
gi Popierania Turystyki u d z i e l a  w s z e l ­
k i c h  i n f o r m a c y j  k w a t e r u n ­
k o w y c h .  Llł t  ,

W h o t e l u  „ N  a K ó ł k a c h ,  Ł j *  
w wagonach kolejowych,

Edzie są urządzone m i e j s c a  e y p i a l -  
1 1 otrzymać można nocleg, który wraz z śnia­
daniem i kolacją kosztuje 7.30 w II klasie w pod­
anym przedziale, w pojedynczym zaś P” e‘ 
kiale n o c l e g  w r a z  z e  * n . 8
11 i e m i k o l a c j ą  k o s z t u j e  9.70 
Uotych.

Również Zakopane posiada znaczną ilość po­
mieszczeń w domach prywatnych i  w willach, co 
Jo których biuro kwaterunkowe na dworcu ko- 
“ jowynj posiada informacje.

*  *  *

Jak pracuje poczta w Zakopanem
^  okresie FIS przygotowano aparat pocztowy 

01si r o z b u d o w a n o  w s z y s t k i e
? r M d y  t e l e k o m u n i k a c y j n e ,
? ^ogły nadążyć nawałowi pracy. W  szczegól­

ności
uruchomiono 12 placówek pocztowych 

w  Zakopanem,
a mianowicie: główna poczta, Jaszczurówka. By­
stre. Olsza, Chramcówki, Zamojskiego, Orkana, 
dworzec kolejowy, Stamara, Kuźnice, pod Skocz­
nią I Dolina Białego.

W  Zakopanem p r a c a  j e  121 p r a c o w ­
n i k ó w  t e l e k o m u n i k a c y j n y c h ,  
prócz tego obsługa techniczna z 30 pracowników.

Uruchomiono również kolumnę samochodową, 
złożoną z  11 samochodów. Zamiejscowych linij 
telefonicznych pracuje w  tej chwili w  Zakopa­
nem! 7 na Kraków, 4 na Warszawę i dwie na 
Katowice*

Obsługa funkcjonuje w  ośmiu 
językach:

niemieckim, francuskim, włoskim, węgierskim, 
szwedzkim, norweskim. Jak się informujemy, od­
bywa się b a r d z o  s i l n y  r u c b  r o z ­
m ó w  z a m i e j s c o w y c h ,  zwłaszcza do 
Norwegji, Finlandjl i Szwecji.

Bardzo częste są rozmowy z Medjolanem, Ber­
linem, Paryżem 1 Blalogrodem. Uruchomiono 3 
punkty poczty ruchomej na specjalnych samo­
chodach, które mieszczą się pod skocznią w Kuź­
nicach I Dolinie Białego i fungują w godz. od 
9— 17 i można w nich załatwiać w s z y s t k i e  
c z y n n o ś c i  p o c z t o w e ,  z w y j ą t ­
k i e m  n a d a w a n i a  p a c z e k .

Przez pięt lot okradali Kolei.
Wyrok na b. urzędników P- K. P. w Grudziądzu.

(Ł ) W  nb. sobotę 11 bm. po południu 
grudziądzki sąd okr. ogłosił w y r o k  
w  s e n s a c y j n y m  p r o c e s i e
o n a d u ż y c i a  w  B o c z n i c y  P o r ­
t o w e j .

Jak już podawaliśmy, na ław ie oskarżo­
nych zasiadło 4 b. kasjerów kasy towaro­
wej P. K. P. w  Grudziądzu, oraz buchał- 
terka bocznicy portowej Borucka i  je j
przyjaciel.^ fry z je r  Krajewski. Jak wyka­
zał przewód sądowy,

Borucka sprzeniewierzyła około 
45.000 zł.,

które d a w a ł a  K r a j e w s k i e ­
mu, a on.~ p r o w a d z i ł  h u l a s z c z y  
t r y b  ż y c i a  i p r z e g r y w a ł  
p i e n i ą d z e  w  K a r t y ,  oraz w 
k a s y n i e  g r y  w S o p o t a c h .

Urzędnicy kolejow i przez piec lat wysta­
w iali fałszywe dowody kasowe, dotyczące 
przesyłek kolejowych dla wspomnianej 
bocznicy.

Sum a m alwersacyj wynosi 
około 56.000 zł.

Rozprawa, w  czasie której przesłuchano 
kilkudziesięciu świadków i rzeczoznaw­
ców trwała pięć dni i obfitowała w inte- 
teresujące momenty. Zainteresowanie pro­
cesem było duże, gdyż oskarżeni, to... prze­
ważnie asystenci, względnie starsi asysten­
ci kolei.

W yrokiem  sądowym skazani zostali Bo­
lesław Cieszyński na 2 lata i 6 mles„ Ma­
rja  Borucka na 3 lata, Gierard Krajewski 
na półtora roku, wszyscy troje na utratą 
praw przez lat piąć.

Ponadto sąd skazał: Romana Pfahla, 
Jana Jędrzyńskiego I Władysława Ko­
złowskiego po roku więzienia i  utratę 
praw przez 3 lata. I)wu ostatnim zawieszo­
no kare przez pieć lat.

W szyscy oskarżeni z wyjątkiem Boruc­
kiej i Cieszyńskiego po rozprawie zostali 
w y p u s z c z e n i  n a  w o l n ą  
s t o p ą .

Kronika lwowska.

Studjum samorządu 
terytorialnego.

(C ) W  sobotę odbyła sie we Lw ow ie i- 
nauguracja S t u d j  u m M  a I  o  p. 
I n s t y t u t u  P r a c y  s a m o r z ą ­
d u  t e r y t o r i a l n e g o  dla stu­
dentów uniwersytetu. Małop. Instytut jest 
pierwszą poza Warszawą placówka tego 
typu, poświeconą p r a c y  b a d a w ­
c z e j  n a d  s a m o r z ą d e m  i p o ­
g ł ę b i e n i u  z a g a d n i e n  p r a k ­
t y c z n y c h .  . . .

Lw ów  tradycyjn ie ju z niemal jes t osrod-W-UiyUcJH^c

kiem życia samorządowego w  Małopolsce,
a utworzenie Instytutu poczytać należy za 
moment dodatni.

Kar§ śmierci zamieniono 
na dożywotnie więzienie.

(C) W  sobotą w południe ogłoszono w  sa­
dzie apel. wyrok w nrocesie karnym b 
staraz. poster, z Zaleszczyk, Michała Na- 
koniecznego, którego sąd okr. w Czortk-i- 
w ie skazał na kar« Sm. rei za skrytobójcze 
otrucie w celach rabunkowych pocztyljoaa 
Mikołaja Koguta.

Trybunał apel. pod przew. dra L  a n i e w- 
u k i e g o  z a m i e n i !  N a k o n i e e * -

Cld 'TItjC TnaiODUtSKd Dt

m e m u  k a r e  n a  d o ż y w o t n i e  
w i ę z i e n i e .

Zgon profesora politechniki.
(C) W e Lwowie zmarł w sobotę w 61 roku życia 

p r o f .  w y  d z. l a B o w e g o  p o l i t e o h n i -  
b i, Sp. Int. W itold Roszkowski, emw. inspektor 
dyrekcji lasów paóetw. Śp. Zmarły odznaczamy byt 
orderem Polonia BestŁtufca. Pogrzeb odbędzie ftie w 
poniedziałek.

Kronika lubelska.

Zimowe zawody lotnicze.
(U l) Urządzane w dniach 17 I 18 bitt. 

przez aeroklub lubelski V I  l u b e l s k o -

f o d  l a s k i e  z i m o w e  z a w o d y  
o t n i c z e  wzbudziły olbrzym ie zaintere­
sowanie w sferach lo ‘ * ‘ 

całej Polski.

......... ....... i ły  _____ _____ ___________
sowanie w sferach lotnictwa sportowego 
" i ł e j  Polski.

Dotychczas zgłoszono Już 27 samolotów 
z aeroklubów: krakowskiego, lwowskiego, 
warszawskiego, wileńskiego, gdańskiego, 
pomorskiego, śląskiego, podlasko-poleskie- 
go I lubelskiego.

Aerokluby wydelegowały na zawody 
swych najlepszych pilotów. Zawody połą­
czone bedą z rajdem motorowym, organi­
zowanym przez Automobilklub lubelski, 
w którym wezmą udział samochody i mo­
tocykle.

Kronika Dąbrowskiego.

Pijany rzeźnik zabił prezesa 
tow. sportowego.

(A ) M i e s z k a ń c y  Z a w i e r c i a  
poruszeni zostali wiadomością o b e s t j a l -  
s k i e j  z b r o d n i ,  jakiej dopuścił 
sie 18-letni wyrostek na staruszku.

Przy  ul. Senatorskiej, przed wejściem na 
boisko sportowe, wynikło zajście: 18-letni 
praktykant rzeźniczy Tadeusz Kaczmar­
czyk, będąc pijany, odpychał stojących 
przy kasie. ̂

W  pewnej chwili Kaczmarczyk w y b i ł  
s z y b ę  w o k i e n k u  i kasjer, 
przypuszczajac, iż wyrostek zamierza do- 

5?^ rabunku, wszczął alarm. Pierwszy 
nadbiegł gospodarz boiska, oraz honorowy 
prezes i założyciel miejscowych tow. spor­
towych. 72-letn i Marcin Świtaj.

Zwrócił sie on grzecznie do Kaczmar­
czyka, ażeby uspokoił 6ie, w  odpowiedzi 
na co wyrostek zrzucił starcowi kapelusz 
i gdy Świtaj nachylił sie, aby go podnieść, 
ąwnaturmk w yją ł z zanadrza nóż rzeźniczy 
I ugodził Świtała w brzuch.

Wieść o zbrodni szybko rozniosła sią 
wsrod zgromadzonej na boisku i przed 
we.isciem publiczności, która rzucifa się na 
Kaczmarczyka, usiłując go zlinczować. Po; 
ncja w yrwała zbrodniarza z rąk tłumu i 
przewieziono go do knmisarjatu.

Kronika trzebińska.
KINO „SOKĆŁ" W TRZEBINI wyświetli w uie- 

dziele, dnia 12 bm. o godz. 16 i 18-30 zachwycający 
melodramat według Sudennaona „Marnotrawna 
Córka”  z Zarali Leaader.
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TELEGRAMY.

Przygotowania do 
rozpoczęto już

wyboru papieża 
w Watykanie.

CItta dal Yatlcano, 1 1  lutego.
(P A T ) Biura techniczna Watykanu 

zajęte tq jut przygotowaniami do con- 
clave, które rozpocznie tlę mniej wię­
cej za 15 dni, tak, aby kardynałowie, 
którzy w liczbie 62 dokonać mają wy­
boru papieża, mieli patowe aparta­
menty.

Przed rozpoczęciem conclare kardynało­
w ie udawać się będą codziennie do Waty* 
kann, aby uczestniczyć w uroczystościach 
w kaplicy Sykstyńskiej i w Kongregacji, 
rezydować będą wszakże każdy w ewolm 
mieszkaniu.

Następnego dnia po otwarciu conclave 
w  kapiicy Sykstyńskiej rozpoczną się gło­
sowania, które powtarzać sie będą 4 razy 
dziennie: dwa razv w god7inaoh rannveh 
i  dwa razy po południu. Kardynał, który 
wybrany zostanie papieżem, musi uzyskać 
2/3 głosów.

*  *  *

CItta del Yatlcano, 11 lutego. (P A T ). Do 
chwili obecnej nie została urzędowo ogło­
szona data konklawe. Już obecnie przeby­
wa w Rzymie 40 kardynałów, nawet w ra 
zie gdyby niektórzy purpuraci nie mogli 
przybyć z powodu choroby lub innych prze­
szkód. Konklawe może być obesłane przez 
przeszło 50 kardynałów.

Ogólna liczba kardynałów wynosi 62, 
czego 35 Włochów i 27 innych narodowości. 
Poza kryterium narodowościowym, w kole­
gium kardynalskiem przeprowadzić można 
podział według funkcji, mówi się przede- 
wszystkiem o odrębnej grupie kardynałów 
kurjl rzymskiej i grupie dyplomatów (by­
łych nunciuszy) oraz o grupie arcypasterzy 
(kierowników diecezji).

Według nieoficjalnych obliczeń kół ko­
ścielnych, liczba kardynałów kurialnych 
wynosi obecnie 21. liczba dyplomatów 6 do 
8, resztę zaś stanowią arcypa sterze. Oczy­
wiście podział ten nie jest ani ścisły ani fo r­
malny.

Konklawe rozpocznie sie
w terminie przepisanym.
CItta del Fatlcana, 11 lutego.

(P A T ) Sobotnia generalna kongregacja 
kardynałów, która odbyła się w  sali kon- 
eystorza, przyjęła od camerlenga pierścień 
rybaka, który należał do zmarłego Papie­
ża.

Następnie kongregacja powierzyła tech­
niczne przygotowanie konklawe komisji 
3*ch kardynałów: Canall, Marlanl I Caccla 
Domlnlonl. Postanowiono również, że kon­
klawe rozpocznie się, gdy wszyscy kardy­
nałowie mający wziąć w  niem udział, bę­
dą obecni w Rzymie.

To też nie jest wykluczone, że konklawe

rozpocznie się przed upływem 15-tu, wzglę­
dnie 18-tu dni. Od śmierci Piusa X I  gu­
bernatorem konklawe zamianowano mon- 
signora Mella di St. Elła, byłego mistrza 
dworu Piusa X I.

Funkcje gubernatora podczas konklawe 
posiadają charakter gospodarczy i admi­
nistracyjny. W  pałacach watykańskich 
wydano już zarządzenia w sprawie przy­
gotowania cel dla kardynałów, którzy we­
zmą udział w konklawe.

Elekt, wybrany przez zbliżające się kon­
klawe, będzie 263 papieżem Kościoła Rzym­
skiego.

Dalsze pogłoski o kandydatach do tiary.
(O d  naszego korespondenta politycznego).

Praga, 11 lutego (L i) Wobec niedalekie­
go  już terminu couclave zastanawia się 
opinja światowa nad osobą następcy po 
Piusie XI.

ły  papież wypowiedzieć się miał za jego  
wyborem jeszcze w ostatnich dniach swe­
go życia.

W ym ieniają m. in. kardynała Chicago,

Kard. Paeelll. K ard . M undeleln. K ard . P iazza . K ard . Boelto. K ard . Salotti. K ard . Costa.

Źródła francuskie dochodzą do prze­
świadczenia, że kardynałowie, mający do­
konać wyboru nowego papieża, są wszy­
scy bez wyjątku nastawieni przeciw idei 
rasizmu i że zatem na tronie papieskim 
zasiądzie niewątpliwie papież, który w tej 
sprawie pójdzie śladem swego wielkiego

Soprzednika, nie mogąc zresztą ze wzglę- 
ów zasadniczych zboczyć z tej drogi.
Źródła rzymskie informują, iż kardynał 

Paeelll Jest najpoważniejszym kandyda­
tem na nowego papieża. Słychać, że zmar-

kardynała Medjolanu Schustra i  kardyna­
ła Florencji Dalia Costa.

Słychać też, że w razie zerwania z trady­
cją, iż papieżem musi być tylko Włoch — 
największe szanse posiada kardynał Mun- 
delein z Chicago.

„Messagero wymienia następujące kan-
*  5 Vry  • kardynałów: Facelii, Tedeschi 

ni, Saloffiet i Maglione, a poza temAscale-
si, Nasalli, Rocca, Dalia Costa, 
Boelto.

Piazza

Uroczyste przeniesienie śmiertelnych 
szczątków Ojca świętego

do kaplicy Najśw. Sakramentu.
CItta del Vaticano, 11 lutego.

W  sobotę po południu o godz. 
17-tej odbyło się uroczyste przeniesienie do­
czesnych szczątków Plusa XI z kaplicy iw. 
Piotra.

Orszak otwierał pluton żandarmerii pa­
pieskiej, kompania gwardji palatyńskiej o- 
raz członkowie dworu. Zkolei niesiono na 
żałobnych noszach imlertelne szczątki Pa­
pieża, ubrane w  szaty pontyfikalne i złotą 
mitrę.

Po obu stronach noszy postępowały od­
działy gwardji szlacheckiej oraz ducho­
wieństwa z napalonymi gromnicami. Za no­
szami szli kardynałowie, korpus dyploma­
tyczny, prałaci i 'wyżsi dygnitarze dworu 
papieskiego. Orszak, którym kierowali pa­
piescy mistrze ceremonji przeszedł przez 
schody królewskie, salę książęcą i schody 
Berniego, kierując się Eu głównemu wej­
ściu, wiodącemu do Bazyliki.

Szczególnie pięknie I majestatycznie w y­
glądały schody Bernieąo, skąpane w powo- 
dzj świateł W  głębi widać było zamknięte 
na znak żałoby słynne wrota bronzowe o- 
raz ciemne sylwetki gwardzistów szwajcar­
skich, klęczących na marmurowej posadce 
w  oczekiwaniu na nadejście orszaku.

Również silne wrażenie sprawiało przej­
ście przez korytarz z otwartą balustradą, za 
którą w zapadającym mroku widać było 
rozległy plac św. Piotra, zapełniony tłuma­

mi, które w  skupieniu żegnały Ojca św. 
Piusa X I.

P rzy  wejściu do Bazyliki oczekiwali na 
orszak żałobny członkowie kapituły św. 
Piotra, którzy przyłączyli się do pochodu. 
Po  śpiewach „Miserere* orszak skierował 
się ku konfesji (grób św. Piotra), przed 
którą złożono zwłoki i odprawiono modły. 
Zkolei zwłoki Piusa X I  przeniesiono do ka­
plicy Najśw Sakramentu, gdzie złożono je  
na katafalku okrytym czerwonym adamasz- 

S P i1.? ! gwardją szlachecką.
Wokół katafalku palą sie wielkie gromni-

eeW j  • oddziela krata hronzowa.
W dDiu jutrzejszym rozpoczną sie 9-cio 

dniowe uroczy,fotel pogrzebowe. Złożenie 
śmiertelnych szczątków Papieża Piusa X I 
do grobowca nastąpi prawdopodobnie we 
wtorek, poczem odbędzie się kilka uroczy­
stych nabozenstw żałobnych. W  ciągu nie-
p l l f in  V r 0n * śmiertelne szczątki 
Piusa X I  pozostaną w kaplicy Najświętsze­
go Sakramentu, poczem Bazylika fw. Pio­
tra będzie otwarta dla publiczności.

Następca tronu włoskiego 
u zwłok Ojca św.

(Specjalna służba nU . P r ."  dla ,,IK C “)
Rzym, 11  lutego (United Press). Nasten 

ca tronu książę Humbert przybył w sohn 
tę rano do .Watykanu, wkrótce bo «

czeniu kaplicy Sykstyńskiej p rz e z  Episko­
pat wioski, by w imieniu Domu Sabaudz­
kiego złożyć hołd przed zwłokami zm a«* 
łego Papieża. Następcy tronu towarzyszył 
ambasador włoski przy W atykanie i adju- 
tąnci. Samochód księcia Bum bertą zaje­
chał o godz. 9 min. 20 przed Watykan U 
bramy powitał ks. Humberta nuncjusz a- 
postolski przy Kw irynale i odprowadził 
go do apartamentów kardyuała Kamer- 
lenga PaeeilFego. Po krótkiej rozmowie w 
towarzystwie biskupów i oddziałów ąwar- 
dji papieskiej książę Humbert udał sie do 
kaplicy Sykstyńskiej. gdzie spędził 10 mi­
nut na modlitwie przed  ̂ katafalkiem ze 
zwłokami zmarłego Papieża.

Zwołane na godz. 10 zebranie Kolegjum  
Kardynałów rozpoczęło się o godzinę póź­
niej w hali konsystorskiej, przy udziale 30 
kardynałów. A ż do dnia rozpoczęcia kon 
klawe Kolegjum zbierać się będzie co­
dziennie dla powzięcia postanowień w  w a ­
żnych i pilnych sprawach Kościoła.

W  sobotę lub niedzielę zapadnie decyzja
o dniu rozpoczęcia konklawe.

Manifestacja żałobna katolickiego 
Rzymu.

(Spec}, służba infor. „Un. Press" dla IE C ).  
Miasto Watykańskie, 11 lutego. 

Po 5-tej godzinie po południu w  uroczy­

stej procesji przeniesiono trumną ze iwło- 
kam i zmarłego Papieża z Kaplicy Sykutyrf 
ukiej do Bazyliki św. piotra. W  tej mspR. 
n iałej manifestacji żałobnej wzięło adział 
około 5O.C0O ludzi, oczekujących przybycia 
orszaku żałobnego na placu św. Piotra i aa 
schodach Bazyliki. Wśród olbrzymich tłn- 
mów zalegających plac św, Piotra ni, wi. 
działo sie zupełnie policji, gdyż tłum Ba„  
wobec powagi chwili zachowywał wzorowa 
dyscpllnę. czekajfM! cierpliw ie na otwar­
cie 'wrót Bazyliki św. P io tra  oraz na przy. 
bycie orszaku żałobnego niosącego zwłoy 
Papieża, cieszącego sit miłością ludu riym. 
sklego.

O godzinie 6.30 pówoli otwarły s|; bramy 
Bazyliki.

Zwłoki Ojca św. leżały ua wielkim kata­
falku pod słynna kopułą, ubrane w białe 
szaty. Z powodu napływu olbrzymich tłu- 
mów do Bazylik i, po pięciu minutach lnów 
zamknięto bram , i poproszono wiernych o 
opuszczenie śiwiątyni._ Bramy je j pozostaną 
zamknięte do niedzieli do godziny 8-rnei ra, 
no. Do tego czasu przedsięwzięte hej. 
wszelkie Środki osłr >*noścl malące zapo- 
biec nadmiernemu napływowi tłumów i mo- 
ż liw ym  wypadkom.

Kard. Verdier przybył do Paryża.
Parył, 11 lutego (P A T ) Arcybiskup pa. 

ryża ks. kardynał Verdler, który przeby­
w ał ostatnio w  Rzym ie, w  myśl istnieją, 
cych przepisów nie mógł natychmiast po 
zgonie O jca św. powrócić do Paryża w ce- 
lu wydania instrukcji podwładnemu dn- 
chowieństwu co do zorganizowania uro­
czystości żałobnych, ponieważ kardynał 
bawiący w  Rzymie nie ma prawa powrfielf 
do swe) diecezji bez specjalnego pozwol,- 
nia Ojca św.

Dopiero w  sobotę ks. kardynał camerlen- 
go Pacelli udzielił ks. kardynałowi Ver- 
dier upoważnienia do udania się na kjlka 
dni do Pa ryża  przed rozpoczęciem ccn- 
claye.

Opatrzność wpisała Go w nasze dzieje.
Prymas Polski o „Polskim Papieżu".

Poznań, 11 lutego.
(P A T ) W  sobotę wieczorem rozgłośnia 

poznańska Polskiego Radja nadała na fali 
ogólno-polskiej specjalną audycję żałobną 
z powodu zgonu Ojca św. Piusa XI.

Podczas audycji w ygłosił przemówienie 
do wszystkich katolików Polaków w kraju 
i  zagranicą J. E. ks. kard. prymas Hlond.

Stwierdziwszy na wstępie, że z chwilą 
zgonu papież Pius X I  wkracza ze szczytów 
posłannictwa i dostojeństw w pisane dzie­
je Kościoła I w pamięć ludów. Dostojny 
mówca podkreślił, że byłoby lekkomyślno­
ścią chcieć w krótkiem przemówieniu zo­
brazować choćby zasadnicze momenty, sta­
nowiące treść tych pamiętnych rządów i 
zasięg ich wpływów.

Wspomnę tylko — mówił ks. prymas — 
że

Pius XI byt 
opatrznościowym papieżem

w  stosunku do wewnętrznego żyćia Kościo­
ła, że był papieżem nieustraszonym w od­
działywaniu na swoją epokę.

Dalej ks. prymas omówił stosunek Ojca 
świętego do hierarchji kościelnej, jego  nie 
zwykła stanowczość oraz podkreślił jego 
całkowite poświęcenie się idei formowania 
kapłaństwa.

Mówca scharakteryzował Piusa X I  jako 
papieża laikAw, przywrócił on bowiem ka­
tolikom świeckim świadomość przynależ­
ności Kościoła katolickiego oraz określił 
ich rolę w tymże Kościele, jak  również 
natchnął poczuciem współodpowiedzialno­
ści za Królestwo Boże.

Wspominając o działalności Akcji Kato- 
r r  i! owego apostolstwa nowoczesnego 
J. h,. ks. prymas oświadczył, że największa 
zasługą Piusa X I  jest to, że

był światu obrońcą prawdy, 
obrońcą wary i sumienia,

człowieka w społeczeństwie I 
państwie, był apostołem pokoju I pojedna­

niu stosunku zmarłego O jca świętego do 
Polski, podkreślając przy tem, jak bardzo 
i jak  szczegółowo Interesował sie Plus XI 
tem wszystklem co się działo w  Polsce w 
czasie jego pontyfikatu.

Ojciec święty kochał Polskę — mówił Irs, 
prymas — pragnął Polski katolickiej, szraę- 
sliwej i potężnej. Rewelacyjne na ten le­
mat wiadomości podadzą kiedyś opieczęto­
wane dzisiaj źródła. Opatrzność wpisali 
go w nasze dzieje.

Przemówienie swe zakończył ks. pryma« 
słowam i:

„Papieżowi nieustraszonemu, wzru­
szona. wdzięczna, głęboka łałobą okry­
ta Polska, składa swó] hołd.

Za dusze Plusa X I modli tlę katde 
polskie serce".

żałoba polskiego harcerstwa.
Katowice, 11 lutego (PAT). Związek hareer- 

stwa polskiego wydał następującą odezwę:
Harcerki i Harcerzel
Zgon Ojca świętego Piusa XI okrył żałobą ca­

ły świat katolicki, który stracił w osobie 2n?ar* 
łego nie tylko wielkiego sternika swoich losóf, 
ale  ̂i najznakomitszego szermierze kntury chra* 
ścijaósklej, atakowanej dzisiaj przez tyle wro­
gich sił.

Nas, Polaków zgon wielkiego Papieża zasmucił 
jeszcze i z innych przyczyn. Mieliśmy w qim 
szczerego i oddanego przyjaciela. Darzył nas 
swą miłością i otaczał serdeczną opieką, intere­
sował się zawsze żywo tem wszystkiem, co Pol* 
ski dotyczyło.

I nasza organizacja była przedmiotem Jego 
życzliwości t ojcowskiej troski, tak w czasie je* 
go pobytu w Polsce, jak i w okresie sprawowa­
nia rządów Stolicy Apostolskiej. Osobne błogo' 
sławjeństwo, udzielone Związkowi harcerstwa 
polskiego przez Ojca świętego, towarzyszyło na­
szej pracy tak w dziedzinie wychowania religij* 
nego, jak i narodowego młodzieży.

Jednoczymy się dzisiaj w żałobie całego świa­
ta I naszej Ojczyzny Polski.

Na znak naszego smutku zarządzamy w okre­
sie do dnia pogrzebu żałobę organizacyjną.

(— ) Michał Grażyński, przewodniczący Z.H.P-.
(—■) Marja Kryńska, naczelniczka harcerek, W 
Zbigniew Trylski, naczelnik harcerzy.

Ostatni ustęp swego przemówienia po 
święcił ks. prymas wspomnieniu i  omówię-

Orędzie Księcia Metropolity
Krakowskiego.

Ksiąśę Metropolita Sapieha wydał na­
stępujące orędzie:

Przewielebnemu Duchowieństwu i W ier- 
" S i e w W  Krakowskiej -  pozdro-

olik0amin,» l WSt7 ąSin!.,ai " ! e tylk0 nami ka‘tolikami, ale całą ludzkosc-ią. Patrzono bo-

r o I c ^ 08at | ^ PasPS e f e k% T  °straży

w ^  wielkie^o* rozumu’ mĘŻa niengi^
Siedemnaście lat pontyfikatu Piusa X I  

to pasmo wielkich dzieł dla dobra Kościo 
^ ll'C!Zkoń° \ Polska' * którą Go łączyły 
s t r a t ! W ' bardziej odczuwa tę

, , S ' " ,owo ograniczyć się musimy do 
dać r>otv7*svf * y  najspieszniej wy 
ba wymaga!*6 ZarZądzema- j a tich  ta ż *żało-

d t g i t a l lz a CJ?U^lbc rZarządzamy przeto, by we wszystkich ko-

sciołach parafialnych i zakonnych w piVf' 
I "/ ™  tygodniu odprawione zosłały nabo­
żeństwa iałobne za duszę śp. Papieża. 
dnia złożenia do grobu, tj. do soboty prtf* 
szłej w  południe, naleiy dzwonić 3 ratf 
dziennie we wszystkie dzwony.

W  poniedziałek, dnia 20 lutego br. nalw/ 
odprawić we wszystkich kościołach areb1* 
diecezji uroczystą Mszę św. wotywną «Pr0 
eligendo Summo PontlflceH in eolors ru- 
pro cum Gloria, Credo et unica orationi 
] należy wezwać W ierny h do modłów w 
intencji wyboru nowego Papieża. 1,. 

W szyscy kapłani winni we wszys^ 16 
ni. w których rubryki pozwalają, 

wać w e Mszy św. — jako orationem 
ratom — orację pro eligrndo Summo Pw* 
tifice az do dnia, w  którym dojdzie wj®* 
domo8c o dokonanym wyborze nowego W* 
ca św.

Adam Stefan Sapieha, P
Książę Arcybiskup Krakowsl̂
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S p ra w a  u c h o d ź c ó w  ż y d o w s k ic h .
„ P o l s k a  I n f o r m a c j a  P o l i ­

t y c z n a " ,  odzwierciedlająca poglądy 
sfer oficjalnych, w  związku ze zbliżającym 
się terminem posiedzenia komitetu ewiań- 
skiego, w którym kilkadziesiąt państw roz* 
wiązać ma sprawę uchodźców żydowskich, 
omawia stanowisko Polski. Otóż Polaka 
była państwem o najsilniejsze] dynamice 
emigracyjne] iydów w Europie. Zamknię­
cie Palestyny uniemożliwiło ten proces, a 
nawet Polska stała sic krajem żydowskiej 
imigracji.

P IP  pisze:
Społeczeństwo polskie —  bynajmniej w tej 

dziedzinie nie odosobnione — zdaje sobie 
sprawę, że zagadnienie przesiedlenia k ilku m i­
ljonów żydów z Europy jest technicznie, go­
spodarczo i  finansowo rozwiązalne Jeżeli 15 
lat temu w ciągu kiJku miesięcy rozważane 
być mogło na podstawie umów bilateralnych 
i współpracy międzynarodowej zagadnienie 
przesiedlenia półlora miljona Greków i Tur­
ków, ło rozw ijane być może również zagad­
nienie przesiedlenia z Europy kilku miljonów 
żydów — uchodźców i emigrantów.

Podkreślając, że zamykanie oczn na pro­
blem emigracji żydowskiej w Polsce musi 
wywoływać poważne obawy, „Polska In ­
formacja Polityczna** zaznacza:

Zagadnienie żydowskie w Polsce istnieje 
oddawnn, a obecnie dojrzało do rozwiązania. 
Uchylając się dziś od rozwiązania problemu 
na płaszczyźnie współpracy międzynarodowej, 
państwa, które dysponują środkami do wyle­
czenia jednej z powabnych bolączek Europy, 
liczyć się muszą z faktem, że zagadnienie ży* 
dowskie w szeregu państw europejskich za­
ogni się jeszcze bardziej, przyczem zakres te- 
ryforjalny prohletnu się rozszerzy, przysparza 
jąc coraz więcej kłopotu tym państwom, któ­
re dziś problemu żydowskiego u siebie jeszcze 
nie mają. Perturbacje międzynarodowe, jakie 
dziś już wywołuje sprawa uchodźców żydów* 
skirh. stanowiąca zaledwie fraement ogólne­
go problemu przesiedlenia ezęścl żydów euro­
pejskich, stanowią tylko pierwsze memento.

*  *  *

Wiele mówiący Komunikat.
Omawiamy na innem miejscu szeroko 

akcie mniejszości niemieckiej w Polsce. Za 
„ S z t a n d a r e m  P o l s k i  m“, wycho­
dzącym w Rybniku, możemy zamieścić po­
niższe dosłowne ogłoszenie, które jest bar­
dzo charakterystyczne dla metod używa­
nych przez Niemców w  Polsce:

Niniejszem podaje do publicznej wiadomo­
ści. iż wystąpiłem ze związków niemieckich: 
„Volksbund“ , „Christliche Gewerkschaft“  i 
„.lunRdeutsche Parlei” , dokąd wciągnięto mnie 
obiecankami otrzymania pracy. Pawlik Szcze 
pan, Wielopole.

*  *  *

Czy będą „kom isje mieszane",  
czy nie ?

Cytowaliśm y na tem miejscu za „Dzien­
nikiem Poznańskim" wiadomość o mają­
cych nastapió spotkaniach komisyj miesza­
nych polsko niemieckich. Pismo domagało 
sio wyjaśnienia w  tej sprawie. Obecnie 
A g e n c j a  T e l e g r a f i c z n a  E x  
P r e s s "  opłosiła następujący komunikat: 

Dowiadujemy się. że w niedalekiej przyszło 
ścj odbędzie się w Berlinie spotkanie delega- 
cyi polskich i  n iem ieckich władz administra­
cyjnych  dla omówienia niektórych aktualnych 
spraw mniejszości polskiej w Niemczech i 
niemieckiej — w Polsce.

Termin spotkania i osoby delegatów nie są 
jeszcze znane.

Hipek-warjat zbyt "drogo nas 
kosztuje .

Organ przemysłu „D  e p e s z a“ # wraca 
do osrromnych kwot. jak ie pochłania w ię­
ziennictwo w Polsce i przypomina, że nieje­
dnokrotnie zbrodniarze, a w tym wypadku 
słynny H ipek-W arjat czują sie w  niem do­
skonale. jak  w  „raju “. Pismo zaznacza: 

Wartohy ten „ra j" nieco zrewidować pod 
hasłem tak modnej obecnie „samowystarczal­
ności" Może sobie bogata Pollaryka fundo­
wać więzienia, jak pałace, z dancingami, z ra- 
djem, z boiskami sportowemi i t  basenem do 
pływania. Nas na to nie stać. Musimy zdobyć 
się na coś innego Musimy zaprzęgnąć a rm ję  
przestępców do pracy, ktAraby pokryła ko- 
«/;? ich utrzym ania.' Dość próżnowania w

'»rRju“ .Gdyby tak np. zapędzić 10 tysięcy złodziei
do pracy nad regulac ją rzek?  ̂A drugie 10 
tysięcy oszustów i ,farmazonów“ do naprawy 
dróg? A trzecie 10 tysięcy nożowców i huliga- 
nów do budowy baraków dla bezdomnych i 
do osuszania bagien? Może byłoby mniej, po 
pewnym czasie. Hipków Warjałów i Maje- 
rów Hprsz.tajnów. A w każdym razie mniej, 
niż 100 m iljonów , kosztow ałoby nas ich utrzy­
manie.

Izba Gmin przyjęła ustawę 
o przeliczeniu zapasu złota w Banku 

Anglji.
Londyn, U  lutego ( P A T ) . Izba 

PHyięJa bez głosowania projekt ustawy o 
Przeliczeniu zapasu złota w Banku AnulJI

o wysokości emisji flducjarnej. Usta 
J * przejdzie zkolei pod obrady Izby L o r ­
dów.

Poraź pierwszy od 40D Ul M l  a n g litti
m odli się za Papieża.

(Od naszego korespondenta politycznego).
Londyn, 1 1  lutego.

Kościół anglikański przeiyl wczoraj 
historyczną chwilę. Oto głowa tego ko­
ścioła, arcybiskup Canterbury, zawia­
domił kongregacji anglikańska, sku­
piający wszystkich dostojników tego 
kościoła, o zgonie Papleia i wezwał Ja 
do modł6w za Ojca świętego.

P o  raz pierwszy od 400 lat kościół angli­
kański byl świadkiem takiej manifestacji.

Apel areyb. Canterbury utrzymany byJ 
w słowach niezwykle serdecznych, co do­
wodzi nie tylko, że zmarły Papież cieszy! się 
niezwykłą wprost sympatją i mirem w An­
g lji jako postać w ielkiej siły  ducha, ale 
również, że r ó ż n i c a  m i ę d z y  k o ­

ś c i o ł a m i  c h r z e ś c i j a  fi s k  te- 
m i  z a c i e r a  s i ę  c o r a z  b a r ­
d z i e j  w  obliczu neopogańskich tenden- 
cy j totalizmu.

Zbigniew Grabowski.

Hold parlamentu Stanów Zjedn.
Waszyngton, 11 lutego (P A T ) Z powodu 

zgonu Ojca św. Izba reprezentantów prze­
łożyła debatę nad programem dozbrojenia
z poniedziałku na wtorek.

W  poniedziałek Izba zbierze sie jedynie 
celem złołenla hołdu pamięci papieża Piu­
sa XI, poczem na znak żałoby obrady zo­
staną odłożone do wtorku.

I
„ P r z e d ł u ż c i e  n a  p a r ę  d n i

9 9m e j e  ż y c i e
Ostatnie życzenie Ojca św.

Miasto Watykańskie, 11 lutego.
(E lk ) „ I I  Popolo d‘Ita lia “  zamieszcza 

dzisiaj sensacyjny wywiad ze sławnym le­
karzem prof. Bianchi, który w ostatnich 
dniach życia Papieża wezwany został do 
Rzymu i kierował opieką lekarską nad 
Piusem XI.

Pro f. Bianchi powiedział m. in., że

śmierć Ojca św. nastąpiła wskutek k il­
ku przyczyn, gdyż Papież chorował Jedno­
cześnie na serce, astmę, bronchlt i wiele 
cierpień wewnętrznych. Jedynie niezwy­
kłej wprost czerstwości organizmu za­
wdzięczać można, że Papież Pius X I  nie 
zakończył życia jeszcze w czasie swej nie­
dyspozycji przed dwoma laty.

W  dalszym ciągu prof. Bianchi oświad­
czył, że Papież pragnął wyzdrowieć cho­
ciaż na kilka dni i  jeszcze w środę w no­
cy powiedział mu dosłownie:

„ D o k t o r z e ,  z r ó b c i e  w s z y s t ­
k o ,  a b y m  n a  c h w i l ą  p o w r ó ­
c i ł  d o  s i ł ,  b y  w z i ą ć  u d z i a ł  
jeśli nie w  obchodzie 10-lecia Paktów T.a- 
teraneńskich, to chociaż w sobotniem świę­
cie całego Episkopatu włoskiego.

P r z e d ł u ż c i e  n a  p a  r e  d n i  
m o j e  ż y c i e“ .

Ostatnie życzenie Piusa X I-go  nie miało 
był jednak spełnione.

Kondolencje 
Światowego Związku Polaków.
Warszawa, 11 lutego (PAT). Woj. Władysław 

Raczikewicz, jako prezes Światowego Związku 
Polaków z zagranicy, przesłał depeszę na ręce 
prymasa Polski ks. kard. Hlonda, następującej 
treści:

„W  chwili, gdy Stolica Piotrowa a wraz z nią 
cały świat katolicki 1 Polska osierocone zostały 
powołaniem przed tron Najwyższego Wielkiego 
Strażnika prawd Chrystusowych, przesyłam Jego 
Eminencji, jako prymasowi Polski i YVysokiemu 
Opiekunowi duszpasterstwa polskiego zagranicą, 
w imieniu ośmiomiljonowej rzeszy Polaków z za­
granicy zapewnienie, że pamięć świetlanej po­
staci Ojca świętego Plusa XI-go, szczególnie w 
Polsce czczonego jako papieża polskiego, pozo 
stanie na zawsze w sercach wszystkich Polaków 
zagranicznych.

Za 8 -10 dni będzie1 kończona
w oino w Hiszpanii.

'F r a n c u s c y  f a c h o w c y  o  b e z n a d z ie j n o ś c i  d a l s z e g o  o p e r a .
ł ^ u.-“*•<, . -■>: - j} • # M

(Specjalna służba inform acyjna „United Press** dla .Jlustr. Ku ryera  Codziennego**).

Perpignan, 11 lutego.
W  tutejszych kołach wojskowych 

panuje przekonanie, ie działania woj­
skowe na terenie Hiszpanji irodkowej 
zakończą się w ciągu 8—10 dni. Z uwa­
gi na obecną sytuację w Madrycie i 
Walencji nie liczą się z możliwością 
dłuższego oporu czerwonych.

Nawet gdyby środkowa Hiszpanja nie 
kapitulowała, opór może trwać tylko bar­
dzo krótko. Obecnie gen. Miaja rozporzą­
dza tylko czterema portami: Almeira, W a­
lencja, Alicante i Kartagena. W  Alicante 
znajduje się centrum przemysłu wojenne; 
go, podczas gdy w ielkie składy amunicji 
mieszczą sie w Kartagenie i Sagunto. Te 
miejscowości w niedłnerim czasie stana *<ę 
celem Intensywne! akcil lotnictwa gen. 
Franco. Równocześnie blokada bedzi%zna- 
cznie zaostrzona. Dalszy opór byłby wiec 
bezcelowy.

Jakkolwiek zaprzeczają pogłoskom,< we­
dług których gen. M iaja m iał nawiązać 
już kontakt z pełnomocnikami gen. Fran­
co. mówią, że zarówno on. jak i Negrin 
idal^ «nbfn rioek*****!* snrawe z okoliczno­
ści, które uniemożliwiają dalszy opór.Idzie 
tu przedewszystkiem o niemożność zdo­
bycia broni, amunicji \ żywności. W  tych 
warunkach spodziewają sie. że porozumie­
nie w  sprawie kapitu lacji Hiszpanji środ­
kowej nastąpi w  ciągu paru dni.

Polityczny Paryż też się nie łudzi.
Paryi, 11 lutego (P A T ) W  kołach poli­

tycznych Paryża sądzą, że udanie sie Ne- 
grina i del Vayo na teren, nie zajęty do­
tychczas przez wojska narodowe, bynaj­
mniej nie wzmocni nastrojów ani zdolno­
ści wojsk czerwonych do stawienia oporu 
ewentualnemu naciskowi wojsk narodo­
wych. Prem jer nieistniejącego już w grun­
cie rzeczy rządu i jego minister spraw za­
granicznych nie beda mogli przywieźć gen. 
M ia ja  i jego  pomocnikom wojskowym 
żadnych pocieszających wiadomości, a na­
wet przeciwnie będą musieli rozwiać o- 
statnie złndzenia Hiszpanji czerwonej, co 
do ewentualnej pomocy z zewnątrz.

W  tych warunkach sądzą, że nastroje na 
terenie Madrytu 1 Walencji w ciągu kilku 
dni ulegną ewolucji na rzecz przyjęcia wa­
runków kapitulacji, postawionych gen. 
Miaja przez gen. Franco.

Bomby nad Walencja.
Walencja, 11 lutego (B) Eskadra samolo­

tów  narodowych bombardowała 5-krołnle 
port w  Walencji.

Dwie bomby trafiły statek angielski, któ­
ry zatonął. Wskutek bombardowani® 20 o- 
sób straciło życie, a 50 odniosło rany.

W racają do kraju.
Paryi, U  lutego (P A T ) Według danych 

ministerstwa spraw wewntęrznych. 15X00 
uchodźców hiszpańskich przekroczyła do­
tychczas na własne żądanie granic; hisz-

<ts’ c liy iid iizd c ja

pańską w  Handaye, udając się do H isz­
panji, podległej władzy gen. Franco.

*  *  *

Hendaye, 11 lutego (P A T ) W  sobotę 
przybył tu siódmy zkolei pociąg specjalny, 
wioząc 1000 milicjantów, którzy natych­
miast przekroczyli granice hiszpańską, od­
dając sie w ręce władz gen. Franco.

Wojska narodowe ruszają 
z Katalonji na południe.

Barcelona, 11 lutego.
(B ) Po ostatecznem obsadzeniu K ata­

lonji, większa część wojsk narodowych po­
częła wycofywać sie z obszaru plrenej- 
sk go . . .

Długie kolumny maszerują na południe, 
ku nowym terenom walki. W  północnej 
Katalon ji pozostają tylko szczupłe siły 
wojskowe, pełniąc tam tymczasowo służbę 
policyjną.

W  miejscowościach granicznych Puigcer- 
da, Perthus i Porbou panuje żyw y ruch. 
Na wszystkich przejściach granicznych u- 
suwa się barwy czerwonej Hiszpanji, któ­
rych miejsce zajmuje tradycyjna flaga h i­
szpańska i herb nowej Hiszpanji. Dla pół­
nocnej Katalon ji, która cierpiała w ielkie 
braki, nastało jak gdyby niekończące się 
święto. Pociągi „społecznego dzieła pomo­
cy" przywożą żywność ze wszystkich części 
H iszpanji narodowej.

Sześciu czerwonych ministrów 
przybyło do Walencji.

Walencja, 11 lutego (P A T ) W  ciągu so­
boty po południu pozostałych 6 ministrów 
rządu republikańskiego przybyło do W a ­
lencji. Min. del Vayo oświadczył, że prze­
wodniczący kortezów Mart.inez Barrlo po­
zostaje narazie we Francji w sprawach, 
związanych z ewakuacją.

Miaja zamierza wyjechać do Oranu.
Rzym, 11 lutego.

(P A T ) .  Agencja Stefani donosi z Burgos, ie  dnia 8 lutego gen. M iaja  zgłosił 
się do konsulatu francuskiego z prośbą o uzyskanie w izy celem wyjazdu do O- 
ranu.

Agencja zapewnia, ie wiadomość ta od powiada prawdzie.

Koniec woiny w Katalonji
Salamanka, U  lutego.

(P A T ). Komunikat urzędowy głównej 
kwatery wojsk gen. Franco podaje: W
zwycięskim pochodzie wojska nasze ob­
sadziły dziś granicę francuską od Puig- 
eerda do Portbou.

W o j n a  k a t a l o ń s k a  j e s t  
s k o ń c z o n a .

Komunikat rządu czerwonego.
Walencja, U  lutego. (P A T ). Rozgłośnia 

w W alencji nadała komunikat oficjalny 
rządu republiki. Komunikat ten zawiera

oświadczenie premjera Negrlna treści na­
stępującej:

„ D z i a ł a l n o ś ć  a r m j i  k a t a -  
l o ń s k i e j  z o s t a ł a  z a k o ń c z o ­
na  i rząd, udając się do Hiszpanji nie za­
jętej przez nieprzyjaciela, wyznacza Ma­
dryt jako swą siedzibę urzędową.

Pomimo wszelkich napotkanych trudno­
ści, rząd zdecydowany jest bronić a i do 
ostatniej chwili zasad wolności narodo­
wej.

Następnie Negrin  wzywa do jedności 
wszystkich Hiszpanów i podkreśla, że cel 
walki ustalony został na ostatniem posie­
dzeniu kortezów.

2000 księży rozstrzelano w Katalonji.
Męczeństwo kapłanów pod rządami czerwonych.

(Specjalna służba inform acyjna United Pressu dla J lu s tr . Kuryera Codziennego**).

Barcelona, 11 lutego. Pra łat Sanabrezka- księły I przeszło 400 braci zakonnych. Du-
pituły barcelońskiej oświadczył Waszemu ża cześć duchownych w ciągu ostatniego 
Korespondentowi: „Podczas wojny domowej pół roku żyła w ukryciu, lub przedostała 
rozstrzelano w Katalonji przeszło 2.000 kslę- sie n ielojalnie do Francji. N ie ulega wąt-
iy  i zakonników. pliwości, że arcybiskup Barcelony Manuel 

W  samej Barcelonie rozstrzelano 318 w  grudniu 1936 r. został zamordowany”, 
moc małopolska pi



Korsyka Dlibull
i doslcp do Sue z u.

f i e l a z i o n i  J n l e m a z i o n a Z i "  p r e c y z u / c  żądania  włoskie.
(Od naszego korespondenta politycznego)*

Rzym 11 lutego.
(E lk). Uważany za tubę włoskiego mini­

sterstwa spraw zagT. tygodnik „Relazioni 
Ittternazionali" powraca po raz trzeci z 
rzędu do spo«ru włosko-francuskiego. pre­
cyzując Jasno rozmiar roszczeń Italji, o- 
kreślonych jako naturalne aspiracje naro­
du włoskiego.

„Relazioni Internazionali" w y ja ­

ś n i j  mianowicie, że W iochy do­

magają tlę od Francji Tunisu, Dżi­

buti, Korsyki oraz dostępu w  Sue- 

zie. Od żądań tych nie powstrzy­
mają Italji żadne pogróżki państw  

demokratycznych nawet, jeżeli wy­

chodzą one z ust prez. Roosevelta.

Tygodnik nie zatrzymuje się tym razem 
nad problematem Tunisu. Dżibuti i Suezu, 
uważając je  widocznie za dostatecznie na 
świetlone, lecz zwraca uwagę na Korsykę.
Losy tej wyspy — czytamy — przesądził o

Francuzi aresztowali wodza 
anarchistów katalońskich.

Paryż, 1 1  lutego (ry) W  Perpignan wła- 
dzs francuskie aresztowały komendanta 
czerwonych oddziałów pionierskich Ruiza,
który wysadził w powietrze zamek w Fi- 
gueras. Wśród Jego bagaży znaleziono ku­
fer, który zawierał mlljon pesetów. drogo­
cenne klejnoty oraz małe arcydzieła sztu­
ki, skradzione w zamku Figueras.

Ruiz przybył do Perpignan samochodem 
kierowanym przez pewnego bolszewickiego 
lekarza, którego policja francuska również 
aresztowała. Jeszcze kilku innych milic­
jantów u których stwierdzono kradzuoę^ 
podm ioty, odstawiono do wiezienie.

Międzynarodowa pomoc 
dla uchodźców katalońskich.

Londyn, U lutego (PAT>. Rząd brytyjski 
przeznaczył dalszych 40 tys. funtów na 
rzecz miedynarodowej komisji pomocy dzie­
ciom uchodźców w HIszpanJi. Gdyby je­
dnak 1 marca okazało się. że zachodzi po­
trzeba większych funduszów. rz*»d brytvjskł 
jrotów jest wyasygnować dodatkowe 4D tys. 
funtów. Ponieważ W. Brylanja wpłaciła 
już przedtem 40 tys. funtów na ten cel, prze­
to ogólna suma, jaka rząd brytyjski prze­
znaczyłby na pomoc dzieciom hiszpańskim,, 
wynosiłaby 120 tys. funtów.

Powyższa komisja udzieliła pomocy dzie­
ciom hiszpańskim w Katalonii, w  południo­
wej strefie republikańskiej oraz tym. które 
schroniły sie na terytoriom Frandi. Obe­
cnie zakres prac tej komisii został rozsze­
rzony i obejmuje nie tvlko dzieci, ale rów­
nież dorosłych uchodźców I rannych kom­
batantów. Fundusze przeznaczone są prze- 
dewszystkiem na zakup żywności oraz opa 
trunków środków leczniczych. Knm:«iia 
dalszym ciągu rozwiia swoja działalność w 
Ba^celcjęie ze względu na potrzebę pomocy 
dla dziv.cl.

Stany Zjednoczone wysłały dotychczas
dla 3/ieci hiszpańskich zbołe, wartości 37 
tys. funtów, przyrzekając w ciągu najbliż­
szych 6 miesiecy dalsze wysyłki zboża ogól­
nej wartoicl 60 tys. funtów.

Inne kraje, w tej liczbie Belgja, Holandia, 
Norweg ja  i Szwecja, wydały dotychczas na 
ten cel przeszło 100 tys. funtów.

Walka z kominternem w Azji.
Tokjo, 1 1  lutego (P A T ) W  sobotę zebra! 

"ii) tu komitet, mający za zadanie organi­
zacją azjatyckiej konferencji antykomin- 
tarnowskiej, która zebrać sie ma w Tokjo 
we Wrześniu b. r. W  naradach bierze u- 
dzjał 40-tu delegatów Włoch, Rzeszy, rzą­
du gen. Franco i tymczasowego rządu re­
publika chińskiej.

Postanowiono, że program konferencji 
obejmować będzie: 1 ) organizacje central­
nego komitetu wykonawczego dla opraco­
wania planu walki z kominternem w Azji, 
2) organizację współpracy pomiędzy Ja­
ponią, Mandżukuo, Chinami, Filipinami, 
Indjami, Birmanją, Syjamem, Mongolią, 
Indochinami i Indjami holenderskiemi. 3) 
zarządzenia praktyczne, zmierzające do zu 
pełnego udaremnienia działalności komin 
ternu, 4) sprawa zaproszenia innych mo­
carstw do udziału w pakcie antykominter- 
nowskjm.

Kom itet wybrał admirała Okasąwara
przewodniczącym komitetu przygotowaw­
czego do konferencji.

statecznie wzrost-potęgi Ita lji. Naród w io­
ski nie zniesie, by jego rodacy musieli na­
dal wysługiwać sie cudzoziemcom.

Żądania włoskie — ciągnie „Relazioni Tn- 
tcrnazionali44 -  nie zostały leszcze oficjał 
nie określone przez rząd. Wiec precyzuje 
my je my tak iak żądanie to rozumie i czu 
je  cały naród włoski Francja może liczyć 
na iakakolwiek pomne zagraniczną, lecz 
cóź to wszystko znaczy wobec połączonych 
sił narodu włoskiego I niemieckiego.

W  zakończeniu „Relazioni Internatio­
na I idzielają francuskim mężom stanu 
rad v by przed powzięciem nierozważnych 
decyzyj dobrze zastanowili sie nad potęgą 
osi Rzym Berlin.

Artykuł „Relazioni Internazionali" utrzy­
many jest w  tonie spokojnym, lecz pod 
względem treści idzie znacznie dalej od 
wszystkich dotychczasowych publikacyj.

*  *  *

Londyn, 11 lutego. (ZG) „D aily Tele- 
graph*4 donosi, że jeszcze w tym miesiącu 
odwiedzi Berlin Jeden z czołowych polity­
ków włoskich, przypuszczalnie min. Clano, 
I wręczy pełny tekst żądań włoskich wobec 
Francji.

Okręty włoskie wezwane 
do portów macierzystych. 
Praga, 11 lutego (L i) Na mocy decyzji 

ministerstwa marynarki włoskiej odwołane 
zostały telegraficznie według doniesien 
ze źródeł angielskich — dwa wielkie wło­
skie okręty wojenne „Luc d‘Aosta“ I „Eu­
genio di Savola‘\ przebywające obecnie 
na wodach zagranicznych w  podróży o- 
kreżnej dokoła świata.

Okręty te przybyć mają do ojczyzny. 
Znajdowały sie one obecnie w  Wenezueli, 
a stamtąd odpłynąć miały do Japonji.

M u s s o lin i c h w a li  
w ło s k i  p r z e m y s ł  w o je n n y .  

Rzym, 11 lutego (P A T ) Najwyższa komi­
sja obrony narodowej obradująca pod prze­
wodnictwem Mussoliniego ukończyła swą 
6-tą sesje.

W  toku obrad zbadano wszystkie^ zagad­
nienia dotyczące obrony narodowej. Mus- 
solinl wyraził elę nadzwyczaj pochlebnie 
o działalności generalnego komisarjatu 
przemysłu wojennego. Następna sesja ko­
m isji odbędzie sie w  lutym roku przysz­
łego.

<PAT) PKEMJEH GRECKI ZŁOŻY \>U\ ||̂  \\ 
BELGRADZIE. W  dniach 17 i 18 lutego oremjer 
grecki Metazas w przejeździe do Bukaresztu na 
sesję stałej rady porozumienia batkaóskięgo, zło­
ty  wizytę w Białogrodzie.

Francja nie wyśle swego przedstawiciela
do ładnego z rradow w Hiszpanii

Paryż, 11 lutego (P A T ). Na wtorek przy­
szłego tygodnia wyznaczone zostało po­
siedzenie rady ministrów, które ma być 
poświecone przedewszystkiem zagadnieniu 
stosunków francusko-hiszpańskich.

W  kołach politycznych Paryża nie si>o- 
dziewają sie. ażeby na posiedzeniu tem za­
padła decyzja wysłania ambasadora fran­
cuskiego do uBrgos, bowiem sprwa sto­
sunków między Francją _ a reądem gea. 
Franco nie jest uważana jeszcze za całko­
wicie dojrzałą do tego rodzaju decyzji.

W  kuluarach parlamentarnych zapowia­
dano, że w wyniku obrad wtorkowych, sen. 
Berard prawdopodobnie ponownie wyje- 
dzle do Burgos, by tym razem przepro­
wadzić rokowania wstępne na temat na­

wiązania stosunków dyplomatycznych mię­
dzy Paryżem a Burgos. Jednocześnie je ­
dnak rząd francuski nie zamierza wysy­
łać swego dotychczasowego ambasadora 
przy rządzie republikańskim p. Henry do 
Madrytu, dokąd przeniósł się dr. Negriu, 
tak, że Francja w przyszłym tygodniu bę­
dzie miała przywróconą równowagę w sto­
sunkach zarówno z Burgos jak i z Madry­
tem, nie utrzymując na razie ambasadora 
przy żadnym z rządów w  Hlszpanji.

Dotychczasowy charge d‘affaires angiel­
ski przy rządzie republikańskim Steven- 
son, który z Katalon ji przybył do Fran­
cji, również nie wyjedzie na teren, podle­
gający władzy rządu republikańskiego.

31 osób zabitych —  100 rannych.
w katastrofie kolejowe! w Hiszpanii.

(Specjalna służba informacyjna „United Press** dla „llusłr. K u ry  era Codziennego“).

Burgos, 11 lutego.
Na drodze z Barcelony do Tarrasy zda­

rzyła się ciężka katastrofa kolejowa, któ­
rej ofiarą padło 31 zabitych i około 100 
rannych.

Wskutek zepsucia się hamulców, pociąg 
robotniczy przed tunelem w Sarria roz­
pędził się na stoku, osiągając szybkość 
150 km na godz.

Po drodze pędzący z niezwykłą szybko­
ścią pociąg natrafił na drezynę, którą w y­
rzucił z szyn, nie zatrzymując się wskutek 
zderzenia. Pod stacją San 6 ervaslo pę­
dzący pociąg doścignął drugi pociąg lo­

kalny, jadący również z Tarrasy do Bar­
celony. Pociąg ten opuścił Tarrasę na 20 
minut przed pociągiem robotniczym. M i­
mo, że oba pociągi zdążały w  tym samym 
kierunku, zderzenie było tak silne, że środ­
kowy wagon pociągu lokalnego, złożonego 
z 3 wagonów, został zupełnie zmiażdżony, 
a wszyscy podróżni w tym wagonie zostali 
zabici lub ciężko ranni.

P rzy  zderzeniu z drezyną w iele osób od­
niosło rany wskutek silnego wstrząsu. P o ­
ciąg robotniczy, wypełniony był pracow­
nikami, zdążającymi do Barcelony.

Słuszne zadania polskie
oburzała Niemców.

Napaść „National Z tg." na sen. Katelbacha.
podżegaczem", dopatruje się w  jego sło­
wach prowokacji ( 1)  ; swój w niewybred 
nym tonie otrzymany artykuł kończy w y­
rażeniem nadziei, że senatorowi Katelba- 
chowi zostanie zwróc-jna nwaga (I) ze stro- 
n j czynników miarodajnych z racji jego 
w j stąpienia.

Jednem słowem iądanie równouprawnili, 
nla na polu szkolnictwa mniejszościowego 
doprowadziło dziennik niemieoki do stanu 
wrzenia. Jest to charakterystyczne i zna­
mienne!

Berlin, 11 lutego, (mr) Organ Gorirtra 
„National Zeltung", wychodząca w Essen, 
drnkuje napast<iwy artykuł, zwrócony 
prreciw przemówieniu senatora Katelba- 
cha, wygłoszonemu na senackiej korauji 
budżetowej. Jak wiadomo, sen. Katelbach 
omawiając położenie mniejszości polskiej 
w Niemczech stwierdził, te łyje w Rzeszy 
półtora miliona Polaków I tądał dla nich 
podobnych up>awnleó szkolnych, z Jakich 
koizysta mniej zoł£ nHmlecka w Polsce.

„National Zeitnng" nazywając senatora 
Krtelbacha .osławionym antyniemieckim

Zamach bombowy na statku angielskim.
Londyn, U  lutego, (ch) Nowa eksplozja 

wydarzyła si« w sobotę w południe na po­
kładzie parowca pasaiersklego „St David“--------- - r - - — • * oni c yu n_
kursującego między portem południowo 
irlandzkim Rosslare a portem wallijskim  
Fishguard, Na pokładzie jego znajdowało

się tysiąc pasaterów.
Bomby ogniowe były ukryte pod podu­

szką skórzaną w trzeciej klasie. Powstały 
po eksplozji pożar na czas zauwaiono I u- 
gaszono.

Jest rzeczą charakterystyczną, że przed
digitalizacja mbc m ałopolska pt

wsiadaniem na okręt zrewidowano w Ros­
slare bagaże pasażerów, a oprocz tego na 
pokładzie znajdowali się detektywi Cho­
ciaż przy wysiadaniu poddano pasażerów 
ponownej rew izji, po sprawcach zamachu 
niema ani śladu.

*  *  *

Londyn, U  lutego (ch). W  sobotę wyda­
rzyły się w Angljl znów dwa zamachy 
bombowe. Na podwórzu tuż obok elektro­
wni w Portsmouth eksplodowała bomba 
w nocy, nie wyrządzając jednak większej

^Poważniejsze rozmiary miał zamach na 
obóz wakacyjny w Skegness (Lincnlnshi- 
re). Od eksplozji bomby wyłMichł pożar, 
który zdołano zlokaliwiwać dopiero p0 
dwu godzinach. Jest to już drngi nożar 
tego obozu w  ciągu krótkiego czasu. Poli- 
c ja  barta ze strażą ogniową przyczyny teg# 
pożaru.

Zamachy nie ustaia.
Londyn, 11 lutego f PAT )  Agencja Reute. 

ra donosi, iż na moście kolejowym w po­
bliżu m. Ferpyhil! (w  hrabstwie Durbam 
na lin ji ko lejow ej Łondvn—Edvnbnrsr) bez­
robotny górnik napotkał 2 podeirżanych o- 
sohników, którzv zbieeli. porzucając ładu­
nek prochu artyleryjskiego.

W ładze są zdania, iż chodziło tu o pró­
bę uszkodzenia mostu i nodeirzewają „ir^ 
landzka armie republikańska''.

Rada ministrów uchwaliła kilka 
projektów ustaw.

Warszawa, 11 lutego (PAT). 1 bm. odbyło się 
pod przewodnictwem premjera gen. Sławoja 
Składkowskiego posiedzenie rady ministrów. Na 
posiedzeniu tem przyjęto kilka projektów ustaw, 
które w najbliższych dniach będę wniesione do 
Sejmu. Rada ministrów przyjęła m. in. projekt 
ustawy o zasiłkach dla osób, odbywających czyn­
ną służbę wojskową. Projekt ten. oparty na za­
sadach dotychczas obowiązującej ustawy z marca 
1923 r. o zasiłkach dla rodzin osób, powołanych 
na kwiczenia wojskowe, rozszerza i zmienia prze­
pisy tej ustawy w celu dostosowania ich do po­
trzeb nowej ustawy o powszechnym obowiązku 
wojskowym. Jednocześnie projekt powyższy za­
wiera przepisy, dotyczące zasiłków w czasie mo­
bilizacji i wojny, zastąpi więc również dotychczas 
obowiązujące rozporządzenie P Prezydenta Rze­
czypospolitej z marca 1928 r. o wojskowych za­
siłkach woj nnych.

Zkolei rada ministrów przyjęła projekt noweli 
do rozporządzenia P. Prezydenta R. P. o usta­
nowieniu Krzyża Zasługi za dzielność. Dotych­
czas Krzyż Zasługi za dzielność mógł być nada­
wany tylko funkcjonariuszom policji państwo­
wej, żołnierzom K. O. P  i funkcjonariuszom 
straży granicznej — obecnie projekt rozszerza 
zakres osób, które mogą otrzymać Krzyż Zasługi 
za dzielność na żołnierzy wojska i marynarki 
wojennej.

Rada ministrów uchwaliła następnie rozporzą­
dzenie o ustaleniu stosunku do służby wojskowej 
osób, zamieszkałych na ziemiach odzyskanych. 
W  celu ustalenia tego stosunku rozporządzenie 
powyższe powołuje komisje przeglądowe.

Rada ministrów przyjęła zkolei kilka projek­
tów ustaw w sprawie ratyfikacji umów między­
narodowych.

W  dalszym ciągu posiedzenia przyjęto projekt 
ustawy o wystawach I targach gospodarczych 
oraz aukcjach, który zastąpi dotychczas >bowią- 
zujące rozporządzenie P. Prezydenta Rzeczypo­
spolitej z 1927 r. o wystawach i targach gospo­
darczych.

Następnie rada ministrów przyjęła pro»akt u- 
stawy o nadzorze nad ntektóremi środkami ży­
wienia zwierząt, który stwarza podstawy praw­
ne do uregulowania nadzoru nad jakością środ­
ków żywienia zwierząt.

Rada ministrów uchwaliła ponadto rozporzą­
dzenie o uznaniu stowarzyszenia „Organizacja 
Przysposobienia Wojskowego Kobiet" za stowa­
rzyszenie wyższej użyteczności.

„Wydawnicza wojna".
Praga, 1 1  lutego (P A T ). Rząd krajowy 

w Bratysławie odebrał debit pocztowy 
wszystkim pismom naiwiąkszego konrernu 
czeskiego „M elartrich*, m. in. „Ceskemu 
Słowu", „A -Zet“ . „T e leg ra f" itd.

*  *  *

Praga, 1 1  lutego (P A T ). Związek wy­
dawnictw pism w Czechach wystosował do 
rządu bratysławskiego memorjał, w któ­
rym  domaga się, aby rząd słowaoki zrewi­
dował swoją decyzję w sprawie odebrania 
debitu pocztowego wszystkim pismom kon­
cernu „Melantrich".

Jako odwet za odebranie przez rząd sło­
wacki debitu pocztowego, dyrekcja teg;o 
koncernu zanulowała wszystkie zamówie­
nia papieru w firmach słowackich na ogól­
ną sumą 10 miljonów koron.

Słowacy wydalają profesorów 
czeskich.

Praga, 1 1  lutego (P A T ) Eząd słowacki 
oddał do dyspozycji rządu czeskiego na1* 
szych 20 profesorów uniwersyteckich. I*1 z
nich obejmie katedry na uniwersytecie Ka­
rola w  Pradze, a 10 na uniwersytecie Ma* 
8aryka w  Brnie.

Samolot runął na dom.
Londyn, U lutego (P A T ) W  m. Brighton 

samolot wpadł z powodu gęstej mgły ?a 
blok mieszkaniowy. Blok stanął w płonne; 
niach. Pożar ugaszono po 3-godzinueJ 
akcji.

Lotnik i trzech mieszkańców budynku,
, w  tem 1  kobieta ponieśli śmierć na ml*r 
scu.

)
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Angielskie plany i zamierzenia w sprawie emigracji żydowskie].
Londyn, 11 lutego (P A T ). Co się tyczy 

J-godzinnej deklaracji dr. Weizmanna, zło­
żonej w ubiegłą środę wieczorem, która je ­
szcze nie została ogłoszona, to zawierać 
iniała óna apel do rządu brytyjskiego, do­
magający sie rozwijania w dalszym clagu 
iydowsklej siedziby narodowej w  Palesty­
nie oraz utrzymania tam em igracji żydów 
i sprzedaży ziemi żydom.

Znaczna cześć deklaracji dr. Weisinnnna 
posiada charakter historyczny. Polem izu­
jąc z roszczeniami arabskieitii dó Całkowi­
tej niepodległości i do ustanowienia arab­
skiego państwa suwerennego, przewódca 
syjonistów kładł specjalny nacisk na ist­
niejące Od wieków związki żydów z Ziem ią

^Śr^Weizmann domagał sią, aby dekla­
racja Balfoura ze wszystkiemi swojeml 
■kutkaml została utrzymana i  oświadczył, 
że kompletne wykonanie mandatu stanowi 
główną wytyczną w sprawie żydowskiej. 
Dr. Weizmann zapełnił w  swej deklaracji, 
że

iydzi nie dążą do opanowania 
Palestyny 

pod względem politycznym,
aczkolwiek przeciwstawia sie wszelkim za­
miarom skazania iyd6w na rolą mniej szo- 
ici pod panowaniem czysto arabsklem.

Co do istoty zgody, jaka zapanować m ia­
ła w obozie arabskim, istnieją w  Londy­
nie poważne wątpliwości. Faktem jest, że 
Ragheb NaszaszibI z powodu złego stanu 
zdrowia nie był obecny ani na pierwszcm 
posiedzeniu arabskiem w czwartek, ani też 
w sobotę po południu. N iektórzy Arabo- 
■wie twierdzą, że niedomagania jego trwać 
będą przez cały okres konfernecji.

Drugi delgat partji Naszaszibiego — aa- 
ktb Farral, który  przybyć ma aeropla­
nem do Londynu, jest człowiekiem star­
szym i chorowitym i jak  przewidują A ra ­
bowie z grupy Muftiego, nie będzie znosił 
klimatu londyńskiego, wobec czego zgnry 
spodziewane jest, że także i on zapadnie 
na zdrowiu i  nie weźmie udziału w obra-

 ̂Ta’ abstynencja grupy Naszaszibiego, 
mimo proklamowania rzekomej zgody, 
może być przypisywana wpływom Fakhri 
Atouaszibiego, kuzyna Ragheb Naszaszi- 
fciego, który jest główną sprężyną .stron­
nictwa. W ogólę istnieje w  imarodajnycn 
kołach brytyjskich

słaba nadzieja dojścia do kompromisu,
wobec niemożności sprowadzenia obu stron

żydów i  A rabów  do jednego 
stołu obrad.

wspólnego

W edle niektórych kół politycznych, pre- 
m jer Chamberlain zresztą ma już jakoby 
w  porozumieniu z min. Mac Donaldem o- 
pracowany plan rozwiązania kwestjl, o
ileby nie doszło do porozumienia.

P lan  ten polegać m iałby na

stworzeniu suwerennego, 
niezależnego państwa 

palestyńskiego,

związanego traktatem z W . Brytanią. Zy- 
dowska siedziba narodowa byłaby utrzy­
mana i stosownie zgwarantowana, ale pod 
warunkiem ograniczenia Imigracji ty nów 
do takich granic, aby łydzl nie mogli etac 
się większością.

Plan ten przewidywać ma pewien system 
kontroli emigracji, wskutek której ludność 
żydowska w  Palestynie nie miałaby prze­
kroczyć n igdy 1/3 ogólnej liczby ludności, 
natomiast rząd brytyjski udzieliłby dla 
nadwyżki em igracyjnej pewnych terenów 
do celów osadnictwa w innych częściach 
Imperjum brytyjskiego.

Arabowie nie chcą słyszeć 
o żądaniach żydowskich.

Londyn, 11 lutego (P A T ) W  ramach kon- 1 Ugrupowania prawicowe_  _ poddają również
ferencji palestyńskiej odbyło sie w  sobotę I ostrej krytyce detćyzję rządu w  sprawie wpuss- 
po południu drugie zkolei posiedzenie cien ia  do fcrajn b. kombatantów *  brygady mlę-
przedstawicieli rządu brytyjskiego z dele 
gacją arabską. Z ramienia rządu b ry ty j­
skiego bra li udział lord Hallfax, min. Mac 
Donald, wicemin. Butler oraz parlamentar­
ny podsekretarz stanu dla spraw kolonji 
Dufferin.

Posiedzenie, które zresztą nie trwało dłu­
go, wypełnione było dyskusją na temat po­
stulatów, wysuniętych przez Arabów w de­
klaracji. M inister Mac Donald, który był 
głównym  rzecznikiem poglądów b ry ty j­
skich, w yjaśn ił w toku posiedzenia A ra ­
bom główne punkty deklaracji żydowskiej. 
Dyskusja nie była jednak bardzo ożywio­
na, albowiem Arabowie poprostu obstawali 
przy swych postulatach, nie podejmując 
żadnej dyskusji na ten temat.

Członkowie delegacji żydowskiej odbędą 
dziś we własnym gronie^ naradę, aby prze­
dyskutować odpowiedź, jaką udzielić mają 
w  poniedziałek min. Mac Donaldowi na 
wysuniete przez niego argumenty.

Pierwsze manifestacje antyżydowskie 
w Meksyku.

Mexico, I I  lutego (PAT). Zajęcie Barcelony 
przez gen. Franco spowodowało wzmożenie dzia­
łalności ugrupowań prawicowych w Mek&yku.~N& 
głównych ulicach odbyły się pierwsze w Meksyku 
manifestacje antyżydowskie, zorganizowane przez 
ugrupówania Frente Untficator Revoluclonarlo. 
Pojawiły się też plakaty, krytykujące politykę 
prez. Cardenasa.

dzynarndowej, która walczyła po stronie repu- 
blikańskiej Hiszpanji. Według ostatnich wiado­
mości, kombatanci ci nie tnajg jednak przyje­
chać. Inni znów twierdzą, ie  priyjad* oni, lecz 
do kraju wpuszczeni zostaną w miilyeb p « k  
w paru małych portach republiki, aby w ten spo- 
«ób uszli uwadze ogółu.

W zrost komplikacyj na Dalekim Wscho­
dzie ułatwia mianowicie Wiochom podja­
da  ofesywy antyfrancuskie] w sprawach 
afrykańskich. O tem, że ofensywie tej aa; 
dany będzie już wkrótce charakter akcji 
oficja lnej świadczy coraz gwałtowniejszy 
ton pras; włoskiej.

W  takich warunkach rządowi francu­
skiemu nie pozostaje nic innego do wybo­
ru, jak zbagatelizować porażkę, poniesio­
ną na Dalekim Wschodzie i s k o n  c e n ­
t r o w a ć  w s z y s t k i e  w y s i ł k i  
n a  s p r a w a c h  ś r ó d z i e m n o ­
m o r s k i c h .

O  tem. że te wtainlc taktyk; objął min. 
Bonnet, świadczy fakt, że wbrew zapowie­
dziom Francja nie skierowała dotąd do 
Tokio nawet protestu. Instrukcje, jakie 
ambasador francuski w Tokio p. Arsene 
Henry otrzymał w sobotę, polecają mu je ­
dynie zwrócić się do rządu japońskiego o ,  

ryj nien a jaki charakter posiada zaję­
cie wyspy i na jak długo jest planowane.

Decyzję powyższą powziął rząd francu­
ski w  łcisfem porozumieniu z Londynem. 

Jednocześnie min. , %
Bonnet kontynuuje rozmowy 

c rządem niemieckim, 
które, jak można sądzić, pozwolą mu od­
prężyć sprawę śródziemnomorską. Kon fe­
rował on dziś ponownie z tutejszym am­
basadorem niemieckim von Weltschkiem.

Przypominamy, że przez dwa dni bawił 
w  Paryżu francuski ambasador w Berli­
nie p. Coulondre. który w czwartek przy­
jęty  był na dłuższej audjencji przez mini­
stra spraw zagr. Rzeszy von Ribbentropa. 
P . Coulondre rozmawiał w Paryżu zarów­
no z min. Bonnetem, jak i z jfremjerem 
Daladierem.

Komitet eviański 
zbierze się w poniedziałek.

Londyn, 11 lutego (P A T ). Plenum koml- 
tetu eviańskiego w sprawie uchodźców ży­
dowskich z Niemiec zbierze sic w Londynie
w poniedziałek pod przewodnictwem lorda 
Wintertona.

Rozpatrzy ono plan, doręczony przez 
rząd niemiecki w zeszłym tygodniu dyre­
ktorowi biura londyńskiego, dr, Rublee.

W  niedziele wieczorem zbierze sią prezy- 
djum komitetu w celu wstępnego omówie­
nia planu niemieckiego i przygotowania 
odoowiednich wniosków na plenum.

Plan rządu niemieckiego składać sie ma 
z trzech części, zawierających propozycje 
niemieckie dotyczące: 1 ) organizacji, jaka 
stworzona ma byó dla ewakuacji uchodź­
ców,

2) opieki nad przyszłymi uchodźcami,
którzy: chwilowo jeszcze pozostają w  
Niemczech oraz

3) Propozycje niemieckie co do sposobu 
załatwienia spraw majątkowych uchodź­
ców.

Gen. Franco sprzyja Anglii.
(O d  naszego politycznego korespondenta).

Londyn, 11 lutego.
1 (ZG). Uznania gen. Franco An’

glję I Francję spodziewają się niektórzy 
obserwatorzy tutejsi Jui 
tygodniu. Ambasador angielski w  Pa­
ryżu przeprowadza na ten temaj rozmo­
wy z min. Bonnetem. W  Londynie wska­
zuje się, ie zasada została Juz uznana 
I idzie teraz tylko o odpowiedni mo­
ment

.Wiele wskazuje na to, ż© oba rządy do­
konają jednocześnie tego kroku. Mianowa­
nie ambasadorów byłoby potem juz tylko 
kwestją dni. . . , . . ..

Nalot na Mlnorkę w  czasie pertraktacji 
to je j poddanie będzie przedmiotem śledztwa 
ze strony gen. Franco„ k t ó r y  n i e  
j e s t '  z b y t n i o  z a d o w o l o n y  z 
t e g o  o b j a w u  n a d m i e r n e g o  
z a p a ł u .  W  Londynie uważa sie ten na­
lot za niedwuznaczną próbą sabotowania 
dzieła medjacji, która — jak  słychac —  jest 
pomysłem lorda H alifaxa. .

„Manchester Guardian akcentuje dziś, ze 
Londyn uważa dziś gęn. Fra ico za proan- 
gielskiego i nie wątpi ju ^ w ie ce j w  jego  
samodzielność. Koniecznosc zapobieżenia, 
by Niemcy i Ita lja  nie zapanowały w  H isz­
panii — wywodzi „Manchester Guardian —- 
przerasta wszystkie inne w zg ląd y . Isawet 
ci obserwatorzy, którzy g łos ili dotychczas 
potrzebę Dopierania rządowców przeciwko 
„buntownikom" rozum ieją dziś. że byłoby 
katastrofą prowadzić dalej politykę, która 
Pchałaby Hiszpanie jeszcze bardziej w  ra­
miona Berlina i Rzymu. # .

Według ostatnich doniesień gęn. * r®n' 
co rozpoczął przerzucanie dyw izy j z K.ata- 
lonji na front pod Madrytem.

Krwawe rozruchy w Burmie.
Rangon, 1 1  lutego (United Press). W  sto­

licy Burmy sytuacja Jest nadal krytyczna.
Doszło do ostrych starć miedzy policją  1 
demonstrantami, którzy w czoraj domagali 
się natychmiastowego zwolnienia uwięzio­
nych i demolowali sklepy. Tłum liczący 10 
tysięcy osób stawił opór policji, która usi­
łowała go ro z p ro s z y Wkońcu policja od­
dała salw; do tłumu. W edług dotychczaso­
wych wiadomości. 7 osób zostało zabltychj 
■ 1® rannych. Dokładna liczba zabitych i 
rannych jest jednak prawdopodobnie więK; 
ęą, lecz nie można je j  ustalić, ponieważ 
dzienniki m iejscowe są ■ '^ewazm e zam- 
knięte, a cenzura jest bardzo ostra.

■jC
Rangoon, U  lutego (P A T ) Podczas roz­

praszania manifestacji, jak  donosi Keu- 
wr. policja dała salw* do tłumu, zabijając 
>1 osób i  raniąc 19.

Aresztowanie dziennikarzy 
niemieckich w Paryżu.

(Specja lna służba inform acyjna  „United Press“  dla J lu s tr . Kuryera Codziennego

ry ł, U  lutego.
Dziennik „Parls Soir“ przynosi wiado­

mość o aresztowaniu przez policje francu­
ską trzech dziennikarzy niemieckich.

Są to korespondent „Deutsche Ailgemei- 
ne Ztg.“  K ru g  v. Nidda, sprawozdawca 
„Drezdner Neueste Nachrichten" Hack i 
sprawozdawca „Borsen Ztg.“  H. Baron. A- 
resztowano również tonę tego ostatniego.

W  mieszkaniu K ru ga  v. Nidda przepro­
wadziła tajna policja rewizję.

Równocześnie 26-clu dziennikarzy nie­
mieckich wezwano do opuszczenia Fran­

cji. Ich  w y d a l e n i e  n i e  e t o !
r z e k o m o  w  z w i ą z k u  z  a r e ­
s z t o w a n i e m .

K ru g  v. N idda i Hack zostali niebawem 
ponownie zwolnieni, natomiast Baron po­
zostaje w areszcie. „Paris Soir** twierdzi, 
że władze francuskie oskarżają go o szpie­
gostwo.

Dalszych szczegółów nie mołna uzyskać, 
gdyż dotychczas nie wydano żadnego ko­
munikatu oficjalnego o tych aresztowa­
niach.

Wspólnie z Anglia zaprotestuje Francja
przeciw ohapafll wgspg Halnan.

Paryi, 11 lutego.
(P A T ) Wylądowanie wojsk Japońskich 

na wyspie Hainan wywołało w Paryżu ty- 
we poruszenie, .

Minister spraw zagrań. Bonnet oabyl je ­
szcze w piątek wieczorem konferencją z 
ambasadorem angielskim Phippsem w  celu 
skoordynowania akcji dyplomatycznej 
F rancji i  A ngji. Rząd francuski w ysłał in­
strukcje swemu ambasadorowi w  Tokjo, 
by zażądał od rządu Japońskiego wyjaśnień 
co do powodów, charakteru i czasu trwa­
nia okupacji.

W yspa Hainan, licząca około 3 m iłjony 
mieszkańców dominuje, jak  to podkreśla 
prasa francuska nad całym wschodnim 
wybrzeżem Indochin i  nad całą zatoką

naTonkińską, jednocześnie pozwalając 
kontrolowanie dostępu do Hong-Kongu o- 

........................ tyjsklej z Dalekimraz komunikacji 
Wschodem.

Prasa paryska wyraża przypuszczenie, że 
okupacja wyspy jeR tpewnego rodzaju de­
monstracją Japonji przeciwko Francji, 
wywołaną przez podejrzenia japońskie, iż 
Francja dostarcza wojskom marsz, Czang- 
Kai Szeka broni z Indochin przez kolej 
junnańską.

Podejrzenia te Japończycy żyw ią w dal­
szym ciągu pomimo kilkakrotnych kate­
gorycznych oświadczeń i zapewnień rządu 
francuskiego, który podkreśla na każdym 
kroku swą neutralność.

Spisek na wiceprem. Rumunii
(Specja lna  służba in fo rm a cy jna  „U n ited  
Press** d la ,J lu s tr . K u ryera  Codziennego* J

Bukareszt, 11 lutego. Śledztwo policyjne 
w związku z wykryciem nowego spisku Że­
laznej Gwardji miało rzekomo wykazać, 
że planowany był zamach na ministra 
spraw wewn. Callnescu. Zamach miał być 
wykonany 20 lutego, tj. w pierwszą roczni­
cą ogłoszenia nowego ustroju w Rumunji. 
Na wielu punktach wzdłuż drogi, którą; 
według programu uroczystości miał tego 
dnia przejeżdżać Calineseu spiskowcy mie­
li rozstawić swe placówki zaopatrzone w  
granaty ręczne. . , . . .

Po lic ja  zapewnia, ze w  mleszKaniacn 
spiskowców znaleziono granaty ręczne, 
które miały być użyte dla dokonania tego 
zamachu. Są to podobno granaty typn u--, 
•ywanego w artnji rumuńskiej, a wiec po­
chodzą one zapewne ze składów wojsko* 

wych. Władze policyjne wojskowe prowa­
dza dochodzenia, by ustalić jak wydosta> 
no te granaty.

23 aresztowanych uczestników spisku o- 
sadzono w więzieniu wojskowem w J ilava 
pod Bukaresztem. W ykrycie spisku w y­
wołało w ielkie wrażenie w kołach polity­
cznych. Jak sie okazuje, mimo pozbawie­
nia Żelaznej Gwardji je j przywódców, 
działalność terorystyczna nie ustaje. ' t  

*  *  *
Bukareszt, 11 lutego. (P A T ). Agencja Ra- 

dor komunikuje, że policja^ rumuńska za-* 
trzymała w  dniu 8 b. m. kilku osobnikow 
w  wieku od 20 do 30 lat, b. członków „ż e l^  
znej gwardji". Przygotow yw ali oni zamach 
na wicepremjera A. Caiinesco.

Zamach miał być wykonany 6 b. m.f W y ­
dane zarządzenia bezpieczeństwa uniemo­
ż liw iły  wykonanie zamiaru przez terrory­
stów, którzy przyznali sią do winy.

Podczas rew izji znaleziono kilka rewol­
werów automatycznych, granaty rącznę, 
1000 ładunków i 5 kg. chloru potasu. Poli* 
c ja  prowadzi nadal śledztwo w  celu wykry* 
cia dalszych uczestników spisku.

„Wybory" Wołoszyna.
Ungwar, 11 lutego (P A T ) Pomimo stoso­

wania przez „rząd* Wołoszyna tero~u wy­
borczego, agitacja na li«te  rządową nie da­
je  spodziewanych wyników tak, że r iw e t  
organ Wołoszyna „Nowa Swoboda*4̂  zmu­
szony był do przyznania sie, że agitacja 
często zawodzi. Tak np. w  miejscowości Ko­
byłecka Poloana i Damanince. w rog; na­
strój ludności m iejscowej osiągnął takie 
napięcie, że „Nowa Swoboda" nazywa mie­
szkańców tych miejscowości „niebezpiecz­
nymi szkodnikami, umożliwiającemi poczy­
nania rządu“ .

W  sobotę, jako w przeddzień wyborów 
zmusza sie ludność wszystkich wsi i  mia­
steczek na Rusi Podkarpackiej do ilumj; 
nowania okien, wywieszania chorągwi i  
wystawiania portretów Wołoszyna. W inn i 
niewywieszania chorągwi lub zaniedbania 
iluminacji są pociągani do odpowiedział-

Ofzrosl k o m M  na Dalekim M o d z ie
ułatwia sytuacje Wiochom.

Paryt, U  lutego.
(L t) Mimo pozornego spokoju, i  Ja­

kim C d‘Orsay odnosi sl( do spra­
wy za cii przez Japonie wyspy Hal­
nan, nie ulega wątpliwości, te odczuto 
jq  we Francji Jako cios bardzo dotkli­

wy. U wała el« tutaj, ia zejście Hainan 
dokonane w  porozumieniu z rządami 
niemieckim I włoskim, otwiera nowa 
kampanie przygotowana starannie 
przez trijkat Berlin-Rzym-Toklo —  
przeciwko zachodnim demokracjom.

Snaak nie tworzy rządu. r
Bruksela, 1 1  lutego. (P A T ). Premjer 

Snaak zrezygnował z misji tworzenia ga­
binetu.

Jako kandydata na nowego desygnowa­
nego premjera wym ieniają b. ministra 
Pierlot z partji katolickiej.

Przez cztery państwa. I
Praga, 11 lutetro (P A T ) W  sobotę wzno- 

wioną została bezpośrednia komunikacja 
kolejowa na trasie Jasi na—Huszt—Praga. 
N a  uwafre zasługuje fakt, że pociągi z Ja- 
slny do Pragi musza przejeidiać przez * 
obce państwa ______ __—

niezdolny do prarj. in.ldoJacy »Jł m  i  io n j 
i małoletnim) cMerMetn w Jkr.jnei nędzy. m »i»cy  
na kawałek rhleba. Ha«a lltotriwe serca o pomoc. —  
D . przyjmuje Admin. IKC. pod azylrą „Przed n in t 
nic prócz rozpaczy". S02t
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Odpowiedź min. lllrgcha
na z&natg senatora prof. Bartla.

Warszawa, 11 lutego. 
Na plątkowem posiedzeniu komisji bud­

żetowej senatu w dyskusji nad budżetem 
ministerstwa komunikacji zabrał w odpo­
wiedzi glos minister Ulrych, polemizując 
głównie z wywodami sen. prof. Bartla, któ­
rego przemówienie podajemy na innem 
miejscu.

Minister wypowiedział się 

przeciwko projektom wskrzeszania 
osobnego ministerstwa robót publ., 

które objęłoby m. in. droęi kołowe, wska­
zując, iż obecnie w ręku jednego ministra 
skupiają sie cztery komunikacje: kolej, 
drogi, wody i lotnictwo, co daje swobodę 
w koordynacji przewozów. Natomiast od­
dzielenie budownictwa od kolei, a więc 
fakt taki, że jeden eksploatowałby i wozi?, 
a drugi dla niego budował przedstawiało­
by wiele płaszczyzn tarcia.

Jeśli idzie o poruszone w  dyskusji 
sprawy przewozowe, to minister staje ua 
stanowisku, że pod wzgledem organizacji 
dajfni? sobie doskonale rade. Trudności. 
jaki*4 unsiada kolejnictwo polegają głów­
nie i*» fom, ze rozpoczęto prace bez źadne-

So prawie kapitału obrotowego I nie doro- 
łono tego kapitału do dnia dzisiejszego 
z powodu kryzysu i zwiększonego nacisku 

skflrhu państwa na kasv koleiowe.
Jeśli idzie o sprawę taryf przewozo­

wych, to minister podkreśla, iż zagadnie 
nie to należy nie do jednego ministra, ale 
do rządu jako całości. Niestety bardzo ła 
two zrobić generalną obniżkę, taryf, ale 
droga odwrotna jest już o wiele trudniej 
sza. Z temi trudnościami minister boryka 
się już 3 lata.

Następnie minister omawia oshronę 

kolejową,
odpowiadając na wywody prof. Bartla. M i­
nister przypomina, co mówił juz w  roku 
zeszłym o ilości interwencji tej straży. Mo­
gę przyt«>r*zvć wielkie liczby udaremnio­
nych kradzieży i rabunków, odzyskanego 
towaru, węgla, żelaza itd. w poszczegól­
nych latach dzięki tej interwencji kolejo­
wej. Oczywiście ta ochrona kolei nigdy nie 
kosztowała mniej, tylko ona nie by*® wyr 
odrębniona w jednolitą służbę. Ponieważ 
zostało to zreorganizowane kilka lat temu, 
ca strażnicy kolejowi rzucają się w oczy.

Dalej minister odpowiada prof. Bartlowi 
w sprawie prac komisji oszczędnościowej 
1 komisji usprawnienia kolejnictwa, wska­
zując, iż istnieją tu oczywiste rezultaty, 
jakkolwiek one na zewnątrz są niewldo- 
czne.

Także i w  sprawie t. zw. centrum wy­
szkolenia w Legjonowie minister odpowia­
da, że kolej znajduje sę w okresie trud­
nych technicznych zagadnień, dlatego do­
brze wyszkolony personal jest czynnikiem 
rozstrzygającym.

Wracając jeszcze raz do położenia fi­
nansowego kolei, minister sądzi, iż wystar­
czy obecnie większy wysiłek pirzy pomocy 
Banku Polskiego, który zmienia swój sta­
tut, abyśmy zwiększyli swój kapitał obro­
towy, odpowiednio rozłożyli swoje zadłu­
żenie i zwiększyli wydatki rzeczowe, co za­
pewni zupełnie wzorową gospodarkę ko­
lejową. .

Zkolei wicemin. # Piasecki obszernie i 
szczegółowo odpowiadał na zapytania sen. 
prof. Bartla w sprawie gospodarki ciepl­
nej, a ponadto w sprawie regulacji W isły 
i motoryzacji.

Proiekt wzmocnienia niezawisłości sędziowskiej?
Warszawa, 11 lutego (P A T ). Opracowy­

wany jest projekt niezwykle doniosłej no­
weli do ustawy o ustroju sądów powszech­
nych. Według informacyj otrzymanych 
przez zrzeszenia magistratury sądowej, 
projekt ten ma na celu wzmocnienie zasa­
dy niezawisłości sędziowskiej przez zmia­
nę przepisów o przenoszeniu sędziów na 
iijne stanowsika, bądź w stan spoczynku.
• Dotychczas o przeniesieniu sęaziów dla 
Kobra wymiaru sprawiedliwości decydo­
wały specjalne komplety sądowe, wyzna­

czone przez kolegja administracyjne sądu.
Według noweli zaś komplety te wyzna­

czone będą w przyszłości przez zgromadze­
nia ogólne wszystkich sędziów poszczegól­
nych sądów.

Nadto przeniesiony sędzia będzie miał 
prawo odwołania się do Sądu Najwyższe­
go.

Nowela ta stanowić będzie realizację po­
stulatów wysuniętych  ̂ w  _ swoim czacie 
przez zrzeszenie sędziów i prokuratorów.

Zokaz wywozu Kosztowności l iufer 
przez emigrantów z Czecbosłowacil.

Praga, 11 lutego. pierwszym rzędzie emigrantów, którzy w
(L i) Bada ministrów podjęła zabiegi, ostatnich czasach zdołali zabrać z sobą

mające zapobiec ucieczce kapitałów. prócz pieniędzy wielką ilość kosztowności
Na mocy tych zarządzeń w przyszłości oraz futer, wobec czego również wywóz

wywóz pieniędzy zagranicę będzie w znacz- tych artykułów podlegać będzie ograniese-
uyjn stopniu utrudniony. Dotyczy to w niu.

KRONIKA KRAKOWSKA.

Dziś w Teatrze M. pop.: Zaczarowane 
koło, wlecz.: Dlaczego zaraz tragedja
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Szwedzki minister w hołdzie 
u trumny Marszałka.

Jak już donosiliśmy, w piątek wieczorem przy-

M in. d e  LaflePafoertf *  w ień c em  u w e jś c ia  do  
k r y p ty  p od  w ie ż ą  S re b rn y c h  D zw on ów .

był do Krakowa poseł szwedzki przy rządzie 
R. P. min. de Lagersberg.

Minister szwedzki w  sobotę koło godz. 
złożył hołd i wieniec w  krypcie pod Wieżą 
Srebrnych Dzwonów u trumny Marszałka PU- 
sudsklego. W  uroczystości tej uczestniczyli imie­
niem władz państwowych starosta grodzki dr 
W o jn a r o w s k i ,  imieniem miasta dr Laberschek 
oraz z wojska rtm. GrudnlewtcŁ Złożenie hoł­
du odbyło się w obecności ks prałata dra Do- 
inasika oraz hr. Ksawerego Pusłnwsktego. któ­
ry z kolei oprowadzał gościa szwedzkiego po 
zabytkach miasta, w szczególności zaś po zam­
ku królewskim, Muzeum Narodowem, Bibljote- 
ce Jagiellońskiej i kościołach.

Min. Lagersberg opuszcza Kraków w niedzielę

Nabożeństwo żałobne w katedrze 
na Wawelu.

K u rja  M etropolitalna w  Krakow ie zarzą­
dziła, iż  uroczyste nabożeństwo żałobne na 
in W c ie  Oica św. Piusa X I  odbędzie sie we 
środę 15 bm. o godz. 9-tej w Katedrze na 
Wawelu. W  Mszy św. wezmą udział przed­
stawiciele władz. Fosa tem we wszystkich 
kościołach krakowskich odbędą się Msze 
św. żałobne. . . .  , ...

Równocześnie, jak  juz podaliśmy, w  cią­
gu kilku dni trzy razy na dobę odzywać sl' 
będą na znak żałoby wszystkie dzwony ko­
ściołów krakowskich wraz z „Zygmuntem".

ŻAŁOBNA AKADEM JA. Staraniem Akcji Katolic­
kiej parafji św. Anny odbędzie się żałobna akademja 
w związku ze śmiercią Ojca Świętego, Piusa XI. w 
niedzielę o godz. 17-tej w Bali Katolickiego Donm 
Akademickiego przy PI- Jabłonowskich L. 1.

M UZYKA KOŚCIELNA. W niedzielę 12 bm. o go* 
dzanie 10-tej w katedrze na Wawelu śpiewa chór ka­
tedralny pod kierownictwem prof. F. Bergiela. W 
kościele fes. Misjonarzy o godz. 9.30 gra na cytrze 
smyczkowej Emil Riamdl, przy organach B. Ludwik 
W  kościele SS. Wizytek o godz. 11-tej śpiewa ohór 
żeński gimo. hamdl. pod kier. prof. Szczygla. W  ko4« 
c;ele św. Krzyża o godz. 11.30 śpiewa Z. Knaozówna 
i J. Pasierb. W  kościele ke. Pijarów o godz. 12-tej 
wykonają sola i duety J. Bochenek i 8. Saehowa, 
przy organach W. Bogunia. W  bazylice 00. Francdr 
szkanów o godz. 12-tej śpiewa ohór Cecyljafiskl pod 
batutą J. Nowaka.

Straszliwa zemsta zawiedzionej kobiety.
Oblała w kościele kwasem solnym parę nowożeńców.
W  sobotę rano kościół św. Mikołaja w  

Krakowie stał sic terenem gorszącego zaj­
ścia.

O godz. 8 rano w  kościele tym miał się 
odbyć ślub Anny P. z niejakim Józe­
fem G.

K iedy orszak ślubny znajdował się̂  już 
w kościele, a ksiądz załatwia! przedślub­
ne formalności wpisywania nowożeńców 
do ksiąg parafialnych, rozległ sie w ko­
ściele straszliwy krzyk. Wśród obecnych 
powstało zamieszanie, a pan młody i  oblu­
bienica zaczęli rozpaczliwie krzyczeć. Oka­
zało sie, że
jakaś młoda kobieta oblała parę młodą

kwasem solnym,
poczem usiłowała skryć się w  zakrystji. 
Na szczęście narzeczona nie odniosła żad­
nych obrażeń, oprócz zniszczenia sukni, 
narzeczony Jednak doznał poparzenia twa­
rzy i oka. W  związku z tem ksiądz odmó­
wił udzielenia ślubu i rannego skierował 
do znajdującego sie w  pobliżu szpitala.

W  świetle zebranych przez nas informa­
cyj, tło tego gorszącego zajścia przedsta­

wia sie następująco:
B iorący ślub G. utrzym ywał z ową ko­

bietą stosunki przez dwa lata, a następ­
nie ją  porzucił i  skierował swoje uczucia 
do 18-letniej Anny P . Ponieważ P. spo­
dziewała sie dziecka, G. postanowił sie z 
nią ożenić.

Gdy dowiedziała sie o tem pierwsza na­
rzeczona, odgrażała sie, że nie dopuści do 
ślubu i przy ogłaszanych zapowiedziach 
zgłosiła nawet sprzeciw. N ie wiadomo w 
jakich okolicznościach następnie jednak 
doszło do ugody i przeszkodę ślubu usu­
nięto. Mimo to ślub miał się odbyć w ta­
jemnicy, lecz nie ukryło sie to przed uwa­
gą dawnej narzeczonej G., która dowie­
dziawszy sie. o tem, przybyła w  sobotę na 
ślub do kościoła i dokonała swojej groźby.
# W  związku z tem zajściem wezwano po­

licje, która po przesłuchaniu świadków od­
prowadziła mściwą kobietę na policje. Na­
leży dodać, że po dokonaniu swego czynu 
załamała sie ona zupełnie i wśród spazma­
tycznego płaczu w ołała: „zemściłam się 
za straszną krzywdę, jaką on m i wyrzą­
dził".

H. BK.f.Ł MAHRT 
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Z MpawainlMia wtar« pmłaiyłi
Helena Hellerówna
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—  On także utonie. Wszystkich nas 
porwał w ir. N ie  w idzi pani, że ten pan 
tonie razem z nami? Jest taki blady, nie 
ma siły  krzyczeć. Proszą krzyczeć za nas 
obu. Pani powinna krzyczeć!

—  Posłuchaj Jonie, jeżeli postarasz się' 
zachowywać spokojnie, to zaśpiewam ci 
piosenką.

—O tak, niech pani śpiewa. Proszą 
śpiewać, żebym już nie słyszał wichru™

Zarzęła nucić: „Śp ij mój m ały chłop­
czyku", czy coś w  tym rodzajn, jakąś 
monotonną kołysanką dla małych dzieci, 
która — jak  mi się wydawało — już da­
wno wyszła mi z pamiąci. Słuchałem 
chciw ie w  półmroku, czując iż  ogarnia 
m nie dobroczynne odrętwienie.

Czy Jon zdrzemnął siąt N ie  wiem. Co 
do mnie, to w  pięć minut później spałem 
ja k  kłoda.

R O Z D Z IA Ł  V I I .

M yślą nad tem, jak  to może w yglądać 
pogrzeb. N a jp ierw  próbowałem myśleć
0 czemś innem. Napróżno. Zacząłem znów 
odczuwać m oje straszliwie osamotnienie
1 tylko to mnie wyłącznie absorbowało.

Uroczystość odbyła sią niewątp liw ie 
w  krematorjum na cmentarzu Zachod- 
dnim. N a  dworze drzewa uginają  się 
pod śniegiem ; skrzypce g ra ją  „W iosnę" 
G rieg ‘a ; wszyscy lotn icy zebrali się 
w galowych mundurach; poczciwy, g ład­
ko ogolony pastor mówi zapewne o obo­
wiązkach, o fierze i przykładzie. Jego 
głos staje się głębszy, bardziej wzruszo­
ny, gdy zwraca się do pogrążonej w  ża­
łobie rodziny, a zwłaszcza do czarnej 
sylw etk i o kobiecych kształtach, która 
siedzi na ławce w pierwszym  rzędzie, 
zgnębiona, mnąc pod swym żałobnym w e­
lonem mokrą chusteczkę. Obok n ie j sie­
dzi jasnowłosy chłopczyk, za m ały nato, 
ażeby móc zrozumieć, wytrzeszcza oczy 
i otw iera  usta.

A potem nadchodzi owa straszna 
chwila, w  której okryta  kw iatam i tru­
mna zaczyna, jakby  na skutek jakichś 
czarów, zniżać sią ku ziem i. I  podczas 
gdy organy g ra ją  „L a rg o "  Haendla, 
a oficerow ie-lotnicy stają na baczność, 
doczesne szczątki Jerzego K roga  znika­
ją  w czarnej czeluści-

N ie, nie kazałem wysłać wieńca. N ie  
o fiarow u je się kw iatów  ludziom, których 
Bię zamordowało, lub którym  życzyło  się 
śmierci, co jest równoznaczne. Zw ła­
szcza, jeśli czatowało się na nich za ży ­
cia, ażeby zająć ich miejsce.

Blade św iatło lampy, która świeci się 
stale, pomimo że na dworze jest dzień, 
działa mi na nerwy. Można doprawdy 
oszaleć, nie widząc n igdy na szybach 
okien promienia prawdziw ego światła, 
nie czując nigdy, iż  ciemność się rozpra­
sza. Nieznośny ciężar tych ciemności 
p izygn ia ta  umie.

© dig ita lizacja n

Przychodzi m i na m yśl zdanie, które 
czytałem  gdzieś, może w  b ib lji: „C iem ­
ności z zewnątrz". Proszę sobie w yobra ­
zić, iż  jakaś o lb rzym ia  góra  wznosi się 
nad człowiekiem  w dzień i w  nocy, g ro ­
żąc mu...

Przypom inam  sobie nagle, że n iedaw ­
no temu w ybraliśm y sią z E lzą  na Vetta- 
kollen, skąd roztacza się w idok na leżące 
w dole Oslo. B y ło  to w  jak iś powszedni 
dzień tygodnia, w  marcu. Odpięliśm y 
narty i położyliśm y sią na m ałej ścieżce 
m iędzy skałami, na której śn ieg zaczy­
nał sią ju ż topić.

Słońce przenikało nas swem ciepłem, 
błuchaliśmy, jak  woda ściekała kropla­
m i z nart i gałęzi św ierków. Cały św iat 
zdawał się topnieć celem przeobrażenia 
się w ciepłe, błyszczące krople, w  krople 
wiosenne, drżące sekundą w  złotawem  
świetle, oczekujące z  wesołą rezygnac ją  
chwili, w  której one z kolei będą spadać.

E lza  rozpięła bluzę, ażeby w ystaw ić 
szy ję  na św iatło słoneczne.

— T o  tak ie rozkoszne —  rzekła. —  
D aje  to ty le  ciepła, jakby  się tu liło  do 
siebie małe dzieciątko. Tak, możnaby 
przypuszczać, że jest tu jak iś  dzieciak, 
który m nie łaskocze. Mam dziecko od 
słońca, E r lin g ! N ie  jesteś zazdrosny?

W  tym  szczebiocie prze jaw ia ła  się ona 
cała. Posiadała ty le  wdzięku, była  taka 
wesoła i zawsze w  św ietnym  humorze. 
K opaln ia  słońca, radości i  zabawnych 
pomysłów. A  teraz p rzyw dzia ła  żałobny 
welon, sp ływ ały  na nią n iskie tony or- 
ganów, a łzy  je j  tryska ły  bez przerwy... 
Otaczało ją  mnóstwo Indzi poważnych, 
w  czarnych strojach, okazujących zim- 
ne, obow iązkowe współczucie. Jakżeż ta

mała, beztroska E lza  musiała czuć sią 
obca w śród tego smutku!

N iebaw em  otrzym am  od n ie j wiado­
mości. Zapewne w ie, że przebywam tutaj 
w  szpitalu. L is t z  Oslo idzie pięć dni. Nie­
w ątp liw ie  napisała m i zaraz, gdy wiado­
mość o wypadku ukazała się w  dzienni­
kach. M oże jednak w strzym ała  sią dzień, 
dw'a... M ia ła  ty le  form alności do zała­
twienia...

Podczas gd y  je j  lis t  wznosił sią po sto­
kach, c ia ło  K ro g a  zjeżdżało na południe. 
Oba okręty  m usiały się gdzieś wyminąć. 
Tak, jak  losy...

Boże, ja k  ja  w yczeku ję tego listu!
I  jak  drżę na m yśl otworzenia go...

R O Z D Z IA Ł  V I I I .

Jon sta je się spokojniejszy, lecz nie 
w iem , czy to dobry, czy z ły  znak.

W lep ia  w zrok  w sufit. Dostrzegani je­
dyn ie kosm yki jego  czarnych włosów 
i czubek nosa, k tóry  w ygląda, jak  z wo­
sku.

Od czasu do czasu próbują mówić do 
n iego ; zaledw ie m i odpowiada. N ie ma­
ja czy  już. Zapewne jest bardzo słaby.

N a  śn iadanie p ielęgn iarka przynosi 
nam ow siankę i k ilk a  biszkoptów. J f  
stem przesycony aż do wstrętu tem szpi* 
talnem  pożyw ien iem , a le i tak oczekuj? 
go  z niecierp liwością. Dziś po raz pierw­
szy czuję, że mam apetyt i nie spuszczani 
z oczu drzw i, usiłu jąc zahipnotyzować 
klamkę, ażeby sią poruszyła. Wreszcie 
p ie lęgn iarka  przechodzi przez korytarz, 
poprzedzana znanym hrzękiem talerzy,

—  Co do mnie, to poproszę dziś o krwa­
w y  befsztyk  i flaszkę Ch&teau-Latoun

{C. 4  n i  1
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23 22491 106708 124808 159650 106710 4602 54398 106713 {123820 31868 318601 43997 ] 23 |

24 28240 111232 4606 10900 124808 10692 43691 4602 4608j 10896|106717j 31854 j 24 jj

2S 37243 43088 4609 106709 127430 '4601 ["28239 54399 31860 31852 22550 111237 25 |

26 22492 156769 106720 111233 124810 106711 44000 156762 156765 28234 31853 31855 26 1

27. 37242 4606 37250 156770 37250 28238 106712| 28233 ] 4603 j 48091 4504|l56766 ] 27 {

za 18676S 4608 124810 10899 54400 10898 43088 106716 111235 106716 111236 43998 28

29 4604 106701 31851 106720 111240 111233 156764 111234 156763 37248 156767 37249 29

30 37241 28231 156767 28232 156761 28240 111239 10896 111238 37250 43999 30

31 156768 105167 4607 105168 105169 105170 4610 31
BiM Stya«* Harnc ~KwtKltA H«| ClKWlK | Łfrcc | SlerjFteń j Wrmłtft | Pttfettf. j Ułtopłi (Srudtltli | DritA |

Zam ó w  natychmiast w ybrane szczęśliwe num ery p o cztó w kq ,| 
przekazem  pocztowym lub wpłacajqc na P. K, O . N r  500.101^  
za  ’/s  zł. 10.—. za  %  zł. 2 0 .—, za  cały los zł. 50 .—, a osiqgniesz» 
M IL IO N  S Z A N S  i M IL IO N  Z Ł O T Y C H  będziesz mógł wygrm j 
w słynnei ze szczęścia kolekturze Polskiego Monopolu Loteryjnego!

DDM BANKOWY 0.IJ. GRUSS

■ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY" Nr. 44. Poniedziałek, 13 lutego 1939 r.

Zwłoki 5-letniego chłopca 
wyłowiono z Wilgi.

w piątek wyłowiono a rajk i W ilga w 
Gołkowicach pow. krakowskiego zwłoki 
feilkuletniega chłopca. Wswsstęte prze* po- 
iicje dochodzenia ilopfowadróly do ustale­
nia,'że są to zwłoki S-lctni«go Marjana Oą- 
s ic > * Gołkowic, który w  dnin 9
bm- wydali) się z domu rodzicielskiego bez 
opieki, a przechodząc kolo n ek i, upadł i 
utonął.

Spisz i Orawa w pieśni i muzyce.
Staraniem Głównego Kom itetu Pomocy dla Spi­

szą i Orawy, odbędzie się dnia 12 lutego br. o 
godzinie 18-tej w sali Starego Teatru koncert 
pod hasłem: „Spis* i Orawa w pieśni i muzyce4*.

Koncert poprzedzi przemówienie ks. dr. Ferdy­
nanda Machaya sen. R. P.

Wstęp na koncert jest bezpłatny. Dobrowolne 
datki przeznacza się na budowę szkól na Spiszu 
i Orawie.

Celem udostępnienia tego koncertu jak najszer­
szemu ogółowi m ieszkańców m. Krakowa, będzie 
on dawany przez megafony, umieszczone w  hallu 
Starego Teatru i na pi. Szczepańskim.

Niezależnie od tego koncert ten będzie transmi­
towany na ro*gło£nię krakowską, lwowską i 
Warszawa-Raszyn. _____ __

Z TEATRU M. IM. J . SŁOWACKIEGO. Dziś w 
niedzielę popołudniu baśń dramatyczna L. Kydla 
,Zaczarowane koło“ . W  sztuce opracowanej scenicz­
nie przez reż. J. Karbowskiego występują: J. Ja­
błonowska, W. Niedziałkowzka, T. Burnatowicz, 3. 
Bobrowski, A. Fuzakowski, »7. Jarofi, J. Karbowski, 
W. Macherski, Z, Mroaewski, W. Nowakowski, L. Ru­
szkowski, S. Turski, W . Woźnik, R. Wroński, J. 
Ziejewski. Wieczorem, po cenach zniżonych, tryska­
jąca humorem komedja R. Niewlarowicza „Dlaczego 
zara* tragedjatT* w reżyserji J. Karbowskiego, s 
J. ZiejewBkim, H. Brochocka, H. Bielską, R. Wroń­
skim, K. Opalińskim, K . Fabisiakiem, J. Romowie*# 
M. Arczyfiską, J. Bobrowskim, A . Possartem, A . Fu- 
yffirnwskim. G. Senowskim.

We wtorek powtórzenie dramatu awanturniczego 
Wł. Smólskiego „Pieśń o Beniowskim** w reżyaerji 
W. Radulskiego.

H IN D U SK A  Z EKRANU I W  RZECZYW ISTOiC ll 
prof. uh iw. dr Helena W  illmam - Grabóweka w yg lw ‘ 
odczyt pod pow. tytułem w poniedziałek 13 bm. O 
godz. 7.30 w sali przy ul. Dunajewskiego 7.

AKADEMJA ŻAŁOBNA KU CZCI OJCA ŚW. P IU ­
SA XI odbędzie sie w Związku Młodzieży Przemysł, 
i Rękodzielniczej w  Krakowie przy ul. Skarbowej 2. 
•w niedziele 12 bm. o godz. 17.30. Wstęp wolny.

ROZWÓJ DZIAŁALNOŚCI STOW ARZYSZENIA 
„DOM RODZINNY“ . Z końcem stycznia b. T. Od­
było sie doroczne walne zgromadzenie Stowarzysze­
nia „Dom Rodzinny** w Krakowie, które utrzymuje 
aktąd oaukowo-wychowawczy im. św. Rodziny, obej­
mujący Gimnazjum i Liceum ogólnokształcące wraz 
z internatem dla młodzieży żeńskiej. Ze sprawozda­
nia za rok ubiegły dowiadujemy sie o stałym 1 sy* 
sfemstycznym rozwoju działalności instytucyj powo- 
lanych do życia przez Stow. „Dom Rodzinny**. Za­
kłady naukowe skupiają coraz większy zastąp ucze­
nie, którym Stowarzyszenie przychodzi z pomocą w 
wypadkach stwierdzonej niezamożności, a W Inter­
nacie znajduje pomieszczenie pokaźny odsetek córek 
rolników, tak, że nawet najmniej zasobnym aferom 
umożliwia Stowarzyszenie kształcenie dzieci. Dowia-

Ostatnia niedziela wystawy T. Axentowicza.

D z iś  w  n iedz ie lę  o godz. 12.30 o m aw ia ł będ z ie  w  k rakow sk im  P a fa r a  Sztuki w y s ta ­
w ion e  d z ie ła  p ro f. T. A xn tow icza  art. m ai. R. Dzieliński. R eproduku jem y  „Św ięto  J o r­

danu  na H ucu lszczy±n ie“ o b ra z  o le jn y  T . Axentow icza .

Wycieczki z Litwy kowieńskiej i Bułgarii
zwiedziły Kraków.

Jak się dowiadujemy, w  styczniu b. r. u- 
dzielono w  krakowskim M iejskim  Domu 
W ycieczkowym  2.051 noclegów, z czego 1.566 
dla wycieczek męskich i 485 dla żeńskich.

Przed kilku jeszcze la ty  powszechnie 
mniemano, że jedyną porą odpowiednią do 
odbycia wycieczki młodzieży szkolnej są 
miesiące letnie, fakta jednak przeczą temu. 
W  styczniu baw iły w  Krakow ie wycieczki 
szkolne nie tylko z okolic Krakowa, lecz 
również z odległych stron Polski, a nawet 
z Litwy Kowieńskiej i Bułgarii.

Ostatnio wpłynęło kilka pytań, czy u l ­
g o w y  c e n n i k  opłat za noclegi, obo­
w iązujący do dnia 30-go kwietnia będaie

obowiązywać również W Maju I czerwcu. 
Zarząd m iejski w  K rakow ie wyjaśnia, że 
z dniem 7 maja zostanie przywrócony cen­
nik normalny, wyższy od obecnego przecię­
tnie o 40 proc., przyjazdu xaiem wycieczki 
nie należy odkładać na ostatnie miesiące 
roku szkolnego, kiedy napływ wycieczek 
jest duży i zaledwie nieznaczna cześć w y­
cieczek może miejsca otrzymać, lecz wyko- 
rystać j u ż  o b e c n i e  m o ś n o ś ć  
o t r z y m a n i a  k w a t e r  p r z y  o b- 
n i ż o n y c h  c e n a c h .

Zgłoszenia uprasza sie nadsyłać wprost 
pod adresem M iejskiego Bomu Wycieczko­
wego w  Krakow ie —  Oleandry 4.

Jak wynika z aktu oskarżenia, 24 listopada ub. 
r. W Rącznej pow. krakowskiego, na weselu w 
domu gospodarza Krzysztofa Wsołka, Pernal 
Uderzył bagnetem Józefa Ugorka w plecy, a Sta­
nisław Madej uderzył Ugorka nożem w policzek, 
przebijając go na wylot, zaś Jan Lipiarz używa­
jąc Hoża wziął udział w bójce, która wynikła na 
weselu między Ugorkiem a oskarżonymi na tle 
zatargu o to komu muzyka będzie grała. Ponadto 
wszyscy oskarżeni stali pod zarzutem, że grozili 
Iwiadkom 'zajścia zabiciem, jeżeli będą zezna­
wali dla nich niekorzystnie, pisząc do świadków 
listy i  g r o ź b ą  „ p r z y w i ą z a n i a  i m 
S f c e r w o n y c h  k r a w a t ó  w".

Po przeprowadzonej rozprawie s. s. o. dr. Ko­
nopka skazał Franciszka Pernala na umieszcze­
nie w zakładzie poprawczym, Stanisława Madeja 
na 6 miesięcy więzienia z zawieszeniem wykona­
nia kary na lat 5, zaś ostatniego oskarżonego 
Jana Lipiarza na 7 mles. bezwzględnego więzie­
nia.

Co grają w kinach krakowskich?
Adria: 1) *,W cieniu gilotyny** (Barry Barnels, 

Sophie Steward), 2) „W  kryjówce Dawsona** 
(Charles Staret).

Apollo: „Sue*“  (Annabella, Loretta Young, 
Tyrone Power).

Atlantic: „Chicago" (Tyrone Power, Alice 
Faye) i „Romans w Budapeszcie**.

Dom Żołnierza: „Motyl hiszpański** (Jeanelte 
Mac Donald).

L. O. P. P.: „Modelka”  (J. Crawford) i „Rap­
sod ja** (O. Bradna).

Muzeum: „Zaginiony horyzont** (Ronald Col- 
man, Isabei Jewell).

Promień: „Paweł i Gaweł** (Bodo i Dymsza),
Scala: „Sygnały** (Żelichowska, Ćwiklińska, 

Stępowski).
Stella: „Władczyni dżungli** (B. Rhodes, G. W i- 

thers).
Sztuka: „Wszędzie kobieta** (Joan Blondell ł 

Melvyn Douglas).
Świt: „Sierżant Berry“  (Hans Albers, Hermg 

Relin).
Uciecha: „Gibraltar** (Erick von Stroheim).
Wanda: „Dwaj rywale** (Clark Gable, MyrnS 

Loy).
Zorza: „Daniel Boone,f 1 „Dzikie Ścieżki**,
FOTOPLASTIKON, Szczepańska &: „Floryda—* 

Meksyk**.

dujemy sie też o zamiarze otwarcia w najbliższej 
przyszłości drugiego wydziału licealnego.

POTRĄCONA PRZEZ TAKSÓWKĘ. W  sobotą O 
godzinie 21.50 została potrącona przez auto ma ul. 
Miodowej 55-lefcnia Debo*a Birnbaum, zaan. przy ul. 
Brzozowej 20. Szofer taksówki przewiózł ofiarę nie­
szczęśliwego wypadku na pogotowie ratunkowe, gdzie 
lekarz stwierdził ramę tłuozotną czoła. Po opatrzeniu 
tą eamą taksówką praewiewiono potrąconą do szpi­
tala św. Łazanka na oddaial cŁlrurgŁcany.

Z  SALI SĄDOWEJ.

Komu muzyka będzie grata...
»W  sądzie okr. karnym w Krakowie odbyła się 

w sobotę rozprawa przeciwko łrzech chłopcom 
wiejskim 17-letniemu Fr. Pernalowi, 20-letniemu 
St. Madejowi i 20-letniemu J. Lipiarsowi.

Ziołowe Kosmetyki
produkcji polskiej —  laboratorjum

MARY MAYER
W  W A R S Z A W IE ,  KRÓLEW SKA 2,
to podstawowa pielęgnacja cery. Wyłączna 
Reprezentacja na Kraków; Drogerja: 
Tadeusz Severin, Zwierzyniecka 29. — »t 
Per fu mer ja Leserkiewicz, Rynek Główny 17.

1041Ł
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Twola reka zaraz wyczuje
t e  W 3 2ysłk ię  z a le t? ,  Jakie łq c z y  w s o b ie  n o w y  m a te r ia ł 
w y ś c ió łk o w y  ** L a i ic e l .  N i e  b y ło  b o w ie m  d o łe jd  Jeszcze 
ta k ie j n ie z w y k le  e la s ty c z n e j w y ś c ió łk i,  k lo m b y  r ó w n o ­
c z e ś n ie  b y ł a  m ięk k a , le k k a  i p rz e z  swq g ęs ie j p o ro w a ­
to ść  n a d z w y c z a j  p r z e w ie w n a .  L a i ic e l ,  k tó ry  ie s l  p o z a  
iy m  b a rd z o  t rw a ły ,  d z ię k i t y m  l ic z n y m  n ie z ró w n a n y m  
i  n ie s p o ty k a n y m  w ła ś c iw o ś c io m  S ia n o w i ta k q  id e a ln ą

L A T I C E L
d la t e g o  n a d a je  s ie  ja k o  J ed y n a  p ra k ty c z n a  w y ś c ió łk a  
d o  s ie d z e ń  i  o p a r ć  w  s a m o c h o d a c h , t ra m w a ja c h , a u to ­
b u sa ch . w a g o n a c h  k o le jo w y c h ,  k a b in a c h  l Up. 
Z a g ra n ic z n e  s z p ita le  i  s a n a to r ia  p o s łu g u ją  s ię  d z iś  w y ­
łą c z n ie  w y ś c ió łk a  z  L a tic e lu . -  P e łn y  k o m  o r t i  w y g o d ę  
w  m e b la c h  d o m o w y c h  m o ż e  z a p e w n ie  ty lk o  L a tic e l.

. { M B
| WRÓB „SANOK** S. A. W SANOKU -  OPDZ. WARSZAWA. KREDYTOWA »-
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O vom altyna  kon­
centrat odżywczo- 
w ita m in o w y ,  ła-» 
tw ostraw ny  i cał­
kow ic ie  przyswa­
jalny o wybornym 
s m a k u  je s t  źró­
d łe m  sił i energii 

dla każdego.

O y O M A Ł T IN E  ct^&^FIS
C / V ^  *  Z A K O P A N E  1 9 3 9

K u p y c r  g o s p o d a r c z y
Ogólnopolski zjazd 
fachowo-rolniczy.

Dnia 7 I 8 marca r b. odbędzie clę w Warsza­
wie IX Ogólnopolski zjazd fachowo-rolniczy.

W  programie zjazdu przewidziane są referaty, 
poświęcone zagadnieniom bezrobocia na wsi, sa­
mowystarczalności w rolnictwie, oddtuienia rol­
ników, przymusowej parcelacji gospodarstw za­
dłużonych (rządowy projekt ustawy), hodowli 
koni remontowych w Polsce I zagranicą, produk­
cji sadzeniaków i walki a chorobami wirusowe* 
k ii (ISKRA)

Wpływy z opłaty przemiałowej 
rosnę.

Warszawa, 10 lutego. Według sprawozdań mi­
nisterstwa skarbu wpływy * opłat przemiałowych 
na dzień 1 lutego osiągnęły poziom 21,5 mIL sł, 
licząc od dnia 5 września 1038 r., t. J. od chwili 
wejścia w życie rozporządzenia wykonawczego 
ido ustawy o popieraniu gospodarczo uzasadnio­
nego kształtowania cen płodów rolnych.

Z wymienionej kwoty 21,5 mil. zł, 10,4 mil. z) 
Stanowią wpływy gotówkowe, a 2,1 mil zł stano­
wi saldo sprzedaży kredytowej etykiety, z której 
fto sprzedaży korzystają przeważnie większe 
przedsiębiorstwa przemiałowe.

Jednocześnie dowiadujemy się, że odbyło tlę 
już posiedzenie międzyministerialnej komisji dla 
uzgodnienia poprawek, zgłoszonych do rozporzą­

dzenia wykonawczego i tekst znowelizowanego 
rozporządzenia przedłożony będzie w najbliż 
szych dniach do aprobaty ministra skarbu, a o- 
publikowany jeszcze w bież. miesiącu.

KURYER GIEŁDOWY.
G IE Ł D A  W A R S Z A W S K A .

W irm w a , 11 lutego Na aobotniem zebraniu gieł­
dy wal u to wo-de wizo-wej tendencja dla a&cyj była 
mocno rwyiktwa przy obrotnab zwiększonych tylko 
akcjami metalurgicznemi.

Akcja: Bank Polski 137, Cukier 87—36.75—37, 
Węgiel 87 50—37.75. Lilpop 96.50—69, Modrzęjów
21.25, Ostrowiec 76—76.50, Starachowice 58.50—
68.75—58.25. ŻZyrardów 66—€6.50, Zieleniewki 80—
81.50, Baberbuscb 68.

Papiery procentowe. Na rynku papierów procento- 
wyeb po wczorajszej zniżce tendtsncja w sobotę była 
mocno zwyżkowa przy obrotach zwiększonych 4»/*•/• 
poi. wewnętrzną. Notowano: 3% inwestycyjna I em 
90. serje 95. II em. 91, serje 96. 4»/. permj. dolarowa
43.75, 4W/. wewnętrzna 66.68, 5*/. konsolidacyjna 68, 
drobne odoinki 6750, 5*/« kom wersyjna 71—71 25 5*/» 
kolejowa odcinki drobne F,S, 5V. listy zast. Waisżawy 

T.  *4.50—73.75—74.50, odcinki po 1000 zl 75.25— 
! ? “ ■ 5V. Warszawy i  86 r  73.75. 5»/. Warszawy stare
77.25—77.50, 4W/. lifty u l i .  ciemekie 64.75— 65, 5»/. 
Łod^ ■ 88 r. 65. 5*/. Piotrkowa atare 65, fi*/i nhliz 
Warszawy 6 em. 83.25.

W •kratach prywatnych: 3V. państw. renta ziem­
ska odcinki po 5.000 z) — 59.25. po 1.000 a  _  60—
59.25. po 500 zl — 61, po 100 zl — 83, Budzki 13.

O l E t D ’  I .Ó D Z K A .
Ł H i ,  U  Intogo. Papiery p r o tM im i Prem. do­■ ■ m mn ■ ł k

© dig ita lizacja  mbc małopolska p!

larowa 43.50— 43, inwest. I  em. 90.50—90, I I  em.
91.50—91, konsolidacyjna 67.75—67.25, Bank Polski
137.50—137. Tendencja niejednolita.

G IE Ł D A  P O Z n A tfS K A .
Poznań, l i  lutego. Paplsry procentowe: 3*/. inwe­

stycyjna I em. 90, I I  em 91, 4V» konsolidacyjna 65.75, 
5/t kon wersyjna 71 za większe odcinki, 4'/**/» listy 
zast. zlotowe w złocie 62. 4W/. zlotowe listy zast 64 
za średnie, 66 za drobne odcinki, 4*/» Usty zast. kon­
wertowane 55. H. Cegielski 65. Eerzfeld Yictoriua 
78. Luboń-Wronki 88. Tendencja słabsza.

Z IE M IO P Ł O D Y .
Warszawa, 11 lutego Ziemiopłody. Na aobotniem 

zebraniu giełdy zbożowo-towarowej w Warszawie 
ogólny obrót wyniósł 948 tonn. w tem żyta 316 tonn.

Notowano są 100 kg parytet wagon Warszawa «  
handlu hurtowym, w ładunkach wagonowych: pozo 
□lca Jednolita 20.25—30 75, zbierana 19 75—20.ua 
czerwona azkiiata 22.25—22 75, tyto ] stand U -
14.50, Jeozmiefi browarny 18^5—18.75, ieosmień 1 
etand 17—1T.25. I I  stand. 18.75—17. 111 , t  16 50— 
1Ł75, owlee I etand. 15—1525, I I  etand. 14— 1450 
gryka 18 75—19.25, mąki psznne w zaletnoSoi od ga­
tunku 19 50—O. tytnia wyciągowa 26—27, pszenna 

' * ~ n - 1 * *V *425-24-75, rasowa 19.25- 
1350 14, ziemniaczana „superior*

S0.75—si 75. otręby pszenne erube 12.25—12.75. łre- 
dnie i miałkie 11.25-11 75. tylnie 10-10.50 jera 

grochowe 15.50-16, groch polny
28.50—25 50. Bielony 27—28 Ttotoria 11—32, wyka 

^ ? l  .P*1®**** 22—ki łubin niebieski 12.25-
12 75. tołty 14 50—15, seradela targowa 19—20. eera 
dela o cystotc i 95.,. 25—2B. nepak zimowy M 5 0 -
54.50 lary 48 50—49 50. rzepik zimowy 47—48 jary 
49-50, e.emt' lniane 54— 55 .iemle słonecznikowe 
aiewne przemysłowe 45-50. mak niebieski 95 -97 
gorczyca 56—59, koniczyna czerwona surowa bez 
* rnb* l  fau iim tl 85-85, bea kanlimkl o  czyatotod

97*/i 115—125. biała surowa 260—280, o ozyatotel 
97*/» 310—330, rajgras angielski 90—95, maluchy 
lniane 22 50—24.50, rzepakowe 15.25—15.75. konopne

— 14 50, palmowe 16 75— 17 25, kokosowe 18-50—H. 
słonecznikowe 22.50—23. słoma tytn>a w snopkach
4.75— 5.25, siano prasowane ł gat. 7.50—8, Ii «*Ł
6.25— 6 75, przelot 75—80. tymotka 42—46, luoern* 
francuska 260—280, lucerna węgierska 400—425 «*• 
połurin owo afrykański 24 50 25 50. ząb amerykaMk1 
32—33. nasiona buraków pastewnych 55—56, naflion* 
marchwi pastewnej 160—180, kanar 40—45. kminek 
65—70. Smt rzepakowy 14-50—15. kokosowy 18—
18.50. palmowy 14 25—14.75. lniany 23—23.50. «ojo- 
wv 24 50

Kraków, 11 lutego. Giełda zboiowa: Pszem*ca 8<W» 
22 22 ód jednolita czerw mm 20 75 21. biała 
21, zbierana 19.75—20. żyto I stand. 15-15 25. U 
stand 14.25—14.50. Jęczmień jednolity 17—17 75 pr*6* 
m ałowy 16—16 50. pastewny 15 75—16. owies oi«*| 
deszezooty 17—17 50 I stand (lekko zadeszraony)
15 75—16 25, II stand (zadeazczony ^op ) 15 25—15.5ft 
kukurydza 17 50—18 50. mąka ps/,enna wyciąKoffS 
80*/» 4125—43.25, 35®/. 40 75—42-75 I gat. 50*/. 88-25—
39-25. I A 65*/. 34 25 —35 25 II  ga t 35 65*/* 82 5*5- 
33.25 50 60*/. 29 50 —30, 50 65*/. 28 50—29. 60 65'/» 23—
23.50 pastewna 13 75—14, razowa 95*/. 28—28.25. m»* 
ka żytnia okr krak gat 1 A 55V. 26 50—26 75. r jw  
wa 95*/. 22 75—23 maka żytnia okr pozn. * 
55*/t 26 50—26 75 otręby pszenne stand miałkie *' 
1150 brednie 10 75 11 *vtpV stand 10 50 1«73* 
jęczmienne 10.50—11. Ogólny obrót 570.5 tono. Ten­
dencja ogólna spokojna. .

Łódź, U  lutego Giełda zbożowa: Wszystka n®*f? 
wania bez zmiany, tendencja spokojna, ogólny ° “r<n 
1418 tonn

Poznań, U  lutego. Giełda zhołowa: Żyto 14-*^
14.50 Sprzedano: pszenicy 237 tonn (tend zniżkowali 
żyta 1430 (tend. spokojna), jęczmienia 460, owaa 
przetworów młynarskich 411, nasion 133. paste^11̂
i innych 50 Łomu Ogólny obrót 2791 Łoiuu
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S K Ł A D  K I

złożone w Administracji:
Ola dlieci a Zaulzifi nnd morze": Fil ja Z. A, S. P. wa

i Zowie Cna ręce P Zygmunta Nowakowskiego) zł 50*—, 
Prmd nami nic próes rozpaciy“ : A. D. w/m *1 0'50, 

j E r t Ł f a  «, « •  Si®"— B* K-  Kraków ci 5*~;

^  Podhala, złożone dla: „Inteligentnej starusz- 
.*;* » a‘—; „Sparaliżowanej staruszki" *1 8*—; „Starus*- 

*! flinaCej  * głodu** zł 3‘—; „Smutne śycle staruszki*4 — 
»  fi^T*rjwojga starców kalek** El S1- ;  „Zlitujcie W  
ad samotna siaruszką”  zł 3*—: „Nie mam wzroku, chle-

• rtjWWir*4 fł 2* —«jj3 i odzieży" 552k

najpiękniejszym  ^ - S B j S n S S p ę S t
jest najnowsza, cicho szyją­
ca maszyna do szycia 1 haf­
tu od ii. 150.— gotówka. 
Na życzenie ulgi w spłatach

POLSHIDOM HAIIDLOUIY 
K R I S C H E R

Kraktiuł FLORIAOSHA 9
Katalogi ilustrowana 
wysyłamy bezpłatnie 861<k

Już 2 3  l u t e g o

Ciągnienie  I. Klasy

Radosny dzień zbliża się!
N i e  z n l e h a f t

numerów:
1196 
9749 

29003 
40016 
48390 
89587 
91025 
91052 

104469 
104496 
123414 
124694

) zamów niezwłocznie S w ó j  L o i  w  starej I nie­
zmiennie szczęśliwe} kolekturze Ó40k

SI.WOHŁNAN
Przemyśl, Plac na Bramlt 12.
Tel. 15-50. —  P. K. O. 146961.

jeden lub więcej k poniższych szczęśliwa

1097 9742 9747 9748
9750 15405 17509 27230

29005 81272 37548 40014
40017 40019 42161 48382
52424 52426 52430 f.0202
89589 86590 91020 74199
91034 91045 91049 74798
91058 104463 104467 86247

104476 104483 104492 87036
104497 104499 117248 87038
124668 124672 124682 87039
141875 141878 141873 87040

KONKURS.
Wytwórnia Sprzętu Przeciwgazowego w Rudo* 

miu, ul. Słowackiego 67, ogłasza konkurs

na posadę maszynistki.
Pożądana znajomość stenogralji i  jednego lub dwóch 

języków obcych (niemiecki, francuski).
Pod uwagę będą brane tylko osoby pochodzenia bez­

względnie polskiego o nieskazitelnej opinji.
Termin składania podań upływa 26 lutego 1839 r. o 

godz. 10 (rano). — W podaniu należy podać wysokość 
żądanego wynagrodzenia.

Do podania należy dołączyć w oryginale względnie 
uwierzytelnionym odpisie: 1) dowód osobisty, 2) poświad­
czenie obywatelstwa polskiego, 3) świadectwa urodze­
nia, 4) wyciąg z ksiąg ludności (w razie braku dowodu 
obywatelstwa), 6) świadectwa i  pracy, 6) świadectwa 
szkolne 7) podanie miejsc zamieszkania w okresie o- 
stamich trzech lat, 8) życiorys, 9) referencji osób wia­
rygodnych.

Rozpoczęcie kursu nastąpi w dniu 28 lutego b. r. o 
godz. ll-tej rano.

Osoby przystępujące do konkursu, zostaną poddane 
w tymże dniu następującym próbom pisania na muszy 
nie „Underwood*1 lub F. K. w języku polskim:

1) pisanie pod dyktando,
2) przepisywanie pisma drukowanego,
3) przepisywanie pism* odręcznego,
Przy równorzędnej znajomości pisania na maszynie, 

pierwszeństwo będą miały kandydatki, które posiadają 
kwalifikacje: stenografji oraz znajomość języków ob­
cych. Próba stenografji (polskiej) i znajomość obcych 
Języków ódbędzie się po próbie pisania maszynowego. 
Podania kandydatek, które nie wezmą udziału w kon­
kursie, nie będą rozpatrywane.

Kierownik W. S. P.
521 k Ini. Kroczkiewica mjr.

„ A R N O L D  P I B I G E R 1
— niech kaidy pamięta 
Przez lat 60 w służbie klienta 

Kalisz, Szopena fi. 
jedyna polska fabryka fortepianów 
I pianin dopuszczona do udziału 
w  Światowej wystawie w N. Yorku. 

Kraków, ul. Basztowa 13/15. 
Warszawa, Skład Fabr., Marszałkowska 148, tel. 217-60, 
Katowice, Skład Fabr., ul. 3 Maja 25 (róg Słowackiego), 
Poznań — Centralny Magazyn Pianin, ul. Pierackiego 11, 
Badom — A. Szuba, Żeromskiego 114. ‘

n n

POSZUKUJEMY
techników maszynowych, kreślarzy, Husarzy,

tokarzy, frezerów, wzorcarzy, szlifierzy.
Pierwszeństwo mają inwalidzi wojenni 1 wojskowi. 
Zgłoszenia z dokładnym życiorysem należy kierować pod 
„Fachowiec** do Towarzystwa Reklamy Międzynarodowej, 

Kraków. uL Florjańska 25. 523k

Poszukujemy

pierwszego konstruktora
de Drialu Chłodniczego z doskonałą znajomością wyko­
nywania projektów i konstrukcji poszczególnych elemen­
tów- chłodniczych. — Oferty z życiorysem, odpisami 

iwJadectw oraz podaniem warunków kierować do i. K. C. 
Kraków, Wielopole 1, pod »557k". 657k

PRZEDSTAWICIEL
na m. Kraków i okolice poszukiwany przez fabrykę kar- 
tonaśy ł plakatów. Oferty z życiorysem, fotografją i re­
ferencjami nadsyłać pod: „Przedstawiciel** do Stoi. Biu­
ra Ogłoszeń Stanisław Pietraszek, Warszawa, Zgoda 9.

M I M I C E  PO WODZEM Pf 1
zawiera książka dr. med. JulJI iSwłtalskleJ

>0BECIIDŁ0 ZDilOUHA 10R0DV<
(450 stron, 23 ilustracje) 

do nabycia w Laboratorjum Kosmetyków 
Higjenicznych „Świt*4, Warszawa —  Aleje 

Ujazdowskie 37. 553k

Zarząd Miejski w Wierzbnlku wojew. kieleckie ogłasza

KONKURS
ca następujące stanowiska: 1) rzeczoznawcy — referenta 
budowlanego, 2) referenta drogowego.

Od kandydatów na te stanowiska są wymagane kwa­
lifikacje wspólne dla obu stanowisk: a) obywatelstwo 
polskie b) nieprzekroczony wiek łat 40, cj conajmmej 
3-letnia praca na podobnych stanowiskach w admini­
stracji państwowej wzgl. samorządowej.

Poza tymi oddzielne kwalilikacje na stanowisko wym. 
pod 1) ukończone wykształcenie średnie techniczne od­
dział budowlany z uprawnieniami wynikającymi a po­
stanowień art. 364 pr. bud., pod 2) ukończone wy 
kształcenie średnie techniczne oddział drogowy.

Wynagrodzenie dla kandydata -> ad 1) VII grupa, 
ad 2) VIII grupa uposażeń pracowników samorządowych.

Ze względu na miasto będące siedzibą władz powia­
towych oraz stanowiące duży ł ruchliwy ośrodek prze­
mysłowy (zwłaszcza Starachowice wchodzące w skład 
m. Wierzbnika) Zarząd Miejski reflektuje na pierwszo* 
rzędne siły fachowe. . . . .  _

Podania, do których powinny być połączone: własno- 
iccznle napisany życiorys, odpis świadectw* ukończę- 
ma szkoły technicznej, świadectwa odbytej praktyki 
w administracji państwowej lub samorządowej, odpisy 
zaświadczeń poprzednich zajęć, Świadectwa 
siwa, urodzenia, oraz dowodu uregulowania 
skowej proszę kierować do Zarządu Miejskiego w Wierz- 
linku , , . . .. ńaa

Powyższe stanowiska do objęcia od i. IV. i»8» 
usi, Burmistrz

* (Wł. Sokół).

i BRACIA ALBERTYNI, Kraków ̂
ul. Krakowska 43, tal. 13ł-1S

wykonują l posiadają sawtrt na składzie

HEBLE filETE
*• J. krzesła, fotele dla biur, kanapki, wieszadła 
stojące, fotele bujające i t. p. 
kolorach I fasonach — dla urzędnlkóv*. zakła­
dów, szpitali I do urządzenia prywatny** miesz­
kań -  przyjmuje stare do odnowienia I wypo­

cenia trzcin*.
Dochód ae sprzedaży 1 naprawy pmznaezają 
Bracia w całości dla chłopców bezdomnych, bę- 
<Ucych na wychowaniu w Zakładzie — oraz na 
•cbronlsko ubogich starców bez pracy pozosta­

jących I t. p. bezdomnych.

ZBLIŻA  S ię  DO 
B O G iA C T  W A - 
KiTO STAL£ GRA u:

DZIERŻANOWSKIEGO
C£ NTDAL-A-. WARSZAWA NOWY-5W1ATM 
ODDZIAbGNHrZNO -C+m OB&^OU  
TAM ÓTAL-E PADA WHEL-E WYGR-ANYffl

420k

Donoszę najuprzejmiej, że moją
Pracownię Fotograf# Artystycznej

a PL Wolności 17, V. p. — przeniosłem 
na Aleje Marcinkowskiego 8, front, I  ptr. 
(dom kawiarni „Italia"), obok Muzeum Wielkopolsk.

R. S. Ulatowskł
93P fotograf-artysta.

Poszukują

wspólnika
powałmego, ustosunko­
wanego inżynierahan- 
diowca — calem aafo- 
iemia biura handlowe­
go w K&towłaaoh. — 
Kapitol dam aa z&bez- 

p4eo*emiiem. 
Zgło&w<ttlft: I .  K. O., 
Katowic, MarjaokalS, 
„186“ . 224K»

ŚWIĘTOJAŃSKIEGO ZIELA 
MAGISTRA G O B IE C A

DO SPRZEDANIA
2 atojaoe agr-egaty pa- 
rowo-«l*ktrycatte 280 
MK, 2.000 ViOil4, 170 
K VA , —  fabrykatu 

BB0*\ 555k 
Bcgal, Bielsko, Focha 5

LOS ze •ao*ęśUw©j kolek­
tury „Dar“ » Kraków, św. 
Anny 2 — twor*y6 Cl 
może dobrobyt X614k

P rze d s ta w ic ie l w y ro b ó w  Is le ln lczych
ze składem  kon sygnacy jn ym

dobrem! stesunkeml 1 klientelą w Malopolsce, natychmiast poszukiwany. — 
Zgłoszenia pisemne pod „W. E. 1044** do Towarzystwa Beklamy Międzynarodowej, 

Kraków, Florjańska 25.

y -

ł u

ZAWODNICY FISu
P IJ Ą  T Y IK O  PŁY N N Y  OWOC

„ S A N \ "
ORZEŹWIA, W Z M A C N IA  

PODNOSI SPRAWNOŚĆ FIZYCZNA

1 W. CZAJKA.K0ŚCIAN-P0ZNAŃ
N O W O C ZE S N A  W TTW Ó B N IA  PkYH h v c h  o w o c ó w

J U L IA N  D R C H E R
W a r s z a w a ,  M a r s z a ł k o w s k a  1 4 0 / 2 5 , t e l .  6 - 7 8 - 6 5  -  poleca:

P A S Y  b iu s to n o s z e , c a ło ś c i,  g o t o w e  i  n a  m ia r ę  —  P A S Y  
le c z n ic z e ,  ru p tu r o w e ,  w s z e lk ie g o  r o d z a ju  i  s y s t e m ó w  —  
P O N C J S O C D Y  G U M O W O - D Z IA N E  p r z e c iw  ż y la k o m  

i  u s z c z u p la ją c e  n o g i,  w  b o g a ty m  w y b o r z e  —  O P T Y C Z N E  

a r t y k u ły .  25k
Towar solidny, wykonanie wykwintne, ceny niskie. Cennik! na żądanie gratis.

D o  s p r z e d a n ia

iOiiOnODHE UŻYWANE
ogółem 14 sztuk różnej wielkości, fabrykaty: Łanz — 
Wolf —* Henschel — Gfitler — Ferster —• Asmann — 
Garcth — Erste Brflner M. F., poczynając od 30 HP do 

200 IIP

MASZYNY PAROWE UŻYWANE
ogółem 18 szluk od 80 HP do 650 HP fabryk zagra­

nicznych.
Oferty sub „SEW * —  Biuro Ogłoszeń Teofil 
Pietraszek, Warszawa, Marszałkowska 115. 549k

4

Niskie ceny.

CZTERY ŁATA
nieprzerwanego wywozu ta granicę na­
szych pianin i fortepianów, świadczą do­

statecznie o ich jakości. 
Największa w Polsce f a b r y k a  pianin 

! fortepianów 
S O M M E R F E L D  Sp. z o. o.

BYDGOSZCZ, Śniadeckich 2.
Jedyna polska fabryka eksportująca.

42B Dogodne warunki.

Likwidacyjna sprzedaż
całkowitego urządzenia

ZAKŁADÓW  GRAFICZNYCH
działów: drukarskiego, litograficznego, Intro­

ligatorskiego 1 chemigrnficznego.
Piśmienne oferty na całość względnie poszczególne 

objekty przyjmuje 1 bliź6?ych informacyj udziela Admi­
nistracja nieruchomości. Mariensztadt 29, Warszawa. 556k

P R Y W A T N E  D O K SZ T A ŁC A JĄ C E  K U R SY

W I E D Z A * *99
Kraków, ul. Pierackiego 1*i

przyjmują w p 1 » y na U. półrocze roku szk. 1938/89, 
Kursy przygotowują na lekcjach z b i o r o w y c h  
w Krakowie, oraz w drodze k o r •  s p o n  d e n  e j i 
ca pomocą zupełnie nowo opracowanych skryptów, pro­

gramów i miesięcznych tematów, do:

1) egzaminu dojrzałości glmn. starego typu,
2) egzaminu ukończenia gimnazjum ogólnokształcącego, 
8) a zakresu I. i II. klasy glmn. nowego ustroju,
4)  egzaminu * 7-mlu klas szkoły powszechnej.

Wykładają najwybitniejsze siły fachowe. 440k

p o w a ż n a  i a b r g h a  K o s m e tg K O w
p u s 2 u h u | c

P r z e d s t a w i c i e l a
na Małopolską. Pożądana znajomość terenu ł  klien­
tów. — Zgłoszenia z podaniem przebiegu dotych­
czasowe] dżlałalno9d do Biura Ogłoszeń „PAR , 
Poznań, Al. MurcinkowtWego 11. pod or. r fg jS

Do sprzedania

I VRBO ZESPÓŁ UŻYWANY
f-mv Alzackie Tow. Elektryczne w Belforde, rok bo- 
d o w  1808, 400 Łw. 3000 Volt, 100 amp.. 3000 obrotów. 

12 atm. z kondena. natrysk, oraz pompą tłokową

TURBOZESPÓŁ NOWY
... ymti ..i. iooi (Wm/Uinn nhrotów.BBC 125 KYA,

Oferty: 
Pietraszek,

rok budowy 1924, 6000/1600 obrotów, 
8X880 V. 100 A.

„SEW“ — Biuro Ogłoszeń Teofil 
Warszawa, Marszałkowska 1,1,6.

©  digit-alizaci

Z Ł .  1 5 0 .- M A S Z Y N Y
GWARANTOWANE ffO SZYCIA
najprzedniejsi, marek światowych 

z przyb. do haftowania, merotkow., 
oerowanla Itd. Gotówką I RATAMI i 

Katalogi wysyła bezpłatnie: 
CENTRALA MASZYN, KRAKÓW 

Ul. OIETLOWSKA Nr. 1 0 9
UWAOA NA NUMIR DOMU I

84 g

patentowe „Lectidiu" 
Samodziały memouia

Skład fabryczny: 635k
t .  SCHONFELD, KRAKÓW, GRODZKA 47.

TAPCZANY!

Przewodniczący Wydziału Powiatowego 
w Radzyniu.

L. l9ft/39. Rad2yń p0diaskl, dnia 3 lutego 1039 »,

KONKURS
na stanowisko technika drogowego
Powiatowym Zarządzie Drogowym w Radzyniu Po* 

dlaskim, Województwo Lubelskie.
Wymagane warunki:

1) Obywatełstwo polskie.
2) Narodowość polska.
3) Nieprzekroczony 40 rok życia.
4) Uregulowany stosunek do służby wojskowej.
5) Średnie wykształcenie techniczne.
b) 3-letnia praktyka w dziale drogowym. 
Wynagrodzenie w/g IX grupy płac pracowników sa­

morządowych.
Podania z życiorysem i odpisami świadectw należy 

nadsyłać do Wydziału Powiatowego w Radzyniu Podla­
skim w terminie do dnia 1-go marca 1939 roku.

Posada do objęcia od 1 kwietnia 1939 roku.
Podania nieuwzglyędnione pozostaną bez odpowiedzi.

Przewodniczący Wydziału Powiatowego 
Starosta Powiatowy:

497k Franciszek Olearczyk

Chcesz

MILIONOWA
wygraną osiągnąć i  pewnością 

kup sobie szczęśliwy los w Kolekturze 
pod „OPATRZNOŚCIĄ* —  gdzie już

1.000.000 zt.
1 setki Innych

wielkich wygranych
wypłacono naszym szczęśliwym graczom. 
Szczęśliwe losy zamawiającym wysyła 

odwrotną pócztą 
RABKA-ZDRÓJ Kolektura pod \

> OPATRZNOŚCIĄ'

U{u)mufu)e
ZAPARCIE STOlCA

tairuwfc orgonfzm,  pogarsza 
samopoczucie,  odbiera apefyf, 
orał chęć I zdolność do pracy,

ZIOŁA Z  G Ó R  HARCU  
D r a  l a U E R A

stosowane przy zaparciu (obsfruk* 
c|l) *q łagodnym naturalnym środ* 
kiem przeczyszcza|qcymt wydata{q 
nłeilrowlone resztki pożywienia 
stosula się rćwniei skutecznie 
w chorobach nerek, wąjroby, 
pęcherzyka ió fciow ego (kamicy)1, 
r e u m a ly im ie , o r t r e t y ź m i e ,  
h e m o r o i d a c h  I o t y ł o ś c i *

ZIOtA Z GOR HARCU 
D r a L A U E R A

Wielkie przedsiębiorstwo chemiczne 
na Górnym Śląsku

p o M u h u l e

inżyniera
mechanika
młodego, zdolnego —  do pracy kon­
struktorskiej ! ruchowej. —  Zgłoszenia 
należy nadsyłać do I. K. C. Kraków, 

pod: *6 1 lk “ , 61łk

Fabryka chemiczna
| w pełnym ruchu, artykuł gotówkowy, zbyt zapew­

niony — do sprzedania. Dochód roczny — 50.000 zł. 
Potrzebny kapitał — 140.000 Zgłoszenia: I. K. C., 

Katowice, pod „42". 43S

Najstarsza

Hodowla Kanarków
Harcerskich

taloiona 1890 r ,  nagrodzo­
na na wystawach ilotemi 

1 srebmeml medalami

f i .  S ZU FA , POZNAŃ
* » '

ttiica Marji Magdaleny Nr 1
 ̂ ; poleca pilne I doborowe śpiewaki po 10— 
, ! 15—20 zł. Samiczki rasowe po 6— 8 zt.
< * Przesyłka ekspres I opakowanie 4 zł._ “
< \ Wysyła O każdej porze roku za pobraniem

pocztowem z gwarancją dojścia zdrowych. 
Książeczka o hodowli kanarków za nadesła­
niem I z ł  50 gr. w znaczkach poczt Mieszan­
ka zdrowotna dla kanarków 1 klg l zł. 50 gr. 
Środki lecznicze dla chorych kanarków^ — 
Na pytania proszę dołączyć znaczek.

m bc m a łopo lska pf
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Ulotne posady
k w i n t e t  ewentualnie 
kwartet markowy, pi^rw- 
ęzorzędny zespół chrześci­
jański od maja potrzeb­
ny. Oferty: Maciejewski, 
Busko-Zdrój. 1262g

W IE LK I Przemysł Mało­
polski zatrudni SEKRE­
TARZA LUB SEKRE­
TARKĘ . Warunki: zndjo- 
roość języków: niemiec­
kiego, angielskiego ew. 
francuskiego w  słowie i 
pijtnie „stenografja pol­
ska i nieiuiecka, narodo­
wość polska, religja  ka­
tolicka. —- Zgłoszenia 
wraz z referencjami pod 
„1806k" do I. K. C. Kra- 
ków. I806k

TKACZE kwalifikowani, 
warsztaty ręczne, poszuki­
wani, Kraków X X I I  skr. 
poczt. 75. 1774k

ROBOTNICE do nauki 
dywanów poszukiwane. — 
„Dywan“  Kraków Podgó­
rze, K ingi 9. 1775k

AGENT z branży kostno- 
tyczno-toaletowej na Gór­
ny Śląsk i Śląsk Cieszyń­
ski, wprowadzony oraz 
pomocnik z branży perfu­
meryjnej poszukiwani. — 
Własnoręczne oferty z fo~ 
tografją T. K . C. Kraków, 
„N r. 2783“ , 2788

OGRODNIK kwieciarz — 
kawaler z większą prak­
tyką, uczciwy, potrzebny 
od zaraz. Chrzanów, Po- 
ste-re6tante 239. 1246g

PRZEDSTAW ICIELI
ssdolnych -na Woj. Po- 
Emańskie, Pomorskie, War­
szawskie, Śląsk Zaolzań- 
eki poszukuje „Salta" 
Fabryka wkładek do obu­
w ia i wyr. kork., Ustroń, 
Śląsk Cieszyński. I270g

CHŁOPCY dwaj po-trzeb- 
mn. do fabryki. Dębniki, 
Pułaskiego 21. 2727

MONTERĆW-ślusarzy do 
konserwacji a remontów 
maszyn z zakresu produk­
cji kabli elektrycznych 
poszukują poważne zakła­
dy przemysłowe. Oferty 
pod: „N r. kwitu 38913“  
Biuro Ogłoszeń Teofil 
Pietraszek, —  Warszawa, 
Marszałkowska 115.

1798k

ELOKWENTNE Panie — 
dobrej prezencji, ponad 
lat 25, zostaną natych­
miast przyjęt8 do pracy 
zewnętrznej na warun­
kach bardzo korzystnych. 
Zgłoszenia przyjmuje kie­
rowniczka biura Kraków 
Wiślna 9/6 w godz. 3—6.

1764k

ZDOLNYCH reprezenta­
tywnych przedstawicieli 
do działu artykułów biu­
rowych na Zagłębie Dą­
browskie, Bielsko, Cie­
szyn, Śląsk Zaolzańeki —  
poszukuje poważna firma 
w Krakowie. Zgłoszenia 
pod „Wysoka prowizja** 
Biuro Ogłoszeń, Stattera, 
Kraków. 1762k

ODBIERACZKA i  toreb- 
karka do sklejania tore­
bek papierowych potrzeb­
ne. Zgłoszenia tylko ze 
świadectwami: „Grafia**, 
Kraków, Starowiślna 72.

1763k

PA N IE N K Ę  do pomocy 
■w ordynacji przyjmie 
dentysta. Zgłoszenia Kra­
ków, Skrytka pocztowa 7.

2774

KOSMETYCZNE KurBy 
dra H. Łomżyńskiego, 
Warszawa, Plac 3 Krzyży 
U , m. 4. Teł. 908-35 — 
Uprawniają do otwarcia 
samodzielnego gabinetu 
kosmetycznego. Początek 
•nowego 4-miesięcznego 
kursu 20 lutego. 1456k

posad poszukują
MAJSTER kierownik ce­
gielni poszukuje pracy — 
Enam wszelkie wyroby ce­
ramiczne, wypalam w ró­
żnych piecach. świade­
ctwa,- kaucja. Łaskawe o- 
fcrty  I. K . C. Kraków — 
„N r 12459” . 1245g

DRUKARZ poszukuje ja- 
szukuje ,łakiejkolW'ek po­
sady. zastępstwo, Oferty: 
Agentura Rogalski, środa 

1241g

UW AGAI RESTAURA­
TOR samotny, pracowity, 
Uczciwy, sumienny, poszu­
kuje w swoim fachu pra­
cy, wynagrodzenie skrom- 
Wie, miejscowość obojętna. 
Zgłoszenia: Jordanów, 
okazaniem legitymacji 19.

1261g

POMOCNIK BŁAWATÓW 
POCZĄTKUJĄCY Z PÓŁ­
ROCZNĄ PR AK TYK Ą , 
POSZUKUJE POSADY.
Zgłoszenia: I .  K . C., Kra­
ków, „12898“ . 1269g

P A N IE N K A  skromna, in­
teligentna, szuka posady 
c.a maj-itkn, dzieci, prak­
tyka, robótki, skromne 
wymagania. Oferty: Poste 
restante, Ostrów. Wielkp., 
pod „Praktyka". 1266g

POMOCNIK MLECZAR­
S K I, Uikończooja szkoła 
mleczarska w Wrześni, 
pilny, sumienny, szuka 
posadv od zaraz. Zgłosze­
nia: I. K . C., Kraków, 
„1264g". 1264g

ABSOLWENT Akademjl 
Handlowej, magister pra­
wa przygotowuje do 
wszelkich egzaminów han 
dłowych, wyucza buchal­
terii, korespondencji. I. 
K. C. Kraków „N r 2773".

2773

^TRóŻOSTWA szuka soli­
dne małżeństwo, złoży 
kaucję. Oferty do I. K. C 
Kraków „N r 2772". 2772

INŻYNIER metaloznawca 
praktyka w 
metal urgicznym, 
chodowym, administracji, 
prace naukowe —  zmieni 
posadę. Zgłoszemiia pod 
„1228g‘*, I .  K . C. ““  
wa, Krak. Przedm.

Kupno
NOŻYCE gilotynowe, mo­
torowe do blachy kupi­
my. Oferty „Wytwórnia" 
Biuro Ogłoszeń — Teof ł 
PŁetraswek, —  Warszawa, 
Marszałkowska 115.

1797k

KUPIĘ  kamienicę w K ra­
kowie bez pośrednictwa. 
Zgłoszenia wraz poda­
niem dokładnej ceny i 
opisem I. K . C. Kraków, 
„Nr. 2781". 2781

PRZYJEZDNY kupuje 0- 
brazy, perskie dywany, 
meble, bronzy i tp. Płaci 
najwyższe ceny. Zgłosze­
nia: Sklep „Okazja", Go­
łębia 10, Kraków, telefon 
215-38. 2721

i  w l
RABKA, Pensjonat eie- 
demnastopokojowy, bli­
sko łazienek, murowany, 
komfortowy — 68.000, — 
gotówką 45.000. — „ In ­
formator**, Kraków, P i­
jarska 19. 1794k

PARCELE różnej wielko­
ści, położone w Łobzowie, 
z powodu wyjazdu oka­
zyjnie sprzedam. Oferty: 
I  K. C-, Kraków, „Nr. 
2725". 2725

KAM IEN ICA  nowa, czte­
ropiętrowa, luksusowa, 
winda, centralne ogrzewa­
nie, dochód 7% netto, ce­
na 270.000 zł. K AM IE N I­
CA czteropiętrowa, naro­
żnik, superluksusowa, — 
wiindia, dochód roczny
19.000 zł., oena 190.000 zł. 
(Przy plantach). KAM  K - 
N ICA nowa, trzechpiętro- 
wa, pełnokomfortowa, do­
chód 8n/o netto, -— cena
90.000 zł. KAM IENICA 
nowa, dwupiętrowa, kom­
fortowa, 13 ubikacyj, do­
chód roczny 3.600 zł., ce­
na 36.000 zł., gotówką
25.000 zł. (Przy tramwa­
ju). KAM IEN ICZKA  no­
wa, pictrowa. dochodowa, 
elektryka, kanalizacja, 
parcela frontowa, — cena 
13.500 zł., gotówką 10.000 
zł. (Tuż przy Osiedlu). —  
KAM IENIC , domów i 
domków posiada najwięk­
szy wybór na terenie Kra­
kowa, jaik również wysy­
łam bezpłatnie wykazy i 
własną dorożkę celem 
oglądnięcia objektów. && 
uczciwe i  fachowe prze­
prowadzenie transakcji 
prowizja minimalna — 
KAROL KULCZYK. Kra- 
ków-Stara Olsza, Wolności 
54, telefon 133-03. 2726

ZAOLZIE, dobrze zapro­
wadzony sklep spożywczy 
przy frekwentowanej uli­
cy w śródmieściu, z  po­
wodu wyjazdu zaraz tanio 
sprzedam. Emanuel Lisch- 
ka. Nowy Boerumin, ulica 
Robotnicza 797. 1273g

ŚRÓDMIEŚCIE — dwie 
parcele sprzedam. Wiado­
mość: Kanoe!arja adwo­
kata Sera fińskiego, Kra­
ków', Wiślna 5, 272$

K IL IM Y  kosowskie 12 __
1 m8. Tak tanio, ponjie- 
wiaż tylko gotówką i bez 
agenita. Wytwórnia Krei- 
eieil, Pistyń, powiat Ko­
sów. 1260g

GDYNIA, najlepszy pu-nkt 
u podnóża Kamiennej Gó­
ry, blisko Skweru Koś­
ciuszki. z pięknym wido­
kiem na morze —  dwu- 
miesizkaniiową willę, nada­
jącą fiiię na pensjonat, ka­
loryferami?. gaoażem, o- 
grodem. wolną od podat­
ku — sprzedam zaraz za 
48 000 gotówką. —  Oferty: 
„Par**, Warssawa. Brac­
ka 17, pod „13.290“ .

174%

ZAKOPANE. OKAZJA!
W illa  pełnokomfortowa 
fSienkiewirza), ośmiopo- 
koiowa, 2 500 metrów par- 
oeli —  eno — Sprze­
da „INFORM ATOR" —  
Kraków, Pijarska 19.

1793k

KRAKÓW. Kamienica je­
dnopiętrowa (Osiedle O fi­
cerskie) ńoo — sprze­
da „INFORM ATOR", —  
Kraków, Pijarska 19.

1792k

PIĘ K N Ą  jadalnię mało 
używaną, kuchnię, futro 
damskie sprzedam. Kra­
ków, tel. 107-29. 176c)k

SAMOCHÓD „Chrysler" 
pierwszorzędnie utrzyma­
ny —  sześcioosobowa 
limuzyna 3.200 złotych. 
Sprzeda „INFORM ATOR" 
Kraków, Pijarska 19.

1790k

W OLA JUSTOWSKA. —
W illa — pałac — dziesię- 
ciopokojowy —  duży o- 
gród — kanalizacja — 
elektryka —  50.000. —  
Wpłata 32.000. ~  „ IN ­
FORMATOR", Kraków, 
Pijarska 19. 1789k

MOTORY gaz ssany 80— 
45, 250 koni, gazowniami, 
pierwszorzędne —  tanio 
sprzedamy. —  Zgłoszenia: 
„Renoma**, Częstochowa. 
„Motory". 1736k

MASZYNĘ kuśnierską —  
szafy sklepowe, lustro — 
sprzedam. Kraków, Dietla 
105, m. 1. 1767k

NOWOŚĆ! LA LK I „BE ‘
KE“  celuloidowe, mówią­
ce „mama", roczna gwa­
rancja za trwałość gum. 
(Interesowani mogą te 
lalki oglądać bez przymu­
su kupna). Pozatem wiel­
ki wybór lalek i  zabawek 
wszelkiego rodzaju. —  
Szczególnie polecamy na 
długie wieczory gry to­
warzyskie dla każdego 
wieku. — Wielki wybór 
straszaków wszelkich sy­
stemów dla dorosłyeh. — 
f  ennik wysyła Fabryka 
>Mck i sk‘ ad zabawek — 
Kraków, Piłsudskiego 1, 
teł. 189-65. I766k

K AM IENICA nowa naro­
żnik (najpiękniejsza dziel­
nica), dwie windy, dochód 
roczny P7-500, —  cena
255.000. gotówką do umo­
w y — sprzeda jedynie — 
Biuro ..Szybkość", Kra­
ków, Wielopole 26, tel. 
171-78. 1765k

KAM IENICĘ nową, luk- 
susrwo-komfortcwa z cph- 
tralnem ogrzewaniem, kil­
kunastu sklepami, w cen- 
tjrum handlowean, pe-tae 
115 lat wolną od podatków 
bez taksy przenośnej, do­
chód roczny zl. 42.000 zł. 
cena 300.000 zł. sprzeda 
Biuro Gelbera, Kraków, 
Starowiślna 8. Telefon 
135-70. 1803k

KAM IENICĘ nową luk­
susowo - komfortową, w
centrum Krakowa, naroż­
n ą  z ogrodem, eentralnem 
ogrzewaniem, dwoma ga­
rażami, woilną od podat­
ków i  taksy przenośnej, 
cena 170.000 zł., w tem 
dług Banku Gospodar­
stwa Krajowego 24.000 zł. 
sprzeda Biuro Gelbera, 
Kraków Starowiślna 8, 
Tel. 135.70. 180-lk

KAM IENICĘ nową luk­
su snwo-fconi fortową obok 
Parku Krakowskiego — 
wolną od podatków i tak­
sy przenośnej, dochód 
roczny 11.500 zl. cena
325.000 zł. sprzeda Biuro 
Gelbera, Kraków, Sla.ro- 
wiiślna 8, telefon 135-70.

1805k

DWA stoły orzechowe, 
Biedermeier 5 Filip, kapa 
na łóżka., firanki oraz 
ścianka do przedpokoju 
okazyjnie do sprzedania. 
Kraków, Pijarska 11, m. 
3. 1745k

A N TY K I chińskie sprze­
dam okazyjn e. Warka n. 
Pilicą. J. Róg. 1799k

KOCIOŁ LOKOMOBI ŁO­
W Y 25 metrów ogrzewal­
nej okazyjnie sprzeda In­
żynier Dawidowicz, Czę­
stochowa. 2771

SPRZEDAMY po cenach 
korzystnych: używane, 
lecz w dobrym stanie 
warsztaty tkackie do wy­
rębu siatek drucianych, 
a mianowicie: a) warsztat 
marki „Jaeger** szerokość 
tkania 1 m. Nr. 7 —  36. 
b) warsztat marki „Jae- 
ger". szerokość tkania 
1,60 m. Nr. 16—60. c) 
warsztat tkacki marki 
„Jaeger", szerokość: 1,100 
mm, Nr. 7 — 50. d) war­
sztat m-iki „Jaeger", sze­
rokość tkania: 1.400 mm, 
Nr. 6 — 20. e) warsztat 
marki „Jaeger" szero­
kość tkania: 1.330 mm, 
Nr. 10 — 36. f ) warsztat 
m-ki „Irm ischer" szero­
kość tkania: 1.200 mm, 
Nr. 18 — 60. Zapytania 
należy k.erować pod szy- 
frą  „W . 49" do Towarzy­
stwa Reklamy Międzyna­
rodowej, Katowice, Ry­
nek 11. 1796k

KOCIOŁ STOJĄCY 40
metr. ogrzewalnej okazyj­
nie sprzeda Inżynier Da­
widowicz, Częstochowa.

2770
„W A W E L" biuro kupna- 
sprzedaży realności, pole­
ca: Dom pięcioubikacjo- 
wy, z ogrodem, przy sta­
cji ładnie położony. Ce­
na 4.800. W ’ Ila ośmioubi- 
kacjowa. murowana, ga­
raż. budynki gospodarcze 
(letnisko). Cena okazyjna 
7 500. Gospodarstwo trzy- 
morgowe z budynkami, 
okolica Krakowa. Cena 
7.500. —  Kamienica jed­
nopiętrowa, czynszówka 
dochód 4.000 rocznie, b li­
sko tramwaju. — Cena
29.000. Parcela budowla­
na z planami, przy Osie­
dlu. Cena 4.500. Sklep spo­
żywczy, urządzenie, to­
war, punkt doskonały. — 
Cena 1.400. Najwrększy 
wybór kamienic, sklepów, 
parcel, gospodarstw, oraz 
małych domków jednoro­
dzinnych, poleca korzyst­
nie Chrześcijańskie biuro 
„W A W E L", Kraków, — 
Grodzka 60. telefon 108-60.

_________________ 2766

DO sprziedania okazyjnie: 
Motor Diesla 40— 45 KM, 
250—275 obrotów, z kom­
presorem, oraz inne mo­
tory i prądnica 110 V „ 
215 A., 250 obrotów, na 
jarąd stały. Zgłoszenia: 
„M otory", Kraków, skryt­
ka 233. 1787k

W ILLA  sześciopokojowa 
(Kraków) 14.000 — sprze­
da „INFORM ATOR", —
Kraków, Pijarska 19.

1791k

KAM IENICA nowa super 
komfortowa obok Smoleń­
skiej, dochód 11.300, c-*- 
na 132.000. dług BGK. — 
Kamienica nrwa pełno­
komfortowa, Park Jorda- 
na, dochód 1.0.500, cena
122.000, dług BGK sprze­
da „Rekord" Krakówr, Se- 
bastjana 7, tel. 143-63.

1768k

ZAOLZIE, dobrze zapro­
wadzony sklep towarów 
mieszanych włącznie z 
wszelkim inwentarzem —  
oraz składem towarów — 
jest zaraz do sprzedania. 
Również jest zaraz do 
wynajęcia wolny lokal 
sklepowy łącznie z kuch­
nią, nadający się dla rze­
źni lub innych składów. 
Zgłoszenia pod adresem: 
Teodor Titze, kupiec. No­
wy Bogumin, Malhom- 
ine*a 686. 1240g

SK LE P  cukier, -spożyw­
czy, dobry punkt, pokój, 
kuchnia, trafika, sprze­
dam zaraz, powód spra­
wy rodzinne. I. K . C-, 
Kraków, „N r. 2723“ .

2723

TRZYPIĘTRÓW KA (Park 
Krakowski) nowa super- 
komfort, ogród dochód
13.000, cena 145.000, go­
tówki 100.000. Narożnik 37 
ubikacyj, komfort, 15 lat 
wolny, dochód 14.000, ce­
na 160.000 do utargu, go­
tówki 120.000. Majątek 20 
kim Krakowa, szosa, 120 
mórg lasu. 62 roli, bu- 
dvnki murowane, park — 
staw rybny, długotermi­
nowa 50.000, —  dopłaty
80.000. Majątek 162 mórg 
pierwszej klasy, szosa, —  
kolej 15 kim Krakowa, —■ 
budynki nowe, murowa­
ne, pełne inwentarze, dłu­
goterminowy 80.000, do­
płata 190.000 do utargu i 
wiele innych sprzeda —  
Agencja „W isła" Kraków 
Pierackiego 5, —  telefon 
127-62. 2777

ZEGAR francuski —  an­
tyk sprzedam tanio. K ra­
ków, Pędzichów 18 m. 9.

2735

KAM IEN ICA  trzechpię- 
ti owa, mieszkania luksu­
sowe, —  długoterminowa
25.000, dopłata 41-000. —  
Kamienica nowa bez tak­
sy, dochód roczny 9.700, 
cena 97.000, —  gotówką
70.000 Wielki wybór nie­
ruchomości poleca Bhuo 
„Szybkość" Kraków, W ie 
lopole 26, tel. 171-78. Pro­
w izja minimalna. 1770k

PANNA lat 34 na posa­
dzie, uczciwa, domatorka 
wyjdzie zamąż. Zgłoszenia 
poste restante. Skarżysko 
Kamienna pod 34". 1238g

NAJDYSKRETNIEJ
najpoważniej -  
matrymonialne załatwia 
„Dyskrecja", Kraków, Pi- 
jtanska 19. 1788k

KAW ALER, brunet, wy­
soki , przystojny, 20.000, 
poślubi niezależną. IKC., 
Kraków, „1268g“ . 1268g

KAW ALER, lat 34. przy­
stojny, zrównoważony 
przemysłowiec w spółce 
dobrze prosperującej, oże­
ni się z panną lub wdów­
ką do ja t 34, przystojną, 
szlachetną, z posagiem. — 
Zgłoszenia: I. K . C., Kra­
ków, „Nr. 2724". 2724

Lokale
POKÓJ komfortowy wy­
twornie urządzony do wy­
najęcia. Baszto .va 5.

2782

DWUPOKOJOWE miesz­
kanie z kuchnią Kraków, 
Friedleina lOb do wynaję­
cia. 1761k

POKÓJ frontowy do wy­
najęcia z całodziennem u- 
trzymaniem dla 2-eh pa­
nów lub panienek. Wia­
domość ul. Wiślna 8 m. 9 

_______________ 2779

POKÓJ umeblowany, nie- 
krępujący, łazienka czę­
ściowe utrzymanie oso­
bom na stanowtsku. Kra­
ków, Sławkowska 28 m 7.

2778

PRZYJEZDNYM pokój — 
wygodny, czysty, Kraków 
Batorego 22 m. 4. 2776

SKLEP frontowy z dużą 
wystawą, Sławkowska 9 
do wynajęcia. Wiadomość 
u gospodyni I I I  piętro — 
tel. 128-72. 2775k

Nauka 
i wychowanie

KURSY LICEALNE — 
MATEMATYCZNO - F I­
ZYCZNE, ew. huanamisty- 
czne. KURSY GIMNA­
ZJALNE KLASY !— ||,
I I I— IV  nowego typu. Ję­
zyki. BEZ OPUSZCZA­
N IA  STAŁEGO ZAM IE­
SZKANIA . Profesorowie 
państwowi, — Prospekty 
bezpłatnie. Nowowpisują- 
cym się w dniach najbliż­
szych znaczne zniżki. — 
„STUDIUM", KRAKÓW, 
SŁOWACKIEGO 1. Wy- 
sprzedaż kompletów skr. 
klasy V—V I, V I I—V I I I  
gimnazjum za bezcen.

1772k

KOŃCZĄ SIĘ ZAPISY  
NA 4 MIESIĘCZNE ZA 
WODOWE KURSY RA­
CJONALNEJ KOSMETY­
K I I MASA2U lecznicze­
go Dr. Med. Julii Świ tal- 
skiej zatwierdzone przez 
Wydział Zdrowia. Dyplom 
upoważnia do prowadze­
nia samodzielnego gabi­
netu kosmetycznego. L i­
czba słuchaczek ograni­
czona. Inform-acyj udzie­
la sekretarjat: Warsza­
wa, A leje Ujazdowskie 37t 
tel. 8.92-77. 1773k

JĘZYKÓW: angielskiego, 
francuskiego, niemieckie­
go najlepszą metodą 
„Globus". —  Wpisującym 
teraz 3.30 miesięcznie i 
I  miesiąc bezpłatnie. —  
„STUDJUM", KRAKÓW, 
SŁOWACKIEGO 1. —  
Samouczki 4.—, angielski 
6.—. Zamierzających u- 
czyć się listownie wło­
skiego lub rosyjskiego 
prosimy o zgłoszenie.

1802k

KSIĘGOWOSCl półroczne 
kursy — luty otwarcie. 
Maszynopisma sześcioty­
godniowe. — Szkoła Prof. 
Nycza, Kraków, Senacka

RODOWITA Niemka —  
absolwentka germanisty- 
ki, rutynowana siła u- 
dziela konwersacji, lek­
cy’  niemieckiego. I.K.C., 
Kraków, Wielopole 1, pod 
„N r. 2761“ . 2761

KRYNICA. — Pensjonat 
dra Łazarskiego. Dwuty­
godniowy pobyt łącznie 
85 zł. 2128

ZAKO PANE —  „F is ", 
w illa „Ta ", Żywczańskie, 
najpiękniejsze położenie, 
ceny normalne. 1689k

PORONIN —  pensjonat 
„Polarnika" poleca pokoje 
utrzymaniem od 3 zł.

1694k

POGRYPOWE niedoma­
gania wyleczysz w Koso­
w ie Huculskim (Polski 
Meran), Pensjonat „Baj­
ka". 1214g

TRUSKAW IEC —  piętna- 
6topokojowy pensjonat no- 
wozbudowany, luksusowy 
do wydzierżawienia. — 
1. K . C., Lwów, „Nr. 205“ 

229L

JASTRZĘBIA Góra, perła 
morza polskiego, parcele
i większe tereny, chrze­
ścijanom sprzedaje Jast- 
gót S. A., Al. Jerozolim­
skie 37, tel. 9-57-36.

1387k

ZWARDOŃ, świetne tere­
ny naireiarskie znacznie 
zwiększone przez przyłą­
czenie Zaolzia. Pensjonat 
„Szwajcarja“  pod zarzą­
dem inżynierowej Jani­
kowskiej —  poleca pokoje 
z bieżącą wodą ciepłą i 
zimną. — Elektryczność, 
dancing, wykwintna kueb- 
Ołiia. Szkoła narciarska.

1091 k

MIŁOWODY leczą serce 
n(>rwy. Informacje: Ad­
ministracja Milowody, p. 
Oborniki (Wlkp.). 1245k

W ILLA  „Lim ba", K ryn i­
ca, 18 pokoi, komfort pię 
knie położona, niedaleko 
deptaku — do wydzierża­
wienia na letni sezon, — 
Tarnów, Wałowa, z Nowa 
ków Wożniakowa, 1359k

SZCZAWNICA
nat „Kraszewski" — cen­
trum Zdrojowiska. Kom­
fort: centralne ogrzewa­
nie, bieżąca ciepła — zi­
mna woda, łazienki, tele­
fon 44, lekarz na miejscu

W ISŁA  —  centrum, pen­
sjonat „Amerykanka** no­
woczesny, wykwintna, ob­
fita  kuchnią, zarząd prof. 
Albarskiej — tanie poby­
ty —  luty, marzec

1032g

W ISŁA  Nad Potokiem — 
Eo-leca pokoje balkonowe, 
centr. ogrzewanie, kuch­
nia wykwintna. Ceny u- 
m tarkowane. 1037g

ZAPROWADZONY pen­
sjonat, pięknie położony 
w uzdrowisku, —  do wy­
dzierżawienia. I. K. C., 
Katowice, Marjacka 13, 
„242". 281Kt

ZAKOPANE —  „Świetla­
na" pensjonat Marji Wa- 
silkowskiej. —  Pokoje ta  
„F IS "  od 7 złotych. — 
Kuchnia znana z dobroci, 
tel. 10.60. 1200g

PODGÓRSKA, śliczna 
miejscowość. —  Dworek 
przyjmuje pensjonarjuszy 
chrześcijan na stały — 
chwilowy pobyt. Stacja 
kolejowa, poczta, apteka, 
doktór. Informacje i zgło­
szenia poczta Grodowiee 
via Chyrów Marja Grąb- 

1251g

Różne
SĄ JESZCZE I TACY,
którzy twierdzą, że chcąc 
usłyszeć k,vni*ert prawdzi­
wej orkiestry cygańskiej, 
trzeba Jechać do Budape­
sztu. Tak żle nie jest. 
Wystarczy przyjść do 
vV ęg orskiej Winiarni 
Hungaria Csarda, Kato­
wice, Mariacka 27,. 1807k

OGRODNICZKA, najchęt­
niej wspólniczka, dzielna, 
młoda, inteligentna, pro­
wadzenia ogrodu handlo­
wego warzywrnego poszu­
kiwana. I.  K. C. Warsza­
wa, Krakowskie Przed­
mieście 9 „1272fl“ . 1272g

PANOW IE! Poradnik wy 
syła każdemu Doktór Me 
dycyny Parczewski. War­
szawa, Żórawa 8. 1287k

MILJON możesz wygrać 
u Braci Safier, Kraków, 
Rynek 6. I525k

OŚWIADCZAMY, że nap
wńększa w Polsce pralnia 
„Stella", Kraków. Gołębia
2 — tylko w dniu 14 lute­
go liczy za chem. czy­
szczenie ubrania zł. 3.—, 
płaszcza zł. 3.—, sukni zł-
1.75, bluzki zł. 1.—, swe­
tra zł. 1-—, aby przeko­
nać o jakości swego wy- 
konania. 2616

SPÓLNIKA do korzystnej 
cegielni Zagłębie Dąbrow­
skie, poszukuję z 20.000. 
Współpraca, zahezpiecze- 
niae, ewent. współwłasność. 
Dąbrowa-Górniicza, skrzyń 
ka poscztowa 125. SlOKt

STAŁY  POBYT dla star­
szej pani, ewent. na wsi 
na skromnych warunkach 
poszukiwany. Wyczerpu­
jące oferty IKC , Katowi­
ce, Marjacka 13. „259".

299Kt

FAB R YK A  STOLARSKA
nowocześnie urządzotna 
maszynowo — zachodniej 
Małojłolsce poszukuje na 
50*/o zysku zastępcy, e- 
wentualme energicznego 
fachowca jako spólnitoa, 
.który mógłby z czasem 
objąć oalą fabrykę na 
■własność z  powodu pode­
szłego wieku właściciela. 
Zgłoszenia* „Zaufanie*" —  
Biuro Ogl-oszeń Stattera, 
Kraków, Rynek. 1677k

NAJNOWSZY W Y N A LA ­
ZEK dla cierpiących na 
PRZEPUKLINĘ. — Za;
szczytnie znany w całej 
Polsce M. T ILLEM ANN ,
Kraków, ul. Szlak 39, tel. 
156-27, specjalista z dłu­
goletnią praktyką, wyna­
lazca nowego systemu o- 
patentowanych bandaży, 
stosujący je  z najlepszym 
i  najradykalniejszyni 
skutkiem na różnego ro­
dzaju najniebezpieczniej­
sze i naizastarzalsze 
PRZEPU KLIN Y (rupt.) u 
pań. pamów i  dzieci po 
osob. jawieniu się za ?lec- 
lek. nawet w wypadkach, 
gdzie różnego systemu 
bandaże nie pomogły. 
Liczne świadectwa lekar­
skie i  podziękowania. —  
Udo-sikomialone pasy na 
różne dolegliwości brzu- 
STfriiS 5 pooperacyjne. —  
Wkłady na płaskie stopy, 
prostotrzymacze i t. p.
Ża ia '0ie bezpłatnych ryro- 
spektów. 1676k

M A JĄ TK I —- polecam w 
wieikim wyborze od paru 
mórg do kilkuset włók — 
cały szereg za bezcen 
między innymi 1000 ha 
wsoaniałego lasu z ladne- 
mi budvnk>ami za 220.000. 
14 i dwudziestniwłókowe 
po 350 zł. mórg. Tak samo 
w centra lnem wojewódz­
twie, dobre warsztaty 
ladmiemi bnd\"nkami. Pa­
cek. Koszykowa 43 W «t- 
szawa. 302W

PRZY 2YLAKACH  sto­
nujcie pończochy elastycz­
ne „Academic", bez gu­
my. do pramia. Z. Musz­
kat, Warszawa, Nowo­
grodzka 22. 303W

AKW IZYTO R  doświad­
czony do sprzedaży opon 
samochodowych — krajo­
wych i zagr«micznvch w 
Kraik owie poszukiwanv. 
Zsrłoszeni.a T. K . C. K ra­
ków. ,,1E87k“ . 1687k

AUTOMATYCZNY wiecz­
ny kalendarz kieszonko­
wy. patentowany — wysv- 
łamy po wpłaceniu 50 
groszv. Pocztowa Kasa O- 
sy»fnęedności 290, Rasck:m. 
Warszawa. 1719k

W  SZCZE5I-IWYM W IE L . 
K IM  C IESZYNIE era
obecnie raia Polska nc 
Loterji TTlasrwpj u Ko­
lektora Jan Kulio. Orbis
Losy wysyła odwrotnie 
po^ta. po wpłaceniu nrv,v- 
oadaiacej kwnty czek^pm 
P. K- O 305.208 1527k

..PA N I". Gabinet Kosroe- 
tvcvmy Katowice. Tea­
tralna 8. Porady bez­
płatnie. 241Kt

EMERYCI. K to pożyczy
5.000 do budowy rentow­
nego przedsiębiorstwa. —  
Dam utrzymanie i opiekę. 
Miejscowość letniskowa. 
5ę<r»n«iT*>Tiia: IKC. KrnVAw 
„1173b". 1173g

TŁUM ACZENIA na wszy­
stkie jezvki. Prace nau­
kowe. Przepisvwanie na 
maszynie. — Za*atwinmv 
drosra korespondencyiną. 
EM-BE. Warszawa, Dłu- 
ga 28/8. 1656k

SPÓLNIKA —  kapitałem 
3.000̂  złotych do prowa­
dzenia zyskowneeo che- 
miczmo - farmar^utyczm-o^ro 
zakładu poszukuję. W ar. 
w 'W a, Nówoliipie 42—^5 
Wusian. 294W

1000 pożyczający na hipo- 
teke realności otrzyma za 
rok 1250 oraz 120 procen­
tu. Zgłoszenia „1771k“  I. 
K . C. Ea-aków. 1771k

NAGRODY 20 złotych — 
Zgubiono Zakopanem Gu­
bałówka papierośnicy sre­
brną monogram SR. Z ga ­
szenia Zarząd Zakopane­
go. 296W

PIEKARZE ! Poszuknję 
d<o SPÓŁKI piekarza, kar­
ta rzemieślnicza. Potrzeb­
na gotówka 7.000 zł. Jedy. 
na piekarnia na miejscu. 
Zbyt zapewniony. Zg‘osze- 
n/ia: I. K. C. Kraków. — 
„1036g". 1036g

PRZYJMĘ spóŁnika z go­
tówka do założenia hur- 
townego składu piwa w 
Krzeszowicach — lub w 
Chełmku. Zgłoszenia IKC, 
Kraków. „N r. 2558".

2558

MAGISTER farmacji, ka­
tolik, może uzyskać kon­
cesję na aptekę w słynnej 
miejscowości w okolicy 
Krakowa. — Zgłoszenia: 
I.  K . C., Kraków, W ielo­
pole 1, „Nr. 02416“ . 2416

*-ISY — FUTRAi
nowo 30 nroo ♦ Ul’*«zo. 
MOSLOwfćz
Pynek 8. Kr,w«,

KOLEKCJA m — -
W pnwrt

tranko tni-ismwô M -  
b.jrrza: ..ANOLOScor? ' 
G1st„a. Port Bjb™i ■ 
—-— -—— ISGi
W Y N Ą LA Z C Y T S w r '
alizacji wjroaiaz,it6w 
l&zy zwracać 6je ^  0n&‘

i i ? ' 5'
■Marazatkwśka

i « o  o „ t ™ s s Ł  r
M Brtu. Jądaici."0̂

AGRONOM, kawaler, po­
siadający kilka tysięcy 
gotówki, oczekuje stosow­
nej propozycji. Zgłosze­
nia: I .  K . C., Kraków, 
Wielopole 1, „N r. 2426“ .

2426
REMONTY i uzwojenia 
wszelkich maszyn elek­
trycznych, —  wykonanie 
gwarancyjne. — Elektro­
techniczne Zakłady ,,Vol- 
ta“ , Kraków, Jenerała 
Dwernickiego 3. 1250k

POWAŻNA FABRYKA 
STOLARSKA na prowin­
cji, urządzona pierwszo­
rzędnie maszynowo —  po­
szukuje masowej produk­
c ji drzewnej. Zgłoszenia: 
„536", —  Biuro Ogłoszeń 
Stattera, Kraków, Rynek.

1675k

W YGRAĆ pragniesz — a 
dlaczego nie grasz w 
Kolekturze „Niezależność" 
J. Tomaszewskiego, Kra 
ków, ul. Florjańska Nr 
45. 1259k

KUPUJĘ wszelkie znacz­
ki pocztowe z bieżącej ko­
respondencji —  plącę od 
1 zł. za tysiąc sztuk- — 
Filatelja, Kraków, Długa 
14. 2437

REUMATYZM ischias o- 
r&z wszelkie nerwobóle u- 
suwa „Sapomenthol" Ma­
tuli. Żądać w aptekach ;
drogorjach. 1260k

KONCESJĘ wódki w na­
czyniach zamkniętych — 
wydzierżawię katolikowi 
Zgłoszenia: I. K. C. Kra­
ków. „N r 2258". 2258

A PTE K A  we Lwowie po­
szukuje spólnika katolika. 
Zgłoszenia: IKC., Lwów, 
Akademicka 14, pod „198“  

224L

PARCELE ogrodzone — 
piękne zalesienie, częścio­
wo sad, centrum Mila­
nówka: pośrednicy wyklu­
czeni. — Al. Jerozolim­
skie 37, m. 9, — telefon 
0-57-36, od 17—19. 1388k

N A PR A W IA  bez śladu u
szkodzoną garderobę — 
Tkalnia Sztuczna, Kra­
ków, Mikołajska 32.

1304k

ROLNIK z wyższem wy­
kształceniem, udziela po­
rad rolnych listownie — 
Listy: I. K . C-, Lwów 
„N r. 148“ . 1721

F A B R YK A  sukna w Biel­
sku zamierza założyć 
w wojewódzkich miastach 
Polski składy komisowe. 
Zgłoszenia osób dysponu­
jących gotówką zł 10.000, 
będą uwzględnione. — 
I. K. C., Kraków,

893g

OWŁOSIENIE
Razol usuwa skutecznie- 
Bellot usuwa włos z ce­
bulką. Prospekty wysy­
łamy. Schónwald, Kra­
ków, Dietlowska 51. 1481 b

INSTYTUT HERALOY- 
CZNY przeprowadza wy­
wody szlachectwa, sporzą­
dza akty heraldyczne, wy­
konuje wyciągi herbowe. 
Warszawa, Obrońców 31. 
telefon 10-10-05. 1251 k

W IE LK A  sprzedaż inwen­
tarzowa bielizny „E G A ": 
Sklep fabrycany „EGA**, 
Szewska 23. 1339k

ROZWODY konsystorskie 
zgodne — niezgodne. — 
Warszawa, Krucza 29 Je 
rzy Beyer. 254W

W YJAZD  DO W ARSZA­
W Y  zbędny. Na listowne 
polecemla wykonamy naj­
rozmaitsze usługi. Osobl- 
Bcsie zainterwenjujemy, 
gdzpe potrzeba. Poinfor­
mujemy o urzędach, uczel- 
nńach, szpitalach, źró­
dłach zakupu, sprzedaży. 
Zakupimy towar tanio — 
przypilnujemy wysyłki. Je­
dnorazowa przysługa 5 zł. 
Biuro Zleceń i Informa- 
cyj, Warszawa, Jerozo­
limska 27—68. 1748k

KALENDARZE myśli.w- 
skie, dawne, inne druki 
kupuję. Kobylański, War­
szawa, Górnośląska 16.

309W

---- ** ars
recka 10—18. 1529*
BEZ narkotyków... jumu
toowaae „io!a ,
S  kropel
KawaW lastwką nUk. JJ

“ S."'ah bK«Wl^ Ąpt,L,
ma.g:i«tra JsMfa s>™ «  
Bfl, Wareiawa, Marbtih 
1Ł 133H
d l a
siębioirstwa
16.000 * 
10®/., ■„ 
połeka. 
i*o upływie

rozsz.erzenia przed, 
rstwa — posjuinj.
' zł, oprocentowałiiezabezpieczeni j ^ 

Wypowiedzą 
b roku dowolne* “ J W iw TOKU a0W0

ewentualnie zamiana 
udział. — r'r—Ł-  * — 
Kraków.

Oferty L K. O 
..11368", 11%

PBZEMY8L, Wielka oh.
zła! Jedyne na całą Ms- 
ło^polskę Wschodnią J Sr®, 
dkową — w C0P. — ŷ. 
śmlen-icie prosperujące 
przedsiębiorstwo przemy. 
Kłowe pierwszej potrwby 
wraz z z-abudowsmiami 1 
firmą do okazyjnego vy. 
kupienia na dogoduydi 
warunkachl Traasalfcje 
przeprowadzi biuro Ostro, 
wskiego, Mickiewicza. S 

__________ 10%

TAKSÓWKA -  a  stawi.
lent pas przepuklinowy. 
Zgłoszenia J. K. C. Erj- 
ków, — pod „Ifólk".

165Ił

DZIECKO za swoje pnyj-
m/j© rodzina bezdzktes. 
Jednorazowa odprawa wy­
magana. Zełoszmia IKC, 
Tarnów. ,»417". 1652k

WYDZIERŻAWIĘ ZA­
RAZ DOBRZE ZAPRO­
WADZONY INTERFS- 
RZEŻNiCZO . WĘDLI­
NIARSKI z mwentsmni 
z powodu rodzinnych sto­
sunków w Bogumimie Ko- 
wym. M. Wojnar. Il21g

5.000 7,ł. współpracą pny- 
stąni do spółki archi 
I. K. C. Kraków. -  „Nr. 
2577". 2577

ADMINISTRACJĘ real­
ności obejmie urzędnik-  
zgłoszenia .skromne ti?- 
nagrodzenie" — I. K. C. 
Kraków „Nr. 2696“.

ODDAM za Bwoje trzech­
letniego chłopczyka w do­
bre ręce. I. K. C. Kra­
ków, „Nr. 2686". 2686

40—50 tysięcy poszukuje 
firma katolicka, — duże 
przedsiębiorstwo handlo­
we — zabezpieczenie hi­
poteczne, wrspółpraca po­
żądana. — Udział w zy­
sku. Zgłoszenia I. K. t  
Kraków „Nr. 2685“. 2685

LERCIU! Jak ;
Proszę wiadomość 68̂ n.

FARB1ARN1A zarodo­
wa Sp. Akc. „Trójkąt 
Kole" w Bielsku PWf4 
swoje usługi. Specja  ̂
organizacja do harwiem 
l bielenia najnmifijsW® 
partyj przędzy wetoi3fe| 
bawełnianej, lnianej. W’ 
wabnej etc. -  B W  
sztuk i luźnego matenw- 
Prosinny żądać oeon*^ 
Adres: Włóczki -  weh? 
„Trójkąt w Kole* 8. A-. 
Bielsko, Sk. P- 240 .^

JEDYNA. Czy otrira*' 
tamto i list. -  Wysjla® 
piętnastego drugi P°^ 
bną drogą. Wyczekuje w 
powiedzi. Małpka-

ODDAM ślicznego dwąte- 
tniego, — n i£hr«“ «j®* 
chłopczyka IKC. KraL j  
H1188g“.
ZAMIENIĘ eta*.o«J®g 
cielaki w po-wiecie 1“ 
n./Stryjem na 
miejscowośca, P°*°® ^ 
przy linji kolejowej 
Lwów — PrzemyślI -  »* 
ków. Zgłoszenia do 1 J 
Lwów. Akademicka m , 
pod „221". ___

LITERACI!
znależó wydawców 
dajemy
f » » * »  ,ot'H.or?: nia do !. K. C., 
pod „1ieGg“ . _ _ _ _ J ^

ZAPALNICZKI

Kraków, Dietla

APARAT
FOTOGRAFICZNY
s p r z e d a s z  korzystnie przez 
Drobne Ogłoszenia w l. K. C 
Prospekt drobnych Ogłoszeń 
wysyła Administracja L K. C. 

bezpłatnie.
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EIIBYTOWANY poruoz- 
Bife, energiczray, zamiłowa­
ny leśnik, odbyta prakty­
ka rolno-leśna, — szuka 
skromnej posady, miejsco­
wość obojętna. Jarosław, 
poste-restanle, okazicielo­
wi legitymacji 158.

U85g

SAKSOFONISTA alt, klar-
— wolny pierwszego 

maroa- Migdalski. Lubi im, 
Krak- Przedm. 53/27

KWARTET pierwszorzęd- 
ny. podwójne instrumen­
ty* mikrofon, śpiew — 
w0lny 1 marca. Malłk. 
Tarnowskie Góry, Sobie­
skiego 18- _____ 1149g

RZĄDCA POZNANIAK
"oiSty, dobry ROLNIK -  
długoletnia praktyka wzo- 
rrcwvob majątkaoh
Sc t g ic z n y , u c z c iw y ,
polecenia dobre — poszu­
kuj© posady marzec, lub 
późmiej- obecnie na wscho­
dzie. Zgłoszenia uprasza 
I K. C. Kraków — pod 
„1224b“ - 1224*

JAZZBANDZISTA, kotły 
Vibrafon“ , harmon ja, mi­

krofon, młodzi chrześcija­
nie, wolni 1 marca. Lu­
blin, Niecała 10, m. 16.

1194g

OGRODNIK krakowski, 
kawaler, wszechstronnie 
obznajmiony, obejmie sa­
modzielną posadę od 1. 
III. Miejscowosc obojętna. 
I  K. &  Kraków —  „N r.
2663". 2663

STENOTYPISTKA piszą­
ca biegle na maszynie, ze 
znajomością jeżyka nie­
mieckiego oraz księgowo­
ści — poszukuje zajęcia. 
I  K. C. Kraków —  ,.Nr. 
2864". 2664

WYCHOWAWCZYNI — 
FREBLANKA — SZUKA 
POSADY ZARAZ. Zgło­
szenia I. K. C. Katowice. 
Marjacka 13. —  „1211g".

1211g

MŁODA, inteligentna, do­
brej prezencji —  poszu­
kuje posady do sklepu 
kolonialnego —  miejsco­
wość obojętna. —  Zgło­
szenia I. K . C. Kraków, 
Wielopole 1. „N r. 2674'' 

2674

LUBIĄCY podróżować 
przyjmie posadę przedsta­
wiciela. lub inkasenta od- 
powiedzialmtej firm y za 
zwrotem k o ltów  biletów. 
I. K. C. W-wa, Krak. 
Przedm. 9. „N r. 278".

305W

CERAM IK — były kie­
rownik państwowych za­
kładów — zmieni posadę 
do dużej cegielni — zor- 
giamteuje budowę cegielni. 
Oferty; „N r. 279", IKC, 
W-wa, K ra t. Przedm. 9.

306W

K IERO W N IK  cegielni —  
kaflami, praktyka przyj­
mie posadę. —  I. K. O. 
Lwów, Akademicka 14. —  
„Nr. 217“ . 240L

OBOWIĄZKOWA, solid- 
ma, miiłego usposobienia 
gospodyni poszukuje pra­
cy u zamożnych, samot­
nych o«ób. I .  K. C., Sosno­
wiec, „37“ . :

RUTYNOWANY fflcrzy- 
pek, repertuar, tenor —  
wolny marzec. Zgłoszenia: 
I. K. C. Gdynia. Święto­
jańska 44, pod „W *.

84Gd

SKRZYPEK plertrewiin^ 
dny, młody, rutynowany, 
boomie trąba, repertuar 
koncertowy jazzowy ob­
szerny — wolny tylko do 
pierwszorzędnego zespołu. 
Oferty IKC , Poznań, św. 
Marcina 48. „96".

106P

FARBIARZ chemiczny — 
pracz, obeznany wszelką 
pracą — poszukuje pracy 
Zgłoszenia IKC , Poznań, 
§w. Marcina 48. „94".

104P

TECHNIK — kilkuletnią
praktyką konstrukcji że­
laznej i szkieletów kotło­
wych z obliczeniami sta­
tycznymi —  zmieni posa­
dę. Zgłoszenia IKC , Po- 
Hńcau, św. Marcina 48. — 
„93“ . 103P

BUCHALTERKA przemy- 
Blowo-rmlma biflansistika — 
ptWKukuje samodzielnego 
stanowiska. Kresy WV*b 
chętnie. Zgłoszenia: IKC. 
Pr-znań, św. Marcina 48. 
„101“ . 111P

SKRZYPEK, boczmy alt. 
Pierwszorzędna rutynowa­
nia «!ta, chrześcijanin. re-

?srtuar — wolnw. IKC , 
ornań, św. Marcina 48 
„88". 108P

INTELIGENTNA obejmie 
gospodarstwo samotnej o- 
*>by. Okolica obojętna. —  
Zgłoszenia IKC , Katowi- 

Mariacka 13. „215“ .
295Kt

OGRODNIK kwalifikowa- 
®y, żonaty, 14 lat prakty­
ki poszukuje posady od 1 
JJWca. Hamiecki, Lubień 
Wielka. 241L

kw artet, trio pierw­
szorzędne, — koueertowo- 
Wcingowe, młodzi chrze­
ścijan^ podwójne instru­
menty, —  śpiew, —  wolni 
» ffiarca. Bukowina Ta- 

„Bukowianka". 
kapelmistrz. 1197*

CERAM IK, kierownik ce­
gielni, długoletnia prak­
tyka, znajomość wyro­
bów cienkościennych, o* 
gniotrwaJych — poszuku­
je posady. — Zgłoszenia 
I. K. C. Kraków, Wielo­
pole 1. — „Nr. 2668".

ZŁOŻĘ kaucję jako: eks­
pedientka, pracownica fa­
bryczna, jednej, dwóch o- 
sób gospodyni, wychowa­
wczyni. I. K. C. Kraków.
„N r. 2669". 2669

SKRZYPEK solista pier­
wszorzędny, boczny, trąb­
ka, młody, dobrze prezen­
tujący się, bogaty reper 
tuar koncertowo-jazzowy, 
reflektuje do dobrego 
zespołu —  wolny pierw­
szego. Gdynia, Waszyng­
tona 10/21. 78Gd

SAMODZIELNA, rutyno­
wania, bardzo pracowita, 
bezwzględnie uczciwa — 
szuka pomady, — najchęt­
niej u osób starszych lub 
samotnej osoby. I. K . C. 
Tarnów. „418". 1715k

CUKIERNIK , kawaler —
dobry fachowiec —  szuka 
posady, najchętniej w so­
lidnej firmie. Łaskawe 
oferty: Zwardoń, poste-re- 
stante, Korusiewiez.

1174g

INTELIGENTNA, młoda, 
dobrej prezencji, poszuku­
je pracy w sklepie, cu­
kierni, bufecie, złoży kuu- 
eję. Zgłoszenia IKC. K ra­
ków. „Nr. 2689". 2689

PAN I młoda, subtelna, 
dobra prezencja, popro­
wadzi dom kulturalnej 
osoby, jak również za­
opiekuje się dziećmi. —- 
Zgłoszenia I. K. C. K ra­
ków. „N r. 2690". 2690

ABSOLWENT gimm. zdol­
ny szuka pracy — biuro, 
korepetycja, prywatnej. 
I. K. C. Kraków. — „Nr. 
2655". 8655

TECHNIK budowlany. *
nergiczmy, samodzielny — 
z pięcioJetraiią praktyką 
przy bud. samorządowych, 
wojskowych przyjmie po­
sadę o>d 15. II. —  Zgło­
szenia I. K . C. Kraków. 
„N r. 2656". 2656

AKADEM ICZKA udziela
lekcyj niemieckiego, ład­
ny. ewentualnie za obia­
dy. — I .  K . C. Kraków. 
„N r. 2593". .2593

ABSOLWENT Szkoły E- 
konomlczno - Handlowej 
w Krakowie poszukuje 
praktyki kupieckiej lub 
biurowej. Zgłoszenia IKC , 
Kraków. ,.Nr. 2594".

2594

EMERYT! Poszukuję sta­
łej posady woźnego, por­
tiera, stróża nocnego lub 
konserwatora kamienicy. 
Za niskiem wynagrodze­
niem! Samotny 1 Miejsco­
wość obojętna. Znam się 
na ogrzewaniu central- 
nem, oświetleniu elektry­
czni om, roboty ślusarskie 
takie wykonuję. —  Zgło­
szenia I. K. C. Kraków. 
„Nr. 2642". 2

INTELIGENTNA Izraellt- 
faa, gospodarna, oszczęd­
na — obeznana pierwszo­
rzędną kuchnią, szyciem, 
wychowaniem dzieci —  
znajomość niemieckiego, 
poszukuje posady gospo­
dy™ domu. — Zgłoszenia 
I. K . C. Kraków. — „N r. 
2613". 2613

MŁODY technik bud. ma­
szyn z dokładną znajomo­
ścią francuskiego, nie­
mieckiego, mniej dokład­
nie —  angielskiego, z 
dwuletnią praktyką han­
dlową na kierowniczem 
stanowisku pragnie zmie­
nić posadę. O ferty I. K- C. 
Kraków. WielopoJe 1, pod 
..Nr. 2638". 2638

MŁODE małżeństwo bez­
dzietne z dobrem polece­
niem — poszukuj* Stróżo 
stwa za kaucją lub od- 
stępnern. Zgłoszenia IKC. 
Kraków. Wielopole 1. —  
..Nr 2841". 2641

DZIEWCZYNA młoda, im 
teligemtna, solidna, uczci­
wa, z dobrem gotowaniem 
obejmie posadę samodziel­
nej gospodyni od 1/1II. — 
Domy katolickie. Chętnie 
wyiedzie. Zgłoszenia IKC. 
Kraków. „N r. 2624".

PA N IE N K A  inteligentna 
znająca buchalterję, ma- 
srzynopismo — poszukuje 
posady. —  Zgłoszenia do 
I  K . C. Kraków. W ielo­
pole 1. -  „N r. 2653".

HANDLOW IEC korzenno 
delikatesowy — zna inne 
daiały — poszukuje posa­
dy na skromnych warun­
kach. Zgłoszenia I. K . C. 
Kraków. „N r, 2583".

INSTRUKTOR RATOW­
N IC TW A SAN ITARNE­
GO i  obr. p- lofen. gaz. — 
posztfkuje odpowiedniego 
stanowiska w zakładach 
przemysłowych. — fftDry- 
'  -Ł , kopalniach, szpila-

lub t. T). Oferty IKC,
kach.
lachi Hen mu ł. ...
Kraików. „N r. 2318 .

2318

R AD JO APARATY. przy-
- ■*- elektryczne wszel- 

systemów — napra- 
fachowo, tanio. — 
/. Pociska 19 Tel 
„Rekord". 2647

rządy 
kk*h 
włam 
Kraków. 
130-22.

FR YZJERKA poszukuje 
araz posady w Krakowie. 
Igłoszenia: I.  K . C. Kra- 
ow. „Nr# 2694". 2694

PA N IE N K A  z prowincji 
prosi o pracę od zaraz — 
bufetowej, kelnerki, eks­
pedientki, miejscowość o- 
bojętna, zgł. Bobrowa Nr. 
84, p. Dębica. 1216g

GOSPOSIA, umie goto­
wać, szyć, zajmie się pro­
wadzeniem domu i gospo­
darstwa _ tylko samodziel­
nie, miejscowość obojętna. 
Oferty: 1. K . C., Kraków, 
„Nr. 2702". 2702

ABSOLW ENTKA Szkoły 
Zawodowej —  poszukuje 
pracy kasjerki lub ekspe- 
dj-entki. Stopnica —  re­
stante, dowód 749097.

1227g

RZĄDCA - rybak, szkoła 
rolnicza, długoletnia pra­
ktyka — poszukuje posa­
dy. Oferty z podaniem 
warunków kierować do 
1. K- C. Kraków. „1196g".

1196g

FOTOGRAF, młody, zdol­
ny retuszer, operator, la­
borant obejmie posadę. — 
Zgłoszenia I. K . C. Lwów. 
„238L". 288L

Kupno
KAM IEN ICĘ  nową, bli­
sko Starego Krakowa — 
bea przenośnego i pośred­
nictwa, kupię gotówką 
80—90.000, przejmę dług. 
I>okładne zgłoszenia: IKC, 
Kraków, „N r. 2650".

2650

KU PIĘ  za gotówkę w Ra­
domskiem lub Opoezyń- 
skiem ośrodek dziesięcio- 
moTgowy. Dwór z ogro­
dem. Oferty z podaniem 
warunków I. K. C. Kra­
ków, Wielopole 1. „267".

307Kt

KASA, wzgl. szafa pan­
cerna poszukiwana. — O- 
ferty z podaniem wymia­
rów pod „Kasa" do Biura 
Oi^oszeó Stał tera — K ra­
ków. 1678k

ŁÓŻECZKO dziecinne do­
brym stanie kupię. Zgło­
szenia T. K . C. Kraków. 
„Nr. 2587". 2587

KU PIĘ  kamieniczkę pię­
trową wprost śródmieście 
Krakowa, wpłacę 20 000 — 
przejmę dług. — I. K. C. 
Kraków. „N r. 2573".

2578

KUPIĘ  kamienicę nowo­
czesną, okolica ni. Reto­
ryka, Parku Krakowskie­
go lub blisko śródmieścia 
za gotówkę. Oferty z po- 
damiem ceny, dochodu — ' 
brutto do I. K. C. Kra­
ków. „Nr. 2810". Pośred­
nicy wykluczeni. 2610

OKNA Inspektowe kupię 
okazyjnie, —  sprzedam 
piec gazowy. —  I. K. C. 
Kraków, Wielopole 1, — 
„Nr. 2700". 2700

KUPIĘ  realność w Kra­
kowie. Mam 20 tysięcy. 
Oferty: I. K. C., Kraków 
„Nr. 2548". 2548

SPERMARKI (30.000) ku­
pię. (Zezwolenie dewizo­
we się wystaram). Ofer­
ty z podaniem kursu: 
I. K. C , Katowice, Ma­
riacka 13, „237". 276Kt

KUCYKA malutkiego, 
bardzo łagodnego, wózek, 
uprząż kuplę. Pawelska, 
Tarnopol, Kopernika 3.

1069g

SOSNY okrągłej tartacz­
nej 2000—3000 m* kuplę, 
ewentualne przetarcie na 
mfei&cm. Oferty dokład 
nym opisem do „P A R " 
Poznań, dla „Tartaku"

1369k

DOM. ogród morgowy — 
możliwie zadrzewiony — 
obręb Nowego Sącza ku­
pię. Zgłoszenia I. K. C. 
Kraków. „1088g". 1088g

AUTOBUS krajowy, do­
bry, na chodzie — kupię 
Skiytka poczt. 56. Sauok- 

1031 g

KUPUJE, przyjmuje w 
komis używaną garderobę 
męską. „Katolik" — Kra­
ków. Szlak 49/11. 2506

POSZUKUJĘ cztery mor­
gi ziemi ogrodowej przy 
powiatowem mieście. — 
Pilne zgłoszenia: Koro­
wiec fromages Noyeltes 
sous Lens (P- de C.) 
Francja. 1177g

Sprzedaż
STACJĘ BENZYNOWĄ
marki „Satan", kompletną 
sprzeda Gucwa, Wrocław 
ska 31. 1670k

MOTORY benzynowa sta­
bilne, traktory, a aut du­
że i małe części — do 
wszystkich typów samo­
chodów sprzeda: Gucwa, 
Wrocławska 81. 1672k

KOŁA z aut pod wozy 
ciężkie i  lżejsze, sprzeda: 
Gucwa, Wrocławska 31.

1671k

OW OCARNIA do sprze 
dania w dobrem miejscu, 
dobrze prosperująca.-Wia­
domość: Garbarska 4, m.
8. 2665

MEBLE NOWOCZESNE,
Dywany, chodniki firan 
ki, materjały meblowe, 
tapczany własnego paten­
tu — poleca po cenach 
konkurencyjnych M. PLE- 
SZOWSKI, Kraków, M iły 
Rynek 2 — Udogodnien-a 
przy kucnie. 1290k

DOMY nowe, pełmokom- 
fortowe, śródmieście, do­
chód 14.000, długotermi­
nowa 40.000, — dopłata
90.000. — DOM, dochód
5.000, — długoterminowa
15.000, dopłata 40.000. — 
DOM. dochód 4.000, dłu­
goterminowa 6.000, dopła­
ta 30.000. —  W ILLA  o- 
śmiopokołowa, koin torto­
wa, cółmorgowy ogród — 
pożyczka 5.000. dopłata
21.000. —  DOM siedmio- 
ubikacjowy, ćwierćmorgo- 
wy ogród 12-000. — DOM 
piecóou bika « jo wy, sklep, 
pólmorgowy ogród, poży­
czka 2.000. dopłata 9 000. 
CZTEROUBIKACJOWY— 
komfortowy ogródek, —
8.000 — nadto szereg do­
mów, majątków ziem­
skich, parcel, will, okazyj­
nie poleca „Lokata". Kra­
ków. Łobzowska 4. 2671

MOTOCYKLE „Tornax" 
najbardziej rewelacyjne 
setki 1939. — Nożne prze­
kładnie, światło „Bosch", 
sygnał elektryczny. — 
Modele 100—600. — N i­
skie ceny! Dogodne wa­
runki. —  „Centromotor", 
Warszawa, Senatorska 36.

1104g

FAB R YK A  maszyn kom­
pletnie urządzona i od­
lewnia żelaza w COP, do 
sprzedania. —  Zgłoszenia 
„1215g" do IKC. Kraków.

1215g

NIECODZIENNA okazja. 
Natychmiast do sprzeda­
nia dobrze zaprowadzony
interes krawiecki z war­
sztatem i maszyną do pi* 
kerowamiia. — Zgłoszenia 
pod „Zaraz" do biura o- 
głoszeń H. Pszczółka — 
Cieszyn. 1705k

Z POWODU likwidacji 
tanóo do nabycia: diater­
mia, pamtjpstat i  sOłhiK. — 
Pr. Feuermann, Cieszyn 
Zachodni. 1703k

Z powodu objęela posady 
sprzedam skład węgla. —
Grzegórzecka 15. 2679

MOTOR gaa ssany 25 K
Deutz gazownię sprzedam. 
Lewandowska — Poznań, 
Górna Wilda 74. HOP

DENTYSTYCZNO - lekar­
ska praktyka kilkuletnia 
wraz z urządzeniem gabi­
netu i mieszkania lub bez 
od zaraz do odstąpienfa 
z powodu wyjazdu. IKC. 
Bydgoszcz. „51B". 51B

SPRZEDAM kamienicę
luksusową, czteropiętro­
wą. 54 ubikacyj — cen­
trum Krakowa, ponad 7*U 
netto, dług bankowy oraz 
sprzedam tanio parcelę 
ul. Ks. Józefa. — Wiado­
mość Kraków, tel. 180-23. 
3— 5. 2585

CU K IER !!! Kostki kry­
staliczne, kartony pięcio- 
kiilowe, najtaniej Agencja 
Cukru, Kraków, Radziwił- 
łowska 15. 2609

DOM jednopiętrowy —  
sprzedam. Kraków, Bro- 
nowice Małe, ul. Cicha 
L. 6. 2634

SPRZEDAM sypialnię ja ­
sną okazyjnie, tanio. A le ­
ja  Słowackiego Sl/6, Kra­
ków. 2581

SKLEP spożywczy tanio 
sprzedam. Kraków, A leja 
Słowackiego 38. 2'~~

DOM NOWY 3-plętrowy, 
komfortowy, solidny, vr 
śródmieściu Krakowa — 
sprzedam Pośrednicy wy­
kluczeni. Zgłoszeń is IKC, 
Kraików. „N r. 2632".

SPRZEDAM dom. Prą* 
mik Biały, 6.500 zł —  par­
cela 189 sąimi- Wiadomość 
Kraków, Rakowicka 21, 
m. 4, teł. 211-38. 2

FORTEPIAN marki Lam 
berger Gloss Wiedeń, bar­
dzo korzystnie do sprze­
dania. I. K. C. Kraków 
„Nr. 27C1". 2701

DOM nowomurowany, — 
czteropokojowy, ogród —
8.000, gotówka 6.000. Ro- 
bel, Wieliczka, Sukienni-

W 1LLA piętrowa, dwuro­
dzinna, komfort, ogród —
13.000. Sobel, Wieliczka, 
Sukiennice. 2698

PARCELĘ uzbrojoną —  
(Łobzowska) sprzedam ©- 
kazyjnie, bez pośrednic­
twa. Zgłoszenia: I. K. C. 
Kraków „N r. 2691".

GROBOWIEC do sprzeda­
nia. Wiadomość: Kraków, 
Zamenhofa Nr. 14, dozor

SKLEP. Papiernicza ga- 
łanter. tanio do sprzeda­
nia. Kraków, Karmelicka 
58. * 2688

GABINET DENTYSTYCZ­
NY — dobrze zaprowadzo­
ny, komplefcnem urządze­
niem. mieerkannem. cen­
trum miasta — O./Sl. — 
do odstąpienia. — Oferty: 
„Fryderyk". Katowice, 
Kościuszki 4, m. 6. 40S

SAMOCHODOWE moto
cyklowe części używane 
do wszystkich marek ty­
pów dostarcza: Jastrzęb­
ski, Łódź, Przejazd 87

52Łd

DUŻA prasa do słomy 
fabryki Welger, centralka 
elektryczna. składająca 
się z motoru fabryki 
Deuts 7 PS dynamo z 
przyrządami, tanio sprze­
da Dwór Lipie, powiat i 
poczta Lufclinieo. 304Kt

TOKARNIĘ ciężką półto­
ra metra toczenia. Oferty 
„Sprzedam", „Renoma", 
Częstochowa. 17l8k

MOTOCYKLE najwyższej 
klasy „Sarolća". Na skła­
dzie 125, 350, 500 i 600 
ccm. Motocentrala, War­
szawa, Alberta 10. 1657k

DOBRZE prosperujący 
przemysł galanteryjny w 
Krakowie, z powodu wy­
jazdu do sprzedania. — 
pferty: I. K. C. Kraków 
t,Nr. 2667". 2667

SKLEP mieszany sprze­
dam — dziewięćset. IKC., 
Tarnów, pod „419".

1714k

FORD — Eifel limuzyna 
prawie nowa tanio do 
sprzedania. Zgłoszenia te­
lefon 138-09 lub pisemne 
„P a r" Kraków, Rynek.

1707k

MASZYNĘ oryginalną 
, Singer" salonową i szaf­
kową zupełnie Jak nową, 
bajecznie tanio sprzeda 
Krischer, Zwierzyniecka 6. 
Kraków. 1444k

MŁODE Sootchterriery ma 
do oddaniia Maj. KotJo- 
mierz, pow. Bydgoszcz.

1122g

GRZYBY litewskie wysy­
łam na zamówienie. Żądać 
cennika. — Mikuczewska. 
poczta Marcinkańce.

1225k

KOCE i sukno poleca Fa­
bryka Kocpol. Białystok 
79 — cennik bezpłatnie.

MASZYNY do 6|tycia naj­
nowsze, na dogodne spła­
ty, tylko Krischer, Kra­
ków, Zwierzyniecka 6. — 

1448k

KRAW IECKIE  maszyny 
„Singer" prawie nowe, 
bajecznie tanio sprzeda 
Krischer, Zwierzyniecka
6. Kraków. 1445k

ZAKOPANE. W illa stylo­
wa, osmiopokojowa, kom­
fort, centralne: Zakopane, 
„Baśka", za Strugiem.

1567k

BULDOŻKI francuskie — 
szczenięta do sprzedania. 
Katowice, Wandy 40, m. 
12. Telefon 30G-30. 303Kt

SPRZEDAM w Katowi- 
oach-Dębie przy głównej 
uiicy, kamienicę I-piętro­
wą starą, — na parterze 
warsztat mechaniczny, — 
z wodociągiem, telefonem 
i urządzeniem elektrycz­
nym i  gazowem dla prze­
mysłu. W  razie kupna. 12 
pokoi wolnych. — Wpłata 
22 tysiące. — Zgłoszenia: 
IKC. Katowice, Marjac- 
ka 13. „258".

ZAKOPANE. Dom z dużą 
parcelą budowlaną na 
Krupówkach do sprzeda­
nia. Wiadomość Zakopa­
ne „Lutnia", J- Danek.

1691k

DR. THOMASTIK‘A  Wie­
deń, światowej sławy 
struny, strunniki, kalafo­
nie do nabycia w  wszyst­
kich składach muzycz­
nych. Wyłączne przedsta­
wicielstwo na Polskę L. 
i A . SPLEW IŃSKI, Fa­
bryczny skład instrumen­
tów muzycznych, KATO­
WICE, 3-GO M AJA 3 2 .- 
Tel. 343-58. 1699k

SKLEP spożywczy dobrze 
zaprowadzony z powodu 
wyjazdu sprzedam tanio. 
Wiadomość: Kraków, So­
bieskiego 24, m. 12 a.

2595

DO sprzedania realność. 
Biała, główna, wolne mie­
szkanie dla lekarza, t. p.
22.000.—. Hipoteka 13 000. 
I. K. C. Bielsko. „146".

1712k

SALON stylowy, bogaty 
komplet w najlepszym 
stanie, dywan „Horosam", 
35 metrów kwadratowych 
okazyjnie sprzedam. Ofer­
ty: I. K. C. Warszawa, 
Krakowskie Przedmieście
9. suh „1722k". 1722k

PA R K IE TY  jaśnieją, po­
łysk lustrzany po użyciu 
wosku płynnego z czar­
nym psem. A. Re im, Ry­
nek 37. 1729k

LANDO — karetę ślubną 
granatową, powóz, brycz­
kę, liberję sprzedam. — 
Warszawa, Trzech Krzy­
cy 13 Bukowski. 801W

KAW ALER, lat 27, rzym. 
katol., przystojny, szatyn, 
średnie wykształcenie — 
posiada hurtownię włó­
kienniczą — z braku cza­
su pozna tą drogą odpo­
wiednią pannę celu ma- 
fcrymonjafnym, najohęt- 
niej sfer kupiectwa lub 
grzeraysłu Posag pożąda­
ny. lecz niekonieczny. — 
Oferty tylko fotografią: 
IKC. Katowice, Mariac­
ka 13. „265". 305Kt

PANNA, lat 45, dobra go­
spodyni, niebiedna — nie­
brzydka, łagodnego uspo­
sób ienia —  poślubi star­
szego mężczyznę tych sa­
mych zalet. Oferty: IKC. 
Kraków. „N r. €2588“ .

KT6RY z Panów pozna 
w celu matrym. krawco­
wą, lat 35, wdowa bez­
dzietna Panowie do lat 
45, chętnie kolejarze. —
I. K . C. Kraków, „N r. 
2681“ . 2~~

PRZYSTOJNY, lat 24. po­
sada rządowa — pozma 
matrymonialnie pannę z 
posagiem. Jasło poste-re- 
stante „Brunet". 2615

KAW ALER, 32, przystoj­
ny, urzędnik, niebiedny, 
bezzwłocznie ożeni się z 
panią, która materialnie 
pomoże lealiaacji mająt­
kowej. .Poste-restante — 
Krosno — „Tadeusz".

1204g

PANNA lat 35 z dobrej 
rodziny, ewangeliczka, po­
dobno niebrzydka, gospo­
darna, pozna w celu ma­
trymonialnym Pana kul­
turalnego, który s/uka 
przedewszystkiem dobrej 
żony. — Posiadam tylko 
kompletną wyprawę i u- 
meblowanie. —  Oferty z 
fotografją do zwrotu. — 
I. K. C. Kraków, W ielo­
pole „Nr. 2704". 2704

CZY napiszą w celu ma-
trymonjalnym panowie 
poważni, pełnowartościo­
wi do dwóch niezależnych 
domator ek, nieprzecięt­
nych walorów — blondyn­
ka. szatynka. — Zgłosze­
nia możliwie fotografja: 
I. K. C. Kraków. „1Ce4g".

1064g

KAW ALER, lat 28, przy­
stojny, katolik, oficer rez. 
na dobrej, państwowej 
posadzie — w celu ma­
trymonialnym pozna pa­
nią do lat 25, zdrową — 
zgrabną, kulturalną o ła­
godnym charakterze, bez 
przeszłości. —  Łaskawe 
zgłoszenia z fotografją 
Dyskrecja i zwrot zapew 
niony. Stanisławów, Po 
ete-restante —  okaziciel 
leg. L. M. 545/1. 1038g

PANNA 25 lat. średniego 
wzrostu z dobrej rodziny, 
średnio zamożna, gospo­
darna, z braku znajomo­
ści pozna kulturalnego 
Pana dobrego charakteru, 
najchętniej inżyniera. — 
Cel mattyra Nieanonimo- 
we zgłoszenia możliwie z 
fotografją, którą zwrócę. 
I  K- Ć. Kraków, Wielo­
pole 1. „Nr. 2703". 2703

PA N IĄ , która ułatwi e- 
gzyetencję — poślubi o- 
grodmik, kawaler, la ł 33, 
wysoki, przystojny. Zgło­
szenia: I. K. C. Gdynia, 

44. „84".
83Gd

M IŁA, zgrabna — _ 
oficera. Cel matrymonial­
ny. Oferty L  K. C. Toruń. 
„35". 35T

MŁODA, niebiedna, pra­
gnie poznać urzędnika. — 
Cel matrymonialny. Ofer­
ty I .  K. C. Toruń. „36".

86T

W IELKOPOLANKA 47,
przystotna, kupcowa, mie­
szkaniem, gotówka 5 tys^ 
rozwiedziona bez winy — 
poślubi uczciwego, kultu­
ralnego, po 50, stanowi­
sku. Zgłos-zenia: I. K  C., 
Poznań, św. Marcina 48, 
„97“ . 107P

KAW ALER, lat 36, wzrost 
166, posada (300) wyższe 
wykształceni e techn iczn e, 
pozna matrymonialnie 
zgrabną i inteligentną 
pannę do lat 30, material­
nie Diiezaleamą. Poważne 
zgłoszenia z fotografją 
(zwrot) pod „Nr. 265" 
I.  K . C.. Warszawa, Krak. 
Przedni. 9. 292W

KAW ALER, lat 27, śred­
nie wykształcenie, han­
dlowiec, posiada 8000 go­
tówki, samochód, domek 
z mająteczkiem na wsi i 
własne urządzone miesz- 

niie — centrum War­
szawy — pozna inteligent­
ną, miłą pannę — cel ma- 
tirymoinjalny. Niewielki 
kapitał dla wspólnego do­
bra pożądany. Tylko po­
ważne, szczegółowe ofer­
ty z fotografją nadsyłać: 
I. K. C., Warszawa, Krak. 
Przedm. 9. dla „1613k".

16l3k

INŻYNIER, niebrzydki 
posada, rozwiedziony — 
poślubi przystojną, war- 
ściową, materjąlnie nie­
zależną, lat 25—36. Ofer­
ty: „N r. 285", —  I. K. C. 
Warszawa, Krakowskie 
Przedm. 9. 311W

ZNUDZONA samotnością,
inteligentna, ładna, repre­
zentacyjna, —- bezdzietna 
wdowa, lat 37, ewangeli­
czka —  chciałaby poznać 
Pana do lat 47 na poważ- 
nem stanowisku. Cel ma­
trymonialny. Zgłoszenia 
z fotografią pod „Nr. 280" 
I. K- C. W-wa, Krak. 
Przedm. 9. 307W

PRZYSTOJNY koleiarz. 
lat 29, bez majątku, pen­
sja 136 zł — ożeni się z 
kobietą do lat 30. Zgło­
szenia: Kraków, Poczta 
Główna. Poste-restante 
dowód osobisty 622/33.

2677

CZY znajdzie żonę ładną, 
miłą, kulturalną, pracowi­
tą, do lat 30, domatorkę, 
posażną lub posiadająoą 
przedsiębiorstwo handlo­
we. gabinet ri»?itv-';?vfrTiy 
i i  p, handlowiec, kato­
lik, kawaler, stała posada 
600 zł. i gotówka 30 tys. 
Zgł «wpn'a '  K. C. Kato­
wice. „11278". 1127g

ETATOWY skarbów i ec — 
lat 31, esteta — ożeni się 
bezzwłocznie z  kobietą 
przystojną, kulturalną — 
mogącą spłacić dłng 5 000 
IKC, Poznań, św. Marci­
na 48. „79". 89P

PAN I Elżbieta Krajewska 
ma list poste restante — 
Katowice. 293Kt

NAUCZYCIELKA na sta
łei posadzie pozna pana 
kulturalmego, na stanowi­
sku od lat 85. Cel matry­
monialny. IK C  Katowice. 
Mariacka 13. „252“ .

291 K t

POŚLUBIĘ zamożną aryj 
kę, która umożliwi ukoń­
czenie Uniwersytetu. — 
Oferty: „272", IKC, War­
szawa, Krak. Przedm 9.

299W

PA N IĄ , przez którą o- 
trzymam posadę biurową 
lub inną — poślubi kawa­
ler. lat 30, uczciwy, biu­
rowy - bankowiec. Rzecz 
traktuję poważnie. Ofer­
ty: I .  K . C. Kraików. — 
„10359“ . 1035ff

DENTYSTA, lat 30, przy­
stojny, posiadający do­
brze prosperujący zakład 
poszukuje lekarki w celu 
maŁrymonjalmym. Zgło­
szenia I. K. C. Kraków. 
„Nr. 2561“ . 2561

URZĘDNIK, wyższe stu- 
dja, lat 30, wysoki ożeni 
się. Posag niekonieczny. 
Zgłoszenia do I. K. C. 
Kraków. „N r. 1125s“ .

1125g

DWUDZIESTOPIĘCIO­
LETNI, miły, niebrzydki, 
bez nałogów, przemysło­
wiec — pozna pannę w ce­
lu matrymonialnym tych 
samych zalet, celem usa­
modzielnienia się. —  Wiek 
óbojętoiT. — IKC, Nowy 
Sącz. „27". 1628k

NAUCZYCIEL, muzykal­
ny, trzydzieści lat, szuka 
żony. Zgłoszenia fotogra­
fją : I. K. C., Kraków, 
pod „1099g". 1099g

DOBRE małżeństwo. Fa­
bryka środków spożyw­
czych dla zdolnego kup 
ca, ewemt. Inżyniera che- 
mji, od lat 35, ter., brune­
ta, przyjemnego, z  dobrym 
charakterem. — I. K. C., 
Kraków, „1101g». 11 Olg

WOLNA komfortowa ka­
walerka oraz pokój, kuch. 
łazienka. Ks. J<,Łefa 89.

2697

SKLEP WOLNY TA­
NIO. KRAKÓW, SKO­
RUPKI 6. 2693

LOKAL masarski lub in­
ny przemysł — wolny. —  
Polna 20, Dębniki. 2<>84

3-POKOJOWE mieszkanie 
pełnokomfortowe, wolne. 
Kraków, Kościuszki 58. 
Telefon 146 09 2683

PIĘKNY pokój umeblo­
wany do wynajęcia? Kra­
ków, Plac Mateiki 3. m.
7. 2608

TRZECHPOKOJOWE mie­
szkanie komfortowe, sło­
neczne. I p., ul. Wygoda
11, Kraków. Dozorczyni 
wskaże. 2389

M IESZKANIA 5 i 4 po­
koi, kuchnie, pełnokom­
fortowe wolne. Kraków, 
Garncarska 9 — właści­
cielka. 2510

KOMFORTOWY pokój — 
łazienka, telefon utrzy­
maniem Paniom, małżeń­
stwu. Tarłowska 10, m. 6, 
obok Uniwersytetu.

2479

POSZUKUJĘ pokoju ka­
walerskiego z łazienką — 
wejście z klatki schodo­
wej od 1 marca, możliwie 
w śródmieściu. Zgłoszenia 
1. K. C. Kraków. — „Nr. 
2556". 2556

1 POKOJU z kuchnią i 
łazienką poszukuję od 1 
marca, — naichętuiej w 
śródmieściu. Zgłoszenia:
I. K. C. Kraków. — „Nr. 
2557". 2557

TRZY pokoje, kuchnia — 
Karmelicka, komfort. — 
Kraków, tej. 133-51.

PANNY zamożne szukają 
mężów. Pośredniczy: Wę 
żyk. Łódź, Wólczańska 
230—94. U40g

KAW ALER pozna Panią 
z gotówką, cel matrymo 
nja>ny. I .  K- C., Kraków 
„1138g“ . 1188g

PANNA lat 32, krawcowa, 
ma trochę oszczędności — 
opzmałaby parna. Cel ma­
trymonialny. Zgłoszenia 
z fotografią: I. K . G., 
Kraków Wielppf-le 1. — 
„Nr. 2537“ . 2537

ZNUDZONA samotnością, 
wartościowa, kulturalna, 
wykształcona, dobrej pre­
zencji, lat 89, wzrostu śre­
dniego —- poślubi odpo­
wiedniego pana. Oferty: 
I. K . C-, Katowice, Ma- 
rjacka 13, „240". 279Kt

MOJĄ siostrzenicę, baro­
nównę, półsierotę, przy­
stojną, wartościową, lat 
26, która po ukończenln 
Uniwersytetu —  oddana 
pracy społecznej, zupeł­
nie się towarzysko nie 
udziela — wyswatam jak 
najdyskretniej z panem ró­
wnych walorów — ziemia­
nin, wyższy urzędnik gór­
nictwie. przemyśle. Zgło­
szenia, możliwie z foto­
grafią, chętnie rodziny: 
I. K . C., Kraków, „96P". 
Dyskrecja —  rzecz bonom 

96P

Lokale
3-POKOJOWE mieszkanie
z kuchnią i łazienką za­
raz do wynajęcia: ulica 
Sienkiewicza 12. 2470

M IESZKANIE 1 lub 2 po
koie, kuchnia w nowym 
lub starym domu w po­
łudniowej części miasta 
poszukiwane. —■ Oferty: 
IKC, Katowice, Mariac­
ka 13. „262".

KAW ALE R K A  umeblo­
wana, — weiśde z klatki 
schodowej poszukiwana
I. K. C. Kraków. — „Nr, 
2589“ . 2589

GARSONIERY jednopoko- 
jowei z łazienką, nie ume­
blowanej, od właściciela 
poszukuję zaraz. I- K. C. 
Kraków. „N r. 2636".

LOKAL lub sklep na pra­
cownię szewską poszuki­
wany. Kraków, tel. 123 84 

2629

SKLEP do wynajęcia róg 
Felicjanek — Smoleńsk, 
Kraków. 2633

4-POKOJOWE mieszkami* 
słonecze,, komfort — do 
wynajęcia zaraz. Sobie­
skiego 6, I I I  piętro.

2575

DWA pokoje, łazienka 
kuchenka, słoneczne, K ra­
ków, Szymanowskiego 
boczna 23. 21

PIĘCIO- 1 8-pokojow* 
mieszkanie komfortowo — 
wolne. —  A leja Krasiń 
skiego 20. 2654

POK6J s osobnem wej­
ściem. komfort, z utrzy­
maniem lub bez. — Kaz. 
Wielkiego 103/1. 2659

PRĄD N IK  Biały, Mosto­
wa 8, 3 pokoje, komfort, 
Ogród. Pokój, kuchnia 
wynajmę tanio. — W ia­
domość Krowoderska 42, 
m. 8. 2660

DWA pokoje, przedpokój, 
kuchnia, pełny komfort, 
pierwsze piętro — do wy­
najęcia zaraz. Wiadomość 
Obopólna 19, niski par­
ter 5. 2662

Nauka 
i wychowanie

KSIĘGOWOSCI półroczny 
Kurs Nowaka — wpisy: 
Kraków, Floriańska 38.
Sześciotygodniowe kursy 
maszynopisma. 1542k

PRAKTYCZNA ZNAJO­
MOŚĆ JĘZYKÓW dostęp­
na dla każdego! Amgi^’  
ekiego, francuskiego, nie­
mieckiego, włoskiego — 
bez pomocy nauczyciela 
nauczysz się łatwo za po­
mocą samouczka „Argus", 
ułożonego na podstawie 
znakomitei metody Anso- 
na. — Prospekty wysyła 
Księgarnia Lingwistycz­
na, Kraków. Pierackiego 
21. 1342k

KOREPETYTORKA, łaci­
na, niemieckie, tnatema­
tyka, potrzebna. Zgłosze­
nia: —  I. K. C. Kraków 
„Nr. 2695". 2695

KRAKOW SKA SZKOŁA 
KOSMETYCZNA JEDNO- 
ROCZNA, SZKOŁA ZA­
WODOWA przyimuje wpi­
sy na I I  półrocze (kurs 
wyższy). Wykłady docen­
tów i asystentów Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego. —- 
Perfekcia zabiegów kos­
metycznych. — Zgłoszenia 
codziennie popołudniu w 
lokalu szkoły, Kraków, 
8zewska 21. I I I ,  telefon 
143-86. 1631k

EGZAMINA matury czne, 
niemieckiego, łaoiny. ma­
tematyki, fizyka — stu­
dent filozofii, Kraków, 
telefon 186-82. 2020

MATEM ATYKĘ, F IZYKĘ
ułatwia każdemu upro- 
ezczona metoda Florczy­
ka. — Gwarancja zdania 
egzaminu. — Żądajcie 
bezpłatnych, bardzo szcze­
gółowych katalogów. —* 
Wydawnictwo Florczyka, 
Warszawa, Marszałkow­
ska 69—20. 1648-k

„BUCHALTERYJNE
Współczesne Wykłady" —* 
Warszawa, Nowogrodzka! 
48, gwarantują wielodaic- 
dzinową samodzielność —• 
natychmiastowy warsztat 
pracy! Zamiejscowym ko­
respondencyjnie. I65#k

PRACE dyplomowe, semi­
naryjne, referaty, pisz* 
autor szeregu prac nau­
kowych, znany humani­
sta. Tłumaczenia, tematy 
maturalne. — Warszawa, 
Nowy-Swiat 62—48.

304W

W IEDENKA udziela lek­
cyj niemieckiego, wszyst­
kie zakresy. — Kraków, 
Grodzka 13, m. 16.

2672

ZANIEDBANYCH — u-
czą odpowiedzialni _ pro­
fesorowie pełnokwalif i ko­
wani. — Przygotowania 
egzaminowe. — Kierow­
nictwo: Kraków, Tomasza 
27/11 p., oficyny, m. 10.

2673

KRAKOW SKIE KURSY 
KOSMETYCZNE pod kie* 
runkiem Dra med. Ow- 

jjo. Nauka 5 mie­
sięcy w rozszerzonym za­
kresie. — Po ukończeniu 
kursów dyplomy. Instruk­
torka Helena Apsel-Schra. 
gerowa. Zgłoszenia i pro­
spekty Kraków, Piłsud­
skiego 11. Telefon 177-57.

1709&
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LIKWIDATORÓW GRA. 
DOWYCH sezonowych, 
płatnych dniówkowe, po­
szukuje poważna INSTY­
TUCJA UBEZPIECZE­
NIOW A do szacowania 
szkód gradowych w sezo­
nie 1939 r. i następnych 
Dyplomowani rolnicy* 
praktycy, administrujący 
gospodarstwami rolnemJ, 
a także i kuni Inżyniero- 
wie-rolnicy, posiadający 
możność corocznej współ­
pracy w tym zakresie ii 
dysponujący bea skrępo­
wania czasem w sezonie 
ezkodowym. proszeni są 0 
nadsyłanie do I. K. C., 
Kraków. pod „1B5Ck" 
ofert, zawierających: — 
imię, nazwisko. wiek. 
miejsc© zamieszkania, a- 
dres. odległość od kolei i 
najbliższej lin ji autobuso­
wej, odpis dyplomu łub 
świadectwa. ilość lat pra­
ktyki roiaiozej. rodzaj 
srałego zajęcia, atwierdia- 
nie możności corocznej 
?racy w charakterze ii- 
»w datora  gradowego, ozy 
już szacował szkody, kie­
dy i w jakiem T-wie. po­
wołanie się na znane in­
stytucje i osoby. 1050k

AGENTÓW do sprzedaży 
zegarów, brzytew, kos, 
narzędzi rolniczych, ma­
nufaktury —- poszukuje­
my. Stagalen, Łódź, Po­
łudniowa 46. 43Łd

MAGISTRY (a) w drugim 
lub trzecim roku na stałą 
posadę poszukuje apteka 
w Krakowie. Zgłoszenia: 
3. K . C.. Kraków, „Nr. 
2504” . 2504

KRAW CY, 2-ch czeladzi,
tyłko pierwszorzędne siły 
na duże sztuki — robota 
stała, potrzebni. Tyniec, 
Katowice, Mariacka 8.

287Kt

OGRODNIKA-szofera po­
szukuje do niedużego o- 
erodu. Oferty z odpisami 
świadectw do 1. K. C., 
Gdynia, Świętojańska 44, 
„83“ . 82Gd

SAMODZIELNY kierow­
nik robót z uprawnienia­
mi budowlanemi, potrzeb­
ny do przedsiębiorstwa 
budowlanego, prowadzące­
go roboty w COP-ie, od 
zaraz lub 1 marca. Ofer­
ty do I. K  .0., Kraków, 
pod „1625k” . 1625k

KAMIENIOŁOMY poszu: 
kują kierownika kopalni 
z prawem strzału i kau­
cją. Kamieniołomy, Ry- 
koszyn, Kielce, skrytka 21 
WJ: 1621k

SŁUŻĄCY kawaler, do­
brze polecony, potrzebny. 
Lecznica Związkowa, Kra­
ków, Garncarska 11 — 
tylko miedzy 9—11.

2503

DO gospodarstwa rybno- 
rzecznego na przestrzeni 
70 km. poszukiwany kie­
rownik z siedzibą w cen­
trum gospodarstwa, celem 
organizacji skutecznego 
tępienia kłusownictwa. — 
Pożądany Poznaniak eme­
rytowany lub rezerwowy 
■wojskowy do lat 40. Mo­
tocykl służbowy do wyjaz­
dów. Oferty z życiorysem, 
fotografją do I. K . C., 
Kraków, „1429k". 1429k

POSADĘ otrzymując — 
opłacacie Kursy Samocho­
dowe Inżyniera Froma — 
Warszawa, Nowy-Świat 
17'I. 1600k

KORESPONDENT (-ba)
samodzielny, wybitnie u- 
adolniony, z dłuższą prak­
tyką, BUCHALTER ( ba)
doświadczony, samodziel­
ny, biegły, ze znajomością 
korespondencji, BIURA- 
LISTA  (-ka) obznajomio­
ny z pracami biurowemU 
jako siła pomocnicza — 
poszukiwani do większej 
fabryki w województwie 
Jwowskiem. Oferty wła­
snoręczne z życiorysem, 
odpisami świadectw szkol­
nych 1 pracy, referencja­
mi i podaniem warunków 
należy kierować do 1K0., 
Kraków, pod „1ł38k“ .

1538k

K IERO W NIK  PRZĘ­
DZALNI wełny zgrzebnej, 
samodzielny, odpowie­
dzialny, doświadczony fa­
chowiec, energiczny i zró­
wnoważony człowiek, bez 
nałogów, poszukiwany do 
fabryki sukna. Stanowi­
sko życiowe. Oferty wła­
snoręczne % życiorysem, 
odpisami świadectw wy­
kształcenia i pracy, refe­
rencjami i podaniem wa­
runków, należy kierować 
do I  K. C., Kraków, pod 
,.1539^'. 1539k

POWAŻNE przedsiębior­
stwo przemysłowo na Gór­
nym Śląsku poszukuje od 
zaraz rutynowanej STE- 
NO TYPISTK I biegle ste­
nografującej. Pożądana 
znajomość jeżyka francu­
skiego lub niemieckiego 
w  słowie i  w piśmie. — 
I .  K. C., Kraków, „1599^*

ZEGARMISTRZ, dobry 
fachowiec, potrzebny za­
raz do zakładu Józefa Ko- 
reckiego w Kielcach, Sien­
kiewicza 17. Warunki do 
omówienia. 1544k

AGENTÓW portretowych 
aszukuje Borkowski, — 

cielce, Focha 32. Waran- 
jri niebywałe. Specjalność 

,Kpami Emaili". 8889#

poi
K i

KURSY MODNIARSTWA
obejmujące całokształt za­
wodowej nauki modniar- 
ekiej. Absolwentki otrzy­
mują świadectwa upraw­
niające do otwarcia pra­
cowni. Wpisy: Nartowska, 
Kraków, Mikołajska 13.

1343k

KORESPONDENTEM poi-
skim, niemieckim, francu­
skim, angielskim zostać 
możesz po nabyciu wzo­
rów listów handlowych 
„Omega". Prospekty wy­
syła Księgarnia Lingwi­
styczna, Kraków, Pi Brac­
kiego 21. 1341k

KOSMETYCZNE Kursy
zawodowe czteromiesięcz­
ne doktora Muszkatblata 
dają prawo prowadzenia 
gabinetu kosmetycznego. 
Wykłady pietnastego lu­
tego Żądać prospektów. 
Warszawa, Nowy świat 
23/25. 1247k

GORSECIARKA samo­
dzielna, tylko katoliczka 
potrzebna. „Stefania" —  
Florjańska 40, od 7—8 
wlecz. 2488

ZARZĄD Lasów Księcia 
Hoh<enlohe‘go poszukuje 
młodych leśników kawale­
rów, po ukończeniu szko­
ły  dla leśniczych lub zło­
żeniu egzaminu dla _ pod­
leśniczych. Pierwszeństwo 
mają Ślązacy, podoficero­
wie rezerwy W. P., wła­
dający biegle jeżykiem 
polskim w piśmie i  sło­
wie. Znajomość obcych 
jeżyków pożądania. Pobo^ 
ry  początkowe ok. 180.—- 
zł miesięcznie. —  Podania 
skierować z własnoręcz­
nie pisanym życiorysem, 
ora® odpisami ostatnich 
świadectw, do Zarządu 
Lasów Ks. Hoheałohe‘go 
w  Koszęcinie. Pozostawieu 
nie podania bez odpowie­
dzi do dni 14-tu oznacza 
odrzucenie. 1626k

ABSOLWENCI średniej 
szkoły technicznej —  po­
trzebni na roczną prakty­
kę do biura technicznego. 
I. K . C. Kraków. „1C63k“ .

1663k

POWAŻNE przedsiębior­
stwo poszukuje przedsta­
w icieli z branży artyku­
łów biurowych. Wysokie 
zarobki. Reflektanci i  re- 
flektamitki proszone są o 
złożenie ofert z referen­
cjami i  życiorysem pod 
„1661 k“  do IKC , Kraków.

1661k

CUKIERNIK  zdolny, mło­
dy lub uczeń na dokoń­
czeniu potrzebny. —  LE­
GIONOWO, u], Kopeirniika 
15—1- 1138«

POŻYCZAJĄCY 3 tysiące 
otrzyma posadę 350 mie­
sięcznie. Znajomość ho­
dowli bydła i  trzody. — 
Zgłoszenia I. K. C. Wilno, 
Wileńska 26. „10859".

1085g

M ŁYNARZ do małego 
młyna, obznajomiony z 
motorem gazowym 1 elek­
trycznością, oraz ogrod­
nik samotny potrzebni. — 
Majątek Krempa- Poczta 
Poddebice. 285W

ODWIEDZASZ PRYW AT­
NYCH? Żądaj prospektów 
na artykuł o W IELKICH  
MOŻLIWOŚCIACH ZA ­
ROBKOWANIA. Oferty: 
I. K . C. Bydgoszcz. „49B" 

49B

ZARZĄDZAJĄCA - gos­
podyni. panna do la t 32 —  
kulturalna, sympatyczna, 
potrzebna do pierwszorzę­
dnej kawiarni. —  Oferty, 
fotograf je: Maciejewski, 
Busko-Zdrój. 104-Gg

POTRZEBNY majster-me- 
chanik, kierownik war­
sztatu naprawczego, zna­
jący obróbkę metali ma­
szynową, kowalską, spa­
wanie, z kalkulacją, z kil­
kunastoletni! ą praktyką. 
Oferty I. K. C. Kraków. 
„1620k“ . 1620k

EGZYSTENCJĘ zdobywa 
sie nie samom czekaniem, 
a — czynem! Wytwórnia 
„NOWOŚCI PRAKTYCZ- 
NE“ , W ARSZAW A, ZŁO. 
T A  37. 1594k

KOTLARZ-spawacz elek­
trycznością, długoletnia 
praktyka, przyjmie przed­
siębiorstwo robót kotło­
wych. konstrukcyjnych, 
lub stalą posadę. Posiada 
agregat do spawania. —  
Częstochowa, „Renoma". 
A leja 21, „Spawacz".

1573k

KIEROW NIK - Nadmły- 
narz, mistrz młynarski, 
fachowe jak i handlowe 
wykształcenie, szuka po­
sady kierownika młyna. 
Zgłoszenia: I .  K. O. Kra­
ków. „983g". 98Sg

ROLNIK - gorzelnik, bu­
chalter z 23-letnią prakty­
ką, wszechstronny, siła 
pierwszorzędna, poszuku­
je  posady. I. K. C., Kra 
ków, „Nr. 2477“ . 2477

„ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY" Nr. U .  PoniedzialeTc, 13 lutego 1939 r.

KSIĘGOWY . BILANS1 
STA, praktyka państwo­
wa, samorządowa, rolna, 
przemysłowa (przebitko­
wą) na kierowniczem stano­
wisku, lat 26, oficer rezer­
wy — zmieni posadę od 1 
marca. —  Poważne firmy 
chrześcijańskie (najchęt­
niej C. O. P.) napiszą ła­
skawie do I . K . C.f Lwów, 
Akademicka 14, pod „199“ 

225L

OSOBA młoda, Inteligent­
na, przystojna, _ znająca 
doskonale kuchnie, poszu­
kuje posady gospodyni do 
samotnej osoby. Zgłosze­
nia pod „N r. 271" I. K . C-, 
Warszawa, Krak. Przedm. 
9. 298W

DYPLOMANCI: 1) Akade- 
m*i Handlowej — Poznań, 
oficer rezerwy, lat 28, 
z 6-miesieczną praktyką 
bankową, oraz 4-letnią 
pracą referendarską w 
skarbowoSci, — 2) Akade­
mii Handlowei, Kraków, 
lat 29, oficer rezerwy, 
z 6-miesieczną praktyką 
bankową. 2-letnią pracą 
w Ubezpieczalni Społecz­
nej w charakterze buchal­
tera oraz 3-letnią referen- 
darską w skarbowości, —  
pragnąo zmienić zajecie, 
poszukują odpowiedniej 
pracy w bankowości, 
przedsiębiorstwie handlo- 
wem, przemysłowem lub 
szkolnictwie. Zgłoszenia: 
I. K . C., Kraków, „10668“  

1066g

NAUCZYCIELKA prawo 
nauczania, niemiecki, 
młoda, sumienna, obejmie 
posadę zaraz, zakres szko­
ły powszechnej. I. K. C. 
Lwów, „N r 200“ . 226L

OFICER rezerwy, samot­
ny, bardzo zdolny, trzeź­
wy, uczciwy, jeżyki obce, 
przyjmie administracje, 
przedstawicielstwo, maga­
zyn lub inne. Pierwszo­
rzędne referencje, gwa­
rancja. Jużwicki, Poznań, 
skrytka 363. 91P

31-LETNf inżynier-rolnik, 
U  lat praktyki w mająt­
kach wszechstronnie U- 
przemysłowionych, 5 lat 
na ostatniej posadzie ' 
obejmie stanowisko admi­
nistratora lub inne od 1 
kwietnia. Postc-restante 
Tarnów — „Intendent1*.

KORESPONDENTKA sa­
modzielna, a biegłą steno­
grafią, i  pisaniem na ma­
szynie, ze znajomością je­
żyka niemieckiego, bu­
chalterii -i wszelkich prac 
biurowych, poszukuje po­
sady w C. O. P., ewent. 
Śląsk. Łaskawe zgłosze­
nia do I .  K . C-, Kraków, 
„Nr. 2434“ . 2434

P IAN ISTA  hannocnista — 
koncert dżezowy —  wolny 
1 matrea. —  Wiadomość: 
IKC, Gniezno. „1159g‘ ‘.

1159g

SKLEPOW Y biegły, bar­
dzo uczciwy, młody —• zna 
kiilka działów oraz zasady 
spółdzielczości —  szuka 
posady odpowiedzialnego 
sklepowego lub magazy­
niera. Kaucja hipoteezno- 
wekslowa i  gotówkowa. 
Łaskawe zgtosztoia możli­
w ie z warunkami poste- 
restante Nowy Sącz 260/31 

I329g

MŁODY technik mechanik 
absolwent S- T. Z. N. w 
Katowicach poszukuje po­
sady. Oferty IKC, Kato­
wice, Mariacka 13. „249".

288Kt

TRIO dancingowo - kon­
certowe wolne 1 marca, 
mikrofon, śpiew. Konia, 
„Olimpia", Kapelmistrz.

1164g

STOLARZ z ukończonym 
kursem modelarstwa po­
szukuie posady. — Zgło­
szenia I. K. C. Kraków. 
„N f. 2567“ . 2567

DROGISTKA dyplomowa­
nia, katoliczka., długolet­
nia praktyka, poszukuje 
pracy. Zgłoszenia: IKC., 
Kraków, „Nr. 02396“ .

2396

RUTYNOWANA
tnistka polsko-niemiecka, 
dłuższa praktyka —  wol­
na earraz. Poznań 1, skryt­
ka 167. 94P

PIERWSZORZĘDNY kroj­
czy woiskowy, umie ro­
bić duże sztuki, poszuku­
je  pracy. Oferty: I. K. C., 
Łódź, Piotrkowska 116. 
„N r. 49“ . 49Łd

OGRODNIK} la t 27,
wszechstronna zuwijomosć 
fachu, pracowity, uczci­
wy, szuka posady od za­
raz lub 1 kwietnia przy 
w i l i  lub majątku, na 
skromnych warunkach —*
ordymarje lub pensje, aiaj; 
chętniej w  okolicy Łodzii 
lub Warszawy. Łaskawe 
zgłoszenia: Marczak Jó­
zef, wieś Wągry, poczta 
Rogów k. Koluszek — 
Ogrodnik. 48Łd

Ofijtókt
oiMia&fm .

g d y ż  n r o a  o b ło żo n a  w «r -  
s tw ą  tłu szczu  p racu ją  z  w y­
s iłk i om  i w c ze śn ie j odm a- 
w '»> ą  p o « ł u * * e ń s t w a .  
P rz e c iw  o ty łośc i « to «u | «  
« l q  z io ła  m gr. W o iak lego  

z e  znak . ochr.

„DEGROSA"
b o g a te  w  Jod o rga m lczn y  
zaw arty  w  roślin ie  m or­
sk ie j Y a h a n ga  I n ie  w y ­
m a g a ją c e  sp e c ja ln e ) d iety

JtL

ZIOŁA m ag WOLSKIEGO
PLAN Y  KONCESYJNE,
projekty stawów, mełjo- 
racyi, młynów wodnych 
sporządza inżynier upraw­
niony. Kraków, Krasic­
kiego 6, m. 16. 2168

RZĄDCA, średnia szkoła 
rolnicza, dwudziestokilku­
letnia, wszechstronna pra­
ktyka Kongresówka, Ma­
łopolska, Wołyń. Dobry 
organizator, oszczędny, 
obznajomiony z uprawą 
buraków cukrowych, ro­
ślin oleistych chmielar- 
Btwem, hodowla, rachun­
kowość rolnicza. Przyjmie 
posadę, ordynarje- Zgło­
szenia: Grabowski, War­
szawa, A l. 3-go Maja 2, 
m. 62. 261W

NAUKA. — PROFESOR,
Kraków, Sołtyka 11/J. —  
Przedmioty gimnazjalne, 
licealne, matura, handlo­
we, stenografia- 1363k

KIEROW NIK  cegielni — 
długoletnia praktyka, spe­
cjalista wyrobów dachó­
wek i materiałów cienko­
ściennych —  pierwszorzę­
dne świadectwa i referen­
cje. —  Oferty: „Nr. 270“ , 
I .  K. C. Warszawa, K ra­
kowskie Przedmieście 9.

297W

MAGISTER, katolik obej­
mie zarząd, posadę —  za­
stępstwo na skromnych 
warunkach. —  Zgłoszenia: 
I.  K. C. Lwów. Akademic­
ka 14. „N r. 210“ . 233L

ELEKTROMONTER żona­
ty, bezdzietny poszukuje 
stróżostwa, kaucja. Zgło­
szenia I. K . C Kraków. 
„Nr. 2499". 2499

SZUKAM posady kierow­
nika sklepu, hurtowni od 
zaraz. Siła fachowa, dłu­
goletnia praktyka. Zgło­
szenia do I . K. C. Kra­
ków. „1030g“ . 103%

MŁODZIENIEC, lat 24 —
poszukuje posady w  cha- 
i-alkterzo praktykanta rol­
niczego —  obznajomiony 
wszechstronnie w rolnic­
twie, sadownictwie, ogro­
dnictwie, jedwabnictwie 
i t. p. Z b&rdzo dobrem! 
poleceniiami z wiekszyc-h 
majątków. Gdziekolwiek, 
chętniej w  okolicach Lu­
blina. — Łaskawe odpo­
wiedzi pod: „Zadowoli 
każdego", Brzeżany 40.

1162g

INTELIGENTNA — wiek 
średrni, dobrej prezencji, 
wszechstronnie gospodar­
stwo domowe, zaufana —  
łagodnego usposobienia —  
poszukuje zajęcia do osób 
samotnych lub pielegno- 
wania chorych —  świa­
dectwa. — 1. K . C. K ra­
ków. Wielopole 1. „Nr. 
2531". 2531

POMOCNIK handlowy : 
branży galanterii i  kon­
fekcji damskiej i męskiej, 
wystawy — obejmie posa­
dę- —  Łaskawe zgłoszenia 
I. K. C. Kraków. —  „Nr. 
2562“ . 2562

MAM maturę gimnazial- 
ną, półroczny kuns bu­
chalterii, rok pracy w e- 
widencii katastru podat­
ku gruntowego — szukam 
odpowiedniego stanowi­
ska. —  IKC , Poznań, §w. 
Marcina 4S. „80“ . OOP

S W W P P P I C T iBaESa
BUFETOWIEC prima —  
młody zmieni posadę od 
1 kwietnia. IKC . Katowi­
ce, Marjaóka 13. „217".

256KI

PANNA dobrei prezencji, 
znajdująca sie w  przyk­
rych warunkach, lat 21 — 
szuka posady —  zna ma- 
szynopismo oraz buchalte­
rię. —  Posiada praktykę 
handlową. IKC , Katowi­
ce, MaTjaoka 13. „255".

294Kt

INTELIGENTNA panien­
ka, mająca ukończone 
trzy kursy seminarium 
nauczycielskiego —  mila, 
pracowita, uczciwa, po­
siadająca świadectwa ru­
tynowanej pokojowej, zna 
również dobrze sztukę ku­
linarną —  poszukuje po­
sady wr pierwszorzędnych 
pensjonatach —  chętnie 
nad morzem. Wysyła od­
pisy świadectw i  fotogra- 
fje. Zgłoszenia IKC. Ka­
towice, Mariacka 13. — 
„246“.  285Kt

P IA N IS TA  accordeon ru­
tynowany wolny 1. I I I .  
Oferty: „N r. 268", IKC,
Warszawa, Krakowskie 

295W

KREŚLARZ — dobry
miernik; dziesięcioletni a 
praktyka mierniczo - kre­
ślarska. Własny instru­
ment mierniczy. Poszuku­
je  pracy. Zgłoszenia: Jó­
zef Wojnarowiicz, Mości­
ska. 1168g

ABSOLWENTKA SZKO­
Ł Y  HOTELARSKIEJ —
Z  praktyką, półroczną po­
sadą —  poszukuje zajęcia 
w  zarządzie hotelu - pen­
sjonatu. lub jako sekre­
tarka. Zgłoszenia I. K. C. 
Kraków. „Nr. 02544 *.

2544

POSADY kierownika po- 
Sizukuje egzam. dyplom, 
mistrz zduński (kaflarski) 
z długoletnia praktyką, 
jako odpowiedzialny kie­
rownik wszelkich robót 
w zakres kaflarstwa wcho­
dzących, jak: ręcznym 
wyrobie kafli szamoto­
wych. glazurowaniu i wy­
palaniu w  różnych kolo­
rach, budowie pieców ka­
flowych stałych, przenoś­
nych i oszczędnościowych. 
Zgłoszenia z podaniem 
warunków do T. K. C., 
Kraków, „Nr. 2402".

2402

TECHNIK BUDOWLANY
lat 23, kawaler, podchorą­
ży. Dobry rysownik kosz- 
tocrysy, a praktyka budo­
wlaną w kierownictwie i 
przedsiębiorstwie zajmie 
poważne stanowisko. Zgło­
szenia I. K . 0. Kraków. 
»N r . 2546**, 2546

HURTOWNIA Fr. Strek, 
Kraków. Rynek Kleparski 
17 — poleca naczynia ku­
chenne. sanitarne, balje, 
wanienki, wiadra, konwie 
dworskie. 1970

SERY edamskie, trapi* 
stów grojer oraz bryndze 
wysyła za zaliczeniem Se­
rownia Łoniów, pow. San­
domierz. Oddamy przed­
stawicielstwo sprzedaży na 
wszystkie województwa, 
Acmm j;n na żądanie.

1167g

OKAZJA! Skład materia­
łów budowlanych komple­
tną betoniarnią, istnieją 
cy 40 lat, przy ruchliwej 
ulicy — sprzeda Biuro 

Rekord" Kraków, Seba­
stiana 7, telefon 143-fi

1633k

UW AGA! Portrety pota­
niały, żądaicic cenników 
„E M A L IT “ , Kielce, Mic­
kiewicza 42. 1104k

MOTO-cykle „Victoria“ . 
Pierwsza klasa niemiecka. 
Słynne 200, 350 czterobie- 
gowe, kryte łańcuchy —  
wymienione koła. Rewela­
cyjne modele 100—600 
cem 1939. —  Generalne 
Przedstawicielstwo, War­
szawska Spółka Motocy­
klowa, Królewska 27. — 
Długoterminowy kredyt 
facbowa obsługa. 1242k

MEBLE kuchenne, przed­
pokojowe i pokoie dziecię­
ce nowoczesne, szlaiflako- 
wane, solidne —  najtaniej: 
„Specjalność" —  Kraków, 
Rynek GL 12, podwórze.

1234k

MEBLE! Okazja —- po ce­
nach najniższych na do­
godnych warunkach: — 
Kraków, Szpitalna 9, I  p- 

I305k

OKULARY najtaniej! -  
Optyk Grossler, Kraków, 
Grodzka 41. 305g

MOTOCYKLI 1 CZĘŚCI
największy skład w Pol­
sce. Ziindapp, NSU, Stan­
dard, Hercules, Gnomer- 
hone, Peugeot. Terrot, — 
Bianchi, OKsupreme, Su- 
premelux Matchless, Ja­
wa, Ogar, VillierB. Sachs. 
Ceny wyjątkowo niskie. 
Polska Spółka Motocyklo­
wa, Warszawa, Senator 
ska 28. 1237k

W IL L A —pensjonat, pełne 
uposażenie, komfort, 9 po­
koi, Wisła, do sprzedania. 
Zgłoszenia: „Olzona" W i­
sła, Śląsk Cieszyński.

1248k

M ŁYN wodno-turbinowy, 
duży przemiał gospodar­
czy, dobra okolica, od Le­
żajska 4 kilometry, w Ku­
ryłówce. przy szosie, — 
obrót roczny 10.000 zl. — 
sprzedajemy z powodu 
trzech spólnlków, cena 
33.000 zł. Zgłoszenia: IKC  
Kroków. „866g” , 866g

MOTOCYKLE: „Ph8nix‘‘, 
„New Imperial", ,.Co- 
yentry", „Douglas", „Pan- 
ther". Najnowsze modele 
1939. „Setki" Sachsa i 
Villiersa. Części zamienne 
Vict<wia, Gidlet. Akceso- 
rja Nadzwyczajne okazje 
od 400 zł. — Warszawska 
Spółka Motocyklowa, — 
Królewska 27. 1241k

OKAZYJNIE sprzedam u- 
rządzenie techniczno-den- 
tystyczne. Wiailomość So­
snowiec, ul- Dzika nr. 2. 
Siemek. 38S

SPRZEDAM restauracie- 
danoing tanio na Kresach 
Wschodnich. Lokal bez­
konkurencyjny, dobrze 
prosperuiący. Powód — 
choroba żony. Wiadomość: 
Warszawa, Moniuszki 6, 
m. 22, p. Niwińska.

240W

STOLARNIA parowa — 
komplet maszyn oraz dom 
mieszkalny w Bochni o- 
bok stacji koleiowej ta­
mto do sprzedania_ lub wy­
dzierżawienia- Wiadomość 
Jan Tabor —  Bochnia.

2061

SLĄSKA cegielnia paro­
wa w pełnym ruchu, 
z produkcją roczną ca 6 
milionów sztuk cegły — 
do sprzedania. —  Oferty: 
I. K . C., Katowice, Ma­
riacka 13, „245". 284Kt

MASZYNY do szycia 
Sewri.t systemu Singera 
od zł. 120. Wielki wybór 
maszyn gabinetowych, 
szafkowych, reemnych, o- 
kretkowych, mereżkowych, 
dz:arkarek. szewskich, 
kamaszniczych, krawiec­
kich i innych. „Sewrit", 
Warszawa, Alberta 1, — 
Żądajcie bezpłatnych pro­
spektów. 1238k

SAMOCHÓD czteroosobo­
wy, otwarty, starszy typ, 
na chodzie, tanio sprze­
dam. Tymiński, Glinik 
Marjampolski. 1024g

MASĘ parcel od 800.—  zł. 
40 mórg gruntu po 3.500. 
DOMY nowomurowane od 
2.000.—. ZABUDOW ANIA
fabryczne od 26.000.— . 
KAM IENICE od 34.000.—  
sprzeda Olesek, Kraków 
15, Wola Duchacka, Or- 
kana. 1602k

MOTOCYKLE DKW, naj-
nowszie modele NZ. 4-bie- 
gowe nadeszły. „Propag", 
Lwów, Pi. Halicka 7.

1653k

DOBRZE prosperujący 
sklep WĘ-dliniarnia —  do 
Sprzed aniia. Wiadomość: 
Karmelicka 28, miesz.

2454

SZLIFIERN IĘ  szkła i  lu­
ster naprowadzoną sprze­
dam, cena 1.500. M. Dur- 
czakowa, Gdynia, War- 

' 19. 80Gd

RZ EŻNICTWO pierwszo­
rzędne (śródmieściu), e- 
gzystencja pewna tanio 
sprzedam (powód śmierć). 
„F ezo j" Poste-restante —  
Grudziądz. 1045g

WIECZNE pióra, wybór, 
gatunki, ceny, reperacje 
odwrotnie: Ziembicki, —  
Kraków, Marjacki 2. Cen­
ników żądajcie I 1202k

K IL IM Y  .Grot" —  narzu­
ty : Kraików, Starowiślna 
10, Warszawa, Krucza 49.

1223k

MOTOR używany 20 K. M. 
220 Volt, 900 obrotów, w 
bardzo dobrym stanie — 
sprzeda Fabryka Czeko­
lady Orlik i Ska, Kra- 
ków-Debniki, Różana 5-

PISTOLETY, rewolwery, 
dubeltówki, sztucery, flo- 
berty, amunicja: Fryde­
ryk Hoppen, Katowice, 
Mickiewicza 2. Cenniki 
wysyłam bezpłatnie.

1421 k

RZESZÓW stolica COP-u, 
do sprzedania centrum 
miasta 550 m* pięknej 
parceli z ogrodem. W ia­
domość J. L. Unii Lubel­
skiej 1. I622k

SPRZEDAM parcele 
in2 przy stacji kolejowej 
TRZEBINIA. Zgłoszenia: 
I .  K. C- Kraków. —  „Nr. 
2568“ . 2568

SPRZEDAM warsztat rzie- 
źniczo-masarsiki — wraz 
sklejpcm przy stacji kole- 
jowei TRZEBIN IA. Zgło­
szenia I. K. C. Kraków. 
„N r. 2569“ . 2569

SPRZEDAM sklep korzen­
ny narożny, telefon, tra­
fika. Kraków, Kolberga 
5/9. 2297

INTROLIGATORNIĘ
Śląsk Zachodni —■ do­
brze idącą, 8 dużych ma­
szyn sprzedam od razu — 
nowy motocykl. I .  K . C., 
Kraków, „1039g“ . 1039g

SCHOELLERSHAMME-
RA papiery, planimetry, 
nanośniki. przyborniki, 
suwaki, jedyny krakowsk’ 
chrześcijański skład tego 
rodzaju: Zierobicki. Kra­
ków, Marjacki 2. Cenni­
ków żądajcie! 1204k

MIÓD wyborowy gro­
dzieński, pieciokilograrao- 
wą puszkę —  dwanaście 
złotych, dziesieciokilogra- 
mową —  dwadzieścia dwa 
złote Z' przesyłką dostar­
cza Spółdzielnia Ogrodni- 
ezoPszczelarska, Grodnot 
Pocztowa. 1451 k

ŁÓŻKA i meble metalowe, 
meble lekarskie, wózki 
dziecięc?, piece niklowa­
ne, niegasnące systemu 
amerykańskiego sprzedaje 
detalicznie po cenach hur­
towych fabryka J. Neu- 
feld. Warszawa, Brukowa 
4, tel. 10.14-66. 1371k

MOTOcykle NIEMEN
kraiowei montowni silnik 
angielski, Vi.ir.ers 100 i 
125 ccm, dogodne warun­
ki. Przedstawiciele rejo­
nowi poszukiwani. Polska 
Spółka Motocyklowa, 
Warszawa, Senatorska

1240k

OKAZYJNA sprzedaż 
kraiowych perskich dy­
wanów ręcznych z powo­
du zakupienia większego 
transportu. Płachty nie­
przemakalne. Pensjona­
tom na FIS chodniki ko­
kosowe, koce. Halpern — 
Kraków, Poselska 18

1230k

SKLEP branży mfoj.-., 
Pierwszorzędni 
trzony, wyrobio^ &  
teJa, centrum powV w ^  
go miasta, 
mysłowy — ^

Kraków. „IDBTfl... ^

FIS — lATARk i~ ^ IT

Słtuwkow- 
1550k

Syn, Kraków, 
ska 16.

■Ostoja *, Kraków 
1222k

ne! — ______
Ka.rmelicka 9

MOTOR 380/220 5 K  uży­
wany i  motory 4 K , 440 
prąd stały sprzedam ta­
nio. Oferty I.  K. C. Kra­
ków. —  „N r. 2105".

2105

KOLEJKI wąskotorowe, 
tory. szyny, kolebki — 
wszelkiego rodzaju wózki, 
lok orno tywki. bagrowniee, 
złożenia osiowe, łożyska 
iitp.: Skład w Krakowie, 
Przedstawicielstwo firmy 

l ensteln & Koppel“  — 
Kraków, Kremerowska 6, 
in. 7. 12@6k

DYW ANY perskie, kilimy, 
narzuty, samodziały me­
blowe i ubraniowe: Kra­
ków, ul. Dunajewskiego 6.

1214k

APTEKĘ  we Lwowie — 
sprzedam katolikowi. 
Zgłoszenia I- K. C. Lwów 
ul. Akademicka 14 pod 
„197". 223L

OBICIA meblowe, tapi- 
oerskie przybory naita- 
niei: Fischman, Kraków, 
Grodzka 8, telefon 110-34.

1281

SZEWSKA cylindrowa, 
oryginalna Singer, pra- 

i nowa okazyjnie tan'o 
zeda KRISCHER, 

Kraków, ul. Zwierzyniec­
ka 6. 1447k

ZAKOPANE. Piekarnia, 
doskt-nale prosperująca, 
okazyjnie do sprzedania, 
Kubiński, Krupówki.

1012g

RESTAURACJA w Skrze­
czeniu k. Bogumina, po­
wiat Frysztacki z salą ba­
lową, dobrze utrzymana 
jest do sprzedania, ewen­
tualnie do wynajęcia na 
bardzo dobrych warun­
kach od 7*airaz- —  Wiado­
mość udziel a Jakub Hor- 
nung, Cieszyn, 3 Maja 12.

1706k

MASZYNY do pisania u- 
żywane i nowe. — Wielki 
wybór maszyn walizko­
wych po cenach przystęp­
nych — „Sewrit", Wars/a- 
wa, Alberta 1. 1239k

Z powodu wyjazdu sprze­
dam tanio sklep kolonjal- 
no-cukierniczy w Zakopa­
nem, dochód miesięczny 
złotych 700. — Zgłoszenia 
1. K . C. Zakopane. „107'* 

1380b

GRY towarzyskie, karty, 
szachy, domina, warcaby, 
ruletki: Ziembieki, Kra­
ków, Marjacki 2. Cenni­
ków żądajeiel 1203k

KARNAW AŁO W E czapki, 
parasolki, bilety wstępu, 
garderobiane —  .iedyny 
chrześcijański skład tego 
rodzaju: Ziembieki, K ra­
ków, Marjacki 2. 1205k

MOTOCYKLE 100-tki, bez 
prawa jazdy d podatku 
drogowego, na balonach, 
dwuosobowe —  6łynne 
Excelsior, Baker, Francis 
Bairnett: Gen. Przedstawi­
cielstwo ZOREL, Warsza­
wa, Królewska 23. 1582,k

PIŁOW NICĘ „Rapid", u 
żywaną, pile taśmową do 
metali motorem, dobrym 
stanie okazyjnie sprzeda­
my. „Maszynotechniika", 
Warszawa, Leszno 50.

1102g

SZLIF IERKĘ  (wytaczar­
kę) do cylindrów samocho­
dowych „Thompsona", po­
lerką, motorami, dobrym 
stenie, okazyjnie sprzeda­
my. „Maszynotechnika", 
Warszawa, Leszno 50.

1103?

BILARD  „Teba" w  do­
brym stanie, do sprzeda­
nia. —  Wiadomość: Bar, 
Czarnowiejska 25. 2412

MOTOCYKLE BSA, Nor­
ton, Panther, Rudge. Sun- 
beam, Triiumph, Royal 
Enfiełd, AJS, Puch: — 
Gon. Przedstawicielstwo 
ZOREL, Warszawa, Kró­
lewska 23. 1681k

LOKOMOTYWA na tor
rozpiętości 600 mm, z  pa­
leniskiem miedzianem, — 
kocioł o pow. ogrz. 14. 
m2 ciśnienia, 15 atm., 
w  dobrym stanie, zaraz 
do sprzedania. Oferty: 
I. K . C., Katowice, Ma. 
rjaoka 13, „241". 280Kt

MOTOCYKLE I MOTO. 
C YKLETK I —  SWIATO 
WEJ M ARKI DKW — 
POLECA „PROPAG" —
Lwów, PI. Halicki 7. Pro­
spekt za nadesłaniem zna­
czka. 1654fc

DOM trzechpietrowy, peł- 
nokomfortowy za Parkiem 
Krakowskim sprzeda Ju­
ra, Kraków, Matejki 10.

2511

Cukiernię, Za-
głebre Dąbrowskie, cT  
trum miasta z praetmuą 
a salą — sprzedam z 
wodu choroby 3.00u zl

S " Ś . 1 Ł Ł 8 »

WILLĘ T-ubiika-cjô a tW.
°gr6<i-  ith.ooo.— centrum. RaM-« 

biuro „Universa,l“. 2324

MOTOCYKLETKI DKW
3-biegowe, bez prawa jaz! 
dy 1 podatku poleca , Pro­
pag *, Lwów, PI. Halicki 
7. Prospekt za nadesła­
niem ma czka, X655k

m H H
PANNA ze firedniem wy. 
kształceniem, młoda, nie- 
brzydka, niebiedna, pollu. 
bi rządowca. — I. q 
Kraków, „Nr. 2345",’ ‘ 

2345

KOLOSALNY wybór bo. 
gatych Pań — Panów po- 
leca Jedyny Ogólnopolski 
Bezkonkurencyjny Kon- 
cern Matrymonialny — 
„Vox“  — „Nowa Era“ — 
Centrala: Warszawa. Ale. 
je  Jerozolimskie 7/32. 'Et- 
lefocy: 7-16-30. Nadsyła­
jącym wyczerpujące dane 
wysyłamy najodpowied­
niejsze imienne adresy, 
fotografie. 1449k

NAUCZYCIEL 29, stadent 
poślubi nauczycMikę do 
30. Oszczędność poża#raa. 
Zgłoszenia szczegółowe — 
nieanonimowe, podobizna: 
I .  K. C. Łódź, Piotrkow­
ska 116. „Nr. 51". SIŁd

POZNANI ANKA m m m
koresporndencje a panem, 
wybitniejszy intelekt, po-' 
zycja spolec?ina, wiek S3— 
45, cel matrymoinjalny. — 
Oferty: IKC, Fozmań, śv. 
Marcina 48. „87‘‘. 97P

URZĘDNICZKI prapą
poznać kulturalnych Pa­
nów, na dobrych statum 
skaeh, calem zamążpój- 
ścia — brunetka do 40 — 
blondynka 33 lat, nie szu­
kających majątku, lecs 
innych zalet. — I. K. C. 
Kraków. „Nr. 02305“,

LAT 25, wyższe studja — 
posada — ożwii sią boga­
to, chcąc sie usamoizel- 
nić. Uroda, wiek obojętne, 
Zgłoszenia I. K. C. Kra- 
ków. —  „Nr. 2331“.

PANNA, lat 23, rzym-kat. 
zgrabna, przystojna sza­
tynka, posiadająca 5-MO 
gotówki i parccle pragnę 
poznać w celu matrymo* 
T.jalnym p-aina na rządo­
wej posadzie — kolejowi, 
urzędnicy mile widzian- 
I. K. C. Lwów. „Nr. 195'.

221L

CZTERDZIESTOOSMI0 
LETNI, przystojny, i«te* 
ligentny, olbrzym, bez na­
łogów, posada 450, — S0- 
tówka 10.000 — pozna ma­
trymonialnie zdrową 
przystojną, postawną, nie­
zależną, właścicielką K®' 
spodarstwa lub 
handlowego. - -  
zgłoszenia I- K. C. Kra- 
ków. „1105b“ . 11CS!

PRZYSTOJNA nU B T
cielka 7, P. W. K. N. — 
trochę gotówki —
Pana na odpow.ieAv.em
stanowisku. Cel matry 
monja.lny. Poważne ?»g 
s®c<nia z fotogr.: I. h- • 
Kraków. „11060“ . l 106j

SEPAROWANA — flfl * 
władnej winy. trayaw*1®* 
czteroletnia, 1 dziecko ^  
materialnie o iezalc7̂® _n 
poszukuie imteligęn^®; 
dobrego, -  szlachetnej 
wdowca, lub separowa®̂  
go nile z własnej wifly' 
od 40—47 łat wysoki^ 
wzrostu, możliwą^ ê _  
sten cją, bez nałogów. * 
waape matrymcaijai"6 
frTty do I. K. C. K r *w
„1CS3g“ .

ZAGŁĘBI ANKA, Pełno­
wartościowa, zdrowa,, 
firze zbudowana, 
nego usposobienia, 0,1 
na, 28 — pozna W V' 
matrymonjjalojTM 
wiedniego pana staisw* 
z  wyżsaem wy^ztftł^ 
niem, na stauowisKu. . _ 
Wyczerpujące dane- w 
nik postc-restante

POSIADAM
mam lat ok. 40. C  ̂
bym w celu
mym poznać -
pana, żyda. ® 
ewent. z rnĄ nl J  n!fr
łem. . P ie rw s ze go

INŻYNIER na staino«^
lat 29 pozna stosown^^ 
matrymonialny.
szema 11̂ -̂ ^  Jgn, 
Marjaóka 13- — 0

(
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■OSZUKIWANY kierów- 
ii w »r»atów  samocho- 

E rvot Wymagano w -
S Sw fflio  Jad»we, dHia
S y Ł » .  mteUB«o«J»-
ff iS y  pisemne a odpi- 

« P  świadectw, rste-
S , W  1 totoemf39 P'"1
^ S S U y "  do Tow ary- 

Beaiiamy Hiatoyn*- 
S S m L Katować J g n *
u.________________t i i r
SÓB/CuitfMaoa 
?3r»ti«. «W « cerować — 
S l r t  jewk nlemieoM —
F Ł ta ite i PomnrMlta,
: « Mt. SluMiwto ..
fllrna Jato pokoiowka 
^pr7.ypilaowaaia kuch- 
!? pomatorkj zechcą sl«
r lW ić  podan iem  w a ru n -
K  KiSów. DtoS“ . 27'

__tamie potr&ebaa
Sinodiiota Ikucharta^

POSZUKUJĘ m ło d e g o  n- 
L d k a  Łieete P‘“ » cf

nuistynif. PO odh >- 
fcj dułM* w o jsko^ j. -  
Zgłoszeni I. K. ^ 
g * .  W ie lc e  1. ,.Nr.
«37“. 2€?T
WYSOKI zarobek osiągną 
"«mcl P W  sprzedaży ar- 
t/łutów rolmraych. ZBlo- 
, » i a  I^wów.
rtrytka W -

Lwów,
2i52L

SPR ZE D AW C Ó W  na ma-
knW, obrady i Inne ar­
tykuły poszukujemy. Fo­
tografie prospekt bezpłat­
nie. Zakład Ęsempal, —  
Chlebów ice Wielkie, Ma­
łopolska.____________ 1254g

AGENCI do sprzedawa­
na Da wsiach kos gwa- 
laatowanych, tanich i in­
nego artykułu, prześlą o- 
ferty do „Świt“ , Kęty.^ -

SŁUŻĄCA do wszystkiego 
I  gotowaniem. —  Zgło- 
ejeni* Zwierzyniecka 17, 
U. 5. 2578

na p r a k t y k ę  z i e ­
l ar s k a  (uprawa, zbiór,
przeróbka) przyjmy ob- 
inniajoinloiiego gospodar­
czo - ogrodniczo - pszcze­
larstwem. — Zgłoszenia: 
L, K. C. Kraków. —* „N r. 
2579", 2579

g o spo d yn ią w i e j s k a
marjrimą p rzy jm ę go. 
ipodarstwo hodowlane —  
■pod’ Krakowem. —  Zgło- 
BKoił I. K- c . Kraków. 
„Nr. 1580". 2580

PIELĘG NIARKĘ zawo­
r ą  do niemowlęcia. —  
prjyjme, -**- odpisy świa­
dectw, warunki aaraz, — 
IKC, Nowy Sącz —  pod 
0*8“ . 1702k

POSZUKUJĘ od 15 lutego
lin tej igen tnej pomocn i cy 
domowej z dobrem goto­
waniem, pięknem praniem 
i prasowaniem, do 3 osób. 
Wymagana samodzielność 
w prowadzeniu domu. —  
Referencje pożądano. — 
Zgłoszeni®: f. K. O., K a ­
towice, Marjack.a 13, —  
,285". 825Kt

INTELIGENTNA Pani po
trzydziestce, z powodu 
ciężkich warunków życia 
obejmie za,rząd kultural­
nego domu. -— I. K . C., 
Lwów, Akademicka 14, 
,Nr. 226". 249L

BIURO SPRZEDAŻY po­
ważnej fabryki porcelany 
poszukuje zdolnych, ruty­
nowanych przedstawicieli 
ze sztabem agentów, —  
względnie wprost agentów 
we wszystkich miastach 
Polski oraz Copie —  ce­
lem sprzedaży prywatnej 
klienteli na dogodne spła­
ty miesięczne. Zgłoszenia 
pod „Porcelana" do „Par", 
Kraików, Rynek GL 46.

375»k

KW ARTET, kwintet —  
miody, podwójne instru- 
menta, 1 marca wolny. — 
Zgłoszenia IKC . Gdynia, 
Świętojańska 44, pod „90“  

87Gd

OGRODNIK żonaty, bez­
dzietny, prowadzi ogród 
owocowy, warzywnictwo, 
inspekty, szkółki, szuka 
;>raey od zaraz, Swiadeo- 
wa, referenoje dobre. 

Warszawa, Wspólna 5/14, 
telefon 839-19. 323W

POTRZEBNY służący ze 
świadectwami zaraz, 7 po­
koi. Zgłoszenia: I. K . C., 
Sosnowiec „40". 41S

LEKARZ - dentysta po­
szukuje 6tałej posady. —- 
Podać warunki pracy, 
wynagrodzenie. I.  K . C., 
Warszawa, Krak. Przed­
mieście 9 pod „N r. 300“ .

326W

POTRZEBNY kierownik 
do wyrobu papy dacho­
wej. Świadectwa, Zgło­
szenia: Fabryka Papy, 
Jarocin, skrytka 24.

115P

BUCHALTER
dent, zdolny, pracowity, 
kawaler, zmieni posadę. 
Warui^J: IKfr. Kraików, 
W iffopole L  „ 12l§ g “ . —  

1249g

SŁUŻĄCEGO pierwszorzę­
dnego, samotnego, długo­
letnie świadectwa pierw­
szorzędnych domów wy­
magane, poszukuje się ao 
majątku. Zgłoszenia I. K. 
C. Kraków „1243g".

1248g

KW INTET lub kwartet 
jazz-koacertowy, chrzęści- 
; fański, młodzi, potrójne 
instrumenty, wolny 1 
marca. Zgłoszenia listow- 
ne. Kalisz, Kabaret, „0 - 
gród Letni*1. Kapelmistrz, 

1253g

POTRZEBNA służąca do 
wszystkiego z gotowa­
niem. Michałowskiego 
m. 9. 2787

INFORMACYJNO - dete- 
ktywne biuro poszukuje 
wszędzie współpracowni­
ków. Zgłoszenia: Biuro 
Ogłoszeń Fischmana —  
Rzeszów, „Stała pensja". 
Załączyć znaczek na od­
powiedź. 1229g

Posad poszukują
PIERWSZORZĘDNY

skrzypek, repertuar doda­
tkowe saxofony, alt, te­
nor, prezencja, wolny 
marca. Zakopane I . K . G. 
1,132". 1692k

P IA N IS TA  z akordeonem 
chrześcijanin wolny 1-go 
marca. I .  K . O. Zakopane 
„133". 1693k

EKONOM rolniczy, kawa­
ler (Ślązak), lat 29, szko­
ła rolnicza, kilkuletnia 
praktyka, bez nałogów, e- 
nergiczny, wszechstronny 
fachowiec z dóbr Ks, 
Krzysztofa Radziwiłła, —• 
Szuka posady. Zgłoszenia 
skrzynka pocztowa (8) —  
Staszów. 1244g

SKRZYPKA wiedzącego z 
saksofonem 1 akordeo­
nem od 1 marca (chrao-
śeijanima). —  Kazimierz 
Englard, Warszawa, Ka­
wiarnia Blikle, Nowy- 
Swiat 85. 310W

MOTOCYKLOWYCH
przedstawicieli rejono­
wych na rewelacyjne set­
ki. inne modele niemiec­
kie poszukujemy. Oferty: 

.. -  ~  W-wa.
308W

„Nr. 281", I.  K . 0. W-wa, 
Kraik. Przedm. 0,

ADIUNKTA lasowego a 
dyplomem inźyniera-leśnl- 
ka i  conajmnlej dwulet­
nią praktyką —* poszukuje 
się Od dnia 1 kwietnia br. 
Zgłoszenia z curriculum 
*ifcae i  odpisami świa­
dectw do IKC., Kraków, 
Wielopole 1. „N r. 2657".

2657

MANIPULANT tartacz­
ny, Polak, obeznamy do­
brze z produkcją ekspor­
towej tarcicy jodłowej —  
Świerkowej — poszukiwa­
ny. Wymagana kaucja 
gotówką. —  Zgłoszenia 
tylko z podaniem warun­
ków 1 świadectwami do 
I. K. C. Kraków. „12260" 

1226g

KONSTRUKTORA z k il­
kuletnią praktyką w bu­
dowie dźwigów I suwnic 
przyjmie Fabryka ma- 
*zyn. Zgłoszenia z poda­
niem warunków i terminu 
wstąpienia do Towarzyst­
wa Reklamy Międ'vn tro­
kowej, Kraików, Floriań­
ska 25, pod „Konstruk­
tor’*. 1710k

LEKARZ poszukiwany. —7 
Prócz praktyki prywatnej 
Cbezpieczalnia, Urzędni­
cy. Więzienie, rolnicy. — 
Wiad. Rychtal Wlkp. — 
Apteka. 1178g

CUKIERNIKA starszego 
00 samodzielnego prowa- 
dmda. Dobre świadectwa. 
Poszukuje A. Wieczerzak, 
flzeszów, Grunwaldzka IG.

1662k

CHRZEŚCIJAŃSKA Ht-
ma poszukuje agentów do 
•Pnedaży narządzi rolna- 
®*y«h, kos, brzytew, ze- 
Wrtw. Zgłoszenia Lwów, 
WTtka 292. 251L

POWAtNA firma ohrze- 
oWjanska postukuje zdol- 
J®«o ekspedienta, obe- 
®^nego dokładnie z bran- 

nar^edzi chiruirgicz- 
ł p rzyrządów  lekar- 

^icn. Szczegółowe oferty 
* podaniem dotychczaso- 
SS pod „Ekspe-
K .  Biuro Ogłoszeń 

Pietraszek, War- 
i,2Wa- Marsz^kowska 

1800k115.

BUCHALTERKA - kores­
pondentka, biegle pisze 
na maszynie 5-letnia pra­
ktyka, lat 24, katoliczka.
poszukuje posady od I-go 
kwietnia. Zgłoszenia 1. K . 
C. Kraków „1785k".

1785k

MAŁŻEŃSTWO bezdziet­
ne poszukuje dozorstwa, 
obeznane w  tym zawo­
dzie. Kaucja. I. K. C., 
Kraków, „N r. 2763".

2763

KUCHARKA samodziel­
na poszukuje posady w 
kasynie oficer&kiem lub 
rkodofioerakiem. - -  Zgło- 
ezemAa IKC, Katowice, 
Marjacka 13. —  ,^56".

296Kt

KULTURALNA, sympa­
tyczna pani „Chyliczan- 
ka‘‘ zajmie ste dzieckiem, 
domem u solidnej osoby. 
Zgłoszenia: I.  K- C., W il­
no „34". / 1744k

Kupno
TRZECH KOŁOWY rower 
towarowy kupie- Agencja,
Kraków, Sienna 12, „U  ’ 
wamy". 2713

MOTOCYKLE „M OJ" —
produkcji krajowej. Jedy­
ny motocykl małolitrażo­
wy przystosowany do na­
szych dróg. Silna budowa, 
estetyczny wygląd, nożna 
zmiana biegów, chromo­
wane obręcze. Moc 3.5 
KM. Łatwość otrzymania 
części zamiennych. Dogo­
dne warunki. Zwrot poda­
tku 20V«. Dom Technicz­
no-Handlowy Leon Lesz­
czyński, Warszawa, Trę­
backa 10, Oddział w Ło­
dzi, Piotrkowska 175.

1776k

FISHARMONJUM wali- 
Ztkowe, 4 oktawowe, — 
sprzeda skład fortepianów 
Kraków, Basztowa 15. — 

2742

MOTOR 16—30 k. w  do­
brym stanie kupię. Marka 
cena. Szczoireik, Targowi­
sko, K łaj. a Bochnia. —

SZOFER, czerwone prawo 
jazdy, długoletnia prak­
tyka, sumienny, trzeźwy, 
szuka posady. Łaskawe 
zgłoszenia: I .  K . C„ K a ­
towice, Marjacka 13, 
,271". S llK t

KW ARTET pierwszorzęd­
ny, chrześcijański, kon­
cert —  jazz, mikrofon, 
wolny marzec. Zgłosze­
nia: I. K . C. Łódź, P iotr­
kowska 116, „N r. 54".

54Łd

M ECHANIK monter tar­
taków, maszyn parowych, 
obrabiarek, prasy hy­
drauliczne, ślusarstwo, 
poszukuje posady. Oferty 
„N r. 286", I. K . C. War­
szawa, Krak. Przedmie­
ście 9. 312W

KW ARTET zaolziański. 
pierwszorzędny, koncert, 
taniec, od zaraz wolny. - 
Duda, Skrzeczoń. 1220g

KU LTURALNA osoba 
średnim wieku przyjmie 
posadę gospodyni, dosko­
nała kuchnia. Język pol­
ski i niemiecki. I. K. O. 
Katowice, Marjacka 13, 

6“ , . SOGKt

DENTYSTA technik, pier­
wszorzędny pracownik w 
operatywic i  technice, po­
szukuje posady. Zgłosze­
nia do I. K. C-, Kraków, 
pod „245L". 245L

SZOFERSKĄ po«ad<. 
Krakowie obejmie student 
zaraz Zgłoszenia: IKC., 
Kraków, „N r, 2517".

2517

GRAMOFONOWE płyty 
olbrzymi wybór, ig ły  gra­
mofonowe 100 sztuk 50 
groszy. Naprawy patefo- 
nów tanio —  precyzyjnie 
Polski Dom Handlowy 
Krischer, Kraków, Flo- 
rjańska 9. 1743k

POSZUKIW ANY kocioł
parowy 4—6 m. kw. pow. 
ogrzewalnej ciśnienia 
4—5 atm. Zgłoszenia: 
Fabryka Papy, Jarocin, 
skrytka 24. 114P

MASZYNĘ do ciecia be­
lek żelaznych kupi Szta- 
jer. Łódź, Kilińskiego 65.

56Łd

N IEBYW AŁA  OKAZJA.
powodu nieotrzymania 

przyrzecaonej posady, je ­
stem zmuszony sprzedać 
samochód Opelkadett — 
3.600 km, cena 3.800.—•. 
Kto się pospieszy, nabę­
dzie nowy samochód za 
bezcen. Klimczak, Bielsko 
Legionów l ,  taL 83-51,

lSOlik

BIURKO amerykańskie 
dobrym stanie kupię. 

Zgłoszenia: Telefon 122-J”  
1755k

MI0D PSZCZELI, gęsty,
-lipcowy, aromatycany, stu­
procentowo gwarantowa­
ny, wysyła za zalicz-ką, o- 
pnkowaniem o n z  portem 
' k g  —  11.—, 10 kg —  

— . 20 kg —  41—  Pa- 
i.eka słowiańska, Brzeża- 

ny. 1257g
PERSKI DYW AN, kilka 
małych gotówkowo kupię, 
I. K. C. Kraków „1783k", 

1783k

UŻYWANE meble kupuję 
sprzedaję Sindel Kraków. 
Wolnica 9. —  Dzwonie 
110-93. 1781k

FOTOGRAFICZNY apa­
rat do powiększeń, roz­
miar 4X6.5 —  9X12. Apa­
rat do powiększeń 13X18, 
kondensorami i  dobremi 
objektywami, Maszynę 
do wysokiego połysku — 
kupię. T. K . C., Kraków, 
pod 1740k". 1740k

Sprzedaż
DĘBICA, COP. Sprzedam
zaraz 6.000 m, mieście 
przy bocznicy kolejowej. 
Tanio. Kolejowa 541.

1199g

DOM CZYNSZOWY, jod-
nopiętrowy,. 19 małych 
mieszkań, —  rok budowy 
1931, dobrzy oprocentowa­
ny, w  przenjysłowem mie­
ście na Zaolzńu do

taiaio- z «  gotowkę*
Zgłoazjeaia pod „1208g" —■
do I, K , C. Kraków.

1208g

AUTO limuzyna 4 osobo­
we, dwucylindrowe, dwu* 
taktowe, ekonomiczne —  
sprzedam. —  Zgłoszenia! 
Kiosk I. K. C. Krynica, 
pod „117/N. S.". 1674k

JAZZBANDZISTA z wio
lonczelą, harmonją, chrze­
ścijanin, wolny pierwsze­
go I. K- C., Łódź, P iotr­
kowska 116 „N r. 53".

5SŁd

MUZYCZKA, kilka in­
strumentów, wolna od 
marca do zespołu dam­
skiego lub męskiego. — 
Zgłoszenia: I.  K . C., Ka­
towice, Marjacka 13, „238" 

277Kt

P IESKA  Spaniolka oka­
zy jnie sprzedam. Smolbi- 
kowa, Kraków, Leuarto- 

5, m. 9.

STRZELEC, kawaler, szu
ka posady na skrom­
nych warunkach, pilny, 
obowiązkowy —  jedno 
pierwsze świadectwo —  
bardzo dobre polecenie, 
lmblin, Probostwo 21, — 
pilny. 332’.V

KUCH ARKA czysta, —  
pracowita, spokojna —  
przyjmie posadą najchęt­
niej do dworu. IKC . Kra­
ków, Wielopole 1, „N r 
2730". 2739

P IE LĘ G N IAR K I do cho­
rych, masażystki, poleca 
Stowarzyszenie, Kraków, 
Szewska 211/8, —  telefon 
181-99. 2736

O PIEKU NK I noworod­
ków, wychowawczynie po­
leca —  przyjmuje Stowa­
rzyszenie Kraków, Szew­
ska 21/8, telefon: 181-99.

2735

EKSPEDJENTKA zdolna 
z  długoletnią praktyką 
poszukuje posady. Naj­
chętniej w  pralni chemi­
cznej. Oferty IKC . K ra­
ków, Wielopole 1. ..Vr 
2734". 2734

TECH NIK  dentystyczny 
poszukuje pracy. Oferty 
do IKC . Bydgoszcz pod 
„54B". 54B

K W IN TE T pierwszorzęd­
ny, podwójne instrumen- 
ta. śpiew (mikrofon) 1. 
marca wolny. IKC. Byd­
goszcz, pod „5&B". 53B

MŁODY ogrodnik, kawa­
ler, a ukońazoną szkolą 
ogrodniczą, przyjmie po­
sadę samodzielną, ewen­
tualnie jako pomocnik 
w  większym zakładzie;. — 
Zgłoszenia: I. K- C., K ra­
ków, „N r. 2754". 2754

OGRODNIK, specjalista 
kwiaedarz-warzywiak, lot 
30, źoraiaty, zmieni posadę. 
I. K . C., Kraków, „N r. 
2752", 2752

" m o t n i k a  do wyrobu
ogrodzeniowych po- 

Zgłoszenia pod 
d0 -Par‘‘

RZĄDCA-eikonom, lat 52, 
poszukuje posady, 
kaucję. Oferty: I._K . C., 
Krtóćw, -Nr. 2576 • j 676p ^

po
I ka

V

EMERYTOW ANY urzęd­
nik administracyjno-kan­
celaryjny w  ©ile wieku, 
szuka zajęcia. Skromne 
wynagrodzenie. Jarosław, 
poste-restamte, okaziciel 
legitymacji 253. 1184g

P IA N IS TA , acoordeoał- 
8ta, oraz SAXAUCISTA
klarnet, tenor —  młodzi, 
chrześcijanie — rutyno­
wani —  dobra prezen­
cja — wolni pierwszego 
Czerwik, Tarnowski e - Gó­
ry  Kościelna 5. 1157g

MŁODA, przystojna go­
spodyni poszukuj© posady 
do jednej osoby od l-«go 
marca. Zgłoszenia: IKC, 
Katowice, Marjacka 13. 
„269". 309Kt

KUCHMISTRZ — siła 
pierwszorzędna, posiada­
jący wieloletnią praktykę 
1 świadectwa — poszuku­
je  posady od zaraz, moż­
liwie w  Zakopanem. Zgło­
szenia I. K . C. Zakopane. 
„138". 1697k

JAZZBANDZISTA a _
krofonem, młody, chrze­
ścijanin wolny 1 marca 
Zgłoszenia L. Napierała, 
Zakopane „Maraton".

1695k

KW ARTET chrzęści jań- 
eki, prima —  atrakcje ar­
tystyczne wolny marzec. 
I .  K . C. Bielsko. „145".

1711k

C U KIERN IK  zdolny, pra­
cowity, młody, poszukuje 
pracy —  warunki skrom­
ne. _  Zgłoszenia: Biuro 
ogłoszeń. Kraków, Sienna 
12, „Cukiernik". 2712

PRZEDSTAW ICIEL do-
trze zaprowadzony w dro­

gę rj ach, aptekach poszuku­
je  dodatkowego artykułu 
na Wojew. Śląskie. Ofer­
ty : I .  K . C., Katowice, 
Marjacka 18, „N r, 2710".

2710

SPRZEDAM —  przeszło 
20 m* topoli i  osiki. Sta­
nisław Figa, Czernichów.

2743

HARM ONIJKI Honera! 
Olbrzymi wybór! Niskie 
cenyl — Polski Dom Han­
dlowy —  Krischer, Flo­
riańska 9 — Kraków.

1741k

KUFER oryginalny ame­
rykański podróżny, nowy 
kredens barokowy, stół 
kartowy, okazyjnie sprze­
dam Kraków, Lubicz 3 m.
3. 2786

MOTOCYKLE małolitra­
żowe James, Norman, — 
W olf z silnikami Viilier- 
s‘a. Setki dwuosobowe na 
balonach. Zwrot podatku 
20%. Dogodne warunki. - 
Największy w Polsce 
skład części zamiennych 
akcesoryj motocyklowych. 
Dom Techniczno-Handlo­
wy Leon Leszczyński, —  
Warszawa, Trębacka 10 * 
Oddział w Łodzi, P iotr­
kowska 175. 1777k

GRZYBY prawdziwe bo­
rowiki —  aromatyczna 
krajanka pięciokiiówki 15 
zł., powidło deserowe 7.50 
franko odbiorca. Karpiń­
ski, Kluszczany Wileńskie 

1782k

OKNA inspektowe, szkło, 
kit, diamenty, szpagat — 
najtaniej Reif Kraków, 
Kalwaryjska 24. 1780k

GRZYBY suszone, czysty 
zdrowe, najprzedniejszych 
gatunków. Ceny umiarko­
wane. Wysyłam każdą 
ilość. Żądajcie cenników. 
Pisarski, Mareinkance.

1779k

PODRĘCZNE kasety sta­
lowe. zamki Wertheima 
wrsyła na zamówienia, 
oferty na żądanie: Karol 
Baranowicz, Sanok.

1232g

KORESPONDENTKA pol- 
siko-nJiemUfcika ze 'znajo­
mością francuskiego, po­
szukuje posady w Krako­
wie. Ew', tłumaczenia 3 
pisanie na maszynie w do­
mu. Łaskawe oferty: IKC, 
Kraków, „N r. 2755".

#7i0u

SPRZEDAM tanio willę
nowocześnie zbudowaną 
Krzeszowice. Zgłoszenia: 
„Nr. 289", I. K. C. War­
szawa, Krakowskie Przed­
mieście 9. S15W

GŁOSNIKI detektorowe 
5.—•, słuchawski 5.50, kry­
ształki czułe —.30, Polski 
Dom Handlowy, Krischer, 
Kraków, Floriańska 9.

1742b

M l60 kuracyjny, jasny 
złotych 16.—. PięciokUo- 
we opłacono. Baltuch, Za- 
leczozyfcu 1258g

SKLEP SPOŻYWCZY do
sprzedania. Wiadomość; 
Kraków, Chodkiewicza U

OKAZJAMI Bieliznę mę­
ską. damską, pościelową, 
>łaszrae zawodowe, przez 
crótki czas sprzedaje 

smacznym opustem znana 
w Polsce fabryika bieli­
zny „Paw ". Kraków, Flo- 
rjańska 4. 1738k

SKLEP spozywczy towa- 
(rem, znUwzkaniemt, oka­
zyjnie 6praedam. Kraków, 
Mazowieaka 8. 2753

KAM IENICE  supedkom- 
fortowe, nowowy murowa­
ne: 15-ubikacjowa, 3.600 
dochodu —- 27.000, dwu-
piętrówka —  śródmieście, 
sklepy, 5.000 dochodu — 
40.000, trzechpiętrówka 
(Florjańska), 13.0C0 docho­
du, 75.000, —  wyłączne 
; setaomocinacitTwa 6przed a- 
: y: Kraków, Wielopole 10, 
Wyrwicz. 2751

KAM IENICA w centrum 
Katowic, Tocnzny dochód 
54.000 zł. za 350.000 do 
sprzedania. — Katowice, 
,Merkur“ . Marjacka 37.

322Kt

ZAKŁAD  fryzjerski 
dobra egzystencja, w Ka­
towicach, do sprzedania. 
Wymagany kapitał 8—  
10.000 zł. I .  K . C., Kato 
wice, Marjacka 13, „28T 

821Kt

FREZARKĘ do metali, 
stół 750X150 mm, sprzeda 
Kujawski, Katowice II, 
Krakowska 68. 316Kt

FAB R YK A  cukierników
Górnym Śląsku korzy­

stnie do-nabycia. Zgłosze­
nia: „Markui^1, Katowice, 
Marjacka 87. 312Kt

RESZTKI damskie aprze- 
da hurtem wytwórnia we­
łen i  jedwabi „Solidna 
Tkanina", Łódź, pabiani­
cka 44- 57Ld

O KAZYJNIE  sprzedam 
gaiter firm y „Blumwe*' 
kompletny, mało używa­
ny.- P iła  tnie kloce maks. 
grubości 650 mm. Wiado­
mość; Kraków X X II, —» 
skrytka 17. 1758k

MOTOR A rie l" 550 z  pray- 
czepką lub bez, stan bar­
dzo dobry, sprzedam- —  
Wiadomość; Kraków, św. 
Jana 13, m. 9, tbeflefon 
181-63. 1752k

TAPCZANY, otomany, 
materace, łóżka potowe 
wykonuje —  sprzedaje 
Wesołowski, Kraków, św. 
Marka 16. 1751k

DRUKARSKA mass 
plaska 100X140 Johanigs- 
berg 1924, okazyjnie sprze, 
dam. Bcrliner, Wareza- 

Mylna 8, telefon 
674-31. 331W

LOMOBILA „W olfa " 
20—25 koni po gruntow­
nym remoncie. ^ 'R O W ­
K I różnych wielkości 
używane, z żelaznemi 
miedzianem! bębnami —  
sprzedaje Sztajeft Łódź, 
Kilińskiego 65. 55Łd

W najlepszym punkcie 
Sosnowca do nabycia dû  
ży skład zabawek, arty­
kułów sportowych, in­
strumentów muzycznych 
wraz broni i  amunicji. 
Do objęcia potrzeba ok. 
40 tys. złotych. Zapyta­
nia do I . K. C.j oddział 
w  Sosnowcu poa „41".

42S

ZAKOPANE, pensjonat 
nowoczesny sprzedam 
40 tysięcy gotówką 
25 Bank. —  Warszawa, 
Szopena 8, Jaźwiński.

314W

PERSKIS dywan, chod­
nik, piękne kolory, 
komita jakość okazyjnie 
do sprzedania- —- Zgło­
szenia I. K. C. Kraków. 
„N r. 26CS". 2606

SPRZEDAM obrazy mała- 
rzy polskich, lampę; Kra­
ków, Frledleina 25b,, m.

2716

SKLEP spoźywcoy, naroż­
ny -T- Podgórza, sęrrze- 
dam. Agencja, Kraików, 
Sienna 12. 2715

300.—  miesięcznie może 
kafcdy bez znajomośoi fa- 
heu, zapracować moją 
najnowszą maszyną poń- 
czoenniczą. Żądać prospek. 
tów. Wytwórnia maszyn, 
Poznań. Koaia 12. 1735k

SPRZEDAM poiłowę udaia- 
łu tylko katolikowi, do­
brze zaprowadzone składy 
drzewa budulcowego i ma­
teriałów opałowych w  Kra­
kowie. I.  K. C., Kraków, 
„N r, 2539". 2539

DWUPIĘTRÓWKA kom­
fortowa, wolna od podat­
ków — 85-000, gotówka 
64.000, dochód 8.200, czy­
sty około 9®/». I. Kr C.i 
Kiiaków. „N r. 2768".

BARDZO PRZYSTOJNA,
reprezentacyjna ziemian­
ka, etudJującsL, młoda, — 
>ełna wdzięku, — posag 
10.000 gotówką, odda ser­

ce stosownemu. —  Oferty 
IKC . Poznań, św. Marcin 

„108". 118P

WDOWA bezdzietna pięć­
dziesięcioletnia. pełna ży­
cia, posiadająca w gotów­
ce i czynszowej kamieni­
cy około 400.000 złotych, 
wyjdzie za kulturalnego, 
reprezentacyjnego z od­
powiednią pozycją. Bez- 
auonimowe oferty tylko 
zdecydowanych kierować: 
IKC. Paznań, św. Mar-in 
48. „107". 1I7P

TA N I M IESIĄCU KO. 
SZUL MĘSKICH!! „Au
Bon Marchć", —  Kraków, 
Grodzka 18. 2747

KIESZONKOWY OD­
B IORNIK RADJOW Y!!!
Gra wszędzie l Komplet 
złotych 8.50, plus porto — 
płatne przy odbiorze. Za­
mówienia uskutecznia: 
Wytwórnia „Mikradio", 
Lwów —  Pasaż Hanem a- 
ma 7. 254L

UTRZYM ANIE ! Domek
murowany, nowy, z wy­
twórnią najpokupniej8ze- 
go artykułu sprzedam, 
.500, niefachowych wy­

uczę. Milanówek, Polesie 
49, Czajkowski. 322W

Różne
POSZUKUJĘ spójnika z
kapitałem zł- 6.000 (papie­
ry  wartościowe) do intrat­
nego przedsjebi srslwa. —  
Dochód zapewniony, /gło- 

I .  K. C., Kraków.
„Nr. 2582". 2582

NAW IĄŻĘ kontakt z ka-
tolickiem przedsiębior- 
stwera tartaessnem — na 
składy drzewa budulco­
wego w Krakowie. Mam 
urządzony obszerny skład 

ruchliwem miejseu. —

NIEZALEŻNA, wykształ­
cona Pani, lat 36, pozna 
miłego, kulturalnego Pa­
na. Cel matrymonialny. 
I .  K . C. Warszawa, Kra­
kowskie Przedm. 9, pod 

Nr. 299". 325W

. K. C„
2540".

PORADNIA dla zwierząt 
b. okr. lek. wet. H. Stem- 
schussa. Kraków, Aleja 
Słowackiego 66, telefon 
205-84. 1555k

MŁODA, przystojna śpie­
waczka, panna, pozna za­
możnego Pana w celu 
matrymonialnym. Tylko 
warszawianie. — I. K . C. 
Warszawa, Krak. Przed­
mieście 0, „N r. 301".

327W

MŁODY, akademickie wy­
kształcenie, świetoe sta- 
mowiako, posnąłby w celu 
matrymonialnym —  panią 
tylko a towaaizystwB, wy­
bitnej urody, młodą, do­
brą. Zgłoszenia tylko z fo ­
tograf ją  (zwrotną): IKC., 
Sosnowiec, Piłsudskiego 8, 
„283". 323Kt

SPALNIKA zdolnego, tak­
townego, *  współpracą I  
kapitałem do 20.000 zł,
przyjmie przedsiębiorstwo 
eksportowe, posiadające 
kontyngent niemiecki —* 
detajliczną sprzedaż, lo­
kal 5 ubikacyj w Katowi­
cach. Oferty: Katowice, 
skrytką pocatowa 709.

1028g

ZABEZPIECZY PRZY­
SZŁOŚĆ los z kolektury 
„Klasówka", Kraków, 
Rynek gł- 8- Oto kilka 
szczęśliwych numerów: 
115431, 30269, 117334, 8280, 
42221, 159369, 4797, 27244, 
108703, 38745. 2765

KAW ALER kolo trzy-
dsiesiki, samodzielny ku- 
Eiee, szuka matrymonial­
nie milej i  inteligentnej 
towarzyszki życia. Dla 
wspólnego dobra 15.000 zŁ 
pożądane. Oferty fotogra­
fią : I.  K. C„ Katowice, 
Mariacka 13, „278".

818Kt
COCKER spaniele trzy­
miesięczne sprzedam. — 
Warszawa, Prosta 4—46. 
tel. 692-48. 024W

MOTOcykłe angielskie —  
światowej sławy Ariel, —- 
Levls, Velocette. Zwrot 
podatku 20*/*. Żądajcie 
szczegółowych warunków 
sprzedaży. Dom Technicz­
no-Handlowy Leon Lesz­
czyński, .Warszawa, Trę­
backa 10, Oddział w Ło­
dzi, Piotrkowska 175.

1778k

m atrym onialne
BIEDNA młoda blondyn­
ka szuka towarzysza ży­
cia. Cel matrymonialny. 
IKC. Bydgoszcz „55B".

55B

WDOWA czterdziestolet­
nia., inteligentna (interes 
handlowy), dwoje dzieci, 
posiada dobry charakter, 
szuka męża bez nałogów. 
Zgłoszenia: I. K. C., K ra­
ków, „N r. 2750". 2750

PRZYSTOJNA blondynka,
własne przedsiębiorstwo, 
10.000 gotówki, la t 40 — 
z braku znajomości szuka 
męża prawego charakteru, 
na stanowisku. Oferty, 
bliższe dane: I .  K , C-. 
Kraków, „N r. 2787",

2767

CHRZANÓW czeka l*st 
na poete-T€<5te®te „Xen i".

319 W

USTOSUNKOWANA ko-
jarzy małżeństwa. War­
szawa —  Nowcmie-jeka 
20-38, tel. 11-63-05. 820W

ZA pomoc w studjach o- 
żeni się z izraelitką mio­
dy, przystojny Polak. _—
Zgłoszenia IKC. Lwów, 
,Nr. 227". 250L

POŚLUBIĘ mądrą, młodą, 
zgrabną, o rysach Indjan- 
ki, niebieskie oczy, nawet 
bardzo ubogą. I. K. C., 
Warszawa, Krak. Przed­
mieście 9, „N r. 304".

380W

TYSIĄCE bogatych pań 
wyjdzie aamąż za inteli­
gentnych panów, nawet 
bez majątku. N ie masz 
odpowiednich znajomo­
ści -  napisz do Najstar­
szego Biura Matrymonial­
nego „Postęp", Warsza­
wa, Żórawia 27. Dyskret­
nie wysyłamy kilkaset 
ofert. 1747k

POSLU BIĘ kulturalnego 
Pana, chętnie fachowca, 
celem otworzenia intere­
su. Posiadam nieduży ka- 
p itał.. —  Oferty pod „N r 
291". IKC- Warszawa, — 
Krakowskie Przedmieście 
9. S17W

AM ERYKAN KA poślubi
zamożnego pana celem 
wyjazdu do Ameryki, na­
rodowość obojętna. IKC, 
Kraków, „N r. 2758".

2758

KAW ALER, katolik, ku­
piec, lat 38, prosi rzeczo­
we propozycje Pani, któ­
ra finansowo dopomoże 
opatentować kilka real­
nych poważnych wyna­
lazków. Cel matrymo­
nialny. Zwrot fotografii, 
dyskrecja, odpowiedź za­
pewniona. Poważne zgło­
szenia: I. K. C., Poz­
nań. św. Marcina 48 pod 
„102", 112P

*68 U),

W IEDENKA — Polka, 
ohrzeAcijaraka, młoda, za­
rabiająca 600 miesięcznie 
postanowiła wyjść zamąż. 
Warunek: rozsąd?k i hu­
mor. Proszę krótko, rze­
czowo. „N r 295" IKC, 
Warszawa, Krak. Przedm.

321W.

STARSZA panna pragnie 
poesnać pana w  wieku 
45—50 lat. Cel matrymo­
nialny. Oferty: I.  K- C., 
Katowice, Marjaaka 13, 
,273". 813Kt

Lokale
POKÓJ, centralne ogrze­
wanie, umeblowany, do 
wynajeedat Filipa 6,
24. J

M IESZKANIE czterorpo- 
kojowe, komfortowe, do 
wynajęcia: Kraków, Al. 
Krasińskiego 32. 2718

M IESZKANIE csłoropo- 
kojowe, komfortowe, tanio 
do wynajęcia; Kraków, 
PŁ Kaa. W ielkiego 6.

2717

4 poikoje, komfort, I  pię­
tro, chrześcijanin owij —  
Kraków, Krowoderska 19.

2711

DO wynajęcia magazyny, 
powierzchnia 400 m*, na­
dające się na przeebowy- 
waiaie towarów, lekki prze­
mysł, garaże; Racławicka 

2572

NOCLEGI przyjezdnym, 
wygodne, od 1.50: Kra­
ków. Wielopole 24, I I  P 
m. 4. 2748

UMEBLOWANE 2 poko­
je. własny przedpokój, ła­
zienka, telefon. Kraków, 
Mały Rynek 3. I. 2740

POKÓJ kawalerski ume­
blowany, wygodny, nle- 
krepujące, woLny od 1 
marca. Kraków, I  Osie­
dle Oficerskie 48. Telef. 
106-63. 2737

POKÓJ umeblowany, sło­
neczny, W.oda, do wyna­
jęcia. Kraków, Biskupia 
11, m. 9. 2720

LOKAL w centrum z du­
żą wystawą do odstąpie­
nia bez pośrednictwa. — 
Zgłoszenia pisemne pod 
„Zaraz", biuro Hupczy- 
ca, Kraków, Jagielloń­
ska 7. 2764

POKÓJ wspólny dla so­
lidnej panienki -— utrzy­
manie, Kraków, Kurko­
wa 5/5. 2759

SZUKAM solidnego loka­
tora (ki). Pokój umeblo­
wany komfertowy —  bal­
kon. 1—2 osobowy. —  
Utrzymanie —  bez. 
Kraków, telefon 161-61.

2756

SKLEP spożywczy z  mie­
szkaniem wynajmie wła­
ściciel realności. Kraków, 
Wrocławska 31/1. 2729

CZTERO- lnb pięclopoko- 
jowe mieszkanie komfor­
towe, Kraków. Caaipskich 
1 <— wolne. Telef. 146 ~~ 

1760k

POSZUKUJĘ lokalu prze­
mysłowego, 2—3 ubikacje. 
Zgłoszenia: „565" Biuro 
Ogłoszeń Stattera, K ra­
ków- 1759k

TRZECH POKOJOWE mie­
szkanie komfortowe, Kra­
ków, Karmelicka 46, par­
ter —  do wynajęcia.

1758k

POKÓJ a kuchnią, Kra­
ków, Friedleina 17 —  do 
wynajęcia. 1757k

Kraków, „N r.
2540

SPOLNIKA-fachowca po­
szukuję do jednego z  
dwóch prowadzonych prae- 
j/i umie pierwszorzędnych 
przedsiębiorstw gastrono­
micznych. Oferty: IKC., 
Katowice, Marjacka 13.
,274". 314Kt

MOJ DOM. Dwutygodnik
„M ój Dom" prowadzi sta­
le działy: Racjonalne ży­
wienie. Technika przyrzą­
dzania pokarmów. H igje- 
na i  estetyka mieszkań a« 
Nowoczesne pranie w do­
mu. Poradnia gospodar­
ska. Kosmetyka. Moda- 
Artykuł społeczny, •no­
welka i inne: Prenumerat 
ta miesięczna wynosi 50 
gr. —  Pieniądze wpłacać 
można na konto P. K. O. 
Nr. 18147. Smulikowskie­
go  5, m. 8. Warszawa. —  

318W

PRZEWOŻĘ meble i  róż­
ne towary samochodem 
ciężarowym. Kraków, — 
tel. 162-28. 2760

CH1 ROM A N TK A  —  fizjo- 
gnomistka Łappa przyj­
muje codziennie, Katowi* 
ce, Mariacka 13, m. 10,,

• 824Kr
M ATERJALNIE nieza­
leżny. inteligentny, wy­
kształcony, lat 55, były 
plenipotent uprzemysło­
wionych dóbr, dyrektor 
banku, wyższy urzędnik, 
obejmie kierownictwo 
nieruchomością, przedsię­
biorstwem lub fabryką, 
zastępując we wszystkich 
sprawach właściciela. 
Wymaganie: dobre tra­
ktowanie, mieszkanie, u- 
trzymanie. Zgłoszenia pod 
„tir. W * ' I .  K. C., War­
szawa, Krakowskie Przed­
mieście 9. 318W

POSZUKUJĘ PIE K AR N I 
DO DZIERŻAWY LUB 
LOKALU, w  którymby 
można piekarnię otwo­
rzyć. Zgłoszenia: I .  K . C- 
Kraków, „1236g".

1236g

SZTANCE sznity, wykro­
je  wyrabia Wytwórnia 
Sznitów Myszkowski Kra­
ków, Dietla 46, 1784k

PENSJONAT w Busku —*
Zdroju oddam dzierżawą 
na lat 5 za udzielenie po­
życzki. Zgłoszenia I. IŁ  
C. Kraków pod „1248gr

“ W
HURTOWNIA galanterjł 
wysyła kupcom bezpłatnie 
cenniki. Adresować: Żyt- 

j&ki. Łódź, Nowomiejska 
27. 1746k

KONGRESÓWKA. Brak
listu czwartego lutego. —■ 
Dlaczegot Czy tak trudno 
napisaćtl L . 122 5 g

FIS — entuzjasta przy je- 
dzie dwunastego. Spra­
wunki załatwi. —  Narzuty 
tapczanową, firanki, por» 
trjery, chodniki, samo* 
działy meblowe, kretony, 
drelichy materacowe do- 
etarmy Dembiński, K ra­
ków, św, Marka, narożnik: 
Floriańskiej 26. 2709

5.000—10.000 złotych po- 
żyeraki przyjmie poważna 
chrześcijańska placówka 
handlowa w Kraków e. —‘ 
Procent l  współpraca. 
Zgłoszenia IKC . Kraków* 
Wielopole 1. „N r 2731".

2731

NOWOCZESNY komforll 
przynosi do domu tapczan, 
otomaną, fotel-łóżko, ma­
terace, kołdry, łótecskoi 
dziecinne, salonik, kluby 
Dembińskiego, Kraków* 
św. Marka, narożnik Flo* 
rjiańskiej 26. 2745

POŻYCZĘ 5—10 tysięcy 
oddam całą hipotekę wili! 
wartości 35 tysięcy, do* 
bry procent i mieszkanie^ 
Zgłoszemia ,,Nr 290 . IKC, 
Warszawa, Krak.

STANCJA dla ucznia 
(uczenicy), niemieckie.
fortepian. Tanio, Kraków, __
Długa 11 a, m* 4* 2762» B^pltaln* b

BEZPŁATNIE wysyłamy 
egzemplarz z początkiem 
rewelacyjnej powteśc* —ł 
..Iłpdzace N. N ." Wiado-s 
mości Kobiece, Warszawa* 

- 1750#



Warszawa. Wielki: „Faust**. Narodowy: pop. ~S**- 
leóstwe**, wlecs. ..Grubo ryby**. Nowy: pop. jŁywy 
ładunek", wiec*. ..MiłoAć czysta u kąpieli morskich". 
Letni: pop. „W  roli głównej Barbara Bow*\ wleci. 
„Madame Sans fiene". Polski: pop. „Maskarada", 
wlecz ..Obrona Ksantypy**. Mały: pop. i wieczorem 
„Temperamenty". Instytut Beduty: „Uciekła mJ 
przepióreczka". Malickiej: (na Karowej) pop. I wie­
czorem „Poprośtu człowiek", (na Marszałkowskiej) 
„Pani Bovary“ . Ateneum: pop. „ftwietoezek", wiec*. 
..Dziewczyna s lasn". Kameralny: pop. i wiec*. ..Dom 
warjatów". 8.15: „Krysia Leśniczanka". Bnffo: 
„Niech przyjdzie na pierwszego". Qnl Pro Quo: 
„Pod parasolem". Wielka Bewja: „ 8zukamy gwiaz­
dy". Cyrulik Warszawek!: „Kochajmy zwierzęta". 
Teatr Ortyma dla dzieci w Teatrze Wielkim: o ro­
dzinie 12 w poi. i 4 pop „Ja ł 1 Małgosia". Kukieł­
kowy teatr Baj w sali Konserwatorium o 1* i 16: 
„Przygody dziwnego doktora w  Afryce". Cyrk 
dwa przedstawienia „Cyrk pod wodą".

Krak&w. Teatr miejski im. J. Słowackiego: popoŁ 
..Zaczarowane kolo", wiec*. „Dlaczego zaraz trage- 
djal*\ .

Lwów. Teatr Wielki: poL „K ot w butach". popoL 
„Pani Prezesowa", wlecz. „To więcej. nU milotó".

Katewlce. Teatr im. 8L Wyspiańskiego: popoł. i 
Wieez. „Boman tyczn i". _  A .

Chorzów. Teatr Im. SŁ Wyspiańskiego * Katowic: 
„Dlarzeco zaraz tragedjal".

Pozaaa. Teatr Wielki: pop..„Szczęśliwej podróży , 
wlecz. „Noc w Wenecji". Teatr Polski: pop. „OrmJa­
nin z BeJruthu". wlecz. „Wicek i  Waoek". Teatr Ma­
rionetek: „Śpiąca królewna".

Tera*. Teatr Ziemi Pomorskiej: pop. „Chory s n- 
rojenia", wlecz. „ I  poco zaraz tragedjal".

Czestechewa. Teatr Miejski: pop. „Osma łona Si­
nobrodego**, wiecz. „Pieniądz, to nie wszystko".

t td i.  Teatr Miejski: pop. i  wiecz. „Jutro niedzie­
la". Teatr Polski: pop. „Temperamenty", wlecz. „Su­
bretka".

Wilna. Teatr Miejski: pop. „Jej syn", wieczorem 
„W  perfnmerji".

Płock. Teatr Ziem Centr. Wsch.: „Pygmaljon .
Grodna. Teatr Miejski: „K iedy kobieta kłamie .
Lublin. Teatr Wołyński im. J. Słowackiego: „Cy- 

Tano de Bergcrac".
Krx.Mltnl.C- Te .tr W o I j iA l  Im- J- Słowackiego: 

„Szkarłatne rółe".
Grzybów. Objazdowy Teatr Lwowski: „Licytacja 

Świata".

ŁYŻWY, narty I ewłet 
do tychie poleca w 
da tym wyborze po oe* 
nach najniższych firma 
W. HALSKI, — Kraków 
Sukiennice 21 22 — Pro­
spekty 1 wysyłki na pro­
wincje uakutooziniamy od 
wrotnie. 1285k

UWAGA!
Za zwrat fotografii, 
•wladsctw I innych 
dokumentów, dołączo­
nych do oł«rt, Adml- 
nlstrecla nli przyjmu­
je tadnsj odpowie*

DO większego przedsię­
biorstwa gastronom i cni o

Jo w Katowicach poszuHa- 
e sle inteligentnej, ener- 

gi c*nej. z dłutszą prak 
tyką. zarządczyui Oferty 
tylko z plerwszorzednemi 
referencjami: 1. K. C., 
Katowice Marjacka 18.

Posada do obje*1!® 
zaraz warunki według 
umowy. 270Kt

SŁUŻĄCA uczciwa, czy­
sta dobre gotowanie, po­
lecona, potrzebna. Kra­
ków. Słoneczna 7, m. 8.

‘<*82

WYDZIAŁ Powiatowy w 
Opocznie ogłasza konkurs 
Aa stanowisko technika 
melioracyjnego Uposaża­
nie zależnie od kwaliflka- 
cy j i Lat praktyki od 
180 do 230 zł., ora* ry­
czałt na rozjazdy 100 zł. 
miesięcznie. Oferty e od- 
piaami Gwladertw «kładaó 
do dnia 28 lutego r  b. 
TermŁn objęcia posady 1 
kwietnia 1939 r Przewód- 
nlezący Wydziału Staro- 
sta Powiatowy (—) Mgr 
Jaa Kurzeja. 1588k

ZWIĄZEK Księgowych w 
Polsce, Kraków, AL Kra- 
sińskiego 28, tel. 149-07, 
przyjmuje wpiey na Kurz 
Księgowości Uproszczonej. 
Poczutek 16/2. Wpis 5 —. 
opłata 10.—. Równie* o- 
twiera eie Kurs Korespon­
dencyjny francuskiej, ko­
respondencji handlowej. 
Prospekty na żądanie.

1586K

POTRZEBNA ekapodjeart- 
ka do sklepu tytoolowego 
Zgłoez#mia: I K. C.. Kra­
ków. „Nr. 25t4“ . 2584

POWAŻNE prwdsiebior- 
atwo przemysłowe w Kra­
kowie poszukuje pierwszo­
rzędnej atenotyplstkl. — 
Oferty z podaniem wyjna- 
gaó pod Nr 0239 do Blu 
ra Ogłoszeń Stattera. Kra­
ków. Bynek Gł. 8. 1686k

RETUSZEBKI poszukuje 
na stalą posadę. ■— Zgło­
szenia IKC. Bybnik. Kor­
fantego 4 a. 297Kt

UCZNI do praktyki przyj­
mie Zakład rymarski Zyg- 
gmu-nta Chorabika, Koc­
myrzów. 2719

KRAWCÓ* i  damskich 
przyjmie >amek. Brono­
wie® Małe 182. Kraków.

AGENTÓW do zbierania 
zamówień na portrety, no­
wości Semi-Email, poszu­
kuje na doskonałych wa­
runkach „Rpuesams" — 
Kielce Focha 14. 451g

DOZORCA bezdzietny — 
najchetniej monter ka­
ni enica luksueowa. ceo- 
trum Krakowa. 1 kwie­
cień. Podać życiorys — 
Kaucja. IKC. Kraków, 
Wielopole 1. „N r 2733".

2733

ekóiępctewfiać

delikatna, matowa, iwleża jak poranek — cera, 
mninięta tchnieniem jedwabnego pudru SOTE 

Puder SOTE spreparowany z czystego jedwabiu, 
idealnie miałkiego, stwarza dosłownie nową. jedwa 
biitą skórę Pokrywa on wnikliwie twarz równo 
mierną warstwą, odświeża ją, odmładza I upiększa. 

Nasze czytelniczki mogą za przesianiem tego ogło­
szenia pod adr: Thermos, Bielsko 5012 J "  przy 
załączeniu 20 gr. na koszta przesyłki otrzymać 

kolorach 
żądanych

431 k

do w>boru 2 próbki 
ledwabnego pudru

a koszta przesytkmm

K U P  IO S
do I-ej klasy w szczęśliwej kolekturze

K A P T A I A
K a t o w i c e ,  u l .  D y r e k c y f n a  2 .

Oddziały CHORZÓW, Wolności 26, BIELSKO, Jagiellońska 1

gdzie stale pada|q wielkie wygrane.
Kafłal — fo  s y n o n i m  s z c z ę ś c ia !
Listowne zamówienia załatwia slq odwrotnie. Konto w  P. K. 0 .304.061. J

Co czeka Cię w roku 1939-tym?
Rok 1939-y pozostaje pod wpływem 
planety Mars, który zagraża za­
równo światn, jakotei egzystencji 
poszczególnych Jednostek. Czy chcesz 
wiedzieć, jaki będzie ten rok dla 
Ciebie? Jakie przyniesie Ci rado­
ści i smutki, jakie niebezpieczeń­
stwa, straty i korzyści? Czego się 
powinieneś wystrzegać, czego uni­
kać, a co przedsięwziąć? Jakie 
okresy i liczby mogą Ci przynieść 
szczęcie i fortuną, a jakie będą 
dla Ciebie feralne? Któż inny od­
powie Ci na te pytania, jeżeli nie 
światowej sławy astro - grafolog 
SAID FOADY Przepowiednie Jego 
na rok 1938-y, ogłoszone na ła­
mach prasy polskiej, ziściły sie co 

do joty. Nasi Czytelnicy korzystają z 50% ulgi, na pod­
stawie kuponu, zamieszczonego poniżej. Należy napisać 
własnoręcznie swoje imie, nazwisko, dokładną datę u- 
rodzenia, stan rodzinny, oraz adres. Załączyć 1 zl. na 
wydatki pocztowe i kancelaryjne — Adresować: SAID 
FOADY', Warszawa, Poznańska 14. 534k

KUPON 50% ZNIŻKI
na roczny horoskop osobisty światowej sławy astro- 
grafologa Said Foady. Ważny tylko (dla 1 osoby) do 
dn. 10 marca 1939 r. Wyciąć i załączyć do listu. I. K. C.

Polewę kaflową białą
poleca

FABRYKA PO LEW Y  KAFLOW EJ
inż. Z. Górbiel —  Miechów —  w. kieleckie. 39g

KASJER do większego 
przedsiębiorstwa przemy­
słowego poszukiwany. — 
Oferty z podaniem wa­
runków i kaucji — pod 
„540“  — Biuro Ogłoszeń 
Stattera, Kraków.

1679k

DO pięcioletniej dziew­
czynki potrzebna rutyno­
wana wychowawczyni — 
frebla>*ka. —  Zakopane, 
skrytka 84. 1690k

PRZEDSTAWICIELI ru­
tynowanych. solidnvoh do 
sprzedaży WAG UCHYL­
NYCH. MASZYN DO 
KRAJAN IA  SZYNKI po­
szukujemy Warunek: do­
brze naprowadzeni w fir­
mach Bpozyw^yob i rzeź­
niczych. Van Berkel i Ska 
8p. z o. o. Katowice. Ko­
pernika 11. 1698k

K IL K A  pań — zatrudni 
spółka handlowa, facho­
wość niewymagana, wiek 
ponad 25 lat, dobra pre­
zencja. Bliższe informa­
cje udziela biuro w po­
niedziałek od 10—13 Kra­
ków, Potockiego 8. m 10.

1708k

PRZEDSTAWICIELE za­
prowadzeni! w przemyśle 
na Kraków, Poznań i in­
ne rejony poszukiwani. — 
Oferty: IKC. Toruń „39“ 

!*9T

RETUSZER - operator po­
trzebny, podać warunki. 
Wierzbnik. Piłsudskiego 
16. K. Górzyński. I198g

AGENTÓW chrześcijan do 
sprzedaży narządzi roln 
czych po wbiach poszuku­
je .,Żniwo'* I wów. Kusze- 
wicza. 253L

STAŁE ZAJĘCIE dla
młodej, zdolnej, zdrowej 
pracownicy z maturą — 
praktyką bmirową znajo­
mością gospodarstwa 
mowego dla ewentualnego 
wyręozan.ia- Zgłoszenia: 
życiorys, fotograf ja, do­
kładna data. miejsce uro­
dzenia: Zakopane, skryt­
ka pocztowa 152. 1203g

POSZUKUJĘ dobrej ku­
charki do wszystkiego i 
obsługi szkolnej. Wyna­
grodzenie 25. Zgłoszenia: 
Szkoła Powszechna Dziat- 
kiewicze. Równe Woł.

1213g

MAŁOPOLSKA fabryka
likierów, dobrze wprowa- 
dzoma, odda zastępstwo na 
województwo śląskie — 
kaucja gotówkowa wyma­
gana. Zgłoszenia: I. K. CL, 
Kraków, Wielopole 1, — 
,279“ . 319Kt

POTRZEBNA panna do 
haftu maszynowego. Kra­
ków, Dolnych Młynów 
9/13. 2

POSADĘ otrzymasz łat­
wiej —  wyucz sie buchal- 
łerji listownie. Dyrektor 
Zimowski, Kraków, Ten- 
czyńska 2. 2670

P r o g r a m  s t a c y j  r a d j o w y c h
na  n ied zie lą , 12 lu tego 1980 r.

Warszawa (1339). Godz. 7.15: Pod Twoją obroną. 
7.20: koncert ork. sal. z Torunia. 8: dziennik por. 
1,15: kom. sport, z Zakopanego, 8.20: audycja dla wsi, 

J15* naboi, ze Lwowa. 11.45: J. Langman: Audycie 
religijne w programach radjowych. 11.57: 8yRt,ai 
czasu. 12.03: koncert ork. symf. Zw. Zaw. Muz. 
Chrzęść, z Łodzi i M. Zabejdy-Sumickiego, 13.. wy. 
jatki z pism J. Piłsudskiego, 13.05: przegląd kult. 
13.15: płyty z Krakowa, w przerwach fragm narc. bie. 
gu zjazd, z Zakopanego. 14.40: audycja dla dzieci. 
15: audycja dla wsi. 16.30: H. Stroińska-Doruchowa, 
F Kurowiakówna, A. Karpacki. Pieśni Moniuszki 
z "poznania. 17: recital skrz. I. Dubiskiej, 17.3O: 
operetka W. Goetzego: Sensacja w Trocadero. 
przerwie około 18.30: chwila biura studjów, 19.30: 
Ks. J. Beyzym, wyjątek z książki A. Fiedlera: Jutro 
na Madagaskarze. 19.45: koncert chóru dzieci i ork. 
symf. z Krakowa: Spisz i Orawa w pieśni i muzyce, 
20.15: tygodnik dźwiękowy, przegląd poi., dziennik 
wiecz., tramsm. % narc. biegu zjazd, z Zakopanego, 
21.25: muz. tan. zesp. P. Rynasa. W  przerwie o 21.55: 
Mistrzostwo Psiej Trawki, groteska sport. B. Mal­
czewskiego. 23: ostatnie wiad., kom. meteor. 23.05: 
FIS, kom po ang., niem. I franc

Warszawa II (217). Godz. 14,30: płyty, 15.30: ple. 
Śni H. Korff-Kaweckiej. 15.55: płyty, w przerwie 
program na poniedziałek, 21.05: płyty, 22: płyty, 
22.50: muz. tan.

Warszawa SP 31 i SP 48. Godz. 20: dziennik, 20.15: 
pogadanka sport. 20.20: koncert zesp. harm. 20.35: 
audycja dla młodzieży. 21.05: program z Warszawy II.

Warszawa SPW, SPD, SP 19 I SP 25. Godz. 24: 
zapowiedź, 0.05- muz. lekka, 0,25: kronika dźwięko- 
wa. 0.45: dziennik polski I ang. 1: pogadanka sport 
1.05: koncert chóru Orlanda i eoL 1.40: audycja dla 
mTodz. 2: gawęda angielska. 2.10: koncert ork. dętej, 
2.50: program na poniedziałek.

.........

m r o  działy;
^ H H a M M M
ZAKŁADY ROLM-PRZEM. ROMANA ŻUROWSKIEGO 
Składy własn* »* wi*ks*ycl- mlasłach 

OLA ZAMIEJSCOWYCH, 
wysyłka próbel- ł małariałów wprost 
x Leszczkowa, p. leszczków. woj. lwowskie

Skład w Krakowie, ul. Sławkowska 3. 54711
POSZUKUJE eie technika 
dentystycznego rutynowa­
nego. chrześc. na Śląsku 
Dokładne oferty do IKC. 
Kraków, Wielopole 1. — 
„N r 02730“ . 2730

MASZYNISTKI, piszącej 
biegle po polsku i po nie­
miecku, możliwie ze steno­
graf ją. poszukuje biuro 
handlowe w Katowicach. 
Pierwszeństwo mają pani© 
7. kilkuletnią praktyką 
biurową. Zgłoszomia: IKC, 
Katowice, Marjacka 13, 
„275“ . 315KŁ

CUKIERNIK na STAŁĄ
prace potrzebny. Zgłosze­
nia: — I. K. C. Kraków 
„1172g“ . 1172g

Krajowe DYWANY PERSKIE (ręczne)
z prawdziwej zagranicznej wełny

po cenach likwidacyjnych. 554k

KILIMY GLINIANSKIE
Ceny fabryczne. — Dogodne warunki spłaty. 

KRAKÓW, RYNEK GŁ. 14, II. piętro (nad Delką)

Humor i satyra.
U FRYZJERA.

Zechce pan osadzić , czy dob rze  ostrzy ' 
Htem głow ą?

120.— zl. miesięcznie dla 
biegle liczącej pracowni- 
ozki (ka) sklepowej. Po­
sada staia i samodzielna. 
Kaucja lub zabezpieczenie 
wymagane. Życiorys, fo­
tograf ja  i świadectwa do 
I. K . C., Kraków, pod 
„ 11869**. 1186g

OGRODNIKA pomocnicze­
go, obezmanego w kwia­
ciarstwie, samotnego, po­
trzeba. Oferty: I. K. C., 
KraJsów, „N r. 2749“ .

4749

STROŻOSTWO bezdzietne 
potrzebne, kaucja: Kra­
ków, Grzegórzecka 6, od 
5—6. 2769

ANGAŻUJEMY przedsta­
wicieli. Nadsyłającym 
złotego wysyłamy 
woopatentowamy prepa­
rat odnawiający posadz­
ki (parkiety). „Tempo*". 
Warszawa, Wspólna 7/15.

328W

MŁODY, samotny przyj­
mie służącego, tylko ka­
walera. — Oferty pod 
„Nr. 303“ , I .  K. C. War­
szawa, Krak. Przedmie­
ście 9. 329W

DZIEWCZYNA młoda, 
uczciwa, z d&hrem świa­
dectwem s7.kolnem, 
trzebna. I.  K . C., Kato­
wice, Marjacka 13, „280* 

320Kt

RYBAKA stawowego po­
szukuje majątek Nieśwież

Eoczta Czarnków koło 
ucka, Wołyń. Zgłaszać 

się z podaniem warunków 
na ostatniej posadzie, od­
pisami świadectw, życio­
rysem. H46g

POSZUKUJE sie introli­
gatora specjalisty do ob 
sługiwania maszyny do 
kaszerowania. Reflektuje 
sie tylko na siłe pierw­
szorzędną. Zgłoszenia do 
I K. C. Kraków „Nr. 
2666". 2666

STENOTYPISTKI (chrae- 
ścijanke) ze znajomością 
stenograf j i  polsko - nie­
mieckiej poszukują po­
ważne Zakłady przemysło­
we. Zgłoszenia do I. K. C. 
Kraków „N r. 2661“ .

•«!661

OGRODNIK, kawaler, do­
bry warzywnik i kwia- 
oiarz potrzebny zaraz. 
Zgłoszenia: Bochnia, 1 
n.a Góra 16.

NIEDZIELA 12 LUTEGO.
16.30 Ze śpiewnika Moniuszki, z Poznania.
19.45 Spisz i Orawa w pieśni i muzyce, transmisja 

z sali St. Teatru w Krakowie.

Katowice (396). Godz 6.15: koncert kwartetu, 6.25r 
program, 6.30: koncert chóru miesz. um. Wyspiań­
skiego z Szopienic 1 kwartetu lud. 7.10: G. Kwa- 
piszewska: Szkoła gospodarcza w Końskiej. 8.45: dr 
K. Rafińsiki: Zatrucie mięsem i jego przetworami 
8.55: płyty, 9.05: pogadanka W. Szewczyka: Emi­
granci ze Śląska 13.05: Cz. Drozdowski: Książki 
o polskiem morzu. 14.40: A. Mikulski: Co słychać 
na Śląsku. 14.50: audycja słowno-muz.: Popołudnie 
śląskiego rolnika, 19.30: audycja regj. St. Ligonia: 
W  niedziela przy żeleżnioku. 20.10: Kom. 6port.

Kraków (294). Godz. 8.45: pogadanka dla rolnikćw: 
Lepsze nasienie, lepszy zbiór. 8.55: płyty, 9.05: roi- 
mowa z rolnikami. 13.05: K. Dzlelińskl: Wystawa 
w pałacu Sztuki. 14.40: wyjąfek z pow. Orkana: 
Roztoki, 14.55: koncert ork. mand. PPW. 15.20: M. 
Mikuta: W ie Lisia Góra myśli o ksiąice. 10 30: 
program na poniedziałek i inf. bież. 19.40: b |t. 
sport 19.45: koncert chóru dzieci I wojsk. ork. symf.

Lwów (377). Godz 7.20: kom. kierownictwa ćwi­
czeń OPL. 8.45: poranek rolnika. 13.05: Z. Gał­
czyński: Borszczów i Jego okolice. 14.40: audycja 
dla dzieci. 15: Lwowska Warta, 15.25: Złota 
gmin. 19.80: kom. sport. 19.35: koncert fort. Z. 
tranowej I F. Huberowej, 19.50: transm z Krakowa, 
20,10' kom sport. 23,05: kom. kier. ćwiczeń OPL.

Poznań (346). Godz 8.45: koncert dla wsi. 10.30: 
program, 10.35: płyty, 13.05: J. Frankowski: Wiel­
kopolskie aktualja gospodarcze. 14.40: audycja dla 
dz’eci, 15: audycja dla pogranicza: Do Krakowa je< 
dziem. 19.30: płyty, 20.10: kom. sport.

Audycje zagraniczne.

Godz. 6: Hamburg, koncert port. 8.30: Kolon.ia, 
muz. por. 11: Lipsk, koncert symf. 11.15: Budupeezt 
II,  muz. cyg. 12: Berlin, koncert rozrywkowy. 12.30: 
Budapeszt, koncert ork. 14: Monachjum, muz. roz­
rywkowa, 15: Florencja, opera Wolf-F errariego: 11 
campiello. 16: Wiedeń, koncert. 17: Rzym, koncort, 
17: Rzym, koncert symf. 17.20: Praga, pieśna i tań­
ce słowackie. 18: wieża Eiffla, koncert wok. 1815: 
Bialogród, muz -tan. 18.20: Droitwich, koncert orL 
i sol. 19: Sof ja, koncert popularny, 19.10: Praga ll» 
muz. lekka. 20: wieża E iffla , koncert eol. 20 iO: 
Kolon ja, wieczór operetek Lehara. 20.15: Budapesat 
II ,  muz. tan. 21: Florencja, muz. lekka, 21.30: Ea- 
djo Paryż, koncert symf. 22: Medjolan, koncert ork. 
22,35: Berno, muz. tan. 23: Florencja, muz. taa. 
23.15: Rzym, muz. tam.

KONCERTY NIEDZIELNE. Polskie Radjo usilnie po­
piera polską twórczość muzyczną, zarówno przez nada­
wanie utworów polskich muzyków, jak też przez za­
mawianie u nich specjalnych kompozycyj. Nie pominięto 
tutaj również dawnej muzyki polskiej, której program 
ratljowy poświęca wiele miejsca. Organizowane są spe­
cjalne audycje, a nawet cykle, których tematem jest 
twórczość poszczególnych kompozytorów, lub pewien 
rodzaj utworów muzycznych. Tutaj należy wspomnieć 
o audycjach muz>ki moniuszkowskiej, prowadzonych 
już od kilku sezonów, o audycjach chopinowskich, o 
„Sylwetkach kompozytorów polskich”, audycjach po­
święconych .zapomnianym a obecnie przez radjo do 
życia przywróconym dawnym utworom i t. p.

Zdarzają się dnie, w  których muzyka polska zajmu­
je specja.nie wiele miejsca w programie, tak jak cp. 
w  niedz.eię dn. 12 b. m. Rano w ramach audycji dli 
wsi usłyszymy utwór muzyczny Mariana Rudnickiego 
„Od Gdyni do Nowego Jorku“ , ilustrujący melodiami 
podróż morską na polskim statku. Poranek Symfoni­
czny o godz 12.03 przyniesie utwory Moniuszki, Nos­
kowskiego, Żeleńskiego i innych, w wykonaniu Orkiestry 
Zw. Muzyków Chrześcijan w Lodzi pod dyrekcją Ol­
gierda Straszyńskiego oraz śpiewaka Michała Zabejdy- 
Sumickiego. Specjalnie Moniuszce poświęcona bę̂ Iie 
audycja o godz 16.30, zatytułowana „Ze śpiewnik 
Moniuszki". Cykl ten jest jakby dalszym ciągiem po- 
przednich,, obejmujących tworczość Moniuszki, jak np- 
„Najpiękniejsze pieśni Moniuszki" i t. d. Jako wyko­
nawcy wystąpią: Helena Stroińska-Doruchowa, Felicja 
Kuropwiakówna i Aleksander Karpacki Tematem au‘ 
dycji o godz 19 4,r) będą Spisz i Orawa w muzyce; kon- 
cert ten transmitują rozgłośnie radjowe z sali Starego 
Teatru w Krakowie w wykonaniu chóru dzieci krakow­
skich pod dyr. J. Suwary i orkiestry pod dyr. kPl- 
Firka.

W dzieft W niedzielę
powszedni ł lwięta

<Ka 1-ej i 2-ej stronie .  . ń. 3— 3.75
Cała 2-ga strona . . .  .  H 5.040.— 6.300.—
Na 3-e) stronie . . ,  .  „ 2.— 2.50

3^ 6 0 .— 4 ^ 0 0 —
<Na dalszych stronach . • • •• 1.60 2—
Cala strona . 2.666— 3.360—
Komunikaty, notatki.
wzmianki kronikarskie 2.60 3.20

i osobiste J
Teksty artykułowe . . 10— 12.50

R ek lam y  z a  tek stem :
W dzień W niedzielę 
powszedni I iwięu

Ogłoszenia fwyczajnc «  m m tl  0.80

C*1* .................... ,  -  1.680.—
Na ostatniej stronie. \
lub włród ogłoszeń J . , 0.75

drobnych J
Cala strona ostatnia . . 2.620.—

Nekrologi w tekście do 100 mm w J-ch lamach M% t.nlej. 
Reklamy w dodatkach tygod. zl. 2 za l  mm w I lamie. 
Reklamy w dodatku ilustrowanym zl. 3‘— u  1 ctm*.

Wysoko* 420 mm, szeroko* 275 mm -  Podstaw, obliczenia jest jeden mihmetr. w Jed- 
• t a  .  Ickicie 4 ! . „ »  i  M stroni „  m.  ,  ,am6w ,  „  „ „

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń : _
O g ło s z e n ia  d ro b n e :  w dat* w niedzielę

powszedni i święta 
0,1. drobne t .  .Iowo .  .  „  a 2 0
Dla poszukujących pracy . .  „  0.10 0 12
Matrymonialne................... ..... 0 .30 0.40
Najmmejsze ogłoszenie drobne liczymy za 10 słów. 

r* K^-raZy. Uustym dnikiem liczymy podwójnie 
m°M b>f Or»Łow.ne tylko 

1 dl. „drobnych- oglojzei nie

>k zależny jest -tylko od Administracji.
Ogłoszenia drobne przyjmujemy wyląeznl* u  łotówke 
Za zastrzeżenie miejsca doiicra sie . •«%
Za układ tabelaryczny • • • « . .  o
Za druk czerwony "  ^ ^

‘  0  r  0 »  > "> * l «  «  P ie rw -
czel , dy nas,ępny kolor W/* do zasadni-

0.65
2.184—

I —

3.3B0.-

U w a g i o g ó ln e :
Adnumsiracja nie przyjmuje odpowiedzialności za ler*lł 
ogłoszenia oraz za zgubę lub zniszczenie matryc I WK- 
Zastrzeżone miejsca obowiązuje Administrację tylko wó*' 
czas, gdy za takie zastrzeżenie zostanie zapłacona pr** 
widziana w cenniku 25*/. nadwyżka. — Omyłki, które *» 
sadmezo nie zmieniają treści ogłoszenia, nie upowatni*|ł 
do żądania zwrotu gotówki, ani też nie zobotri**11̂  
Administracji do bezpłatnego powtórzenia oglo**eo“ - *“ 
Uzasadnione reklaniaeie będą uwzględniane o U® xo*t,n* 
wniesione do dni 8-miu od daty ukazania się oglosienl*. 
lub od daty otrzymania rachunku. Podwyżka cen oglw* 
może nastąpić w każdym czasie i obowiązywać będzie rfi ’̂ 
nież te ogłoszenia, które zostały zamówione popnednift 
a nie były z góry zapłacone. — Wydawnictwo 
sobie prawo nie umieszczenia całego ogłoszenia, względny 
jegp części bez podania powodów. Komunikat4w be*W 
tnych nie umieszcza się. — Zniżek nie udziela sił- ^— —-----------—--------------  osoonego porozumienia sir Ł «i>cn me umieszcza się. — Zniżek nie udzieła

fak rtyc ię l (  Wydawcą: PąbroM kL  ^  Redaktor: J>n S l^ .k le w lc  -------7----------- ---- ---------— -------------------------------------------------- -----------

r  .rac ja  ............. “ * ” * jiu ryer. CodŁ ". Krajców, Wielopole |, pod IarIądeni ------ - c«JH .
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LITER ACKO -NAUKO  W Y
WYCHODZI CO NIEDZIELĘ POD REDAKCJĄ PROF. MIECZYSŁAWA DĄBROWSKIEGO

M A R J A  H A U 5 N E R O W A  ( L w ó w ) . Problemu literacko - ideologiczne.

O WOLĘ KU WIELKOŚCI.
CZY MOŻEMY „WZBIĆ STĘ PONAD  

WSPÓŁCZESNOŚĆ"?
Stosunek do współczesności jest sprawą 

trudny.
Lubi przybierać form y jaskrawe: zbytniej 

>poloni lob lekceważenia. Najtrudniej
0 miarę właściwa: s p r a w i e d l i w o ś ć .  

Niełatwo jest osądzać nasze „dzisiaj"... Bo
my wszyscy, oddychający tą samą atmosfe­
ra roku 1939, mamy w krw i i żyłach naszą 
«spóIraesność. Mamy ją  w mózgu i oczach, 
v sposobie spojrzenia na świat, w typie 
reakcji na zjawiska życiowe, w tempie
1 rytmie żyeia swojego i innych.

A jednak — nie z wszystkiem  pogrążeni 
jesteśmy w dniu dzisiejszym.

Praca intelektu, która, w sensie ostatecz­
nym, jest najwyższa wolnością, możemy za­
wsze wzbić sie ponnd dzień m ija jący  i spoj- 
neS, niejako z daleka i i  wysoka, „sub spe- 
ciae aeternitatis", na d rog i dążeń człowieka 
icj pólczesnego.

Idzie nam tu o prac« w „terenie”  (używa­
jąc wyrażenia bardzo dziś powszechnego) 
literackim.

BOZROST I CECHY DZISIEJSZEJ  
POWIEŚCI POLSKIEJ.

Od kilkunastu lat, po opadnięciu dymów 
pożogi wojennej, jesteśmy świadkami buj­
nego T o z i o s t u  p o w i e ś c i  p o l ­
ak i e j.

Nie jest to równoznaczne * —  r  o *  k w  l* 
t em.  Warunki rezonansu literatury wśród 
szerokiej rzeszy czytelniczej są u nas na­
dal wątłe, jej strona finansowo-dochodowa 
tem bardziej. A — „diapazon"? Rozpatrzmy.

W  samej istocie sprawy widać przede- 
wszystkiem rozrost — ilościowy, a  więc, 
bardzo liczne kadry autorów i autorek  ora* 
zwiększenie liczby wydawnictw.

Niemal wszystkie utwory cechuje ścisła 
Mierność życiowa, obfitość akcesoriów  
dnia powszedniego, drobiazgowa precyzja  
w uwzględnieniu reportażu ze środowiska, 
które wchodzi w gre, przy poszerzeniu za­
razem obszarów tematyki.

Nasza nowa powieść jest niemal w  cało-
ioi uhra-realistyczna.

Wysoka umiejętność pisarska, świetne 
metody obserwacyjne, dozwalają je j niemal 
zawsze zdobyć doraźne zainteresowanie czy­
telnika

Oddech tych tworów jest jednak — k  r  6 1- 
k i  Wieje z nich duszny p e i y m i i m  
n a s t a w i e n i a  m a t e r i a l i s t y  o z 
nego.

Zbyt kurczowo trzymają się —  ziemi

PRZEKREŚLENIE PATOSU.
Powieść nowoczesna zaczęta, jak wiado 

mo, nowy okres od przekreślenia patosu. 
Poczęto się obawiać i unikać — zaiste — ni­
py grzechu śmiertelnego, nawet cdenia pa­
tosu.

W sposobie realizacji literackiej pewien 
j&rok stylu przesilił się rychło, a w tema 
tyce tiworzywera, nagminnie przez autorów 

. jonem i stosowanem. stał się typ czło 
l̂efea przeciętnego. Brano gro z różnych 

ęrodowisk. Surowe, ociekające potem i zno 
jora prac pospolitych, życie, poczęto wcie 
ac żywcem w satynowe karty książek. Po 

^esć niejednokrotnie stawała się jakby li 
packo ujętera, szczegółowem studium  spo 
we*nem sposobu życia te j i  ow ej upośledzo 

klasy społecznej.
Przewalają się ciężko na kartach książek 
°zy * cegłą, krążące przez przedmieście ~  
0zwija się kramarska egzystencja sklepi 
arek i drobnych przekupniów — suną bar 

tp Wj®^ne, pełne miałkich trosk dnia po 
»zedniego — ow ija ją  się kelnerzy i pikole 

nieustannej obsłudze kilkorazodzien 
3 fali gości. Życie tzw. „ d o ł ó w "  zaa 

yow alo literaturę niemal całkowicie. 
Mówiąc o „ s z a r y m  c z ł o w i e k  u" 
®ratura ta baczy równocześnie, by niczem 

PHecj w normie powszedniości ruie wykro 
jyc. Bo i mały, biedny człowiek m oie po 
•joąad znamię — wielkości. A le  takich nic 
Kuiano^

Bohaterowie powieSci neo-reaM stycznej 
nie mają w sobie nic bohaterskiego. Są na­
tomiast „typam i1* — idealnie przeciętnymi 
i autentycznymi typami. Ich postawa wo­
bec otaczającej rzeczywistości jest najczę­
ściej niezdecydowana, bierna lub też nie­
równa, neurasteniczna. I d e o l o g j a ?  Po­
co pytać o ideolog ię! To graniczyć może 
z patosem...

A  jednak — pozostawiono coś i  p a t o ­
s o w i .  Oto — tytuły. Gdy bierzemy do rę­
ka „Zaklęte rew\rtf*i ,J$lupy ogniste“  ozy 
„Wisłę** — usłużna wyobraźnia podsuwa 
nam, w skojarzeniu z pierwszym tytułem, 
jeśli nie tajemnicze wędrówki „genretC* ro­
mantycznego. to skomplikowane tajnie zam­
ków psychiki ludzkiej — w łączności z dru­
gim , symbole drogi do wolności narodowej, 
czy też światła, które wiodą duszę przez 
mroki i ciemnie ku Boskim prawdom i po­
znani om. Z trzecim — bodajże czy nie. w iel­
ką syntezę plemiennej siły polskiej i poezja.

N ic  podobnego! ,jZaklęte rew iryu —  to

stoliki kelnerskie w  restauracji, „Słupy 
ognisteH — uczucia pospolitej a zgubnej na­
miętności, niosące zniszczenie i upadek, 
a „Wisła4* — to epopeja codzienności drob­
nych przekupniów nadwiślańskich. T riu m f 
realizmu na całej Iin jił Jedynie w tytułach 
rozgrzeszono się z patosu — a „Cui bono“t  — 
wnet rozpatrzymy.

DUCH, W IEC ZNY  POSZUKIW ACZ.
Tytu ł ma osobliwą rolę. Tytuł woła, su­

geruje, symbolizuje, ba i  w ięcej! czaruje 
od pierwszego wejrzenia mentalność czy­
telnika.

A  czegóż — to żąda ten czytelnik, by aż 
surm patosu, błysku jakichś objawień po­
trzeba było, aby doń przystąpić! Co to za 
stworzenie oporne — czy nieczulet

Osobliwe stworzenie! On żąda, na mniej, 
ty więcej, tylko rzeczy nadzwyczajnych: 
pragnie, by mu autor ukazał czar bytowa­
nia, djonizejską jego urodę — a wreszcie, 
by mu™ wyświetlił sens życia! Tego żąda

JAN PIETRZYCKL

W JODŁY ZIELONYCH GAŁĘZIACH.
W jodły zielonych gałęziach sen nasz zaklęły------
Chmieją się szronu różańce i szklane pręly.
Zmierzch za zmarzłemi szybami podniósł zasłonę 
I były w ziełeń okienną gwiazdy wpatrzone,
Byl księżyc taki naiwny, srebrny i płowy,
Senność wieczoru osnuła w zapach jodłowy.

Na przyjście czyjeś czekamy, na czyjeś słowa,
Przysłoni oczy pragnące srebrna ponowa,
Wyjdziemy snom nieziszczonym na powitanie.
To jodły idą — już w progu — wchodzą w mieszkanie —
Łzy rozsrebrzonych okiści z gałęzi cieką.
(O jakże dawno to było, jakże daleko!).

R O Z R Y W K I  N A S Z Y C H  P I S A R Z Y ;  
gra te pliszki...

By*. M. Piotrowski

E  J. Wielopolska wystawiła przeciw K. Iłłakowiczównie w broszurze p. &: 
p lis z k a  \o jaskin i lwa

^ ©  d ig ita lizacja: m bc m ałopolska .p f

w  siwych maksymalnych pragnieniach, 
ale — zadowolić go można d czemś daleko 
mniejszm, bo: silnem przykuciem do tego 
wycinka życia, który się opisuje — wier­
nie, żywo, prawdziwie, autentycznie, a przy- 
tem, jędrnie, dosadnie. Zadowolić go 
można — na krótko...

Jego duchowość jest właściwie nienasy­
cona — jak wogóle niesytym jest wszelki 
duch poszukiwacz. On szuka, żąda, wertuje 
karty, które mogą pouńedzieć coś o życiu,
0 tej jedynej, pełnej tajemnic, niepowrot- 
nej, strasznej i zdumiewającej bajce żywejl

Jeśli autor mówi, relacjonuje, że coś jest, 
coś się dzieje na obraz i podobieństwo to­
czącego się życia istotnego — czytelnik 
pragnąłby jeszcze wiedzieć coś więcej. Oto —• 
co mogłoby być, jak poszybować mógłby 
duch człowieka w swoich myślach, tęskno­
tach i czynach, gdyby jego  możności, pęta­
jące go warunki nie wstrzymywały, lub 
gdyby miał siłę, zdolną przelamyioać te w a­
runki.

S ilę  taką chciałby ujrzeć. Szuka mocy* 
śledzi za ludźmi największymi, najmocniej­
szymi, jacy gościli na globie ziemskim.

Bo czemże innem jest to gorące poszuki­
wanie powieści historycznych, „la vie  ro* 
tnancće", życiorysów ludzi sławnych, to roz­
trząsanie biegu życia geniuszów, królów* 
przywódców, wielkich wodzów, statystów* 
wynalazców, uczonych, świętych, artystów, 
bohaterów, męczenników!

Czemże innem — jak pragnieniem ujrze­
n ia życia w ielkiegot...

Ci, którzy niejako dotarli do „stratosferyH 
duchowej — są dJa umysłu ludzkiego najcie­
kawsi, najbardziej fascynujący. Tak bar­
dzo. że pragniemy ich także ujrzeć w życiu 
codziennem, zaglądnąć do ich prywatnego 
„m ilieu" — dowiedzieć się czegoś o ich by­
towaniu pozagenjalnem — w kole rodziny, 
przyjaciół, w dniach ich radości, walki, 
zgnębień a, niepewności, czy choroby.

O „BRONZIE" I  —  SPIŻU.
Ta ciekawość była źródłem t. z w. „o  d- 

b r o n z o w y w a n i a "  życia wielkości.
K iedy odbywa się ten subtelny zabieg, co 

dla krytyka d badacza kultury jest jakby pi* 
kantną rozrywką — pojawia się i niebezpie­
czeństwo dla zwyczajnego zjadacza lite­
rackiego chleba: bezkrytycyzm przyziemne­
go umysłu czy też niedość wyrobionego 
intelektualnie czytelnika, przerodzić może 
ten proces w prostackie „odbronzowywa- 
nie“  samej wielkości. N ie myśli on bowiem, 
jakiemi znamionami wielkości nie jest ko­
losom równy, ale jak iem i słabostkami jest 
im  — podobny!

Bo owa rozrywka zdrapywania bronzu 
z ludzi-pomników, to nie Plutarchowe „Apo- 
phthegmata“  królewskie i lakońskie, którei 
na wodzą także przykłady życia powszechne­
go wielkich, ale tylko na to, by wskazać, jak? 
zachowywali się w dniach pospolitych —« 
oni, niepospolici. N ie! — to tylko ciekawost­
ka, ekscytacja dla odbiorców literackich 
przeżytych, szukających po manowcach psy­
chicznych niezdrowej podniety.

A toli większość czytelników, z dobrej
1 nieprzymuszonej woli, objawia nie od dzi­
siaj wyraźną tęsknotę za — apologją. N ie 
bronzu lecz spiżu na pomniki! — skanduje! 
w skrytości miljonowych serc bicie.

Spiżowych dusz — godnych pomnika, go­
dnych Plutarcha nowego — pragnie odra- 
dzająca się „psyche" polska, i żąda racja: 
stanu Polski, która, jeś li ma żyć, ^skazana 
jest na ivielkośó"„

KU ID EAŁO W I TREŚCI I  FORMY-
Wielkość przeszłości, uszanujmy —- w iel­

kości nowej szukajmy! '— mówi nam in« 
stynkt plemienny.

A le — poszukujmy je j na całym  froncie. 
W ięc i  literackim . Form alnym  i  ideologia 

cznym!
Niekończące się powieści środowiskowe, 

choćby pełne kunsztu — i reportażowe foto­
grafie z natury, choćby pełne prawdy —* 
nogą zaledwie odpowiedzieć na pytanie* 
*zem teraz jesteśmy?

A le baczny czytelnik i odpowiedzialny, 
krytyk zapyta zawsze — o projekcie przy- 
•złości: czem chcielibyśmy byćf „Jakaż ttifr
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sza dzisiaj wola“t  (Słowa Dziennikarza 
z  „Wesela** W y s p i a ń s k i e g o ) .

Jakieto mamy pragnienia, na jaką miarę 
i  skalęf

Na to daje odpowiedź pełnowartościowa 
twórczość piśmiennicza, artystyczna, nauko 
wa. wogóle zasięg kulturalny narodu.

Zatem — nietylko kunszt, ale i  idea. N ie 
tylko forma — ale i treść, ale i  szerokość 
je j  horyzontu.

Biada pisarzowi, który zbyt silnie i glę 
boko pragnie wbić stopy w rzeczywistość 
błahą i  mijającą, a zapomina o „ v e x o -

r a f ,  z  którego *  i  a i  a j w wyrosło
i o J u t r z  e“ , na które współczesność 
pracuje i czeka.

Bo tnuza pisarska właśnie z owych trzech 
źródeł pija, dając początek tworom imagi 
nacyjnym, które same staja sdę jakby 
eeąstką życia zbiorowego i emanacją kul 
turalną nmysłowoścd wielkich nacyj świata 

By iść w  ich szeregu, trzeba g iga n ty czn e j 
pracy wielkokonstruktywnej. Trzeba zaiste 
„ m i a r y  s i l  — n a  z a m i a r y " .  N a  
całym froncie.

W ielk i trud. Myśląc o nim, odczytajmy

przedziwnie poważne ł  światłe słowa C.
Norwida: ,

„ Artystów poznajemy po ideale, a mie 
rżymy ich po wysokości ideału. A rcym i 
strzów, jak Rafael, poznajemy po tern, z* 
ona są tupełnie tak wielcy artyści, jak ma 
larze — tak wielcy artyści *jak rzeźbiarze 
to jest: ie  stopień poezji pendzla w matowa 
Mu JMadonny di F o lig n o " jost zupełnie te 
samej wysokości, co kompozycja i rysunef 
tego obrazu, te  dłutowanie i  cięcie marmu 
ru to Jtfoj&eszu4* BuonarotWego js t tejż< 
wysokości, co pomysł i  lin je  posągu"-.

Dr STANISŁAW  WITKOWSKI, hon. prof. Uniw. lwowskiego.

G IM N A Z J U M  W A D O W IC K IE
PÓŁ WIEKU TEMU.

„Z M O R Y " .
Księga wspomnień byłych uczniów g i­

mnazjum św. Anny w Krakowie (bardzo 
szczęśliwy pomysł, któryby powinny naśla­
dować inne gimnazja) z pewnością budzą 
w wychowankach innych zakładów _ po­
równania ze stosunkami w ich gimnazjach. 
Zwłaszcza doskonałe 'wspomnienia prof. 
Stanisława E s t r e i c h e r a  dały tak 
wielostronny obraz stosunków w tem g i­
mnazjum, że umożliwia on porównanie ze 
stosunkami w innych.

Z gimnazjami krakowskiemi miało dosyć 
bliski związek gimnazjum w W  adowicach. 
tak skarykaturoutane w .JZmorach** Ucznio 
wie wadowiccy często przenosili się do 
gimnazjów krakowskich, krakowscy czasa­
mi do wadowickiego. Gimnazjum wadowi­
ckie skończyłem w r. 1887, wspomnienia ni­
niejsze sięgają w ięc w dziewiąte dziesięcio 
lecie ubiegłego wieku. W  r. 1937 gimnazjum 
wadowickie zamierzało obchodzić swój ju­
bileusz; zdaje sdę, że do niego nie doszło, 
z powodów md nieznanych.

Jakkolwiek Z e g a d ł o w l o z  opisu­
je  stosunki o 10 lat późniejsze, to jednak 
uważam sie za uprawnionego sądzić o wia 
dogodności stosunków przez niego skreślo­
nych. Raz że w takich cichych miasteczkach 
mimoiwoli j życie gimnazjalne dostosowu­
je sie do mało zmieniających sie stosun­
ków miejscowych; odnosi się to zwłaszcza 
do mieszkań uczniów, do obchodów itp. 
Powtóre znalem główne osoby z opowiada­
nia Zegadłowicza. Ojciec jego był moim 
profesorem przez kilka lat wyższego gimna 
zjum, znalem z widzenia matkę Em ila  i je .1 
ojca, w uj Wacław był w  klasach niższych 
moim kolegą szkolnym, poznałem nawet 
później żonę jego Wilhelminę. Jeden z pro­
fesorów Emila był także moim profesorem, 
znałem też wielu z młodszych profesorów; 
jedni byli moimi kolegami uniwersytecki­
mi (P  t a s z y  c k i, P  a t e r  n o w s k i), 
innych znałem przynajmniej z widzenia.

A U T O K  „ Z M O R "
Lata szkolne Emila są dla niego jedna 

e głównych zmor. Jest to zjawisko psycho­
logicznie dosyć niezwykłe i dziwić musi, że 
ci, co pasali o „Zmorach**, nie starali się 
dociec psychologicznie pobudek autora. 
Pełwno, że gimnazjum ze swoim rygorem 
ma dla ruchliwego wieku młodzieńczego 
wiele stron dosyć ciężkich. Mimo to im w ię­
cej się od lat gimnazjalnych oddalamy, 
tym więcej zapominamy o tych 'przykro­
ściach, a pozostają w pamięci tylko pro­
mienne lata młodości, swobodne obcowanie 
z kolegami, wspólne gry  i zabawy. Uczą
o tem choćby wspomnienia dawnych 
toczniów gimnazjum Nowodworskiego. Uczy
0 tem dalej fakt. że zjazdy koleżeńskie 
dawnych maturzj* w odbywają się prawie 
stale w siedzibie gimnazjum.

Sądzę, że u Zegadłowicza czarne barwy, 
w  których maluje gimnazjum, są przede- 
wszystkiem refleksem jego ubolewania go­
dnych stosunków rodzinnych, które przed 
stawił bez osłonek. Przykre wrażenia do­
mowe rzuciły cień i na szkołę. Osoby rodzi 
ny Emila żyły wyłącznie tradycjami cze- 
skiemi i ruskiemi. Ojciec jego był księdzem 
grecko-katolickim, który dostał się na Za­
chód.

Em il był dzieckiem, które przyszło na 
świat w późnym wieku ojca i niemłodym 
matki. Był on dzieckiem inteligent nem. 
lecz wątłem, wysoce nerwowem, wrażliwem
1 przeczulonem. Dla takich dzieci, wycho 
danych w pierwszych latach wśród natury 
i  je j swobody, 5-godzinna nauka szkolna 
jest męczarnią. Nadają one się tylko do 
prywatnej nauki domowej. To też dla Emi­
la  wszystko staje się tragedją. Do tego 
Em il był indywidualista, naturą nie nada 
jącą się do życia koleżeńskiego i wogóle 
zbiorowego, marzycielską i — opozycyjną 
T o  też między kolegami nie znalazł ani je 
dnogo, z którymby go złączyła stała przy 
jaźń. trzymał się od nich zawsze dosyć da­
leko, tem więcej, że nie dorównywali mu 
inteligencją.

Jako syn byłego profesora tego samego 
zakładu z pewnością spotykał się z mimo- 
wolnemi względami ze strony profesorów, 
ale tylko niektórzy poznali srię na jego zdol­
nościach. Stąd ambitny chłopiec sądzi ich 
tak surowo. A le i Em il mimo uprzedzenia 
musi przyznać, że byli między nimi ludzie 
z taktem i  godni szacunku. Tymczasem 
jakże czarno wypada całość obrazu grona 
nauczycielskiego! Pozwalam sobie toątpić 
czy obraz ten jest zawsze w ierny i  bezstron­
ny. Opowiadanie robi wrażenie, jakgdyby 
nawet rozmowy zapisywane były na świe­
żo. Tymczasem płynie to z talentu pisar­
skiego autora, w  rzeczywistości w  książce 
jest wiele literatury.

„DUCH AUSTRJACKI“
Czytelnik „Zmor“  nabiera przedewszyst- 

kiem 'wrażenia, że wśród profesorów pano­
wał duch austrjacki. Za moich czasów jedy­
nie stary ówczesny dyrektor, należący je- 
s®cze do pokolenia z r. 1850, podczas obcho­

dów urzędowych wspominał uroczyście 
Najj. Pana, w gronie profesorskiem nie 
znajdował najmniejszego oddźwięku. W y ­
nieśliśmy z gimnazjum wadowickiego nie­
skażona miłość ojczyzny.

Za czasów Zegadłowicza gimnazjum sta­
ło już na znacznie wyższym poziomie, bo 
przeszło reform ę Bobrzyńskiego. M y uczy­
liśmy się jeszcze z podręczników, przewa­
żnie tłumaczonych z niemieckiego. Bo- 
brzyński zastąpił je  czysto polskiemi, pisa* 
nemi przez wybitnych znawców przedmio­
tu i pedagogów. Wbrew zamiarowi Zega­
dłowicz książką swą poparł zarzuty Króle- 
w iaków , jakoby w dawnej Galicji panował 
duch austrjacki. Głosy przeciwne, jak Ma 
rjana Z d z i e c h o w s k i e g o ,  będą wo­
bec tych głosów puszczane mimo uszu. Już 
za B o b r z y ń s k i e g o  inspektor G e r ­
m a n  i inni wprowadzali nowego ducha 
w gimnazja. Zegadłowicz czasem sam zdra 
dzi się, że nie było tak źle z tą austjacko- 
ścia , ie  młodzież urządzała nabożeństwa pa-

Dr T. SINKO, prof. U. J.

7loiaa powieść Z. Tlaikow&kief.
Każda nowa powieść autorki Romansu Te­

resy Hennert, Niedobrej miłości i Granicy 
jest tak zwanem „zdarzeniem literackiem** nie 
tylko jako owoc największego dziś w Polsce 
talentu beletrystycznego, ale zarazem jako 
odkrywcza wyprawa w ostępy duszy ludzkiej 
i zdobycie nowych możliwości technicznych. 
Niecierpliwi, nowa powieść, wydana w ła­
śnie przez „Książnicę-Atlas“ , ma za główny 
motyw historję prawie drobniomieszczańskie- 
go małżeństwa, Jakóba i Teodory, małżeństwa 
zakończonego zastrzeleniem je j przez zazdro­
snego męża, który zaraz poteim zastrzelił i sie­
bie. A le ten motyw jest tylko jedną (choćby 
tradycyjną czerwoną) nicią w  kłębie dziedzi­
ctwa trzech pokoleń dwóch rodzin (jego i je j). 
A te trzy pokolenia nie tylko mają swych 
żywych i umierających przedstawicieli w oto­
czeniu Jakóba, ale żyją  w  nim; „Jestem wor­
kiem wypchanym żywym i i umarłymi, jesttem 
zbiegowiskiem ludzi obcych i ich spraw**, żali 
się pod koniec (str. 324) Jakób, i dodaje; 
»»I gdybym nawet był sobą, zagubiony w tej 
gromadzie, w tej fltłoesonej masie, tobym do­
prawdy nie wiedzipł, który to jestem ja ; czy 
myślę l czuję sobą, czy tym i tam Wszystkimi 
w  sobie**.

Nie są to Umarli, którzy mówią, Jak brzmi
tytuł powieści zprzed 50 lat o dziedziczności 
M e l c h i o r a  d e  V  o g u (Ue raczej 
upiory, które wydobywają się zpod progu 
świadomości Jakóba, żyw ią się niejako jego 
krwią i życiem, przypominają mu fragmenty 
swych żywotów, nieraz zakończonych samo­
bójstwem (to ci tytułowi Niecierpliwi, co 
„sami przecież życia się wyrzekli**, str. 16) 
i przez swoich potomków plączą jego życie. 
W  chwili takiej obsesji, gdy Jakóbowi zdaje 
się, że zatraca swe granice i nie może być 
sobą, bo jest „przepleciony, przemieszany naj­
istotniejszą materją świadomości z tym roj- 
nym, robaczym tłumem** (str. 223) liczy 
„kogo  zawdzięczał Teodorze* i dochodzi do 
pół kopy imion. Liczniejsi są jeszcze potom- 
kow e dziadka Jakóbowego, Fabiana, i jego 
tony Ludwik.. Średnia ich córka Małgorzata,

k J An‘.oniee °  M był a matka 
Jakóba. Trzeba sobie sporządzić tablice gene­
alogiczny rodziny Fabiana i brata jego Ty  
tusa by każdej z występujących w powieści 
osób wyznaczyć w niej właściwe stanowisko 
i zrozumieć je j obciążenie dziedziczne wyra- 
, T  bodai w  jakimś geście, jeśli nie w  defe­
kcie moralnym lub skłonności do samobój­
stwa. A taka tablica jest tem potrzebniejsza, 
te powieść dopiero gdzieś od rozdziału dzie- 

T i * ? "  rfLC7yna si«  skuP>ać koło małżeństwa
akóba 1 Teodory, gdv przedtem poszczególne 

postać, rodziny w yłan ia j, się w pamięci .Ta-
fragmentami życia i Śmierci.

Rozdział drugi p. t. Ludzie w pamięci Ja­
kóba zawiera nie tylko psychologję wspom­
nień, ale także wykład nowej techniki powie- 
ścioplsarskiej, odmiennej od Proustowskiego 
„poszukiwania utraconego czasu“ . Początek 
pamięci Jakóba o rodzicach sięgał chwili, kie­
dy matce „otworzyły się ocz,y“  i straciła wiarę 
w męża, który wróciwszy raz do domu z po­
dróży, opowiadał o dziwnem zniknięciu cu­
dzych pieniędzy z jego portfela. Ojciec po­
szedł do więzienia, matka umarła, Jakóba za­
brała do siebie ciotka Paulina i posyłała go 
do szkół. Przed ich ukończeniem Jakób za­
kochał się w prostej dziewczynie, Marji, za­
mieszkał z nią, miał z nią kilkoro dzieci, a po-

Z O F J A  N A Ł K O W S K A .

tem rozstał się z nią niby za je j wolą: „W szy­
stkie te osoby: dziadek Fabjan (który się uto­
pił w związku z późną miłością do „córki Fy- 
dy • murarza), Ludwika (jego żona), rodzice, 
obie. ciotki tkwiły teraz mocn-o uwięzie w pa­
mięci Jakóba, organizowały się w niej i roz­
rastały , a z zeznań innych ludzi wdzierali się 
w obręb tej pamięci także ludzie osobiście mu 
nieznani, każdy t jakąś swoją smutną spra­
wą. Wszyscy ci ludzie „krzewili się wewnątrz 
niego, jak kolonje mikrobów, *yli nhn_ us|. 
łowali go wciągnąć w swoją matnię... Wycho­
dzili ku niemu, wysuwając swoje żale racje 
t preten«j‘e, żądając zadośćuczynienia**. Szcze­
gólniej absorbowały Jakóba zwierzenia miło 
sne dawnych kobiet, kochankowie kochanek 
jego i tamtych innych. Karmiła ich jadowita 
poiywka zazdrości. Zgubiła ona także Jakóba 
wra? z Teodorą...

To, co autorka pisze o naporze i wychodze­
niu na wierzch wspomnień Jakóba. jest za­
razem okreslen-em techniki kompozycyjnej 

Technika >a trudna ( l i k *  
m xa l  a,e vvłaS™e łakie stawianie 

sobie trudności i zwycięskie pokonywanie ich 
jest cechą ambitnej wielkiej sztuki.

trjotyczne ze śpiewami narodowemi, że by* 
ty wieczorki ku czci wielkich poetów poi* 
skich.

NAUCZYCIELE.
Jakież potwornie wygląda stosunek nou- 

zycieli do uczniów w „Zmorach"! Czysto 
tzjatyckie barbarzyństwo. Profesorowie od- 
sywają się: „hołoto, chamy, b y d ł o Czyż 
to m ożliwe. żeby dyrektor, który mieszkał 
w gmachu szkolnym, nie posłyszał kiedyś 
tych w yzw isk ! Czy możliwe, żeby w tak 
małem miasteczku nie doszły do niego gło­
sy o podobnem zachowaniu siię nauczycie­
li? Żeby żaden ojciec, żadna matka nie 
zwróciła się n igdy ze skargą? Za moich cza­
sów jeden z profesorów odzywał się czasena 
do ucznia z Podhala: „T y  góralu**, ale obel­
g i były nie do pomyślenia. Czyżby *w prze­
ciągu 10 lat stosunki tak dalece się zmie­
niły? Wszak to było jeszcze przed przeło­
mem wojennym.

A  już wprost nie chce się wierzyć, by 
nauczyciel b il uczniów w kark a nawet 
w tw a rz ! Jeden według „Zmor“ lubi sady­
stycznie rzucać pękiem kluczyków w gło­
wy, a nawet w twarz uczniów, tak że rani 
ich czasami do krwi. Raz rzuca kluczyka­
mi nawet w Emila, syna byłego profesora 
tegoż zakładu, profesora jeszcze będącego 
pTzy życiu ! Nauczyciel ten kolegował ze 
mną na uniwersytecie i przedstawiał się 
zawsze jako łagodny  i  cichy. Skądże miało 
u niego dojść do takiego zwyrodnienia?

Iluż wśród tych nauczycieli alkoholikówt 
Za moich czasów tra fił się w ciągu ośmiu 
lat taki jeden; przyszedłszy do klasy 
w  stanie nietrzeźwym siadał za katedrą 
podpierał głowę rękami i zaczynał chra­
pać na dobre. A le  to był jedyny wyjątek 
Poszedł też niedługo z Wadowic. Czyżby 
w krótkim czasie alkoholizm miał tak się 
rozszerzyć w kołach nauczycielskich?

Zegadłowicz wym ienia kilku sympatycz­
nych, rozumnych profesorów , ale ci po prze­
czytaniu jego książki zacierają się w pa­
mięci, a zostają w niej tylko sadyści i alko­
holicy.

M ETODA N AU C ZA N IA .
Za moich czasów jedni z profesorów 

uczyli lepiej, inni gorzej, jak wszędzie.
0  metodzie nauczania mówiło się w ówcze­
snych gimnazjach mało, niewątpliwie za- 
mało. Był to stan wprost przeciwny dzi­
siejszemu, gdzie o metodzie mówi się a i 
do znudzenia, do obrzydzenia, gdzie książki 
na tematy dydaktyczne zalewają rynek 
księgarski, nauczyciele kupują je  chyba, 
ale czyta je rzadko który, bo przerost pou­
czeń metodycznych musi wreszcie obrzydził 
samą metodę. Czy te na setki chyba liczące 
się dzisiaj publikacje metodologiczne pod­
niosły poziom wiedzy uczniów? Można 
wątpić.

N ie  było w Wadowicach za moich czasów 
tak znakomitego dydaktyka jak Jan C z u ­
b e k  u św, Anny, ale nie brakło nauczy­
cieli uczących doskonale. P ro f. Stanis/aw 
B e d n a r s k i  np., który później był dy­
rektorem . jednego z gim nazjów krakow­
skich, świetnie uczył trudnych początków 
greki. Na metodę polecił inspektorom zwra­
cać uwagę w  gimnazjach dopiero B o- 
b r  z y  ń s k i .  Że mimo to gimnazja 
zprzed jego  okresu wydawały dobre rezul­
taty, uczą nazwiska znanych ludzi, którzy 
wyszli z tego podgórskiego gimnazjum. Je­
go uczniem był profesor uniwersytetu, a pó­
źniej niezapomniany arcybiskup lwowski 
ks. Józef B i  t c z e w s k i ,  gorący jego 
patriotyzm  . i niezmierne zasługi narodowe 
około podniesienia polskości w wschodniej 
Małopolsce są jaskrawem zaprzeczeniem 
austriackiego ducha w ówczesnych gimna­
zjach galicyjskich. Stąd wyszedł profesor 
medycyny sądowej w Uniwersytecie Jagiel­
lońskim O 1 b r  y  c h t, docent laryngolo- 

u ^ ra^ ow i® M i o d o ń s k i ,  docent 
archeologji tamże Kazim ierz B u 1 a s, 
znany, dobrze we Lw ow ie generał C z u- 
P1 a * wielu innych, zajmujących dawniej 
n dzj® wybitne stanowiska w kraju.

O j ednym z moich jeszcze profesorów 
mówi i Zegadłowicz z szacunkiem. Był to 
matematyk i fizyk W alenty M y j  k o w- 
s k i, gruntownie znający swój przedmiot
1 ogłasza jący. uczone rozprawy w progra­
mach gimnazjum, człowiek kryształowego 
charakteru i szlachetnego serca, który ro­
nił po cichu dużo dobrego dla zdolnej 
a ubogiej młodzieży. Poznawał ją  bliżej 
w podejmowanych przez siebie w porze 
etniej wycieczkach w okolice Wadowic.

IN a u ozy ciel polskiego A lbert G ą s i o ­
r ó w  8 k t był jednym z pierwszych w Pol­
sce, którzy zajmowali się życiem i twór­
czością Mickiewicza. Książki jego o auto­

rze ra n a  Tadeusza są dziś rzadkościami ba- 
jograncznem i, stąd są nieznane history 

htt r^tury- Później przerzucił się na 
beletrystykę. P isyw ał nowele z szarego ży­
cia codziennego, jak współczesna Orze­
szu owa i z je j  realistyczną obserwacją. Je- 
ana otrzym ała pierwszą nagrodę na kon­
kursie Tygodnika Ilustrowanego czy Kło­
sów.

Na polu literatury próbował sił także 
nauczyciel polskiego Michał F r ą c k i e ­
w i c z  Brak było tylko w gimnazjum do* 
rego nauczyciela historji, także nauk przy­

rodniczych. Katecheta ks. Piotr P i 
r  z y c k i był umysłem ciasnym. Dopie- 

ro pod koniec mych studjów przyszedł 
światły katecheta, ks. Jan K r u p i ń s k i ,  
Późniejszy prałat kapituły krakowskiej. 
tt-ilKU starych profesorów uczyło wediuff

) d ig ita lizac ja  m bc m a łopo lska  pl
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nabytej w ciĘffu la t  rutyny. P lagą  uczniów 
?Ttc egzaminowanie z wyłożonych długich 
mrtyi podręcznika naraz i zarządzanie po­
wtórzeń znacznej części iwziętego w półro- 

u przedmiotu, zwykle na czas feryj świą­
tecznych co psuło całą ich przyjemność.

BRAK KSIĄŻEK.
Jakie rezultaty wydawała nauka w głm- 
z:uin wadowickim, mogłem osądzić, kie­

dym przyszedł na uniwersytet krakowski, 
porównując siebie z kolegami z gimnazjów 
krakowskich. Ich  wykształcenie ogólne by­
ło szersze. W  Wadowicach trudno było 

książki- Beletrystyczne można było do­
stać pośrednio z bibljoteki Kasyna miej- 
-lyggo, ale nowości przychodziły do Kasy­
na z wieloletniem opóźnieniem. W ypoży­
czalnia przy księgarni Foltina zawierała 
tylko rzeczy stare. Najtrudniej było o dzie­
ją i  zakresu historji literatury i historjd. 
Starszym uczniom profesorowie otw ierali 
dostęp do bibljoteki profesorskiej w gimna 
zjum, ale i ta nie była zbyt bogata. Ucznia 
krakowskiego pouczały o nowościach już 
same wystawy księgarń, o starszych książ- 
fcarb antykwarnie. Uczniowie tych szkół 
mieli teatr, koncerty, w Wadowicach tego 
nie było. Raz tylko na rok Kasyno m iej­

skie urządzało w ieczór Mickiewiczowski 
z odczytem, deklamacją, koncertem skrzyp 
cowym. To było wszystko. Raz dała szereg 
przedstawień operetka.

A le  jeżeli na wymienionych polach były 
w Wadowicach braki, to w zakresie wiado­
mości szkolnych nie staliśmy niżej od ko­
legów krakowskich, może nawet wyżej, bo 
małe miasteczko mniej przedstawiało roz­
rywek. Gramatyką łacińską pilny matu­
rzysta umiał lepiej n iż dziś dyplomowany 
magister filo log ji.

„STANCJE".
JaŁiei było życie uczniów  w  W adow i­

cach? Czarną jego stroną były stancje. Zo­
stała .ta plaga i za czasótw Zegadłowicza. 
K reśli on ją  dosadnie. To  była  'prawdziwa, 
nie urojona zmora.

Lada uboga wdowa, mieszkająca w  ni­
skim drewnianym domku, dla poprawienia 
losu brała uczniów na stancją. B y  mieć 
z. nich dochód, brała większą ich liczbą niż 
ciasne mieszkanko mogło pomieścić i  kar­
miła, ich licho. Ciasnota, brak powietrza 
i światła szkodziły zdrowiu, a o znośnych 
warunkach do uczenia się lekcyj nie m t  
gło być mołwy. P rzy  niewielkim stole koło 
jednej lampy cisnęli saą wieczorem wszy­

scy, jfcu pisali zadania domowe, tu się uczy­
li. Uczeń, którego rodzice przywozili gospo­
dyni ze wsi więcej ziemniaków, był uprzy­
wilejowany.

Na mnie osobiście spadały jeszcze Inna 
ciężary. Ponieważ byłem pierwszym w kla­
sie, wygodniejsi nauczyciele wyręczali się 
mną w poprawie zadań. Dziś trzeba było 
po południu zamiast się uczyć lub pójść na 
przechadzkę iść do domu profesora, popra­
w ić stos zadań kolegów, czasem i więcej niż 
jeden. Jutro lub pojutrze zapraszał do po­
dobnego zajęcia inny profesor. Dodać do 
tego trzeba lekcje prywatne i przygotowa­
nie się własne do szkoły. Inni koledzy szli 
w  piękny dzień wiosenny na błonia grać 
w piłkę lub do lasu, ja  musiałem ślęczeć 
nad zadaniami. Jeden z profesorów 'wyrę­
czył się mną w skatalogowaniu bibljoteki 
profesorskiej i podzieleniu je j na działy 
rzeczowe. Stary dyrektor, który chorował 
na kataraktę, przez parę lat zapraszał mnie 
do pomocy w kancelarji; trzeba było ślę­
czeć po kilka godain po południu a zała­
twiać to, co dzisiaj załatwia osobny sekre­
tarz gimnazjalny.

A le to już były moje zm ory osobiste.
Za wszystko odszkodowaniem by ły  waka­

cje i — młodość.

______________________ S t r . I I I  (9 9 )

SK ĄPA  POLSKA GRAFIK A  
M YŚLIW SKA  

DAW NYCH  CZASÓW.
Tej grafice reprodukcyjnej mało tylko 

przeciwstawić można z dziedziny gra fik i 
oryginalnej, nie mieliśmy grafik i specjal­
nie „myśliwskiej" w X IX  stuleciu, tak jak 
nie mieliśmy je j również w wiekach daw­
niejszych.

W  polskiej sztuce X IV  i X V  wieku prze­
ważają tematy religijne, więc na łowieckie 
miejsca było nie w iele; również z epoki 
renesansowej i  porenesansowej, która nam 
dała pierwsze polskie druki traktujące
o łowiectwie, nie posiadamy żadnych drze­
worytów  lub miedziorytów, tematowo zwią­
zanych z łowiectwem. Dzieła jak „O my­
ślistwie, koniach i  psach", „Myślistwo pta­
szę (X V I  w.), o „psiech gończych y my- 
śliwstwie z n im i“  ( J a n a  h r. O s t r o -  
r  o g  a, wojewody poznańskiego.z r. 1608),
o t>myślistwie z ogary"  (tegoż autora, z ro­
ku 1618) i  tem podobne rozprawy nauko-

Pr ALFRED BROSIG (Poznań) .

d iw n a  frO&sUa g e a fiU a
W Y ST A W A  

W MUZEUM W IELK O PO LSK IEM  
W  PO ZN AN IU .

Pod powyższym tytułem urządzona wy- 
iława to Muzeum W ielkopolskiem  w  P o - 
tnaniu jest pierwszą w Polsce imprezą re­
trospektywną, poświęconą zagadnieniom 
piśmiennictwa i  g ra fik i po lsk ie j pod ką­
tem widzenia ' „tematu myśliwskiegou. 
[Wprawdzie zauważyliśmy już na niektó­
rych dorocznych pokazach trofeów łowiec- 
Vieh tendencjo ku urozmaiceniu tych wy-* 
s\aw zapomocą rycin  lub dzieł literatury 
/kieckiej, jednakże materjał taki był za­
zwyczaj przypadkowo zebrany i  nad wy­
raz ubogi, o ile idzie o gra fikę i  dzieła 
naukowe polskiego pochodzenia.

Z wielkiemi trudnościami, wynikająeem i 
z rzadkości pewnych dzieł ilustrowanych 
i niedostępności niektórych źródeł, bib lio­
tek prywatnych i zamiejscowych, walczyć 
musieli również organizatorzy w ystaw y 
poznańskiej.

KONIECZNOŚĆ 
WSPÓŁPRACY M YŚLIW YCH  

Z NAUKĄ I SZTUKĄ.
IW ostatnim czasie polscy m yśliw i od- 

czuwają coraz bardziej konieczność współ­
pracy z nauką i  sztuka,. Minął, jak  się zda­
je, bezpowrotnie okres, w którym m yśliw i 
przy każdej nieomal sposobności powoły­
wali się na „polską trad ycję  łowiecką". 
rzadko kiedy jednak objaw iali dążności 
ku nawiązywaniu do owej „tradycji*4. N ie 
dosyć na tem, że lata wojenne i powojen­
ne przerwały ciągłość kultury łowieckiej, 
nnienione warunki w Polsce Odrodzonej 
we sprzyjały konserwatyzmowi obyczajo­
wemu i pielęgnowaniu dawnej tradycji. 
Przyszli nowi ludzie z nowemi nieraz am-

Polowanie na jelenie. — Najstarszy „rysu- 
myśliwski" na m isie g lin ianej, pocho­

dzącej z prasłowiańskiej osady bapiennej 
Biskupinie, w pow. źnińskim. (W czesny  

okres żelaza 700—400 przed Chr.).

gojami, ludzie o ciaśniej szych kręgach za­
interesowań, dla których samo słowo „ely- 
y1 myśliwska" znaczyło już tyle co „fcwt- 
lura myśliwska". Konsekwencją tych na­
bojów i pojęć był upadek polskiego ło 
^ectwa Obniżył się poziom polowań, zm- 

dawniejsze form y towarzyskie i oby­
czaje myśliwskie, które nadawały polowa­
no* estetykę i dużo swoistego uroku, 
^yśliwym przyniosły zadowolenie, a spo­
łeczeństwu przeświadczenie, że mysliw- 
*tw° jest tylko zabawą lub „sportem

r

ludzi zamożnych, lecz zjawiskiem fcnltn- 
lalno-społecznem. Zawczasu orientowali 
się myśliwi,, nad jaką przepaścią znajduje 
się polskie łowiectwo, niedostatecznie zor­
ganizowane. i  jaka obłuda kry je się za 
słowami *kultura myśliwska", której niema 
i nie będzie, o ile  m yśliw i sami je j nie 
wytworzą.

Objawem dodatnim, świadczącym o pel- 
nem zrozumieniu potrzeb polskiego ło­
wiectwa, jes t fakt coraz gorliwszego zaj­

mowania sie myśliwych zagadnieniami 
„"kul tury m yśliwskiej" na dwóch odcin­
kach: naukowym  i  artystycznym. Mamy 
w Polsce już kilka fachowo zredagowa­
nych czasopism, z których m yśliw i nasi 
czerpać mogą podstawową wiedze o rze 
czach myśliwskich. Uczeni, teoretycy ło­
w iectwa i przyrodnicy, współdziałają z or­
ganizacjam i myśliwskiemi, a na innym od­
cinku pracują historycy, by wskrzesić 
obraz historji i kultury łowieckiej w daw­
nej Polsce. (W ym ienić wystarczy pracą 
S t a n i s ł a w a  H e n r y k a  B a d e -  
n i e g o  „O łowiectwie polskiem w cza- 
sach piastowskich“ , T y m i e n i e c k i  e 
g  o ł o w ie c tw o  na Mazowszu w wie­
ku X V " ,  B.  D y a k o w s k i e  g_o „O da­
wnych łowach i  dawnej zwierzynie" i t. p.t. 
P rzyszła  wreszcie i  sztuka do głosu.

W Y ST A W Y  
SZTUK I ŁOW IECKIEJ.

Latem zeszłego roku zorganizował P o l­
ski Związek Łow iecki wspólnie z Towarzy­
stwem Zachęty Sztuk Pięknych w Warsza­
wie w ielką wystawę pt. „Łowiectwo w sztu­
ce polskie}", a na wiosnę tegoż roku odby­
ła się w  Muzeum W ielkopolskiem  w P o ­
znaniu „ p i e r w s z a  o g ó l n o p o l ­
s k a  w y s t a w a  g r a f i k i  m y ­
ś l i w s k i e j " .  W  ślad za tą ostatnią 
imprezą przygotowało Muzeum Wielkopol­
skie obszerną wystawę graficzną pt. „ Da­
wna polska grafika myśliwska".

Organizatorom ostatniej wystawy szlo

intystiwsUa,
o zebranie, o ile możliwe, całkowitej spu­
ścizny graficznej m inionych wieków, zwią­
zanej tematowo z łowiectwem, ogranicza­
jąc się przytem wyłącznie do dzieł pol­
skiego pochodzenia. Dla tych, którzy znj- 
mują się naukowo historją łowiectwa pol­
skiego lub rozwojem nauk przyrodniczych 
w Polsce, wystawa poznańska zawiera mo­
że zbyt mało materjału rewelacyjnego. Dla 
artystów, dla myśliwych jest wystawa po­
znańska wielką atrakcją.

Zebrano na wystawie prawie komplet 
„obrazów myśliwskich** t. j.

PRZESZŁO 250 REPRODUKCYJ  
DZIEŁ POLSKICH ARTYSTÓW,

które ukazywały się w swoim czasie tak 
licznie w „Tygodniku Ilustrowanym**, 
w „Kłosach", „W ędrowcu" itd., wykonane 
w technice drzeworytniczej przez warszaw­
skich ksylografów. Okres ten stanowi naj­
piękniejszą kartę w  historji polskiego ło­
wiectwa X IX  wieku, to Owe obrazy i ich 
reprodukcje są —  śmiało można to tw ier­
dzić — najlepszym wyrazem ówczesnych 
prądów kulturalnych i  artystycznych 
w polskiem łowiectwie. Dzieła te powsta­
wały dzięki współdziałaniu artystów-my- 
śliwych z myśliwymi-mecenasami sztuki.

CECHY DRZEWORYTÓW  
O TEM ACIE M YŚLIWSKIM .

Owe drzeworyty, na które spoglądamy 
dzisiaj zupełnie innemi oczyma niż bezpo­
średnio po wynalezieniu nowych technik 
reprodukcyjnych, fotochemicznych, posia­
dają jak ich pierwowzory dużo rodzimości 
i  specyficznie myśliwskiego nastroju. Ze­
stawiono je na wystawie celowo, według 
rodzaju polowań, a wskutek tego jeszcze 
silniej przemawiają do wyobraźni widza. 
Z tego obfitego źródła czerpać mogą arty­
ści natchnienie, a równocześnie wiedzę
o rzeczach, którebyśmy nazywali „techni­
ką łowiecka?.

JO Z E F  C H E Ł M O Ń S K I: „Na wabika*.
Obraa z 1889 r., reprodukowany technika 

drzeworytniczą.

we, fctóre dostatecznie odzwierciedlają $to, 
na którem one powstały, niestety ni® po­
siadają ilustracji. Może nie m ieliśmy 
wtedy odpowiednich artystów-ilustratorów, 
drzeworytników i miedziorytników, dosta­
tecznie obeznanych z łowiectwem, może też 
absorbowała ich całkowicie praca ilustra­
torska dla książek o treści teologicznej i re­
lig ijnej. Krótki b*ł okres renesansu w Po l­
sce, za krótki, by rozwijać się mogła w tyra 
okresie polska „sztuka łowiecka".

W P Ł Y W Y  ZACHODU  
NA TEM AT M YŚLIWSKI 
W  SZTUCE POLSKIEJ.

Już na innem miejscu (Por. artykuł 
pt. „Sztuka polska I łowiectwo" w czaso­
piśmie ..Myśliwy**, Poznań 1937, zesz. I ) 
zwróciłem uwagą na znaczenie nowych 
przepisów cechowych z r. 1597 dla lwow­
skich malarzy cechowych; przewidują one 
jako tematy do uzyskania tytułu mistrzów- 
skiego oprócz portretu lub sceny batali­
stycznej, m. in. „łowy różnego zwierza, 
z siećmi, charty, z sidły, z usiadką, z orę­
żem, jako jest obyczaj na lwa, niedźwie­
dzia, wilka, wieprza, zająca et id  genun 
konno, pieszo". Inowacje te w regulaminie 
malarzy lwowskich znacznie rozszerzają 
ram y i funkcję polskiej sztuki cechowej, 
w innych miastach polskich długo jeszcze 
pozostającej na usługach Kościoła.

Prądy z zachodu i wpływy sztuki wiel­
kich mistrzów flamandzkich i holender­
skich i co z tem szło w parze, odmienne 
lapotrzebowania i wymagania mecenasów 
sztuki wielmożnych panów, obytych z kul­
turą zachodu, nakazywały lwowskim ma­
larzom „zmodernizować" przepisy cechowe. 
Przypuszczać należy, że obrazy o wyżej 
wymienionych tematach łowieckich wtedy 
powstawały w warsztatach lwowskich ar­
tystów. Zdobiły one może kiedyś ściany 
zamków w Żółkwi i Brzeżanach, dw ory 
i dworki szlachty, domy bogatego miesz­
czaństwa lwowskiego.

N a  ślady istnienia takich obrazów tra­
fiam y od czasu do czasu w źródłach archi­
walnych, a te obrazy o temacie łowieckim* 
które zachowały się do naszych czasów, 
uważane są w niejednym wypadku, może 
zupełnie niesłusznie, za dzieła artyętóio  
obcych, względnie za kop je  lub utwory 
artystów krajowych, wykonane w oparcin
0 sztychy zagranicznych miedziorytników.

ROZWÓJ POLSKIEJ K ULTURY  
ŁO W IECK IEJ  

N A  PRZEŁOM IE XVI I  X V II 
STULECIA

nie Ustaje w  następnych wiekach, mniej 
jednak znajdujemy teraz siadów oddzia­
ływania łowiectwa na piśmiennictwo
1 sztukę polską. Wzmaga się w X V I I  
i  X V I I I  wieku w Polsce ruch naukowo- 
przyrodniczy. lecz działalność naukową

icjitatfżacja m b ę .m a ło p o lska  pł

Łoś. —  M iedzioryt nieznanego sztycharza według rysunku Jakóba Sokołowskiego 
(178Ł--1837), zamieszczony w książce de Brinckena p. t.: „Memoire descriptif sur la  

fo re t im periale de Białowieża en Lithuanie*‘. (Warszawa 1826 r j .
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i  wydawnicza ówczesnych encyklopedystów 
( J o h a n n  J o n s t o n (1601—1675) 
i  inni) nie łączy sie bezpośrednio z rozwo­
jem polskiego łowiectwa za czasów J a- 
n a I I I  S o b i e s k i e g o  i  królów 
saskich.

Dopiero
POD KONIEC X V III I  NA  

POCZĄTKU XIX STULECIA
obserwujemy, sądząc z samych tytułów 
książek, jakby większe zaintereso-^oanie się 
sprawami łowiectwa wzgl. zwierzyną w na­
szych lasaćh. Wszelako i ten ruch nauko­
w y mało ma wspólnego z myślistwem, 
opiera się bowiem przeważnie o działal­
ność przyrodników i polskich towarzystw 
naukowych pod światłym przewodem 
8  t a 8 zi c a. Dzieło ks. K r z y s z t o ­
f a  K l u k a  o „zwiąrzętach domowych 
i dzikich, osobliwie krajowych“  (1779), 
opis Bn*owieży barona d e  B r i n c k e -  
n a (1826), rozprawy naukowe o Jiubrze 
Uteicskim** lob wykopaliskach szczątków 
zwierzęcych, wreszcie dziełko F e r d y ­
n a n d a  h r .  C b o t o m s k i e g o  
(1799—1880) p. t. „Opis ptactwa Króle ­
stwa Polskiego*4 powstałej na tle ów­
czesnych zainteresowań wyłącznie przy­
rodniczych. Mało zatem posiadamy rycin 
„myśliwskich" z tego okresu. Ani N o r  
b l i n ,  ani O r ł o w s k i ,  ani P  i w a r 
s k i nie interesowali się tematami my- 
śliwskiemi. K ilka rycin J a k ó b a  S o ­
k o ł o w s k i e g o  (1784—18S7) i rycina 
' A d o l f a  F r y d e r y k a  D i e t r i ­
c h a  pt. ,Jeleń ", w warszawskiem J iu - 
zeum Domowem" reprodukowana, to 
wprost wyjątkowe pozycje w grafice pol­
skiej na początku X IX  stulecia.

K arta  tytułowa dziełka ks. Krzysztofa 
Kluka p. t.: ,JZwierząt domowych i  dzikich, 
osobliwie krajowych, history j naturalnej 

początki i gospodarstwo", 
wydanego w Warszawie w 1779 r.

UNIW ERSYTECK IE  
W ARSZTATY NAUKOW E.

Pracownie każdego uniwersytetu prócz 
zadań praktycznych, dydaktycznych mają 
na celu przedsiębranie badań ściśle nauko­
wych. Oczywista, na kierunku prac prowa­
dzonych w tych uniwersyteckich kuźniach 
twórczej pracy naukowej wyciska piętno 
indywidualność kierownika zakładu. Na 
czele Zakładu języka polskiego w uniwer­
sytecie lwowskim stoi od lat kilku prof. 
dr W . T a s z y c k L  Dzięki niemu stal 
się Lwów głównym polskim ośrodkiem ba­
dań onomastycznych, tj. studjów w dzie­
dzinie nazw osobowych i  miejscowych. Ta

Roeznik Krakowski XXX  Kraków 1938 przy­
nosi w szacie, jak zawsze, odświętnej, bogato 
ilustrowany, trzy cenne rozprawy naukowe 
oraz wiele ciekawych artykułów.

Prof. J. P a g a c z e w s k l  („Geneza 
i charakterystyka Baltazara Fontany‘ ‘) dal 
wzorowe studjum o sztuce znakomitego sztu­
katora Baltazara Fontany, który przybywszy 
do Krakowa w r. 1695 tworzył tu swoje dzie­
ła w stylu mistrza rzymskiego Berninie‘go 
w kościołach św. Anny, św. Andrzeja i do­
minikanów (kaplica św. Jacka) oraz w  do­
mach prywatnych i u klarysek w St. Sączu. 
Choć nie torował nowej drogi w  sztuce, na 
dziełach swych wycisnął własne piętno.

Dr Krystyna S t n k o - P o p l e l o w a  
(„Kościół w Niepołomicach**) napisała mono- 
grafję tego kościoła z doby Kazim ierzowskiej, 
podobnego do W iślicy i Stopnicy, wykazują­
cego pewne wpływy zagranicy, ale niepozba- 
wionego oryginalności w architekturze, mniej 
w rzeźbie i malarstwie. Osobno omówiła au­
to rlTa renesansową fundację Bramckich i ba­
rokową Lubomirskich oraz dodatki z ostatnich 
wieków.

S. Juwenalia D a ł k o w s k a  („D zie je  
kościoła św. M ikołaja na Wesołej**) skreśliła 
pierwszą próbę naukową dziejów  tego ko­
ścioła. którego budowa rozpoczęła się u schył­
ku X III w. Był najpierw w posiadaniu bene­
dyktynów tynieckich, w  XV w. uniwersytetu. 
Spalony w czasie inwazji szwedzkiej (1655) 
został rychło odbudowany do fundamentów 
gotyckich i konsekrowany w r. 1661.

Nadto pisali: doc. A. B o c h n a k  o  nie­
znanych listach Kościuszki, o projekcie Sta­
chowicza na model dla Krakowa w r. 1810,
o grobie biskupa Maura w krypcie św. L eo ­
narda na Wawelu, dr Marja E s t r e i c h e r ó -  
w n a o krakowskich konspiracjach, dr Mircz. 
N i w i ń s k i  o krakowskiej rodzinie Cy- 
pserów, A. M i s i ą g - B o c h e ń s k a
o fragmencie polichrom ji w komnacie Kazi­
mierzowskiej na zamku wawelskim, Jul. 
K o s t y s z  o  warsztacie zduńskim z w. X V I

bowiem dziedzina Jest szczególnie umiłowa­
nym przedmiotem jego naukowych docie­
kań i poszukiwań.

IM IO NA  
DOBREJ I ZŁEJ WRÓŻBY.

Im iona osobowe przodków naszych, znaj­
dujących się na niskim jeszcze stopniu cy­
wilizacyjnym, wyszły z otaczającego ich 
twlata przyrody. Zależnie od właściwości 
zewnętrznych czy wewnętrznych człowieka 
obdarzono go imieniem: Barana, Je ia , Li­
sa lub zaszczytna nazwą Sokoła. P rzy  wzro­
ście kultury rodzice uciekali sie do imion 
po największej części górnego lotu, do

na Garbarach. Kronika konserwatorska Jerze­
go R e m e r  a oraz nekrologi (W . Tokarza, 
X. A. Czartoryskiego, L . Lepszego, KI. Bąków- 
skiego, W . Arbczyca) dopełniają bogatej tre­
ści Roczmika.

Bibljoteka Krakowska przyniosła 3 nowe 
tomiki:

X. Kam il K a n  t a k. Jerzy S z a b ł o w ­
s k i .  Jerzy 2  a r  d  e c k  i: Kościół i kla­
sztor oo. bernardynów w Krakow ie. Bibl. 
Krak. nr. 96. Kraków 1938.

Pierwszy z autorów skreślił dzieje zakonu 
krakowskiego bernardynów (tak ie bernardy­
nek u św. Agnieszki na Kazim ierzu), jego 
świetność w XV i XV I w., a upadek w  XVII 
i X V III w. Drugi autor om ówił architekturę 
dzisiejszego kościoła, pochodzącego z drugiej 
połowy X V II w., dzieło architekty polskiego 
Krzysztofa Mieroszewskiego. Trzeci autor oce­
nił zabytki kościoła, rzeźby, ołtarze, obrazy 
i okazy złotnictwa.

Dr Karol K o  r  t a: Gimnazjum św. Anny 
w Krakowie. Wspomnienia ucznia z lat 1888—  
96. Ribl. Krak. nr. 97. Kraków 1938. Autor 
skreślił pokrótce dzieje jednej z najstarszych 
szkół średnich w Polsce od r. 1588 po czas 
swoich studjów, by następnie opisać na pod­
stawie własnej obserwacji i przeżyć organiza­
cję i życie szkoły. Z  tych wspomnień wynika, 
że szkoła była wybitnem ogniskiem wycho­
wania obywatelskiego i patrjotycznego w du­
chu polskim oraz kultury humanistycznej.

Henryk Barycz: Lata szkolne Marka I Ja­
na Sobieskich w Krakow ie. Bibl. Krak. nr. 98. 
Kraków 1939. Ceniony historyk kultury pol­
skiej doc. dr Barycz zbadał wyczerpująco na 
podstawie wypraoowań szkolnych i wykładów 
spisanych przez młodych Sobieskich przebieg 
ich studjów krakowskich i stwierdził, że kole- 
gjiim  Nowodworskie wraz z Akadem ją Kra­
kowską „stanow iło ich prawdziwą Matkę 2y- 
w ycielkę“ , która wpłynęła decydująco na roz­
w ó j charakteru i umysłu Sobieskich.

Dr W . B.

Imion dwuczłonowych, w  których się do p$, 
wnego stopnia odzwierciedlają ich ideały, 
jak : pragnienie sławy w boju, władzy, 
opieki bogów, czci i innych pomyślności. 
W  tych licznych Bogusławach., Chwaliło- 
gach, Więceslawach, Częstobprach kryło 
się błogosławieństwo rodziców dla dziecka.

SŁO W N IK  STAROIOLSKICH  
N A Z W  OSOBOWYCH.

Pracownik, badający polskie imiona i na* 
zwiska, napotyka na każdym nieledwie kr<* 
ku na trudności głów nie z braku odpowie­
dnio zebranych i objaśnionych materiałów 
onomastycznych. Te badania bowiem na te­
renie polskim i ogólnosłowiańskini są za­
niedbane w porównaniu z pracami w tej 
dziedzinie w Niemczech, gdzie poszczegól­
ne dzielnice m ają doskonałe „N  a m e n- 
b u c b y “ . trudem po największej części 
nauczycieli gim nazjalnych spisane, nie li. 
cząc dziel ogólnych o imponującej treści 
i  rozmiarach.

Zdając sobie dokładnie sprawę z tego sta 
nu rzeczy, postanowił prof. W . Tas z y&i  
k i przygotować przedewszystkiem na sz* 
roką skalę zakrojony JSłownik staropoU 
skich nazw osobowychm Od 8 lat wre praca; 
w Zakładzie języka  polskiego nad zbiera­
niem, porządkowaniem olbrzym iego matę- 
rjału. Około 300.000 kartek, to jest prawie 
cały materjał językow y, zebrany przez gro­
no najlepszych uczniów z najważniejszych 
drukowanych dzieł historycznych do 1500 r* 
czeka na ostateczne wykończenie. Słownik 
ten, stanowiący uzupełnienie w zakresie 
imiennictwa osobowego do przygotowywa­
nego przez Polską Akadem ję Umiejętności 
„Słownika Staropolskiego44 obejmie zaró­
wno imiona rodzime słowiańskie jak i obce­
go pochodzenia, które z chrześcijaństwem 
do nas przyszły. Uwzględnione też będą 
przezwiska, przydomki, tak zwane patrony- 
mica czyli im iona odojcowskie, zawołania, 
nazwy herbów, które w wielu wypadkach 
też do oznaczenia osób służyły, wreszcie 
te nazwy osobowe, które później przekształ­
ciły  się w nazwiska. Dowiem y się zatem 
z tego słownika, jaki był zasób rodzime­
go, słowiańskiego imiennictwa osobowego 
w Polsce średniowiecznej, a jak i chrześci­
jańskiego, obcego.

W  Słowiańszczyźnie będzie to pierwsza 
tego rodzaju praca. W prawdzie słownik 
jeszcze nie jest wydrukowany, ale już ko­
rzystają z niego uczeni zarówno polscy 
jak i zagraniczni, interesujący się onoma­
styką, np. doc. K n i e z s a  z Budapesztu* 
doc. D i c k e n m a n n  z Zurychu i in­
ni. Będzie on ważnem źródłem pomocni* 
czem dla innych zainteresowanych nauk, 
gdyż prace nad imiennictwem osobowem 
mają też i pozajęzykowe znaczenie, ot, że 
wspomnę fakt polskiego pochodzenia na­
zwisk zruszczałej szlachty zagrodowej 
w Malopolsce Wschodniej albo namiętną 
dyskusję o polskość nazwiska Kopernika 
czy Stwosza.

Z  d z i e j ó w  K r a k o w a .
O s ta tn ie  w y d a w n ic tw a  T o w a r z y s t w a  M i ło ś n ik ó w  H is t o r j i  

i  Z a b y t k ó w  K r a k o w a .

KSAW ERY PRUSZYŃSKI.

M A R J A  O  L U D W IC E .
W iele nagród literackich budziło zdumie­

nia i zastrzeżenia, wiele uważano za nie­
słuszne, w wielu widziano przejaw rozgry­
wek i intryg, wypadkową przeróżnych pro- 
tekcyj, zagadkę misternie przygotowanej 
podskórnej propagandy. To też ju ry  „W ia­
domości Literackich4*, jakie kilka dni te­
mu przyznało swą tegoroczną „nagrodę 
niezależnych** pani M a r j i  C z a p s k i e j ,  
autorce życiorysu L u d w i k i  Ś n i a d e c ­
k i  e j, ma wszelkie prawo przeżywać uczu­
cie wewnętrznego zadowolenia. Ani jeden 
glos w prasie polskiej nie potępił tego 
wyboru,^ nie wyraził zdziwienia, nie pod­
niósł słówka zastrzeżeń. Nikt nie dał do 
poznania, że byli kandydaci godniejsi, 
a książki lepsze. Nikt się nie zdziwił, nikt 
nie zawahał. A przecież pismo to posiada 
•wielu wrogów, przecież zarzucano mu nie­
jedno, i przecież rzadko kiedy przyzna się 
w  prasie polskiej pełną rację swym prze­
ciwnikom. — „Wiadomościom Literackim" 
przyznano pełną rację, gdy swą nagrodę, 
już nazwiskami poprzedników dostojną, 
oddały pani M arji Czapskiej za je j L u d ­
wikę Sniadecką44.

Jest to doprawdy jedyna, rzadka okazja, 
aby uwagę czytającej Polski skupić na 
odznaczonej nareszcie autorce. Jest w Pol­
sce dzisiejszej istny potop kobiecej twór­
czości. Piszą I I  ł y  i piszą J eh a cny,

*»• • . . . . . przodem b ie iy  
ogrom ny czarny barant a łeb mu się jeky 

czterema rogam i

Otóż w tym  całym § wiecie kobiet, z któ­
rych co druga bokami robd o sławę, bo coraz

pisze N a ł k o w s k a  1 K u n c e w i ­
c z o w a  i S a m o z w a n i e c  i  D ą ­
b r o w s k a  i K  o s s a k - S  z e z u c k a 
i  G o j a w i c z y ń s k a  i J a s n o ­
r z e w s k a  i G r u s z e c k a - N l -  
t s c h o w a ,  pisze klan niewieści S t a -  
r o w i e y s k i c h - M o r s t i n o w y c h  
i z M o r s t i n ó w  G ó r s k i c h ,  
kłusuje wokoło tego W a n d a  K r a g e n  
i M e l c e r  S z t e k e r o w a  (z Czar­
nego Lądu) i księżniczka J o a n n a  G i n- 
t u 1 1  (z barcelońskich „serviciqs especia- 
les4t), a jeszcze dorastają młodziutkie, do­
skonałe talenty: Elżbieta S z e m p l i ń -  
ska ,  dziedziczka tradycyj w ielkiej Ga- 
brjeli Z a p o l s k i e j ,  Hanna M  a-
1 e w 8 k a i W i e l o w i e y s k a .  __
Każda kawiarnia warszawska ma swoją 
Safonę, każde pismo tygodniowe swoją 
własną Migową, każda część Polski swoją 
rodzoną Mniszchównę, zaś każda z tych 
by wszy ch, obecnych i przyszłych wielko­
ści, ma swój seraj przyjaciół, salonowy 
selamlik, janczarów-wielbicdeli, drabantów 
głoszących je j sławę. Jeśli która ma mę­
ża, to mąż bieży pierwszy przed rydwa­
nem zwycięskim swej żony, wieszcząc je j 
wielkość pisarską. Czasami przypomina 
się wjazd kwestarza Robaka na dziedzi­
niec soplicowski:

M A R J A  C Z A P S K A .

jest ciaśniej, panna M a r j a  C z a p s k a  
jest prawdziwym kopciuszkiem z bajki pol­
skiej, szarem kaczęciem z duńskiej. Panna 
M arja nie króluje w kawiarni, nie posyła
telefonicznych ultimatów redaktorom pism,

w  tonie, w jakim  w dawnej W arszawie prze­
mawiał co najwyżej gorodowej z Kamion­
ka, a n igdy panie Barbary czy panny; 
Agnieszki.

Panna M arja  jest skromnością i szaro­
ścią samą. Przesuwa się cicho przez ulice, 
demokratycznie jeździ tramwajem na »we 
dalekie przedmieście, w bibljotekach, gdzie 
przesiaduje chyba tyle czasu, ile tabun Jei 
rodaczek w Simach, Swanach i Ziemiań­
skich, odzywa się do woźnych tak, jak urzę­
dnik m inisterialny nie odzywa się (nieste­
ty !)  do profesora nniwersytetu. Widać 
w  je j  oczach zdziwienie, jeśli ktoś bardzo 
najęty, a czasem rozchwytywany, zatrzyma 
?  w*D n*6̂  ^ ugo’ (l?dy w towarzystwie
jakiemś zdecyduje się coś opowiedzieć!)

milkną i słuchają nawet wtedy, 
gdy dawno już, zakłopotana, mówić prze* 
sta ła  Jest zażenowana, gdy za je j haut port 
de tete obejrzy się na ulicy warszawskiej 
taki cudzoziemski koneser kobiecy, który 
słyszał o Polsce jak o kraju pięknych ko* 
Diet, oo w wieku X IX  dawały kochanki 
Napoleonowi i Balzakowi, Listowi i Goe* 
themu, ̂  a którego nie zachwycą echtwar* 
szawskie limuzynowe dmunondy, słusznie 
strojące się w wydry. Jest zażenowana, gdy 
przed nią w wytartym  płaszczyku, nisko się 
kłonią starzy woźni, w yg i szozwane, cyniki 
światowe z bibljotek, ca właśnie, którzy 
omal po udach nie poklepaliby niejedni 
„dygnitarkę". Jak się to dzieje, że za panią 
M arją Czapską, kopciuszkiem literackich 
m agnifik, płynie taki fluid artystyczne?0 
wielkopańst.wa, kobiecej grandezzy? Jakżeż 
się dzieje, że wszystko, co w dzisiejszej Pol­
sce nie jest kulturalną ustosunkowaną W ’ 
soko sferą, odrazu potra fi wyróżnić tego

©digitalizacja: mbcm afopolska pł J



„ n r m  m  U T E n A C K o  w A U K O w r - S tr .  f  (W l)

KALENDARZ  
iMI0N SŁOWIAŃSKICH I. K. C.
posiłkuje eie imiennictwem w szerokim 
kresie średniowieczna genealogia, a przy

pośrednictw ie tcż historia osadnictwa.
Pewne bowiem imiona przywiązane byty,
* . xxr Hnmnrfh r>anu:iacvch. do De-!jnlmie jak w domach panujących, do pe-
P® 1 I^r «TT/>nm1rinli Wiń.PioełnTOin

?źo sławy**, gdyż to imie było zarezerwo-

ffrrch rodów rycerskich. N ie-Piastowic
•a m ó g ł  być Bolesławem, tj. „mającym 
1 sławy", gdyż to imie było zarezerwo­

wane dla dynastji panującej. Językoznaw- 
jak chirurg bierze te twory językowe 
stół operacyjny, analizuje, klasyfikuje, 

D historyk, korzystając z tej operacji ono- 
masty, powie nam, że dzięki kultowi św. 
Stanisława Szczepanowskiego czy Kostk i, 
’ Kazimierza królewicza cieszą się 
Znośne imiona wielkiem wzięciem u ogó- 
. imiona są dyktowane przeze modę epo- 
, •' Renesans lubował się w starotestamen- 
towych Danielach i w klasycznych H ora ­
cych. Pseudoklasycyzm w ucieczce przed 
rubasznym sarmatyzmem wyrzuci Kasie, 
woląc Delicje, Hortensje. A  ileż namnożyło 
6ie Zbyszków, Danuś, czy Jagienek! N a j­
lepszy to wskaźnik poczytności S i e n- 
f c i e w i c z o w y c h  „ Krzyżaków**. A  dziś, 
ito wiee, czy nie nawrócimy do prasło­
wiańskich Dobrosławów, które możemy 
cze rpać z » Kalendarza im ion słowiańskich 
l.K.C.u, wydanego przez prof. T a s z y  c-  
k i e g o  w celu usunięcia szerzących się 
p o tw o rk ó w  językowych kalendarza W o je ­
wódzkiego z 1827 r.

NAZWY MIEJSCOWE.
W lwowskiej pracowni onomastycznej 

prof. Taszyckiego z równem zaciekawie­
niem bada się nazwy miejscowe, które cie­
szą 6ię tak samo zainteresowaniem szer­
szych warstw społeczeństwa. Pam iętam y 
dobrze świeże ataki na rzekomo niemiecką 
Olzę i na rzekomo „bolszewickie" Bolszewo 
z Pomorza, którą to typowo polską nazwę 
postanowiono ochrzcić „Pom orskiem  Zaol- 
ziem". Człowiek pierwotny, Polak z nad 
Wisły, Warty czy Odry musiał ponazywać 
dla lepszej orjentacji ziemię, z którą łączy­
ły go nierozerwalne w ęzły życiowe. Pola, 
lasy, wzgórza, jeziora, doliny, rzeki i  swoje 
siedliska nazwał albo według warunków 
przyrodzonych terenu, stąd Skały, Brzegi 
\ tym podobne nazwiska topograficzne, a l­
bo też w poczuciu własnej przew agi nad 
/OTjrodą wypowiadał w  nazwaniu miejsca 
webie przeze swoje im ię, w yrażał swoją 
przynależność do osady, stąd nazwy odoso- 
bowe w rodzaju: Kraków i  inne. Pierwsze 
mówią nam o skorupie ziemskiej, drugie 
zaś o człowieku, jego pracy, kulturze, osad­
nictwie i nawet częściowo o jego  dawnym 
ustroju społecznym. Warszawa — to wieś za­
łożona przez W ar sza, Racłauńce —  to p ier­
wotnie ród Racława czyli Radosława. K s ią ­
żę w pobliżu swojego grodu obsadzał ludzi, 
którzy byli zobowiązani dostarczać mu pie­
czywa, stąd Piekary, psów czy sokołów do 
polowania, stąd Psary, Sokoln ik i i  tym  
podobne nazwy służebne, od zajęć i  zawo­
dów ich mieszkańców urobione. Oczywistym  
znakiem stosunkowo późno w porównaniu 
z Zachodem czy Południem Europy, w P o l­
sce zakorzenionego chrześcijaństwa są nie­
liczne na terenie polskim nazwy „ relig ij~  
ne>> typu św. Jan, którym prof. Taszyeki 
poświęcił specjalną monografję.

łabędzia od białych, gęga ją ­
cych kapitoLinek?
Albowiem — i tu jest rzecz ciężka dla 

niektórych do strawienia —  M arja  Czapska 
uosabia w sobie jedną z największych war­
tości w wachlarzu kultury polskiej.
Nieodżałowany Zbigniew U  n i ł o w s k i ,  

Marja U k n i e w s k a ,  repre-
• niej inną wartość tejże ku ltury: 
Uniłowski i Uknieiwska —  była to 

—„-jna proletarjackość w naszej lite- 
raturze, Mtamta strona“ , je j nowość, je j  jur- 
uos*. jej moc. Właśnie dlatego, że nie sta- 
yali na rogach ulic, niczem konjunkturali- 

i nie wołali: „Ja syn chłopa, ja  z sute- 
TVn,Ja lud, ja lud!u „W łaśnie dlatego, że 
zamiast dyskontować to na rynku literac- 

zużyli to w literack ie j twórczości. P o «a  
ĉn dwojgiem cały świat naszej literatu- 
■- to dulszczyzna półprzeciętności, pół- 

pletarjackości, pół — a raczej ćw ierć 
T̂ erei, ludowości, ułamek ułamka suteryn.

dopiero na końcu tego ja w i się arysto- 
ifea! W literaturze po lsk ie j M a rja  Czap-

Jak Ukniewska wnosiła świeżość, jak
Biłowski jurność rozmachową, tak M arja  

lipska Wftosi do naszej współczesnej^kul- 
do naszej współczesnej szarości, życia 

Pierwszego do pierwszego każdego mie- 
jakiś złocisty połysk, jakiś rausz od- 

. łych węgrzynów, jakąś delikatność wa- 
^eńsW; koronki. Tam ci by li autenty-ŁuronjŁi. -----—

ludowym kilimem. Pó ł pisarstwa
YrOlP1*^ — ~ " T ' - » * * . .  ■ I* l  . — n n * TTTYł IT T I 1 “I uuutyjiu ŁUUUOIU. *■ r  1 *1*

czesnej Polski jest fałszowanym Kiii- 
, fabrycznej ludowości. Ona jest maka- 
J* buczacką. W  ludowym k ilim ie wabią 

****  motywy pisarskie, naiwność ry- 
.^ o ś ć  barwy. W  fabrycznym fal-

ludowości razi maa krzykliwośo,

tandeta, nieumiejętność stosowania, zestro­
jenia. W  starej makacie buczackiej, w strzę­
pie słuckiego pasa, nęci nas dukatowy 
blask tła, rokokowa zawiłość deseniu, mię- 
kość atłasu, srebrzystość lamy, ciężkość bro­
katowej materji.  ̂ .

K toś nam powie, że należy zniszczyć 
w Polsce stare makaty buczackie, kulturę 
pasów Błuckich, poto, aby „tem żyw iej roz­
kwitło tkactwo ludowych kilimów. Pow ie 
m y mu, że niestety, m ija i  tak czas makat 
buczackich i pasów słuckich, jak  wygasł 
typ Polek podbijających swą sublimowaną 
urodą największych ludzi Europy, jak  na­
stał „za to“  czas dziewczyn z Polski, wycie­
rających kąty portowe Buenos Aires, Mon- 
tevideo, Puerta los Rios. Po-wiemy mu, ze 
k ilim ow i zagraża nie stara makata, a bez­
wartościowy fa lsy fikat fabryczny kilimu 
chłopskiego. A le  pewni ludzie są ślepi.

M arja  Czapska miała wszelkie dane po 
temu, żeby raz nareszcie odwalić anatemę 
rodzinnej grozy i  narodowej klątwy, jaka 
od stu lat zapadła nad L u d k ą  Ś n i a ­
d e  c  k ą, tą, w  której kochał się J u 1 j  u s z 
S ł o w a c k i ,  tą, którą paliła a spaliła by- 
ronowska, Polkom  w swej namiętności nie­
znana, miłość do młodego oficera „siemia- 
nołwskawo półka**, syna generał-gubernato- 
ra  carskiego w W iln ie  — W ł o d z i m i e ­
r z a  R y m s k d e g o  K o j  s a k ó w  a. 
M iała wszelkie dane po temu, żeby pokazać, 
jak los zagnał Ludwikę nad modry Bosfor, 
uczynił z niej żonę i przewodniczkę życia 
S a d y k a  P a s z y  C z a y k o w s k i e -  
g  o, tego ukrainnego szlachcica, co tworze­
nie polskich Legjonów  rozpoczynał od ka­
drówki kozackiej, co marsz na Warszawę 
chciał zacząć nie od szosy kieleckiej, a od 
a&ermań&kach limanów, W  zodsiaie swo­

je j, ziemiańskiej, profesorskiej, na party- 
kularzu wileńskim, musiała LudJwika Snia- 
decka uchodzić za awanturnicę, za zdraj- 
czynię sprawy narodowej. Kochała się 
w Moskalu, a były to czasy Nowosiloowa 
i Mikołaja, kibitek i  zsyłek. Panna ze dwo­
ra —  zeszła w  emigranckie szpelunki, 
w  konszachty z ndejasnemi figurami, w loch 
konspiracji na dziesiątki lat przed Józefem 
Piłsudskim. Zamiast in tryg  towarzyskich 
prowadziła in trygi polityczne z łwezyramd 
i  ministrami Drugiego Cesarstwa, zamiast 
cichych w ielbicieli miała głośnych kochan­
ków, zamiast być „pierwszą w L itw ie gospo- 
dynią“  jak ci-devant mickiewiczowska Ma­
ryla, w  świecie hrabina Wawrzyńcowa 
Puttkamer z Bołciennik. Tamta twzgardziła 
Adamem poto, żeby zakopać się na wsi. Ta 
wzgardziła słabowitym Julkiem, aby w y­
strzelić w  świat daleki, mieć życie bujniej­
sze niż Lambro, ambitniejsze niż Ballady­
na, i  bardziej romantyczne niż Kordjan.

Poginęła puścizna literacka  Ludwiki 
Śniadeckiej, poukrywano je j listy. Nawet 
Stanisław Wasylewski nie ekshumował 
i nie przewiózł na Waiwel tej z polskich 
współcześnie Adama, Juljusza i Zygmunta, 
która najlepiej inkarnowala w sobie ideał 
heroiny romantyzmu. Ona i  Delfina Potoc­
ka pozostały wyklęte, gdy kanonizowano 
stadkami lada romantyczne gęsi. Trzeba 
było innych czasów i innej b iografji. Trze­
ba było, żeby nie tylko pożółkły listy pisane 
do Jaszun ze Stambułu, ale żeby d miłość 
do „Moskala** straciła w nowych czasach 
swój „zbrodniczy narodowo** posmak, i że­
by „knowania** konspiracyjne kobiet-emi- 
sarjuszek nabrały w Polsce „obywatelstwa 
prawa w marzeniach**. To kurjerki z POW , 
boj^wcaynie jak  Wanda Fil^powiczrowa, to­
nacja: mbc małopolska pi

rowały drogę rehabilitacji Ludwiki Snlar 
deefciej, niepospolitej Po lk i, w ielkiej ko­
biety.

Pani M arja Czapska była jedyna, która 
mogła dokonać tego dzieła, wzbogacić na­
szą kulturę o kontrefekt tej wspaniałej pa­
ni. Albowiem, jak Ludwika Śniadecka, pani 
M arja Czapska jest kosmopolitka,. Trzeba 
mieć iw żyłach krew CziczerLnów i  Tłumów, 
Meyendorfów i Stackelbergów, a obok tego 
ludzi, którzy rzeźbili dwa wieki historjd pol­
skiej, żeby zrozumieć te kosmoplityczne błę­
dy pięknej Ludwiki. Trzeba pochodzić 
z w ielkiej lin ji kobiet polskich, takich jak 
księżna Izabella Czartoryska, jak siostra 
Szczęsnego Kossakowska, jak Anna Zamoy­
ska, jak w  naszych czasach zmarła przed 
rokiem hrabina Róża Raczyńska, żeby roz­
grzeszać polityczne ambicje w  damskiej go- 
towalni i niewieścim buduarze. Trzeba czuć 
we krwi tę przeszłość salonólw romantyzmu, 
kiedy szpmety łkały „Warszawiankę** i pan­
ny w  białych empirowych sukienkach czer­
w ieniły się nad „Balladami i romansami". 
Los tak chciał, że pani M arja Czapska 
odziedziczyła tę zdolność po swoich arysto­
kratycznych babkach d prababkach, jak 
odziedziczyła ich arystokratyczną urodę, 
ich pańskość postaci, ich prostotę bycia 
i  skromność prawdziwie królewską. Że te 
rzeczy rozumie i odczuwa lepiej niż ktokol­
wiek z nas. Przeto należy się, w im ieniu  
kultury polskiej, skłonić bardzo głęboko 
przed tą Panią, która bez szumu reklamy, 
bez drabantćłw i bez adonisów, wzbogaca 
prawdziwie magnackim darem, prawdziwie 
matejkowskiem płótnem, zubożały ostatnio 
bardzo d marnemi oleodrukami obwieszany} 
skarbiec kultury polskiej.

S ł^ W N IK  ŚLĄSKICH  
N A Z W  MIEJSCOWYCH.

Równdeż i badania toponomastyczne zaró­
wno u nas jak  i w  całej Słowiańszczyźnie 
leżą w powijakach. Rozumiejąc te braki 
polskiej nauki, pomimo cennych ale frag­
mentarycznych prac J. R o z w a d o w ­
s k i e g o ,  ks. S. K o z i e r o w s k i e g o ,  
prof. M. R u d n i c k i e g o ,  oraz „In ­
stytutu Zachodnio-Słowiańskiego** w P o ­
znaniu, Polska Akadem ja Umiejętności 
w porozumieniu z „Instytutem Śląskim** 
powierzyła opracowanie śląskich nazw 
miejscowych^ prof. Taszyckiemu, znanemu 
już ze swojej uprzedniej pracy: Śląskie na­
zwy miejscowe. W  pracowni języka polskie­
go zaczyna się nowa praca nad zbieraniem 
materjału, aby w  im ię prawdy historycz­
nej i faktycznej sprostować niejednokrot­
nie fałszywe i  tendencyjne głosy niemiec­
kich uczonych. Odwieczna polskość Śląska 
wystąpi i  tu bezwątpienia w  całej pełni.

ROZPRAW Y Z ONOMASTYKI 
SŁOW IAŃSKIEJ.

W  celu ożywienia zaniedbanych w Po l­
sce studjów onomastycznych rozpoczął 
prof. Taszycki wydawnictwo pod tytułem: 
Rozprawy z onomastyki słowiańskiej, 
w której jeko pierwszy tom drukuje się 
praca dra R u d n i c k i e g o  o „Na­
zwach geograficznych Bojkowszczyzny**. 
Jako następne prace będą drukowane prof. 
Z. S t i e b e r a :  Nazwy geogr. Łemkow- 
szczyzny, dra L.  O s s o w s k i e g o :  
Nazwy wodne Polesia, mgra S. H r a b i n :  
Nazwy geogr. Huculszczyzny.

LW O W SK A  „SZKOŁA* 
ONOMASTYCZNA.

Dzięki zamiłowaniom onomastycznym 
prof. Taszyckiego lwowska pracownia ję ­
zyka polskiego stała się głównym polskim  
ośrodkiem badań naukowych w  te j dziedzi­

nie językoznawczej. Nauka polska, zaopusa- 
czona pod tym względem, już dawno odczu­
wała potrzebę stworzenia takiego środo­
wiska, z któregoby wyszedł zastęp młodych 
uczonych — onomastów, odpowiednio przy* 
gotowanych do zapełnienia tej rażącej 
luki w  ramach polskiego językoznawstwa. 
W  czasach, kiedy rozrost każdej specjalno­
ści naukowej zmusza niejednego uczonego 
do zacieśnienia swojego kręgu badawczego, 
wielkiem powodzeniem cieszy się przede- 
wszystkiem ta gałąź wiedzy, która może 
być łącznikiem pomiędzy dwiema nauka­
mi. A  taką spójnią między językoznaw­
stwem a historją, zwłaszcza tak dziś rozwl* 
jającą się historyczną geografją, pdwinna 
być onomastyka. N iewątpliw ie lwowska 
„szkoła** onomastyczna, stworzona i kiero­
wana przez prof. Taszyckiego spełni po­
kładane w niej nadzieje, stawiając polską 
onomastykę na mocnych podstawach meto­
dologicznych i syntetycznych opracowań.
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D r ZD Z ISŁA W  JACHIMECKI, prof. Uniw. Jagieł.

Wielcy myśliciele o muzyce.
C Z Ę śC  IV .

O D  KANTA D O  W AGNERA
ESTE TYK A  M UZYK I K ANTA .
Za twórcę nowoczesnej estetyki uważa 

się powszechnie E m a n u e l a  K a n t a .  
Sw oją fdlozofję sztuki w yłożył myśliciel 
z Królewca w  dziele p. t.: „Krytyka władzy 
sądzenia", wydanem w r. 1790 i uzupełnił ją  
w napisanej w osiem lat później A n tr o p o ­
log  j i “. Niejednokrotnie już wykazywano ró­
żne sprzeczności, zachodzące iw systemie je ­
go estetyki muzyki, do której nie miał Kant 
niestety ani specjalnego zamiłowania ani 
bodaj skromnego przygotowania teorety­
cznego. Znał pewnie niewiele tylko dzieł 
muzycznych poważnego rodzaju. Ujem ny  
zaś —  w  wysokim stopniu —  wpływ  na usto­

sunkowanie się filozofa  do muzyki wytwa­
rzało drażniące go często bliskie sąsiedztwo 
więzienia, skfjd do pracowni Kanta docho-

jak  rozchodzące się w  powietrzu zapachy, 
tak i  muzyka narzuca się człowiekowi 
wbrew jego woli. Wprawdzie istotną raeozą 
w  dziełach sztuki jest forma, ale w  muzyce 
forma nie jest jednoznaczna z przejawami 
kultury i nie nastraja duszy do idej, więo 
prowadzi do przesytu, przytępia umysł i  na-, 
pełnia wstrętem dla samego przedmiotu . 
Starając się przeprowadzić pod/dał wartości 
duchowych i  zmysłowych w muzyce i tw ier­
dząc, że melodje i harmonje wyrażają ideę' 
estetyczną jakiejś niedającej się nazwać 
całości myślowej, doszedł Kant mimo 
wszystko do wniosku, że ostateczny wynik 
wszelkiego muzycznego słuchania nie jest 
ducholwej lec* fizycznej natury,

E M A N U E L  K A N T .

J E R Z Y  W IL H E L M  H E G E L .

dziły natrętne śpiewy skazańców. W ystar­
czyło to do odpowiedniego zabarwienia jego 
sądów o sztuce tonów. Na przykładzie Kan­
ta % całą oczywistością ‘występuje bezcelo­
wość spekulacji uogólniającej w zakresie, 
w  którym mamy do czynienia jedynie ze 
zjawiskami szczegółowemi, zróżniczkowane- 
mi zwłaszcza w  czasach nowożytnych do 
ostatecznych granic.

W oczach Kanta zajmuje muzyka naj­
wyższe miejsce między sztukami, jako sztu­
ka pięknej g ry  afektóiw, wywołująca przy­
jemność. Jednocześnie wszakże należy się 
je j najniższe miejsce w  szeregu sztuk, po­
nieważ nie zawiera ona w sobie żadnych' 
wartości duchowych. Wobec tego można już 
muzykę porównać do motywów ornamen­
talnych na tapetach, na ramach do obrazów, 
do grotesek, nalwet do loteryjki... Podobnie A R T U R  S C H O PE N H A U E R .
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W  najnowszych pracach z zakresu este­
tyk i można s*ę spotkać z poglądami, przy­
znającemu Kantowi nawet wielką zasługę, 
jako temu, który — rzekomo — po raz 
pierwszy zrozumiał odrębność środków ar­
tystycznych muzyki, zależnej od odrębności 
samego materiału dźwiękowego, ale nie 
Sposób nie podzielać sądów cenionego hi­
storyka estetyki P a w i a  M o o s a, któ 
Ty jasno wykazuje brak stałego pionu w ty  
stemie muzyczno-estetycznym Kanta i oscy­
lację jego zapatrywań między różnemi 
fcprzecznemi kierunkami. Raz bo»wiem jest 
Kant idealistą, drugi raz formalistą, spro­
wadzającym sądy artystyczne do pozbawio­
nych wszelkiego wpływ u uczuciowego i tyl­
ko od matematyki zależnych form, w końcu 
jest on naturalistą.

Słusznie powied7iał G o e t h e  w swo­
je j „Nauce o dźwiękach**, że trzy naznaczo­
ne przez niego działy muzyki, mianowicie: 
organiczny, mechaniczny i matematyczny, 
łączą się z sobą wygodnie i łatwo dzięki 
twórczej sile artysty, ale trudniej w nauko- 
wem przedstawieniu. — Najtrudniej zai 
V  filozoficznej spekulacja niemuzykalnych 
myślicieli — pozwólmy sobie dodać!

W N IK L IW E  SPOJRZENIE HEGLA  
N A  MUZYKĘ.

Głęboko natomiast zdołał wniknąć w isto- 
!ę  muzyki J e r z y  W i l h e l m  H e g e l  
(W swoich „Wykładach o estetyce“ , pocho-

pewnego rodzaju konieczności i  wolności 
w użyciu środków, prowadzi do wyższego 
oelu artystycznego. Podobna konieczność 
i dowolność tłumaczenia muzyki zachodzi 
w słuchaczu, który, pod wpływem czystej 
muzyki instrumentalnej, może oddawać się

R Y S Z A R D  W AG N ER.

Slzących z r. 1820, lecz wydanych dopiero po 
Iśmierci autora w r. 1831. Jak w całym sy- 
istemie Hegla, tak też w jego poglądach na 
^muzykę przebija się jako ton zasadniczy 
[jego intelektualistyczny idealizm. Ze 
{wszystkiego co Hegel miał do powiedzenia 
(o muzyce wyczuwa się wyraźnie bliski jego 
Stosunek do sztuki, a przy całej skromno­
ści, z jaką wyraża się o swojej niekompe­
tencji w sprawach muzycznych, widać, że 
posiadał on rozległe wiadomości w tej dzie 
idzinie.

Muzykę wywcdzdł Hegel z wewnętrznego 
Łycia duchcweg) człowieka, z jego pragnie­
nia w yrażeuii w żywiole dźwięków treści 
[tych przeżyć i wywołania odpowiednich na­
strojów u innych ludzi. Muzyka ogarnia 
,więc sobą wbzystkie odcienia zadowolenia, 
{radości, humoru, żartu, jak i wszystkie sto- 
tonie trwogi, przygnębienia, smutku, żalu, 
bólu, tęsknoty, uwielbienia, miłości. Ogar- 
Inia to wszystko, ale nie wyraża w sposób 
itak ścisły jak słowo, bo tylko zbliża nas do 
)tych stanów w nieokreślonej bliżej sympa- 
[tji z ich najbarlziej wewuętrznym przebie- 
jgiem. W ięc wewnętrzny sens rzeczy i uczuć 
jest treścią muzyki. Nie można również za­
pominać, że muzyka wywołuje w każdym 
słuchającym odmienne, poza-estetyczne 
S&ssocjacje. Pamiętać wreszcie należy, że to 
[Wszystko, co kompozstor wkłada w swoje 
(dzieło nie jest rzeczywistością jego uczuć 
itylko idealnie pozornem uczuciem, wzglę- 
idnie idealnym odblaskiem uczucia. Co in- 
fciego zaś artystyczny układ czynników kom- 
Jwzycji, gdzie harmonijne przenikanie się

JÓ Z E F  K R E M E R .

snuciu marzeń, wolnych od jakichkolwiek 
konkretnych wyobrażeń i wyczuwania 
w muzyce je j własnego piękna w kierunku 
rytmu, melodji i harmonji. Dytyrambieżnie 
wprost brzmi pogląd Hegla, że w muzyce 
dochodzi wyzwolenie duszy do samego 
szczytu,

DEFIN ICJA  M UZYKI PRZEZ  
SCHOPENHAUERA.

Drugi znakomity filozof niemiecki p ier­
wszej połowy X IX  wieku, A r t u r  S c h o ­
p e n h a u e r ,  znany antagonista Hegla 
i  często urągający jego systemowi, który 
brutalnie nazywał „die absurde Hegelei*4, 
wrstąpił w zaśadniczem swojem dziele p. t.i 
Jswiał jako wola i wyobraźnia“  z głęboko 
ujetemd i pięknie wyrażonemi poglądami, 
z których jedne są zupełnie oryginalnym 
tworem jego filozoficznego rozumowania, 
drugie zaś jakby tylko uogólnieniem i spre* 
cyzowauiem właśnie iście heglowskich po­
mysłów, chociaż w sformułowaniu ich był 
Schopenhauer całkowicie niezależny od 
Zwalczanego przez siebie filozofa.

Powiada więc Schopenhauer, że „muzyka 
wyraża wszędzie samą tylko kwintesencję 
życia i  jego przejawów, nigdy zaś nie jest 
wyrazem samego w sobie życia, że oddaje 
ona prapoczątkowy i najgłębszy zawiązek 
wszelkiego kształtowania się, że jest meta­
fizycznym odpo»wiednikiem wszystkiego, co 
na świeede jest fitycznej natury. Świat 
można równie dobrze nazwać ucieleśnioną 
muzyką, jak ucieleśnioną wolą. N iewypo­
wiedziany urok muzyki, dzięki któremu 
przepływa ona koło nas jako tak całkowi­
cie nam znany, a jednocześnie tak wieczy­
ście daleki raj, dzięki któremu to urokowi 
jest ona tak zupełnie rozumiałą i równo­
cześnie tak bardzo nie dającą się wytłuma­
czyć, urok ten polega w tem. że muzyka 
oddaje wszystkie poruszenia naszej naj­
głębszej natury, ale całkiem nłerzeczywi- 
ście i zdała od je j męki życia, zawsze tylko 
w uogólnieniu samej tylko formy.bez ma- 
terji. sama w sobie i sama przez się, bez cie­
lesności*1. Dalej zaś twierdził Schopen­
hauer. że „muzyka nie jest pośredniem od­
biciem woli za pomocą idej, lecz bezpośre­
dnim obrazem woli. całej woli, jak świat, 
jak same idee“. Pięknie brzmiące słowa

Schopenhauera w yw arły znaczmy Łwplyw 
na estetykę muzyczną w epoce największe 
og nasilenia romantyzmu.

PO K REW NE  
SCHOPENHAUEROW I POGLĄDY  

DARW INA.
M iedzy niektóremi poglii lam i Schopen- 

hauera i filofoficznem i przesłankami teorji 
K a r o l a  R o b e r t a  D a r w i n a  za­
chodzi bliskie pokrewieństwo. Schopen­
hauer tłumaczył istotę miłości zmysłowej 
jako wolę do życia nieistniejących, przy­
szłych pokoleń. Darwin zaś wykładał — 
w dziele „O pochodzeniu człowieka" —  że 
muzyka, *w jakiejkolw iek występuje ona 
form ie w bi aferze, jest wyrazem popędu 
erotycznego i radości z odniesionego w  zw ią­
zku z nim zwycięstwa. Czyż nie daje się 
w  słowach tych wyczytać twierdzenie gło­
śnego twórcy filo zo fji pesymistycznej, że 
„muzyka właściwie tylko schlebia w oli do 
życia, odmalowuje je j powodzenie d na koń­
cu wyraża je j własne zadowolenie z  sie- 
bieuf

U człowieka jest uzdolnienie muzyczne
i rozkoszowanie się wytworzonym przez 
niego dźwiękiem — wedle Darwina — w y­
razem najbardziej tajemniczych właściwo­
ści, jakiemi rozporządzamy. Jako niezmier­
nie charakterystyczną okoliczność w upra­
wianiu muzyki podnosi Darwin je j absolu­
tną niepraktyczność z punktu widzenia co­
dziennego utylitaryzmu. Zupełnie bezwie­
dnie stał się człowiek, tworzący fenomeny 
muzyczne, spadkobiercą swoich gatunkowo

K A R O L  R O B E R T  D A R W IN .
V . . .-J- -

bardzo odległych antenatów, którzy w  okre­
sach godowych wyda wali z siebie różne 
dźwięki celem wzbudzenia w sobie wzaje­
mnego zainteresowania erotycznego. Podo­
bnie jak R o u s s e a u  twierdził Darwin, 
że człowiek nauczył się śpiewu od ptaków 
i że także wynalezienie instrumentów per­
kusyjnych mamy do zawdzięczenia światu 
zwierzęcemu.

Jak cala teorja Darwina, tak 1 jego po­
glądy na muzykę i je j prażródła nie wy­
trzymują krytyki szczegółowej. Była* ona 
tworem śmiałej fantazji, której błędy logi­
czne nietrudno jest wykazać. Gdyby ktoś 
chciał na je j zasadach zbudować system 
estetyki muzycznej, to system ten byłby 
skrępowany niesłychanie ciasnem pojmo­
waniem możliwości ekspresji muzyki 
i —- skazując człowieka do roli beawolnego 
narzędzia jednego tylko postulatu natury 
w twórczości muzycznej, pociągnąłby za so­
bą zupełną sym plifikację w interpretowa­
niu dzieł sztuki muzycznej.

P o l s c y  m y ś l i c i e l e  o  m u z y c e .

ESTETYKA M UZYK I KREMERA.
N ie mieliśmy dotychczas sposobności za­

jęcia się ani jtdnym myślicielem polskim 
i jego zapatrywaniami na punkcie muzyki.

Pierwszym w historji polskiej filo zo fji 
twórcą pełnego systemu estetyki był J ó- 
z e f  K r e m e r ,  profesor Uniwersytetu 
Jagiellońskiego w latach 1847 do 1875. Ogło-

z promieni swodeh wdzięków, ona z akor­
dów stwarza postacie peźbione, ona maluje 
melodją. Posłuchaj j t j  mowy, mowy muzy­
ki, a z kośnicy historji wystąpią dzieje 
umarłych ludów i przesuną się orszakiem 
trium fów  przed oczami serca twojego, a uj­
rzysz jako dźwigną się góry nieba sięga­
jące i zaszumią puszcze proroctwem dale­
kich jeszcze lat, morza zaśpiewają hymny, 
a gw iazdy tanem światlistym zawtórują 
ziemskim śpiewom, akordom nieskończo­
nym. Toć wszystko obaczysz, gdy fale mu­
zyki pełnym nurtem wpłyną w duszę i przy. 
niosą ci wieść? z innych światów. Muzyka 
cała jest sztuką wewnętrzną, je j domem ro­
dzinnym jest uczucie; serce wróży muzyką, 
ona wtedy równie jak architektura jest 
sztuką symboliczną.. Muzyka wprost wply. 
wa w serce, ona nie przechodzi przez myśl, 
je j wdzięki nie ubierają się w słowa, w wy. 
raby; co muzyka szepnie nieśmiertelnemu 
duchowi, tego już nie wypowiesz mową -wy­
raźną, jasną; muzyka jest świata zagadką, 
wyrocznią, w której przemawia Pan“.

W  podobnym duetu omawia Kremer 
w drugim  tomie swojej estetyki, poświęco­
nym „Dzie jom  artystycznej fantazjiu natu­
rę czynników muzyki, wyjaśniając, że „ms- 
lodja i  harm onja, to  dwa Boże anioły, którą 
pozostały na ziem i, gdy ona utraciła raj, te 
anioły śpiewają o myślach B o ż y c h Po 
tych romanty jzno-chrześcijańskich uniesie, 
niach przeszeił K rem er do bardziej filozo. 
ficznego sposobu wykładu i w silnie na He. 
glu  wzorowanym stylu i  w zupełnej za c ­
ności od jego  ujęcia tematu, mówi, że „to­
ny muzyki nie są mat er ją , ale jedynie jej 
zidealizowaniem, są jakby symboliką uze­
wnętrznienia się wnętrza jestestw“  i twkoń- 
cu dochodzi do ostatecznej konkluzji, że 
„muzyka ze wszystkich innych rodzajów 
sztuki odpowiada najsiln iej usposobieniu 
duchowemu ludów chrześcijańskich, że jest 
sztuką chrześcijańską w najwyższej swojej 
potędze i ż t wogóle niema muzyki prawdzi- 
jwej, krom muzyki ludów chrześcijańskich*4,

W Y PO W IE D ZI TKENTOWSK1EGO 
O MUZYCE.

D rugi z filo zo fów  polskich XIX w. 
B r o n i s ł a w  T r e n t o w s k i  wyraził 
w swoisty sposób poglądy swoje na muzyką 
m sążnistym swoim p a n te o n ie  wiedzy ludz­
k iej, lub pantolog ji, encyklopedii wszech 
ńauk i um iejętności, propedeutyce powsze­
chnej i w ielkim  systemie filozofj\ “  —• w to­
mie drugim. Nazwał tu muzykę główną
i  najtrudniejsza iztuką z g ru py  sztuk słu­
chowych“  i rozwinął charakterystycke jej 
w następujących słowach; „muzyka na na­
czyniach dętych, brzęczących i skrzypy- 
cych, piękna już na każdem z nich solo, 
wzmagająca się zaś dziwnym w towarzy­
stwie stosownego naczynia drugiego uro* 
kiem, wzrastająca wreszcie podczas orkie­
stry w istny orkan rozkosznego gędzenia, 
to falu jący spokojnie, m ilet cichutko, na- 
kształt oceanu, to huczący burzą a gromem,

sil go w  dwóch tomach swoich „ L i s t ó w  
z K r a k ó w  a“ , pisanych w r. 1841. W  to­
mie pierwszym okieślił Krem er istotę mu­
zyki we wstępnych zasadach estetyki jako 
sztukę drugiego rodzaju — mianowicie po 
sztukach plastycznych, mówiąc, że „muzyka 
buduje sobie własne światy we wnętrzu du- 
chowem, ona buduje własne przybytki B R O N IS Ł A W  T R E N T O W S K I.

P r  KAZIMIERZ KROBICKI (K raków ). harmonizuje z rzeczywistością, z katakli-
1 zmami i wypadkami świata — tłumacząc je

O  i  wyjaśniając.

polskim filozofie-romanłgkn.
dnak przyznać, 4e potężnie pobudzają one
nfl rn U olon I O 1 9l1nmiAnrn-«n _11_ _ • .

f W  ubiegłym roku upłynęła dziewięćdzie­
siąta rocznica pojawienia się w druku pier- 
iws^ego tomu pomnikowego dzieła filozofi­
cznego A u g u s t a  C i e s z k o w s k i  e- 
Sgo, p. t.: „Ojcze Nasż". Nasz wielki myśli 
fcdel wydał ten tom w Paryżu bezimiennie, 
la trzy dalsze części wspomnianego dzieła 
|Wyszły dopiero po jego śmierci (w latach 
J899. 1903 i 1906). Niestety praca ta, zakro­
jona na olbrzymią miarę, nie została nigdy 
tikończona — gdvż miała liczyć — jak na 
Jeży sądzić z pozostałych rękopisów około 
'dziesięciu tomów. Jest to dzieło całego ży- 
feia Cieszkowskiego.
i M imo swej fragmentaryczności rysuje się 
iiam ono jednak wyraziście w ideologji 
| podstawowych zasadach już w tomie 
p ierw szym . Sam autor nazwał ten tom

„uwerturq“ lub „wstępem zewnętrznym 
N ie trzeba nam dowodzić bliżej tego, że 

pojawienie się filozoficznego dzieła Polaka 
jest zawsze zjawiskiem zgoła niezwykłem — 
w tym zakresie bowiem nie dotrzymujemy 
kroku zagranicy; specjalnie zaś dzieło 
Cieszkowskiego posiada charakter wyjąt­
kowy. Mimo wpływu bowiem lat dziewięć­
dziesięciu nie tylko nie straciło ono swej 
wartości, lecz przeciwnie coraz więcej zy­
skuje uznania u myślicieli naszych i obcych. 
W  obliczu olbrzymich przemian dziejowych, 
wśród płynnego nurtu rzeczywistości ru­
chliwej i zmiennej — prawi nam ono o rze 
czach wiekuistych — o odwiecznych pra­
wach kosmicznych, realizowanych etapami 
w myśl szczegółowego planu bożego A plan 
ten ma jest abstrakcyjny, ale przedziwnie

L.ntxKj, ic  yuitjiiiue poouazają one 
do myślenia i zdumiewają wielkością i po- 
tęgą. Studjum Cieszkowskiego jest bowiem 
nie tylko traktatem filozoficznym  i moral­
nym ale rówjiież przepięknym poematem
o niezwykłym polocie i intuicji, głębokiem 
dziełem sztuki, wielkiem objawieniem arty- 
stycznem. Musimy sobie przecież uświado­
mić wreszcie, jak olbrzym ie skarby tkwią 
w naszej narodowej twórczości. Mamy u sie 
bie niewyczerpane źródło natchnień i myśli 
znakomicie przewyższające niejednokrotnie 
cudze wzory, — niedoceniamy go jednak 
szukając obcych botrów* w jakiemś dzi- 
wnem zaślepieniu. Dzieło Cieszkowskiego 
należy do pomnikowych utworów naszej li- 
teratury — a będąc dokumentem myśli' lu­
dzkiej -  , specjalnie polskiej. -  jest równo 
czesme szczytowym objawem naszego ro  
mantyzmu. A choć okres romantyzmu mi­
nął, ustępując nowym prądom, to jednak

© d ig ita liz a c ja  m b c m a ło p o ls k a  pt

wielkie dzielą te j epoki posiadają zaws** 
wartość trwałą, rzec można ogólno-ludzkł

Tematem studjum Cieszkowskiego jwf 
,M od litw a  P a ń s k a Już to samo dowodzą, 
iż dzieło jego sięga siln ie w zakres religfr 
Istotnie studjując je  dochodzimy do wnio* 
sku, że u podstaw całej tej olbrzymiej 
cy leżało — objawienie. Oto raz w kościele 
w Grębkowie na Podlasiu doznał jakby ol* 
śnienia, pojął bowiem, że Modlitwa Pańsha 
zawiera najwyższe Słowo Boże. Poczuł 08 
wtedy, że musi się stać apostołem tej praw­
dy, Po  epoce O jca i Syna nadchodzi epok* 
trzecia, Ducha, — d wtedy dopiero ta M0* 
d litw a dozna pełnej realizacji. „Boże DU‘ «fl 
Św ięty — woła ou — dozwoliłeś mri pojąc. “  
w ielka godzina nadchodzi, iż ludzkość- 
ła o nowe Objawienie. A  jeżeliś mię wybrcl. 
Boże, na zwiastuna wielkich postanowi 
Twoich, '  kieruj opatrznie słowy mojemu 
aby właściwe w duszy ludzkiej uderzyłf 
struny!“

Jeszcze bardziej znamienne są słowa 
stępujące: „N ie  dozwól, aby błąd, lub 
wola w ykrzyw iały myśl, któremiś mnie 
tchnął.^ — śmiem bowiem głośno wyztUKt
o Pan ie , że je  wprost od Ciebie tnottu w
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V - K  i zbawień, muzyka — mówią *— ALBIN JURA (K raków ).iffytów i zbawień, muzyka — mówię 
r\  tutaj stanowczą, a sti. 1  i najpierwszą 
.itiltA. Odzywa się przez nią właściwie ge-

* iusz ‘przyrodzenia, nakształt śpiewnego 
Itactwa piejący i gwarzący przewdzięcznie, 
? Jjjący na gwałt wypowiedzieć coś wiel- 
Speo szczytnego, godnego siebie, lecz nie
birfący mówić po ludzku. I  dlatego glos 

\ n  tak tajemniczy i urocay, ale niezrozu-
■ ja|;  muzyka jest jeszcze nie ludzkie­
go aJe przyrodzonego i mówić nie umieją- 
,*ćo ducha wyrazem, więc i loika staje się 
™ajej loiką natury, t. j. arytmetyką 

Czytelnicy pism Kremera i Trentowskie- 
10 w epoce ukazania się ich dziel, nie wy­
kosili — z pewnością — zbyt w ielkiej ko­
pyści dla ugruntowania swoich poglądów 
Da muzykę z tych dość naiwnych — u K re­
mera, a groteskowych i pobudzających 
do śmiechu wywodów Trentowskiego. Było­
by rzeczą w najwyższym stopniu przygnę- 
biającą, gdyby tego rodzaju „filozofowanie" 
miało być wykładnikiem polskiej kultury 
duchowej' stanu polskiej muzyki. Na szczę­
cie wyrazem ich byli w tych czasach ra- 
nej C h o p i n  i  M o n i u s z k o .

CZYSTA ESTETYKA M UZYK I  
HANSLICKA.

\Y epoce coraz wybitn iej zaznaczającej 
fcię specjalizacji na polu spekulacji filozo- 
firano-estetycznej stały się zagadnienia mu- 
lyrane domeną bardziej szczegółowych do- 
oiekaó niż to było możliwe do osiągnięcia 
u uniwersalnych systemach filozoficznych 
dawniejszych myślicieli. Typem estetyka 
już par excellence muzycznego był więc 
Ed wa r d  H a n s l i c k ,  chociaż nie 
można go zaliczać do rzędu wielkich w hi- 
«łorji lilozofji myś'icieli. Zasady swojej 
estetyki muzyki ograniczył Hanslick do fe ­
nomenów dźwiękowych. Czem jest piękno 
muzyczne, jakiej jest ono natury? pytał 
Hanslick i odpowiadał: jest ono specyficz­
nie muzyczne; jest to piękno zupełnie nie- 
mleirte od wszelkich czynników po za niem 
lejących. Prażywiotem muzyki jest miły, 
Blachetny dźwięk, je j istotą rytm , a to, oo 
ma być wyrażone z pomocą tego materiału, 
jest ideą muzyczną, samodzielnie piękną,

samą w sobie celem. Treść muzyki 
gtanowią poruszone w dźwiękach formy. 
Wykład czysto formalistycznej estetyki 

muzycznej, zawarty w jego  świetnie napi­
sanej, doskonale logicznej książce p. t.: 
,0 pięknie muzycznem“ , był niewątpliwie 
ofcjawem reakcji jrzeoiwko h ipertrofii ro­
mantycznych prądów w muzyce X I X  w. 
Znakomity muzykolog-felietonista wiedeń­
ski i profesor tamtejszego uniwersytetu, 
znalazł Hanslick bardza licznych wyznalw- 
ców swoich poglądów i kontynuatorów 
stworzonego przez siebie kierunku estety­
cznego, dziełko jego doczekało się licznych 
wydań i przekładów na inne języki, między 
niemi na polski, dokonany przez S t a n i ­
s ł a w a  N i e w i a d o m s k i e g o .

W A G N E R  O M U Z Y C E .
Czemże innem mógłbym zamknąć to roz­

ległe kolo myśli o muzyce, wybranych
2 pism wybitnych autorów, jak nie sławami 
tego wielkiego geniusza, który w rzędzie 
najpotężniejszych twórców muzycznych 
był bezsprzecznie największym równocze­
śnie myślicielem muzycznym, mianowicie 
R y s z a r d a  W a g n e r a .  Niemal 
Wszystko to, co głosili mędrcy starożytno- 

i ! fr.edniowiecza, co o dostojeństwie mu­
zyki i idealnem jej znaczeniu mówili twór­
cy nowszych systemów filo zo fji, zawarto 

w następujących słowach wiekopomne­
go twórcy „Trystana i Izoldy*1: „muzyka, 

Jedynie tem do nas przemawia, że
* uajściśjejszą wyrazistością ożyw ia  w nas 
najbardziej ogólne wyobrażenia niejasnego

uczllcia. może być oceniana jedynie 
podług kntegorji wzniosłości, ponieważ
2 chwilą t  edy nas ogarnia, wzbudza w nas 
tojwyzszą ekstazę świadomości czegoś, co 

bezg raniczne".

POLSKA PRZEDHISTORYCZNA.

2 * /« e  tw ie t la e  t u d w  o t tm u 'd t L
MIĘSO GŁOW NEM  POŻYW IENIEM  

CZŁO W IEK A ORYNJACKIEGO.
Ludzie pasjonują się do polowania. N a j­

wyżsi dygnitarze państwa, osoby panujące, 
ministrowie, urzędnicy, mieszczanie, chłopi, 
z namiętnością jeszcze dziś oddają się po­
lowaniu na wszelkiego rodzaju zwierza. Je­
śli ubodzy, prości ludzie nie mogą otwarcie 
oddać się porywającej ich pasji, uprawiają 
po cichu kłusownictwo, narażając się nie­
raz na surowe kary. Jest to wielkie dzie­
dzictwo, otrzymane w spadku po przod­
kach paleolitycznych.

Łow iectwo wszelkiego autoramentu było 
podstawą bytu i główną formą gospodar­
stwa koczujących hord z starszej epoki ka- 
Kiiennej. Uprawiano obok niego zbieractwo 
dzikich owoców i  jadalnych roślin , podbie- 
larm ja ja  z gniazd dzikiego ptactwa, miód 
dzikich pszczół, ale to była sprawa drugo­
rzędna, dodatek do mięsnego jadła, główne­
go pożywienia łowców paleolitycznych.

Łow iectwo wywarło też decydujący 
wpływ  na życie koczujących hord. Były 
one ściśle z fą z a n e  z rozrostem i  pochoda­
m i zwierząt. Wędrówki zwierząt, pociągały 
za sobą w ielkie ruchy ludnościowe zwła­
szcza w okresie dosyć częstych zmian k li­
matycznych w epoce lodowej. Rozrost zwie-

w środkowej Europie, są Alpy. W  ostatnim, 
ciepłym okresie między lodowym zaroiły 
się wyższe rejony A lp  od wspaniałego zwie­
rzęcia, dziś już wymarłego, niedźwiedzia 
jaskiniowego. Było to zwierzę olbrzymie, 
zdaje się łagodne, dostarczające dużo 
smacznego mięsa i dobrych kości na narzę­
dzia. To też w ślad za nim podążyła w A l­
py bardzo licznie ludność mustierska i ory- 
ujacka, gdzie zajęła wiele dogodnych ja ­
skiń, opierając swój byt na polowaniu na 
tego niedźwiedzia Gdy wskutek pogorsze-

Mężczyzna przebrany za jelenia ,, celem po­
dejścia zwierzyny. — Rysunek w jaskini 

francuskiej.

rzostanu sprzyjał zagęszczaniu ludności 
paleolitycznej na pewnych stanowiskach, 
w  pewnych większ;/*h rejonach, ubytek lub 
w yginięcie zwierząt na jakimś obszarze, 
powodowały natychmiast odpływ ludności 
na inne bogatsze tereny, gdyż inaczej za- 
grążał je j głód i powolne wymarcie.

ŁOW CY N IED ŹW IED ZIA  
JASKINIOW EGO.

Przekonywującym  dowodem, że tego ro­
dzaju przebieg m iały dzieje paleolitu

K oń  z pętlą na tylnej, prawej nodze. 
Rysunek w jaskini La Pasiega,w  Hiszpanj i

nia się klimatu niedźwiedź jaskiniowy wy* 
wędrował z wysokich gór na podgórze, lud­
ność poszła za nim, a jaskinie po dziś dzień 
pozostały puste. Dopiero teraz rydel ar­
cheologa odkrywa tam osiedla Jłowców 
niedźwiedzia jaskiniowego ' N i e d ź w i e d ź  
ten odegrał w okresie orynjackim poważ­
ną rolę.

ZW IER ZYNA  ŁOW NA.
Ciepły klimat europejski w początkowej 

fazie epoki oryniackiej sprzyjał koloniza­
c ji. Zwierzyna była obfita, bo paszy było 
w bród. Na stanowiskach orynjackich znaj­
dujemy resztki kostne następujących zwie­
rząt: mamut (początkowo obficie), nosoro­
żec włochaty (rzadko), dziki koń (bardzo 
obficie), żubr, tur, niedźwiedź jaskiniowy, 
łoś, ren  (głównie w orynjaku młodszym), 
lis, w ilk  i  inne. Wszystkie te zwierzęta znaj­
dujemy ną stanowiskach polskich, a prze- 
dewszystkiem w jaskiniach ojcowskich, 
w Krakowie i  okolicy, głównie nad Wisłą  
i na Podolu.

Obok tych zwierząt polowano na dzikie 
ptactwo, którego wówczas było wcale dużo 
w północnej Europie na terenie wolnym od 
lodu. Również ryby  stanowiły m iły przy­
smak, przy dość jednostajnem pożywianiu 
rodziny orynjackiej.

ZABYTK I I RYTY ŹRÓDŁEM  
PO ZNANIA  METOD POLOW ANIA.

Odtworzenie metod łowieckich z okresu 
paleolitu starszego (przed dobą orynjacką)

jest bardzo trudne i  nie zostało jeszcze 
w całości dokonane. Natomiast zadanie to 
odnośnie do okresu orynjackiego  jest 
znacznie ułatwione. Odkryto bowiem do­
tąd wiele stanowisk orynjackich, a na nich 
wprost olbrzymie ilości zabytków wszelkie­
go rodzaju, które badane, porównywania 
między sobą wyjaśniły wiele zagadek 
z dziedziny myśliwskiej.

Drugiem źródłem są ry ty  i  obrazy w ja­
skiniach francuskich i  hiszpańskich, po­
chodzących z okresu o r y n j a c k i e g o  
i m a g d a l e ń s k i e g o . '  Tam na ścia­
nach jaskiń artyści paleolityczni odtwo­
rzyli przedewszystkiem wiernie cały atlas 
ówczesnych zwierząt dyluwjalnych i to 
w niesłychanej różnorodności i liczbie. Set­
k i koni, mamutów, renów jeleni, niedźwie­
dzi, nosorożców i i  d. W iele scen myśliw­
skich, zwierzęta zranione, ścigane, złapane 
w  potrzasku i t. d., wszystko to po dokiad- 
nem zbadaniu i analizie pozwoliło uchylić 
zasłonę tajemnicy przeszłości. A le jeszcze 
w iele znaków, symboli i  rysunków nie 
umiano odczytać. Dopiero w ostatnich la­
tach dokładne zbadanie metod i życia ło­
wieckiego obecnie jeszcze żyjących, prym i­
tywnych ludów (Buszmeni, pygmeje Eski­
mosi), oraz ich narzędzi pozwoliło rozwi-

Użycie miotacza przy rzucie włócznią na polowaniu. — U  góry świstawka z kości 
rena, u  dołu lasso z rzemienia. — Rys. jaskiniowy.

Niedźwiedź jaskiniowy ( rekonstrukcja).
® -jSA
Mać wiele dotąd niejasnych stron życia ło ­
wieckiego ludów orynjackich i  ich następ­
ców, magdaleńczyków.

MŁODE ZW IERZĘTA ŁUPEM.
Na stanowiskach paleolitycznych z re­

guły znajduje się wiele kości upolowanych 
zwierząt. Wiadomo, że inaczej wyglądają 
kości okazów młodszych, nie rozwiniętych 
jeszcze należycie, a inaczej sztuk dorosłych. 
Otóż prof. S o e r g  e 1 zbadał wiele sta­
nowisk z licznemi resztkami kostnemi 
i  ustalił wiek upolowanych okazów. Okaza- 
Jo się, że większość zwierząt została zabitą 
w wieku młodym, a nie wiele tylko w wie­
ku dojrzałym. Stąd prosty wniosek, że me­
tody łowieckie ludów paleolitycznych były 
całkiem inne niż dzisiejsze. Obecnie chroni 
się raczej młodzież, a zabija sztuki dorosłe. 
Znaczy to, że człowiek paleolityczny korzy­
stał z małego doświadczenia życiowego 
sztuk młodycn i łatwiej je  łowił aniżeli 
sztuki dojrzałe, które, nauczone doświad­
czeniem długiego życia, potrafiły uniknąć 
podstępów i zasadzek czyhającego na nie 
człowieka. Zwierzęta wykazały nieraz wy­
soką inteligencję, pamięć mają doskonałą, 
a instynkt czujny i wyrobiony. Te właści­
wości oraz siła broniły starsze okazy pr?ed 
człowiekiem.

A
BROŃ M YŚLIW SKA  

LUDU ORYNJACKIEGO?
Małe groty  krzemienne i  kościane, któremi 
uzbrajano strzały, wyrzucane miotaczem

jeszcze pod ścisłe rozumowanie poddać 
Je zdołałem, już mi stały one żyw o w prze­
w in  mojem, z natchnienia Twojego. 
v ścisłości rozumowań ludzie sądzić będą, 
T czystości uczuć i zamiarów T y  jeden 
Jesteś świadkiem... T y  nie mogłeś dopuścić 
^radzieckiego natchnienia. Bo nie naigra- 
wasz sie nigdy z tego, co jest najświętszemu 

Słowa te wskazują, iż autor był jednostką 
jpboko intuicyjną i rzec można — misty- 

Dzieło jego jest rozumowem opraco 
r&niem prawd danych mu w objawieniu 
1 Przeświadczeniu wewnętrznem.
, 5 *® sposób przypominać tu głównych za 

dzieła Cieszkowskiego. Zasadnicza jed 
3* teza brzmi, że w M odlitw ie Pańskiej 
Ąrystus zawarł wszystko, do czego dotąd 

jęliście dążyć, ...a co dziś właśnie przy 
Pełnieniu czasów pojąć i osiągnąć m acie- 
omyślił on wam od początku, a zostawił 
Pamięci waszej zapis przyszłego Dziedsi 

na czas pełnoletności waszej... Ten wie 
nF testament jego... jest ostatnim wyra- 

J6®. szeregu Objawień Bożych dla Rodu lu- 
^'ego. jest dopełnieniem i spełnieniem 
NJPrzednńcb objawień, — jest Objawieniem  

eniaT

Dzieje świata są jakby odbiciem, czy 
streszczeniem tajemnicy T ró jcy  śiw. Bóg O j­
ciec to Byt, Syn —  to Myśl, Duch św. zaś 
to Czyn. Choć każda osoba Tró jcy  jest in­
ną, ale nie kim innym. Podobnie w śwdecie 
mamy trzy epoki, każda odpowiada innej 
osobie. Cieszkowski jako zwolennik metody 
dialektycznej Hegla  wprowadza tu termi­
nologię tego filozofa, uważając, że epoka 
pierwsza to t e z a ,  druga to a n t y t e ­
za, a obecnie przychodi czą^ na stworzenie 
nowej, wyższej łwartości, s y n t e z y .  
Cieszkowski wierzył, że odkrył wiekuiste 
prawo przyrody, jakby kosmiczne tętno 
wszelkiego żywota, — wewnętrzny rytm 
planety. W  epoce „syntezy** zrealizuje się 
„solidarność rodu ludzkiego**. Będzie to 
„Spełnia Ludówu, „Pleroma ton etnon, ple- 
nitudo gentiumu. W tedy nastanie „K róle­
stwo Boże na ziem i". Ludy połączą się w je ­
dną całość dzięki no»wej religji. w której bę­
dzie i najwyższa sztuka a nauka.

Teraźniejszość, przeszłość i  przyszłość — 
to trzy fragmenty tej samej rzeczywistości. 
Tak samo świat i zaświat są dwiema orga- 
nicznemi częściami jednej całości. Bóg nie 
jest wszechświatem, choć wszechświat jest

© d ig ita li;

od Boga zależny (jak ciało od naszej duszy).
System Cieszkowskiego, który on sam na­

zywa „monopanteizezu — to olbrzymia ko­
palnia pomysłów, godnych szczegółowych 
studjdw. Jest to w każdym razie system 
idealistyczny, u którego genezy tkwi pier­
wiastek inspiracyjny. D latego może on zra­
zić „realistów*, którzy patrząc na świat „po- 
zytywnie**, skłonni są uznać wszelkich intu- 
icjonistów i .yiluminatów** za — szaleńców- 
Gdzież jest jednak kryterjum istotnej ob­
iektywności i  prawdy? Czyż można do­
wieść, że ,.materjalny“  pogląd jest jedynie 
usprawiedliwiony? Przecież na tej samej 
zasadzie „m etafizyk" może uznać niższość 
„realisty**.. Jakby przeczuciem wiedziony 
woła więc Cieszkowski do wszystkich „rea 
listów** w sposób następujący: „Zaręczamy 
wam, żeśmy przy zdrowych zmysłach i  trze­
źwym umyśle, a nie w zachwyceniu ża- 
dnem...“  A  >w innem miejscu: Nie ważcie się 
nazywać szareństwem tego, co tu słyszycie. 
bo to Wam mówi głos o zdrowych zmysłach 
i  trzeźwy n umyśle, nie upojony zatrutą 
czarą s* >łczesnych fermentów. Zaprawdę, 
zapraw ję, powiadam Wam, nie jest to wię­
ksze, ani mniejsze szaleństwo, niż to, które

a c ja  m bo .m ałopo lska pl

przed osiemnastu wiekami usłyszano, gdy 
po raz pierwszy odezjwał się głos, wzywa­
jący ludzi do powszechnego Braterstwa**...

Głębia poglądów Cieszkowskiego zyskała 
mu odrazu uznanie. Wiadomo, jak wysoko 
cenił go Mi c k i e w i c z ,  skoro go na­
zwał „człowiekiem niepospolitym “ , który 
pracą inteligencji przyszedł do tego, że wi­
dzi głupstwo wszystkich dzisiejszych inte- 
ligencyj. N ie ma pychy, zwyczajnej filozo­
fom, przynajmniej przychodzi z wielką do- 
brą wiarą**. A trzeba stwierdzić nrzecde, we 
Mickiewicz czuł pewną nieufność do wszel­
kich systemów filozoficznych. „Jest to 
umysł potężny — mówił o Cieszkowskim 
w Prelekcjach  — a zdaniem naszem jedyny, 
mający przed sobą wielki zawód filozoficz- 

A godzi się przypomnieć, że w tym 
czasie Mickiewicz nie mógł znać jeszcze 
I  tomu „Ojcze Nasz“  (gdyż pojaw ił się do­
piero za lat 5).

Najgłębiej atoli Cieszkowskim przejął" się 
Z. Krasiński, o czem świadczy długoletnia 
korespondencja. Krasiński wpłynął też sil­
nie na pewne doktryny tego dzieła, i „Przed- 
śuAt“ i p s a lm y  Przyszłości“ oparły się na 
tych fundamentach.
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GORZKIE MIGDAŁY.

ZAPAS GORYCZY.
Los nam przeróżnych wrażeń takt lik dal, 
że mam zapas goryczy na każdy gorzki 

migdał.
Choć rządkom się Kari?nil. a nigdy nie Blgdał, 
patrzę na świat dzisiejszy ponuro

I grymaśnte...

A teraz pasjonuje mnie sprawa ta właśule: 
kiedy znów grom jakiś w świat potulny 

trzaśnie,
kiedy znowu powstanie jakiś konflikt ostry,

czy się bardziej łarlńftkle znów pokłócą siostry, 
czy będą wyleczone kolonjalne krosty, 
czy Chamberlain wodzom znowu się pokłoni,

na kogo przyjdzie kolej znów po Katalonji 
I *eby delikatnie użyć łagodnej ironjl —* 
kiedy maszynowe w Hiszpanjl zmilkną 

kastauicty?

Ponury chochlik w ucho mówi mis niestety, 
przecież polityki nie robią... wierszoklety^.

Jak nie to, będzie lam to. Świat się stara cały, 
by dość goryczy mlaty me gorzkie migdały—

A NATO L KRAKO W I ECKL
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li]b e luku. w łóczn ie  drewniane zakończone 
ostrzem kościaueui lub krzem ieuuem, wre­
szcie wielka maczuga kościana i patka, dre­
wniana. oto niemal wszystek myśliwski 
sprzęt oryniacki. Czyż przy pomocy tych 
narzędzi możua było upolować gruboskó- 
rego, olbrzymiego mamuta i nosorożca, 
lotnego, dzikiego konia, a wreszcie łagod­
nego ale bardzo szybkiego rena?

Oto skąpy i mało przejrzysty materiał 
zabytkowy. Dopiero uwzględnienie mate- 
rjalu rysunkowego na ścianach jaskiń po­
łudniowo zachodniej Europy i studjum 
etnograficzne prymitywnych ludów pozwa­
la na rekonstrukcję tej strony życia ludu 
oryujackiego. Z tego widać, że warstat na­
ukowy badacza paleolitu musi być wszech-

W  ile ze doły człowieka oryniackiego, 
narysowane w jaskini Fonł-de-Gaume, 

we Francji.

stronny, że badacz musi przeprowadzić sze­
rokie, porównawcze studja i sięgnąć do re­
zultatów innych nauk. ściśle paleolityczne, 
choćby najgruntowniejsze i najbardziej 
wnikliwe studja, nie wystarczają. W  ten 
spofeób wprowadziłem Czytelnika w sam 
środek zagadnień paleolitycznych w zakre­
sie łowiectwa. A uczyniłem to umyślnie, 
bo przecie łowiectwo jest jeszcze dziś jed­
nym z najszlachetniejszych sportów. Ono 
zmusza myśliwca do wielkiego wysiłku fi­
zycznego i umysłowego, hartuje jego wolę 
i  przymusza do opanowania się, a wreszcie 
zaprawia do walki, tej nieodłącznej towa­
rzyszki życia Wreszcie widać jasno, że re­
zultaty badań paleolitycznych nie są fan­
tazją, ale wynikiem żmudnych, wielolet­
nich badań i wszechstronnej porównawczej 
analizy.

PUŁAPK I I W ILCZE DOŁY.
Człowiek oryniacki żył stale na łonie na- 

tury. Znał doskonale tundrę i step, na któ­

rych żył, oraz życie i obyczaje zwierzyny, 
na którą polował z wielkiem zamiłowaniem 
i która była podstawą bytu iego rodziny. 
Obserwował stale zwięrzęta i ich ruchy, 
przejścia do wodopoju, wędrówki i zależnie 
od wyników swej obserwacji stosował spo­
soby i podejścia łowieckie, doskonaląc sta­
le ich technikę. Oczywiście, że nieraz z łow­
cy stawał się ofiarą, często też przy łowach 
na grubego zwierza przychodziło do walki 
wręcz z mamutem, niedźwiedziem jaskinio 
wym, wilkiem lub hieną, a nie każda walka 
musiała być zwycięską. Dlatego to chętniej 
łowiono zwierzynę aniżeli na nią polowano. 
Brak dalekonośnej, skutecznej broni zmusił 
człowieka <lo częstego używania podstępu. 
Dlatego człowiek orynjacki wymyślił i  udo-

Nosorożec ugodzony strzałami. 
Rysunek na skale w jaskini francuskiej.

skonali! wszelkiego rodzaju pułapki, za­
padnie, wilcze doły i t. p. Nie są to przy­
puszczenia, ale stnieją na to dowody.

1 tak w D o r d o g n e ,  we Francji po­
łudniowej, na płaskowyżu nad Wezerą od­
kryto w miejscu dogodnem do zejścia w do­
linę 21 umiejętnie rozłożonych dołów, w y­
kopanych jeszcze w' dobie orynjackiej. Do­
ły te, zasypane gruzem, zawierały na dnie 
paleolityczne narzędzia krzemienne. Tędy 
schodziły nocą zwierzęta do wodopoju
i wpadały do zgrabnie zamaskowanych ga-

CASUS JEHANNE.
M ar ja  Jehanne-W ielo polska wydało 

książkę p. t. „ Pliszka w jaskini lwa?*.

Cóż to za wrzawa!
Cała Warszawa 
wstrząśnięta tym harmiderem!
Drży cała Polska!
To Wielopolska 
pokonać chce Kazimierę!

Że łam kolanka,
a tu falbanka,
że sztuczny ból serpe ściska,
że fałsz I blaga
1 że zniewaga —
jak śmie, jak śmie taka pliszka!

Tymczasem wszyscy
w obronie pliszki
stanęli w rów nym dziś rzędzie —
to wstyd, lecz nie sąd,
pani comtcsso!
no I co teraz będzie?

Co? TInra się garnie! 
run na księgarnie! 
wydanie Już wyczerpane!
W ięc lilakowicz 
dzięki wysłowi 
Jehannie za tę reklamę!

I

łęziami i trawą dołów. Doły te miały o d l
do 1,6 m głębokości. Drugi dowód istnieje 
w jaskini F o n t - d e - G a u m e ;  tutaj 
na ścianie wyrysowano plan tego rodzaju 
pułapki (por. ilustrację). Pięć dołów umie­
jętnie uszeregowanych wykopano nad stro­
mą ścianą skalną, zaznaczoną szerokim lu­
kiem; łuk ten może oznaczać także kolano 
rzeczne. Napędzone ogniem lub wrzawą 
nagonki zwierzęta wpadały niechybnie do 
dobrze zamaskowanych pułapek. Tego ro­
dzaju doły neoliyczne znaleziono również 
w Niemczech; w Norw egji, w wczesnych 
czasach historycznych, były one dobrze 
znane i stosowane w polowaniach na rena. 
Podobnie polowali na słonie Hotentoci na 
początku X V I I I  w. Do takich dołów napę­

dzały hordy oryniackie zwierzęta, z które- 
mi nie mogli podjąć walki wręcz, jak ma­
mut, żubr, tur, koń.

POLOW ANIE  Z NAGONKĄ
było też dobrze znane. Jest ono świetnie 
przedstawione na rysunku, wykonanym 
rylcem, na tabliczce kościanej (por. rycinę). 
W idzim y tu dwa rzędy ludzii, trzymających 
w ręce rodzaj wiechy-straszaka; środkiem 
takiej ulicy ludzkiej pędzi żubr (naryso­
wane są tylko głowa i przednie nogi).

CASUS GOETEL.
Ferdynand Goetel wydal książkę 

p. t. „ Pod znakiem faszyzmu".

Jeździł Goetel po śwlecfe,
Sybir, Egipt, co chcecie,
w  liidjach wdychał nauki przedwieczne,
machnął książek kilkoro,
więc do PALu go biorą —
rok przesiedział tam całkiem grzecznie.

Siedział cicho tam Goetel,
wygrzał sobie foetei —
nagle z kręgu się Idej uwalnia —
skakać nic umie wcale,
lecz chce salto mortalc!
wiwat W ielk i nad Polską Totalnfak!

W iwat gęby na kiódkl!
książki prask do wygódki!
wiwat rozkaz do stada baranów!
wiwat areszt na dusze!
obóz na animusze!
wiwat Goetel F., prorok tyranów?

Jedno tylko zadziwia:
Jak Goetel umie kiwać
na kulturę, przyszłość —  palcem w  bucid
jaką daje podnietę
nieśmiertelny F. Goetel!
Palcem w bucie —  to m ile uczucie!

W. ZECH.

D W A  P R Z Y T Y K I .  

DOBRA RADA.
Witold Zechenter wydał nowy tom 

poezyj p- t. „ Inne chwile“ .

Przeczytałem , m ój W itku, „ I n n e  c h w i l e * *
I powiem  Ci, m ój zloty, tylko tyle:
—  Przy jin ij-że rady te moje najszczersze
1 w ydaj tom czeniprędzej pe. te. —

„ D o b r e  w i e r s z e " ! ^  

DE GUSTIBUS...
Jatu Kurek wydał o powieli dla mlo~ 

dzieży p. t. ,JZumurowutta rzeka**.

Różne, ach różne są na śwlccie gusta! 
Jabyin tam wola! - , , Z a m u r o w a n e u 8 t a “ !

B. B.

w którego głow ie tkwi już długa strzała. 
Ciekawe, że ścigane i zgonione zwierzę 
zmieVza do wąskiej ulicy, wytyczonej przez 
sztuczne ogrodzenie z żerdzń lub kamieni 
To ogrodzenie zupro wadzi pożądaną zdo­
bycz do pułapki, z której się już nie wydo­
stanie.

SZTUCZNE OGRODZENIA
musiały być często stosowane, spotyka­
my je  bowiem wyrysowane licznie na ścia­
nach jaskiń. Polowania z nagonką w po­
łączeniu z sztucznem ogrodzeniem były 
stosowane przedewszystkiem do łowienia 
niedościgłych, a ulegających popłochowi 
koni, a później renów. Sławną pod tym 
względem jest miejscowość S o l u t r e  
we Francji. Tutaj płask owzgórze kończy 
się dość nagle stromą ścianą z trzech stron 
prostopadłą, a tylko z jednej strony istnia­
ło dogodne połączenie z  płasko wzgórzem. 
Otoczone stado końskie wpędzoue z krzy­
kiem i hałasem w ogrodzoną ulicę, prowa­
dzącą wprost nad przepaść, w gwałtownym 
galopie dostawało się na skraj ściany; ko­
nie, naciekano przez pędzące z tyłu wystra-

Pułapka z drzewa na dzikie zwierzęta, 
używana obecnie przez Indjan.

szone zwierzęta, musiały skakać i padały 
ze złamanemi nogami u stóp skaty. Tu cze­
kali na upragnioną zdobycz łowcy ory­
niaccy.

W  Solutre znaleziono grubą na 2 m war­
stwę kulturową z bogatemi zabytkami ory- 
njackiemi. Głownem zwierzęciem utrzyma­
nia był tu mały, krępy koń, którego ilość 
upolowaną przy pomocy nagonki oceniono 
na 100 tysięcy sztuk. Obok tego znaleziono 
jeszcze kości mamuta, rena, jelenia, niedź­
wiedzia jaskiniowego i inne. Osiedle mu* 

 ̂ siało być przez długi okres czasu zajęte 
kolejno przez hordy orynjaekie. Na rumo­
wisku orynjackiem w Solutre usadowili 
się później solutrejczycy, których to po 
raz pierwszy w Europie odkryto (stąd na­
zwa tego ludu). Tego rodzaju miejsc o stro­
mych ścianach jest w Europie bardzo dużo. 
Podobnie jest w Polsce  i nie jest wyklu­
czone, że dalsze badanie coś podobnego 
n nas przyniesie. Pewnego razu znalazłem 
się w powiecie krakowskim na takiem pła-

F R A S Z K I .

f) wie hsiążbi.

WŚRÓD NOWYCH KSIĄŻEK.
F. A. K in K P A T R IC K : Z T t O l i Y W C Y

'A M E R Y K I ,  z 22 ilustracjami i  mapami, 
przełożył J a n  F u r u h j e l m ,  Warszaw 
wa, Trzaska, Evert ł Michalski, Bibljoteka  
Wiedzy, ł. 42.

Od r. 1892, w którym obchodzono 500-lecie 
<Jdkrycia Ameryki, pojawiło się wiele zna­
komitych dzieł o K o l u m b i e ,  a po­
stać jego, otoczona nimbem męczeństwa
i  świętości, stała się patronem „Rycerzy 
Kolumba". Nie brakło też „przyczynkarzy4*, 
redukujących jego zasługi, a wysuwają­
cych np. finansowanie pierwszej wyprawy 
przez Santangela, Walencjanina pochodzę- 
nia żydowskiego i informacje, udzielone 
Kolumbowi przez drobnieisze figury. Pro 
fesor uniwersytetu w Cambridge, K  i r  k 
p a t r i c k .  uwzględniając cudze badania. 
Biega do najdawniejszych relacyj i przy od 
powiedniej krytyce wydobywa z nich to, oo 
może być uważane za prawdę historyczną 
Prawda ta wychodzi na korzyść Kolumba, 
choć nie przemilcza takich plam, jak han­

del niewolnikami w ekspedycjach do Gwi­
nei Portugalskiej w r. 1477.

Oprócz Kolumba poznajemy innych kon­
kwistadorów i administratorów na odkry­
tych przez niego i sąsiednich terenach, 
a przedewszystkiem zdobywcę Meksyku, 
C o r t e i a  i zdobywcę Peru, P i z a r r a .  
Autor nie zamyka oczu na okrucieństwa, 
popełnione przez nich i ich towarzyszy na 
tubylcach, ale zwraca też uwagę na niebez­
pieczeństwa, na jakie narażeni byli z ich 
strony i na katastrofalne nieraz położenie 
zdobywców, którzy wielekroć okazywali nie 
tylko i>ogardę śmierci, ale i inne rysy bo 
haterskie.

Historia odkrycia d podboju Ameryki 
!©st także historją je j skolonizowania 
W  zakończeniu porównywa autor tę koloni 
zację hiszpańską z późniejszą angielską, by 
usprawiedliwić niezaprzeczalne okrucień­
stwo Hiszpanów różnicą pojęć, niesionych 
przez oba narody na drugą półkulę, i różni 
cą tubylców, z którymi mieli do czynienia 
Mimo wszystko na przykład H i-panów  j a 
ko na wzór, wskazywał Baleigh, pisząc, że

© d ig ita liz a c ja : m bc m a łopo lska  pł

„nie masz narodu, któryby doświadczy! ty ­
lu niepowodzeń i przeciwności losu, co H i­
szpanie w swych wyprawach do Indyj Za­
chodnich, a mimo to z niesłąbnącą energją
i  niezłomną wytrwałością przyłączyli do 
swego królestwa tyle cennych krajów, że 
wobec dokonanego dzieła pierzchły wspo­
mnienia przebytych cierpień'*....

A . G. M A C D O N E L L : N A P O L E O N  
1 J E G O  M A R S Z A Ł K O W IE ,  z 28
portretami, przełożył Feliks R u t  k o W- 
s k i, Warszawa, nakładem Trzaski, E ver- 
ta i  M ichalskiego, Bibl. Wiedzy, t. 443.

Dekretem z 19 maja 1804 mianował cesarz 
Francuzów osmnastu oficerów swei arm ii 
marszałkami cesarstwa. Do listy tej przy­
było w latach 1807—1815 jeszcze ośmiu mar­
szałków, wśród nich książę J ó z e f  P o ­
n i a t o w s k i .  Udział tych dwudziestu 
szesciu marszałków w działaniach wojen­
nych i pracach pokojowych Napoleona jest 
przedmiotem źródłowego, choć utrzymane­
go w tonie popularnym dzieła M a c d o- 
ni e ! ' a, spolszczonego przez F. Rutkow­
skiego. Od armja italskiej i wchodzących 

je j skład starych republikanów roztacza 
autor przed nami w skróceniu całą epopei* 
Napoleońską az do stu dni i  śmierci cesa­

rza i jego ostatnich marszałków. Byli to 
synowie arystokratów, adwokatów, czelad­
ników murarskich, bednarzy, przekupek
i t. p., a okazali się nie tylko n ie ^ r 00™* 
nymi wojownikam i i znakomitymi wodza* 
mi, ale także wybitnym i dypAoiû »**..**Jł 
ambasadorami, gubernatorami i królami* 
Bez genjuszu Napoleona nie mogliby by!l 
wznieść się na te wyżyny, ale również on 
bez ich współdziałania nie mógłby był do­
konać tego, co dokonał.

Charakterystyki i kariery tych palady­
nów Napoleona budzą tera większe zainte­
resowanie, że gdy jego geniusz, wznoszący 
się ponad miarę ludzką, budzi nie tylko po­
dziw, ale i  zdumienie i onieśmielenie, ci 
„zwykli ludzie**, z tej samej gliny, oo wszy­
scy inni, mogą liczyć na osobistą sympatje
i antypatję. Intryganctwo, wzajemna za­
wiść, a pod koniec coraz częściej zdrada, to 
przyczyny antypatii. A że każdy z nich jest 
inny, każdy układa inaczej swój stosu ne* 
do Napoleona, h istoria ich obfituje w nie­
mniej momentów dramatycznych, niż 
storja samego „boga wojny**.

A  i tę historię ukazuje nam autor n ie r a a  

w nowem oświetleniu czy tylko z nowej 
perspektywy. Tak robiąc bilans kanipanJl 
włoskiei 1796 r., zaznacza, że stanowiła ona 
epokę w dzieiaeh arm ii francuskiej Rewr°” 
lucja zburzyła była formalizm dawnej ar* 
m ji królewskiej, zastępując dyscyplinę &&
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^M O CH O DJEM .

Ciernie i osły.
Na wszystkie strony
led krzyk: BONY, BONY, BONY!
Xf0 Hire takie, ten chce Inne, 
ten dla Mtaruzyrh, ów dziecinne,
i dla mężczyzn — I dla kobiet, 
kaidy sollie — rzepkę skrobie 
K^m wW rie sprawa trudna,

pn i  » « " -  nn‘?na’.
jj0 w nasadzie Idzie o to,
by e z \ la n o  —  lecz z ochotą,
«bV k*ią>kl wędrowały
do salonów I pod strzechy,
„hv e*vtał naród cały
Ja te~.'BONY, same-. W IE C H Y !!!

W o  CZYTA, TEN  DO ZGONU 
CZYTAĆ BĘDZIE 1 BEZ BO N Ó W !!

Stanisław Michułka (W ołoźyn ).

U stóp

Polowanie na jelenie przy pomocy luku. 
Rysunek na skale w jaskin i, v ) H iszpan ji.

zachowało się bardzo dużo rysunków  tego 
niezawodnego środka łowieckiego. Następ­
na rycina przedstawia w skrócie taką pu­
łapkę z mamutem. Czasami pułapki te ry- 
lowaue są na zwierzęciu lub obok niego. 
Są to jakby „pobożne westchnienia** o szczę­
śliwy połow. W jednej z jaskiń hiszpań­
skich (C u e v a d e  l o s  C a n t o s  
d« l a V i ę e r a) jest taka pułapka 
zupełnie wiernie powtórzona. Najw ięcej zaś 
)e»t skrótów, które niemal zeszły do zna­
czenia symbolu. Na stanowisku orynjac- 
Kiem w Krakowie znalazłem grubą tablicz­
ką z łupku, zawierającą myśliwskie rysun­
ki orynjackie. Miedzy innemi znajduje się 
również na njej 8y rnj10i pUłapkL 
Ludy oryujaekie używały także do łapa­

nia niektórych zwierząt

PĘTLI r z e m i e n n y c h  i  l a s s a .
^ jaskini P i n d a 1 jest namalowane

0 ^ or- ryc.). Użycie tych skórzanych

pętli widzimy na rycinie z koniem, który 
ma prawą nogę tylną, spętaną rzemieniem, 
oraz widzimy obok rena, z zarzuconym rze­
mieniem ua szyi. Niektóre rysunki koni 
mają rodzaj uździenicy na głowie. N ie ma 
tu oczywiście mowy o udomowieniu konia, 
ale uie jest^ wykluezouem, że łowcy ory- 
njaccy mogli nieraz napędzić większe sta- 
ua kom do sztucznego zagrodzenia w wą­
wozie skalnym (jak np. u nas w dolinie O j­
cowa) i tani mogli je  1-zymać przez pewien 
czas -J^ko żywy zapas. Uździenica mogła 
im służyć do wyprowadzenia upatrzonej 
sztuki poza ogrodzenie na swoje obejście 
gospodarcze.

jonym ) 1 ludów syberyjskich. Eskimosi po­
lują na niego jeszcze dziś sposobem pale­
olitycznym. W  stosownych miejscach bu­
dują sztuczne ogrodzenia z kamieni lub lin. 
Ogrodzenie to przedłużają aż do głębokiej 
wody. Skoro nagonka wpędzi reny do ogro­
dzenia, zwierzęta pędzone hałasem i krzy­
kiem wpadają w wodę, gdzie już na kaja­
kach czekają na nich z bronią myśliwi. 
Obezwładnione reny stają się łatwą zdo­
byczą Eskimosów. Ten rodzaj polowania 
musiał być często stosowany w paleolicie. 
Szczególnie nadawało się do tej metody 
wzgórze Salwator, które kończy się w w i­
dłach rzek W isły i  Rudawy na terenie Kra-

INTERPELACTE.

810IJ skafy. rO wyKopamu uwu metruw«- 
'orowu uatrafiłem na szczątki konia dylu- 
lialuego. Najprawdopodobniej mamy tu 
bogate stanowisko paleolityczne, które 
mm zamiar całkowicie odkopać po zebra­
niu niezbęduych funduszów na prace ba-
dawcze. . . .
Wielką rolę_w  technice łow ie ck ie j od­

grywałygrywa**

PUŁAPKI Z CIĘŻKICH KLOCÓW.
Bycma przedstawia taką pułapką, używa­
ją przez Indian. W  całym szeregu jaskiń

ukowzirirzii, końezacein sie stromą ścianą. 
Roiuuczilleui zaraz próbne poszukiwania 

skaty. Po wykopaniu dwu metrowe-
__i.n fiłd in  no k fim n

Rysunek człoiińeka orynjncfdego na kości, 
przedstawiający nagonkę na żubra, wpędza­

nego do sztucznego ogrodzenia.

PO LO W AN IE  NA N IED ŹW IE D ZIA  
I RENA.

Dużo^ dobrego mięsa dostarczał niedź­
wiedź jaskinoivy. Spotyka się go również 
często na rysunkach jaskiniowych. W  P o l­
sce został stwierdzony w jaskiniach ojcow 
skich: Mamutowej, Nietoperzowej i  innych. 
Polowania na to w ielkie zwierzę dokony­
wano w jaskiniach, gdzie łapano je praw­
dopodobnie w sieci i zabijano następnie 
maczugami. Ten sposób polowania został 
stwierdzony w S tyrii.

W  młodszym orynjaku po jaw i! się w P o l­
sce, zwłaszcza na Podolu , ren. Jest to 
bardzo ostrożne i ftzybko biegnące zwierzę. 
Stanowi ono podstawę gospodarczą dla 
Eskimosów, Lapończyków (w stanie oswo-

Polowanie na dzika.
Rysunek na skule w jaskini francuskiejL

kowa. Stosownie ustawione ogrodzenie
i  niezbyt liczna nagonka mogła wpędzić 
stada zwierząt w wodę W isły lub bagna 
Rudawy, gdzie je  następnie zabijano. 
W  szczęśliwym wypadku nawet bez ogro­
dzenia polowanie mogło być tu przeprowa- 
d/one. To by? także jeszcze jeden powód 
dlaczego to wzgórze 'w epoce orynjaekiej 
tak chętnie obierane na miejsce osiedlenia. 
Podobnie korzystne położenie zajmowały 
doliny Ojcown, Kluczwody, Będkowska, 
Sąspoica, ja ry  podolskie, które zawierają 
tak liczne stanowiska paleolityczne.

Z A W IĄ ZK I ORGANIZACYJ  
SPOŁECZNYCH.

Polowanie z nagonką było oczywiście sto-

FRASZKI-IGRASZKI.

Na ksiąiką Goetla 
p. t. „P od  znakiem, faszyzmu".

O książce Goetla „P o d  znakiem faszyzmu**
Są rozmaite i niezgodne zdania...
A m oje zdanie o tej książce jst takie:
Że je j  wartość jest pod znakiem... zapytania! Ze wstydu!

P o  upadku Barcelony.
Teraz po upadku Barcelony 
Gdy powstańcy błyskawicznie ku zwyelęstwu 

Idą —
Czerwoni są jeszcze bardziej czerwoni

Na ftlarjft Jehannę Walewską 
I ł  ielopolską,

I  znów  M arja Jehanna 
Jest przez prasę zjehanna —
Znów z  W alewskiej W ielopolskiej 
Śmieje sie dzisiaj pół Polski!...

Na Ilią.
Że ta IBa się chwaliłła —
Mnie to nie zadziwia wcale...
Było czcm... No a pożal, m 
Każda p-liszka sw ój ogon chwali...

Witoldowi Zechenterowi
(w związku z jego fraszką p. t. „Groza** 
w  ostatnim „K uryerze Lit.-Naukowym“ ).r 

Napróźno się siłę —
By przeczytać „Inne chwile**!

Na sowieckich dygnitarzy. 
Jeden za drugim pod ściankę się pcha 
Codziennie ofiara nowa —
Kiedyż się wreszcie skończy ta 
Kolejka sta-linowa?

Niem com  nie trzeba kolonij. 
Poco H itlerowi potrzebne kolonje?
Dla mnie przynam niej jest rzeczą całkiem 

oczywistą,
Że w gruncie rzeczy Już posiada on jei 
Całe N iemcy są wielką —  kolon ją  nudystów!

, P o  balu prasy.
Bal prasy, to Impreza ciekawa 
K iedy się skończy nie ż a L  
Bo wnet zaczyna się nowa zabawa
I  cenzor prasie —  sprawia ładny bal!!

Wiktorowi "Budzyńskiemu 
oraz Szczepkowi i Tońkowi

(z  okazji odznaczenia ich Srebneml Krzyżam i 
Zasługi).

N iechaj wam ta fraszka wcale nie ubliża
—  Wszak i w Paryżu nie zrobią E owsa ryżu! 
Przyznajcie sami —  naprzód dostaliście

po krzyżach 
A  teraz —  po Srebrnym K rzy żu !!—

F E L IX  ZAND LER.

DO W ITO LD A  ZECHENTERA.

Ktoś sie puna pyta zdała 
Czemu pan się tak roz-PAL‘a?!
Tak dalej..., a cal po calu
Pan kiedyś skończy na... P.A.L.-u!

DO BOGDANA BRZEZIŃSKIEGO.

Taki jeden problem mały —
Dlaczego „zatrute strzały” ?
Chyba lrpsze (daję głowę)
Będą rózgi... brzezinowe!

DO FE LIK SA  ZANDLERA.

Pan jest złośliwy, pan wiele serc rani, 
Pan zawsze musi eoś zbroić,

Pana się boją wszyscy grafomani,
A  sam pan się siebie nie boi?

F. PO ŻN IA K O W N A  (Borysław).

M l l l l l l l i ! l i ! ł l l i l l l l i l l l l l l l l l l l M
U l l i l l I I ! I I I l l l I l l l l t l l l i l ! l ł l l l l l l I l l l l l l l l l i l t l l l l l t l l l l l l l l l l l ! l ! l l l l l l l l l l l ! t l [ l i > l l l l [ l ł l l l in i i i l l l l l l l l l l l I I ! t l ! l lD

sowane tam, gdzie mieszkały liczne hordy 
orynjackie. W  takim rejonie z natury rze­
czy wytwarzała się pewna organizacja 
społeczna, o charakterze może z początku 
dorywczym, która potem przekształcała się 
w trwałą. Obok zajęć łowieckich taka or­
ganizacja mogła też spełniać funkcje 
obronne przed napadem lub ewentualnie 
zaczepne. Zorganizowane polowanie wyma­
ga obmyślenia planu i konsekwentnego 
przeprowadzenia. Do tego celu potrzebny 
był wódz; tak powstawał naczelnik hordy, 
który znów po udauem polowaniu pilnował 
sprawiedliwego podziału zdobyczy. Tak 
więo charakter gospodarczy życia oryniac­
kiego oparty na łowiectwie narzucił temu 
ludowi spontanicznie społeczna formę 
ustrojowa* Te zaczątki ustroju dadzą się

Ren z lassem na szyi, —  Rysunek w jaskini 
Les Combarelles, we Francji.

wyśledzić jeszcze wcześniej w  okresie mu-
stierskim.

W  SKÓRZE ZWIERZĄT.
Tam zaś gdzie ludy orynjackie żyły 

w małych, oddzielnych rodzinach, sprawa 
utrzymania rodziny spoczywała na bar­
kach mężczyzn, przynależnych do zespołu 
rodzinnego. Dlatego te organizacje musia­
ły znać inne, prostsze form y polowania. 
Dla nich nagonka była niemożliwą. Stoso­
wano więc podchodzenie w przebraniu do 
zwierzęcia, czołganie się na brzuchu i po­
dejście do ostrożnego zwierzęcia tak blisko, 
by uderzenie włócznią lub rzucenie lassa 
nie zawiodło. Przebieranie się było na po­
rządku dziennym. Jaskinie przechowały 
sporo materjału dowodowego. Na rycinie 
widać przebranego mężczyznę w skórę je­
lenia. Postać tak zupełnie nie wojennego 
zwierzęcia umożliwiała bardzo bliskie po­
dejście do upatrzonej sztuki.

bojowym, żołd idealizmem, podręczni- 
owe porażki nieprzepisowemi zwycięstwa- 
71 kampania włoska była nawrotem do 
P îesjoualizniu. Zaiwodowcy wysunęli się 
8 pierwszy pian. Natchnieniem żołnierzy 
a,y 8,S ciągłe zwycięstwa oraz nieograni- 
.°ne Możliwości awansu i grabieży, za- 
t̂ost wewnętrznego przekonania, że pra* 
jp powieka są zagrożone i że poświęcenie 
“ o>a rewolucji jest najwznioślejszym 

wyuem życia.

NWO SALVANESCH1: ŻAL SZO­
ŁO W S K I, przekład i  opracowanie 

R a d o m s k i e ) ,  Warszawa, 
^iadem Trzaski, E verta  ł  Michalskiego.

niszczonego na początku tej książki 
, u autora do tłumaczki dowiadujemy się, 

autor nie jest muzykiem ani muzykolo- 
kin1*1' entuzjasta muzyki Chopina,
IV? 8Hrawił^  że w Preludiach Maj or­
ki*« fnajorkowskich) „odzyskał spo- 

konieczny, ażeby on, człowiek dotknie- 
iru mógł kroczyć po szlakach życia,

do stałej walki**- Hołd swój
07 *  Chopina wyraził w 40 odczytach 
J'™ : wygła«zanvoh w wielu miastach 
W  w-eh' a *  r. 1933 wydał je  w formae 

Na niejednym z owych odczytów

hyła p. Radomska, która potem objawiła 
mij chęć spolszczenia jego książki. Godząc 
się na to z wdzięcznością, autor zrozumiał, 
że włoska książka musiałaby się dostroić 
do duszy polsk iej: „To  się właśnie stało za 
pośrednictwem Pani i za tę piękną i deli­
katną pracę rad jestem... wyrazić Pani, 
Droga Przyjaciółko, moją wdzięczność**.

W  przeciwieństwie do tradycyjnego po­
działu życia Chopina ua dwa okresy: od 
urodzenia do wyjazdu z Warszawy w r. 1830
i od r. 1830—1849, autor traktuje je  w czte­
rech okresach. Pierwszy pokrywa się z da­
wnym pierwszym: w tym okresie dusza 
Fryderyka wchodzi w posiiadanie swego 
wewnętrznego „daj mona". Okres drugi 
trwa od intermezzo wiedeńskiego do r. 1837, 
kiedy dusza jego nabywa dwa pierwiastki 
swego przeznaczenia: tęsknotę do Ojczyzny
i zawód w miłości do Marji Wodzińskiej. 
W  okresie trzecim (1838—1840) po spotkaniu 
z George Sand i wyprawie na Majorką po­
znaje trzeci pierwiastek: chorobę; w okre­
sie ostatnim (1840—1849) duch jego, zranio­
ny przez miłość, wzbogacony przez cierpie­
nie, nabiera głębokiej znajomości swojej 
prawdy i tęskni do nieśmiertelności.

Te cztery okresy stawia autor pod zna­
kiem czterech postaci kobiecych: Konstan­
cji G 1 a d k o w 8 k i e j, M arji W  o- 
d z i ń s k i e j, George S a n d  i Joanny 
S t i r l i n g .  Do tych czterech „kwiatów^

dodaje „dwa wytworne storczyki: piękną 
D e l f d n ę  P o t o c k ą  o umysłowych 
ustach i księżnę M a r c e l i n ę  C z a r ­
t o r y s k ą  o białych miłosiernych rę-
kach“... Już ten program daje wyobrażenie
0 charakterze książki, której stronę muzy­
kologiczną ocenią niewątpliwie nasd szope- 
nologowie.

L. NAUWELAERTS: N A F T A  PO ­
TĘ G A  Z I EMI ,  z 16 rycinami, przeło­
żył K. Zagaj ewski ,  Warszawa, Ksiar
żnica-Atlash, cykl przemian]/**

Z sześciu dotychczasowych tomów cyklu 
„Przemian**, traktujących o namiastkach 
surowców, o kauczuku, bawełnie, pionie­
rach techniki, odrodzenia liberalizmu, zna­
czeniu morza Śródziemnego w polityce ta 
książka uczonego holenderskiego o nafede 
ma prócz równej tamtym wartości nauko­
wej i informacyjnej 'większą może od nich 
wartość literacką. Ten nafoiarz jest zara­
zem wytrawnym literatem, który równie 
żywo i pięknie opisuje wędrówkę nafty od 
źródła do spożywcy lub przedstawia je j ro­
lę w baśni i historji. jak stawia przed oczy­
ma dramatyczną 'Walkę spółek Standard
1 Koninkliike, przedsiębiorstwa Noblów 
w Rosja, zabiegi o naftę perską, meksykań­
ską, spór o Chaco, interesy naftowe Fran­

cji, Belgji, Japonji i  próby międzynarodo­
wego porozumienia. To, o czem tylekroÓ 
czytamy w dziennikach, że interesy nafto­
we wpływają potężnie na politykę i tkwią 
na dnie najrozmaitszych poczynań polity­
ki zagranicznej prawie wszystkich państw 
świata, tu staje się dla każdego jasnem
i prowadzi do przekonania, że ropa jest 
głównym materjąłem napędowym — p o li­
tyk i.

Zastanawiając się w  końcowym rozdzia­
le nad tem, jaki będzie dalszy rozwój prze­
mysłu naftowego, zwraca autor uiwagę, że 
od niego zależeć będzie rozrost cyw ilizacji, 
bo dztiś obok wieży wiertniczej powstaje 
domek robotniczy, szkoła, szpital, dom 
oświatowy itd. W  razie więc uzgodnienia 
działalności spółek naftowych w rozmai­
tych państwach, nafta nie będzie już dla 
krajów i narodów karmieniem obrazy, lecz 
dźwignią nowego porządku.

Tę nadzieję czy przepowiednię wypowia­
da autor w ciepłem słowie wstępnem do 
wydania polskiego, życząc zarazem pol­
skiemu przemysłowi naftowemu, by wye-* 
maneypoiwal się z zależności od obecnej za* 
łeżności od kapitału zagranicznego. Poło­
żenie tego przemysłu u nas przedstawił 
w osobnym rozdziale pt. Polska inżynier 
Damian Wandycz, co czytelnicy przyjmą 
z pewnością z uznaniem.

©  d ig ita lizac ja  m bc m a lopolska .p l



S t r .  X  ( 1 0 6 ) „ T i i m r n  l i t e r a c k o  . k a w o w y * N r  7

—  O j tak, to prawda, prawda — ale taki 
koń więcej wart od chłopa.

— A  ao wiadomo, że więcej — aa chłopa, 
jak  zgin ie to zapłacą z pięćdziesiąt a może 
ze sto papierków, a takiego konia to i za 
dziesięć stówek nie kupi, jak mówił Wa­
łek, oo w hrabskiej stajni służy.

Niebawem cała nasza gromadka wsiadła 
do jednego wozu i ruszyliśmy z miejsca. 
Im ieniem  właścicieli zamku oczekiwał nas 
na dworcu marszałek zamku p. Em i n o ­
w i e  z, k tóry nam pokazał cały Łańcut. 
Wśród uczestników było dwóch Czechów 
z P ra g i dr C h y t i 1, prof. uniw. i dr 
K w a p i ł *  dyr. muzeum, a oprócz nich 
Niem cy, dyrektorowie muzeów z Berna Mo­
rawskiego, Insbrucka, Wiednia, Salzburga, 
Zagrzebia, Triestu i i. P o  chwili wjechaliś­
m y w  ogród zamkowy i przejeżdżając koło 
różnych budynków, jak kryta ujeżdżalnia 
oranżeria i i., dostaliśmy sdę przed olbrzy­
mi, zachodni bok zamku z główną bramą 
wjazdową. T a  strona budowli, mająca prze­
szło dwadzieścia okien frontu, ujęta jest po 
bokach w e dwie potężne, kwadratowe ba- 
szły, nakryte baniastemi hełmami. Przez 
most ponad dawną fosą wjechaliśmy do 
ogromnej, sklepionej siend. Był to wielki 
przestronny holi zamkowy; pod ścianami 
leżały ogromne, czterometrowe lu fy armat­
nie z herbami Lubomirskich.

Od tego hollu zaczęło się

Z W IE D Z A N IE  ZAMKU.
Cóż można powiedzieć o jego wnętrzuł  Na* 
przód należy podkreślić ogrom.  Przecho­
dząc bowiem z sali do sali i mało gdzie się 
zatrzymując, potrzebowaliśmy dwóch go­
dzin dla oglądnięcia głównych partyj 
wnętrz zamkowych, położonych na pier- 
wszem i drugiem piętrze. Co do urządze­
nia  — to trudno je  opisywać szczegółowo. 
Można tylko podkreślić, że przepych  urzą- 
dzenia szedł tu w parze z doborem stylo­
wych zabytkowych mebli, dywanów, gobeli­
nów, zwierciadeł, świeczników  i obrazów 
dawnych mistrzów malarstwa. Prócz tego 
było tu wszędzae mnóstwo bardzo cennych 
bronzów  i wyrobów z porcelany  w postaci 
zegarów dawnych epok, biustów, figur, wa­
zonów, mis, zwierząt itd., rozstawionych 
umiejętnie po stołach, kominkach, szafach 
i komodach. W idziałem  — pamiiętam — 
w  sypialni ordynata nad łożem wiszący du­
ży dywan perski z X V I I  w. tak z w. Japis 
polonais*4, zabytek niezmiernie rzadki i cen­
ny, którego wartość przenosd krociowe su­
my. Pamiętam podłużną salę tak zw. gale- 
r ję  z  marmurowemi posągami rzeźb -staro­
żytnych. Druga taka galer ja był i  zastawio­
na szeregiem (zdaje mi się sześciu) olbrzy­
mich szaf gdańskich. Pomiędzy szafami 
stały kolosalne krzesła gdańskie, bogato 
rzeźbione;  tak 'wielkich i wspaniałych ni­
gdzie więcej nie widziałem. Z galer ji 
Tzeib przechodząło się do osobnego aparta­
mentu pokoi chińskich, urządzonych z wy­
brednym smakiem, pełnych rzadkich oka­
zów sztuki chińskiej,

W  apartamencie p. ordynatowej były me­
ble z drzewa różanego, francuskie z końca 
X V I I I  w. w yjątkowej ceny i rzadkości, 
a na ścianach w isiały obrazy takich mi­
strzów jak W a t t e a u ,  B o n c h e r  
i F r a g o n a r d .  Obok pokoi i mniej­
szych sal jest tu szereg wielkich reprezen­
tacyjnych sal, jak wielka jadalnia „biała*4, 
olbrzym ia sala balowa, ciągnąca się przez 
dwa piętra, teatr  w postaci półkrągłej, ko­
lumnowej sali i i. Obok ogromnej kolekcji 
paruset obrazów dawnych mistrzów malar- 
sitra włoskiego ,  francuskiego, flamandz­
kiego  i polskiego, istnieje w zamku Liczny 
zbiór starych, cennych sztychów francu­
skich  i angielskich, zwłaszcza kolorowych, 

re szeregi gościnnych pokojów.
Równie wspaniale przestawiał się kredens, 
złożony z wielkich serwisów starej porceld' 
ny  saskiej, francuskiej, wiedeńskiej i pol­
skiej. Były one używane tylko do wielkich 
Przyjęć w czasie pobytu głów koronowa­
nych i zajm owały kilka pokoi na parterze. 
Trudno tu nie wspomnieć o słynnym ser­
wisie chińskiej porcelany, złożonym z oko­
ło stu sztuk półmisków, talerzy, salaterek 
ł  i. pochodzącym z daru cesarza chińskiego 
dla króla Jana I I I ,  który go  następnie da­
row ał C z a r t o r y s k i  m. Księżna mar­
szałkowa L u b o m i r s k a ,  z domu Czar-

Salon v> zamku. w Łańcucie.

© d ig ita liz a c ja : m b ć m a ło p o ls k a  pt
Sola balowa w tam ku. w Łańcucie.

Jedną z częstych metod łowieckich u obec­
nych ludów pierwotnych jest

ŚCIGANIE ZW IERZĘCIA  
AŻ DO UPADŁEGO.

Łowca może do sakwy zabrać pożywienie, 
natomiast ścigane zwierzę pozbawione ży­
wności, a przedewszystkiem napoju męczy 
się po pewnym czasie i pada niechybnie 
ofiarą wytrwałego łowcy. I ta metoda była

miiiiiiiimłiiiiimiiiinTnmiiiTTnnTimi!

dostępną dla łowców, żyjących w  niewiel­
kiej rodzinie.

Dalekonośną bronią łowiecką był m io­
tacz, a w krajach południowych (Hiszpa- 
u ji) luk, oraz włócznie, zaopatrzone w gro­
ty krzemienne lub kościane. Rysunki jaski­
niowe wskazują, że łowcy paleolityczni 
znali doskonale najbardziej wrażliwe m iej­
sca uderzenia u zwierząt, na które polowali. 
Dołączone ryciny mówią same za siebie 
i nie wymagają objaśnień.

Bardzo potrzebną rzeczą na polowaniu 
jest sygnalizacja. Lud orynjacki wym yślił 
dla tego celu kościane świstawki z kości 
rena, które doskonale spełniały swój cel. 
Świstawki te dziś jeszcze wydają donośny 
świst. .

Byłoby bardzo ciekawem i  poządanem 
wiedzieć, jak hordy dzieliły między siebie 
tereny łowieckie. Niestety dane dotychcza; 
sowe nie dają pod tym  względem żadnej 
wskazówki.

FRANCISZEK KLEIN.

j& ttm e h  w  łź a ń c u c ie .

Główne skrzydło zamku w Łańcucie.

W SPA N IA ŁY  OBRAZ KULTURY.
Oddawna już chciałem napisać artykuł 

o  zamku w Łańcucie. Widziałem go i zwie­
dziłem na kilka lat przed wojną. Zdarzyła 
się bowiem 'wtedy wyjątkowa okazja, z któ­
re j skwapliwie skorzystałem. Corocznie 
V6 wczas odbywały się zjazdy dyrektorów  
austriackich muzeów przemysłu artystycz­
nego i za każdym razem w innym mieście 
dawnej monarchji habsburskiej. W  owym 
czasie — a było to w r. 1911 — przypadła 
kolej na L  w ó Iw. Dyrektorem krakow­
skiego muzeum techniczno-przemysłowego 
był wówczas architekt T  a d e u s s 
S t r y j e ń s k i ,  który z powodu nawału 
zajęć i pracy, nie mogąc sam jechać, mnie 
prosił o wzięcie udziału w jego zastępstwie. 
Główną atrakcją zjazdu — poza obradami — 
była w połwrotnej drodze do Lwowa, wycie­
czka do zamku w Łańcucie, przygotowana 
przez p. Stryjeńskiego. W zięła w naej 
udział połowa uczestników zjazdu t. j. dzie­
sięć osób.

O zamku w Łańcucie, o jego skarbach 
chodziły głuche d fantastyczne wieści, jed­
nak to, ©om zobaczył tam na miejscu, da­
leko odbiegało od wszystkiego, co sdę sły­
szało. A  pokazano nam zamek z tem wszy- 
fetkiem, co stanowi jego chwałę i wielkość. 
Naturalnie Iwrażenie bogactwa 1 przepychu 
było wyjątkowe. A le na Łańcut należy pa­
trzeć jak na arcydzieło sztuki i kultury, 
stworzone przez wi©ki 4 pokolenia. Są oo- 
jprawda jeszcze większe rezydencje, znacz­
nie starsze, pod względem stylu I czasu 
powstania doskonale zachowane, ale zamku, 
któryby był tak wspaniałym obrazem kul­
tury  — zdaje się, że prędko nie znajdziemy. 
Widziałem bardzo wiele takich zabytków 
zagranicą, Iwe wszystkich niemal krajach, 
ale żaden z nich nie m oie dorównać Łańcu­
towi. Bo na zamek ten składa się olbrzymia 
rezydencja w czworobok zabudowana, sta­
re obronne bastjony z X V I I  w , wspaniałe 
ogrody, szklarnie, oranżerje, ogromne staj­
nie, uprzężarnia, aiodlarnda, wielka kryta 
ujeżdżalnia, i wozowni a na kilkadziesaąt we­
hikułów, a wreszcie słynna fabryka wódek # 
łańcuckich i wkońcu hala zamkowej elek­
trowni. To wszystko razem tworzy jedną 
(wielką całość zawdzięczającą swe istnienie 
dwom potężnym rodom polskim t. j. L u ­
b o m i r s k i m  w w. X V I I  i X V I I I  
w. —  i  P o t o c k i m  od r. 1785 do dziś.

Artykuł ten nie ma być wcale opisem, ale 
ly lko krótkiem przypomnieniem tej wyjąt­
kowej wycieczki, która mi głęboko utkwiła 
w  pamięci.

WARTOŚĆ CZŁOW IEKA A  KONIA.
Było już dobrze po dziesiątej przed po­

łudniem, gdym się znalazł w Łańcucie. 
Przed dworcem czekały na nas dwa wielkie 
Wozy, używane do polowań, każdy zaprzę­
żony w cztery rasowe konie, w pięknej, 
srebrnej uprzęży. Oryginalne te wozy miały 
kształt jakby dwóch długich kanap, styka­
jących się oparc:Qm, ażeby myśliwym było 
tem łatwiej wysiąść i (wsiąść z powrotem. 
Koło koni zebrała się gromada miejscowych 
ludzi i  mimowoli byłem świadkiem charak* 
terystycznej rozmowy.

T. zw. galerja z marmurowemi posągami.

— Widzicie, przypatrzcie się — hrabskie 
konie.

— A  no piękne konie, ale nie do roboty.
— E  juści wiadomo — hrabskie konie, ale 

Jakby musiały 1
— Ano jakby musiały — ale u hrabiego 

nie muszą.
— To wiadomo — stoją, nie nie robią,

owies żreją i  tylko s panami jeżdżą —  ta­
kim to dobrze.

—  Tak, a mówią, że człowiek musi p ra ­
cować jak koń, a to nie prawda-.

— He prawda jest — człowiek musi p ra ­
cować, ale jak  chłopski koń, a nie jak  
hrabski.
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- , t i ,  wniosła go następnie w  posa- 
10 do Łańcuta. Jest to un ika t z X V I I  w. 
f? fflający sobie równego, tak co do formy, 
j£k i pilności rysunku.

Z Ł O T Y  S E R W IS .
Po zwiedzeniu głównych partyj wnętrz 
mkowych, podano obiad w dolnej sali ja- 

Jlnej do którego usługiwało saeściu loka- 
Po obiedzie przeprowadzono nas przez 

koniną kuchnie i sąsiednie izby do nie- 
■ Ikiego pokoju o jednem oknie, zasłonię- 

?!! żelazną okdennicą. Było w nim zupeł-
• ciemno. Naraz za przekręceniem ^on- 

fktu elektrycznego roziskrzyły sie przedzi- 
metaliczne błyski. To ukryte elektrycz- 

światło, w żelaznych oszklonych, w itry- 
•h odbijało sie jaskrawym refleksem 

w żółtym metalu. Był to słynny zloty ser- 
is łańcucki, złożony z kilkudziesięciu ta­

lerzy i półmisków, rozstawionych dokoła na 
nólkach w witrynach wybitych ciemno-czer­
wonym suknem. W  tem nagłem przejściu
■ mroku do blasku złota było coś feeryczne­
go i jakby niesamowitego. Żaden, najwię- 
Łiy nawet magazyn jubilerska nie mógł 
•. równać z tym efektem j wrażeniem, ja ­

kie musiał robić na każdego ten nagły, 
Spodziewany błysk złota.

UPRZĘŻARNIA i w o z o w n i a .
Kastępnie pokazano nam uprzężarnię. 

gyla to dość duża sala kwadratowa z dłu­
żni stołem na środku, założonym mnó- 
ftwem periodycznych pism, poświeconych 
różnym sportom, a przede wszy stkdem ho- 
iouii koni i psów. Po obu stronach stały 
wygodne kanapy i małe biurka do kores­
pondencji. Dokoła zaś sali pod ścianami wi- 
li&ty aa drewnianych satelażach liczne 
komplety uprzęży z czarnej skóry i srebra. 
Podobnie urządzona była sąsiednia sala,
i Ui różnicą, że zamiast uprzęży byio w niej 
kilkadziesiąt angielskich siodeł.

Następnie pokazano nam wozownię. W  tej 
wielkiej hali stało kilkadziesiąt pojazdów  
najrozmaitszych form. W idziałem  tam ol- 
brtyniią karoce, wiszącą na pasach, na wy- 
tokich, rzeźbionych kolach, pochodzącą 
118 w., podobną do używanych na dworze 
Wiedeńskim, w czasie wielkich uroczystości 
dworskich. W tej paradnej karocy hr. A  I- 
(r e d P o t o c k a  jeździł na posłuchania 
do cesarza Franciszka I w Wiedniu. Obotk 
niej stała stara, choć w uajlepszym stanie, 
Vi»lka landara, używana przez ks. marsŁaJ- 

do dalekich podróży zagranicę
i urządzeniem do Rpania na noc. Poza tem 
fr/o tam kilkadziesiąt nowoczesnych po­
wozów, faełonów i  wolantów ,  przeważnie 
angielskiego pochodzenia, niektóre dość 
oryginalnych fasonów, gdzieindziej nie- 
ipotykanych. Muszę 'indmienić, że wśród 
tej masy wehikułów nie było jesocze ani 
jednego samochodu, gdyż ówczesny właści­
ciel lubował sie w pięknych zaprzęgach kon­
nych. które w całym kraju i daleko za gra­
nit**} nie miały sobie równych.
Następnym działem zwiedzania były

1 ORANŻERJE I SZK LAR NIE .
Tam oczekiwał nas dyrektor ogrodów łań­
cuckich, który z 'wielką uprzejmością, no 
j dawstwem zapoznał nas z najrzadszemi
i najpiękniejszemi okazami flory. Oranże­
rie i szklarnie łańcuckie nie tylko nie ustę­
powały słynnym* cesarskim oranżerjom

w Schdnbrunłe pod Wiedniem d bar. R  o  t- 
s c l i d a  w Hohe Warte, ale nadto ro- 
D iiy  wrażenie jakby zaczarowanego ogrodu 
z ajkii. Była to prawdziwa feerja najcu­
dniejszych i  naj wyszukańszych kwiatów, 

^Tysiąca, łł)arw i upajających zapa-
o . N a  wpół odurzeni czaro wną wonią 

kwiatów wyszliśmy stamtąd, by jeszcze 
rzucie okiem na różanecznik cszyli ogród 
roz, zasadzony tysiącami krzewów i  ozdo-

tego pawilonu widziałem na brunatnym 
karbowanym piasku wysypany przez formę 
z blachy białym piaskiem dużych rozmia­
rów herb Potockich „Pilawa". W  stajniach 
stało wówczas przeszło sto •wspaniałych ru­
maków, do jazdy pod wierzch lub w zaprzę­
gu, czystej rasy irlandzkiej, przyczem mu­
szę podkreślić, że te stajnie były w swoim 
rodzaju niezwykłą osohliwośoią. Wewnętrz­
ne ściany wyłożone były białym marmu-

Czterokonny zaprzęg wozu myśliwskiego, którym wycieczka historyków sztuki 
zajechała z dworca kolejowego w Łańcucie do zamku hr. Potockiego.

Mony wielldem ł wazonami z białego mar­
muru, ławami, posagami, kolumnami z fon- 
tanną w środku. Idealna czystość i sposób 
urządzenia oranżerji i szklarni zamieniały 
je  na szereg wspaniałych ogrodowych sa- 
lonow.

S T A J N IE .
Potem przyszła kolej na pokazanie stajen, 

gdzie przyjął nas koniuszy łańcucki. Staj­
nie te Składają się z dwóch długich budyn- 
koiw,_ połączonych w środku kwadratowym 
pawilonem, służącym do wprowadzania
i wyprowadzania koni. W  czterech kątach

rem, a  długi korytarz dzielący je  na dwie 
połowy, przykrywał gruby, miękki dywan, 
W  osobnych klatkach z mosiężnema półka­
mi na siano i porcelanowemi muszlami na 
wodę stały pojedynczo, owe przepyszne, ra­
sowe zwierzęta, będące największą chlubą 
właściciela. Zwracała tu wszędzie uwagą 
bezprzykładna czystość, tak, że w najwy­
kwintniejszej toalecie można było chodzić 
i  spacerować bez obawy zabrukanda. Był 
to — jednem słowem — dworski aparta­
ment, zamieszkały przez... konie.

Niedaleko stajen znajdowała się

Duła jadalnia w zamku, w Łańcucie.

FABRYK A W ÓDEK ŁAŃCUCKICH,
ostatni etap naszej wycieczki. Już na kilka­
naście kroków przed budynkiem dystylarni 
likierów uderzył powonienie wszystkich 
rozkoszny zapach syconego miodu, unoszą­
cy się *w powietrzu. Było to jakby hasłem 
czy podnietą do zwiedzenia tak interesują­
cego wnętrza fabryki, na progu której ocze­
kiwał nas dyrektor zakładu. Wódki łańcuc­
kie i rosolisy miały wówczas ustaloną 
sławę w całej monarchji austro-węgierska ej, 
to też nic dziwnego, że każdy z uczestników 
wycieczki zakupił odr.izu po trzy lub cztery 
butelki różnych specjałów — po obniżonej —  
wyjątkmwo —- cenie.

Obok fabryki wódek znajdowała się duża 
hala elektrowni łańcuckiej, oświetlającej 
ni ety łk o zamek ze wszystkiemi jego działa­
mi. ale nadto zapomocą reflektorów całą 
drogę od dworca.

ARCYDZIEŁO KULTURY  
I  SZTUKI.

Pint-a dochodziła, gdyśmy z powrotem 
znaleźli sie na dworcu, odwiezieni przez 
marszałka zamku p. Eininowieza. Na jego 
ręce złożyliśmy podziękowanie dla iwlaśoi- 
oiela. W  pociągu zaś rozwinięta się ożywio­
na dyskusja na temat Łańcuta. Otóż wszy­
scy zgodzili się jednogłośnie, że w całej 
ówczesnej raonarehji — poza rezydencjami 
cesarskiemi — nie ma istotnie zamku, któ­
ryby się mógł równać z Łańcutem. Jabym 
jeszcze dodał, że dziś w czasach powojen­
nych, gdzne tyle dynastyj upadło, Łańcut 
jest prawdopodobnie Ohstatnim unikatem- 
arcydziełem starej sztuki, kultury i smaku.
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O kobietach, mężczyznach, 
miłości i małżeństwie.

W  najgłębszej istocie najlekkomyślniejszej 
kobiety drzemie dużo wierności. Ale w naj­
wierniejszym mężczyźnie tkwi zdrajca!

*

Mężczyznę urabiają bardziej kobiety, które 
go opuszczają, niż te, kióre on zdobywał 

*
Kobieta jest stworzona do małżeństwa, 

a mężczyztna do życia kawalerskiego. Stąd 
wynikają wszelkie nieporozumienia! —• 
oznajmia krótko Gaby Morley.

*
Kobiety nie lubią kłamstwa, tylko się niem 

posługują! —  jest to pogląd ivonne Prin- 
temps.

*
Czy znasz dobry pow>5d do rozwodu?

Małżeństwo!
*

fc— W  miłość! jest interesujący tylko po­
czątek i pożegnanie. Reszta niema znaczenia!

*
Jules Berry filozofuje o miłości:
Miłość jest podobna do spożywania grzy­

bów. Gdy się człowiek spostrzeże, że nie są 
prawdziwe, jest już zapóźno!

WITOLD ZECHENTER. Refleksje nad książką.

K o b ie t a pisząca o piszących kobietach 
i co z £ego wynikło.

N ie d a w n o  czytaliśmy w kilku czasopismach 
pewnego rodzaju dyskusję na skutek artyku- 
u A l f r e d a  Ł a s z o w s k i e g o  na 
*m0t Inwazji kobiet we współczesnej litera- 

polskiej. Niezależnie od takich czy in- 
jch chwytów, wysuniętych w artykule La- 

**ow»kiego i echa, jakie wzbudził, należy po- 
Pnwtu skonstatować fakt, że nie tylko jest 
"•rdzo dużo kobiet w naszej współczesnej U- 
Wąturze, lecz także —  co jest rzeczą daleko 
Raźniejszą — wiele wśród tych piszących ko- 
*t zajęło najwybitniejsze stanowiska i to

* różnych działach literatury. Mamy więc 
t  ne powieściopisarki, wyborne poetki, 

,a’e autorki dramatyczne, dowcipne saty- 
Wzki czy feljetonistki i t. d.

Ponieważ dotąd historja naszej literatury 
f *nała tak wielkiego procentu kobiet pl- 

5 to w dodatku wybitnych, a przy- 
pjnniej ciekawych jako indywidualności 
Jarcze, fakt ten wymagałby właściwie ja- 

specjalnego naśwlelenia. Być może, że 
socjolog literacki potrafiłby nam wytłu- 

aczyć, dlaczego w okresie ostatnich 10 czy 
Jat powstało tyle indywidualności kobie- 

ych w twórczości literackiej, dlaczego zy- 
Ka,y sobie tak wielką popularność i poczyt­
ni dociąż najczęściej odbiegają one od 

r̂tych i przez męskich przedstawicieli lite- 
2 “*  wyżłobionych dróg i dlaczego można 
7*** o zawładnięciu literaturą współcze- 

w Polsce przez kobiety.
1 Ale widocznie jest to temat bardzo trudny^
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gdyż takiego opracowania tego tak interesu­
jącego zagadnienia dotąd niema, a to wszyst­
ko, co się o tem pisało i pisze, jest albo tyl­
ko konstatowaniem faktu, albo różnego ro­
dzaju defensywą ze strony zagrożonych mę­
skich przedstawicieli literatury.

Tak jak kilka lat temu słynna pisarka 
J o  v a n A m m e r s - K u l l e r  stwo­
rzyła coś w rodzaju Plulareha kobiet w swo­
jej książcę „Portrety kobiet wybitnych‘% któ­
re ukazały się i w polskim przekładzie w wy­
dawnictwie „Książnicy-Atlas“ , należałby się 
wielkiej galerji znakomitych pisarek polskich 
taki Plułarch, który nie tylko ujmowałby 
jakże oryginalną rolę wykonywaną przez 
twórczość kobiecą w Polsce, ale również słu­
żyłby jako pewnego rodzaju przewodnik I se­
gregator literacki, przyczem mógłby być po­
żyteczny nie tylko na rynku wewnętrznym, 
lecz również dla badaczy naszej literatury 
zagranicą.

Pod tym kątem widzenia z prawdziwem 
zainteresowaniem należałoby powitać książkę 
S t e f a n j i  P o d h o r s k i e j - O k o -  
ł ó w  „Kobiety plszą...‘‘, wydaną świeżo na­
kładem Księgarni F. Hoeslcka w Warszawie. 
Piszę .należałoby**, lecz lektura tej książki 
nie usprawiedliwia mniemania o niej, jakie 
możnaby wysnuć z tytułu i z tego zapotrze­
bowania na dobre umiejscowienie w pewnym 
całokształcie twórczości kobiecej w naszej 
współczesnej literaturze.

Książka Podhorskiej-Okółów zawiera zale­

dw ie kilka portretów kobiet piszących. 
Wszelkie zarzuty zgóry odparowuje autorka 
we wstępie do książki, gdzie zaznacza, że 
daleka jest od całokształtu. Jeżeli jednak nie 
miała w swej książce dać tego całokształtu, 
to książka jest tylko wyrywkiem, a przecież 
można było dać jej subtytuł „T om  1“  i za­
brać się do opracowania tomu następnego, 
tembardziej, że temat jest niesłychanie wdzię­
czny i śmiało może liczyć na poczytność.

Ponadto nazwanie tej książki „Sylwetka­
mi I szkicami** również nie jest usprawiedli­
wione, gdyż sylwetek Jest mało, nie dowia­
dujemy się o życiu interesujących nas auto­
rek, o  ich młodości, o studjach, nie widzimy 
przed sobą człowieka, a jedynie wszystko 
ocenione jest chronologicznie od strony tw ór­
czości. Jeżeli zaś idzie o ocenę autorek dra­
matycznych, Podhorska-Okółów zadowoliła 
się poprostu przedrukowaniem kilku swoich 
recenzyj z warszawskich premjer...

Tak więc książka, która w swojem założe­
niu bardzo Interesująca, mogłaby wypełnić 
w tym wypadku tę przysłowiową lukę, nie 
czyni tego i pozostawia nadal tę sprawę 
otwartą.

Stefanja Podhorska-Okołów miała świetny 
punkt wyjścia do swej książki o kobiecie 
w literaturze współczesnej, a punktem tym 
była E l i z a  O r z e s z k o w a  i jej 
zdumiewający renesans obecny. Pisząc o tem 
nie zaznaczyła jednak Podhorska-Okołow, 
dlaczego obserwujemy ten renesans starej pi­
sarki i dlaczego właśnie w dzisiejszej tragi­
cznej epoce cieszą się poczylnością i wśród 
młodych i wśród starszych te szlachetne ksią­
żki w ielk iej IdeallstkL

W  książce „Kobiety piszą...44 znajdujemy 
następnie omówienie twórczości trzech zmar­
łych pisarek: Bronisławy O s t r o w s k i e j ,  
Maryli W o l s k i e j  i Zofji R o g o- 
s z ó w n y, a następnie omówienie twór­
czości Kązimiery I ł ł a k o w i C z ,  Marji 
P a w l i k o w s k i e  j - J  a s n o r z ę w -

s k l e j ,  Zofji N a ł k o w s k i e j ,  Marji 
D ą b r o w s k i e j ,  Zofji K o s s a k *  
S z c z u c k i e j ,  Marji K u n c e w i ­
c z o w e j ,  Herminji N a g l e r o w e J
i Ewy S z e l b u r g - Z a r e m b i n y .

Nie wdając się w ocenę poszczególnych 
omówień, należy jednak zwrócić uwagę na 
dobór nazwisk. Mniej więcej wszystkie są 
na wysokim poziomie, ale dlalego właśnie razi 
wśród nich brak wielkiej pisarki starszego po­
kolenia Marji R o d z i e w i c z ó w n ę  j, 
której chyba wpływ na piśmiennictwo ko­
biece jest olbrzymi, a z pisarek młodszego 
pokolenia brak G o j a w i c z y ń s k i e j ,  
B o g u s z e w s k i e j ,  M o r o z o w i e  z- 
S z c z e p k o w s k i e j ,  G r u s z e c -  
k i e j - N i t s c h o w e j ,  K r z y w i c ­
k i e j ,  M e l c e r ,  S a m o z w a n i e c
i jeszcze innych nazwisk, z których każde 
w swojej dziedzinie i w swojej kategorji sta­
nowi oryginalną pozycję we współczesnej li­
teraturze.

Wytrwałej i obdarzonej subtelną wnikliwo­
ścią autorce książki „Kobiety piszą...** nie 
sprawiłoby chyba wielkiej trudności dodanie 
jeszcze kilku przynajmniej portretów, ażeby 
książka nosiła jednak pewne znamiona cało­
kształtu i nabrała wtedy dopiero faktycznej 
wartości.

Zamało też znajdujemy w omówieniach 
poszczególnych pisarek charakteru porów­
nawczego i zaznaczenia zasięgu poszczególne­
go talentu. Tak np. przy sylwetce Zofji Bo- 
goszównej, jakże znakomitej autorki „P i­
skląt**, należałoby przecież koniecznie zwró­
cić uwagę, że prawie wszystkie współczesne 
młode autorki książek dla dzieci wyszły ze 
wspaniałych wzorów, jakie Rogoszówna zo­
stawiła w swej bogatej spuściźnie literackiej.

Tak więc bogata twórczość kobieca w na­
szej współczesnej literaturze musi dalej ocze­
kiwać na odpowiednie omówienie jej w ksią­
żce kompletnej i kierowanej przez konieczną 
w tym wypadku skalę.

§) d ig ita lizac ja  m £c.m alo p o lska  pl



S tr .  X I I  ( 108) „ m  m  m  Ł I T E 1t A C I l0 -lV A V K 01f r -

Dr ALFREDA NEDECZKY, asyst. Polit. lwowskiej.

W o d a  k o le b h ą  ż y c ia .
PROTOPLAZMA.

Najpotężniejszym i najbardziej powszech­
nym żywiołem jest woda. N ic też dziwne­
go, że właśnie ją  u)waża się za kolebkę ży­
cia. Pogląd ten jest najpopularniejszy
i  najbardziej prawdopodobny. Przypusz­
czano, że najbardziej pierwotnym — pierw­
szym na świecie — tworem, żywym „orga- 
nizmem“  jest grudka prołoplazmy, niezró- 
żnicowana zupełnie na organa wewnętrzne. 
Tw ór taki stanowiłby równocześnie pośre­
dnie ogniwo, łączące świat roślin i zwierząt. 
Wprawdzie nie znaleziono do tej pory ta­
kiego ożywionego pratworu, jest jednak sze­
reg  danych przemawiających za tem, że do­
patrywanie się początku życia we wodzie 
nie jest pozbawione słuszności

ROŚLINY WODNE I LĄDOWE.
Jednym z dowodów, przemawiających za 

tym poglądem jest przebieg procesu roz-

Rys. i )  Mszaki: G =gam etofit czyli pokole­
nie płciowe, z którego pó zapłodnieniu wy­

rasta bezpłciowe pokolenie S.
Rys. 3) Rozwinięte pokolenie płciowe 

u okrytozalażkowych. A =ga m eto fit męski, 
rozwinięty z ziarenka pyłku kwiatowego 
P. (Ł~lagiew ka pyłkowa). — B —gametofit 
żeński, rozwinięty w woreczku zalążkowym 
w słupku kwiatowym: j = komórka jajowa*

mnażania u roślin. Naogólniej możemy ro­
śliny podzielić na wodne i lądowe, czyli ści­
ślej biorąc na żyjące 'Wyłącznie lub prawie 
wyłącznie we wodzie i na lądowe. Te ostat­
nie zaś pochodzą od takich, które pierwotnie 
żyły we wodzie i dopiero ze zmianą warun­
ków życia stały sdę lądowemi i zmieniły 
tryb swego życia. Ta zmiana warunków 
(Wegetacji odbija się w  pierwszej lin ji na 
odpowie ̂ niem przystosowaniu się całego 
procesu mzmnażania. (Takiemi roślinami, 
które dopiero w dobie obecnej „wyszły na 
ląd44 i to jeszcze nie całkowicie, są grzyby
i  śluzówce). Jest rzeczą jasną i zrozumiałą, 
że organizm roślinny, żyjąc w środowisku 
wodnem, odpowiednio do tego wykształca 
organa rozrodcze i wytwarza takie gamety 
(komórki rozrodcze), które mogłyby swo­
bodnie poruszać się i  żyć we wodzie. Nato­
miast rośliny lądowe nie mogą oczywiście 
rozmnażać się, tak jak wodne, przy pomo­
cy ruchliwych gamet męskich czyli plemni­
ków, potrzebujących dla swych ruchów wo­
dy. Dlatego też, badając procesy rozmna­
żania w świecie roślinnym, można wyśle­
dzić kolejność tej ewolucji i  stwierdzić ja ­
kie są drogi, prowadzące np. od ruchliwych 
spermatozoidów czyli plemników  niższych 
roślin, aż do łagiewki pyłkowej roślin lą­
dowych, stojących najwyżej rozwojowo. 
Chcąc dokładniej unaocznić i uczynić zro­
zumiałym proces rozmaiania u roślin, ko­
niecznie należy wspomnieć bodaj najogól­
niej o rodozmianie.

RODOZMIAN
czyli przemiana pokoleń polega na tem, że 
rośliny posiadają zdolność rozmnażania się 
zarówno drogą płciowa, jak i bezpłciowa, 
przyczem każdy z tych 6posobów roznaża- 
nia występuje w  oddzielnem pokoleniu. 
Wówczas pokoleniem płciowym  czyli ga- 
metofitem  nazywa się to, które wytwarza 
komórki rozrodcze t. zw. gamety o zróżni­
cowanej płciowości: gamety męskie czyli 
spermatozoidy (plemniki) i gamety żeńskie 
czyli jaja. Dopiero po połączeniu się takich 
dwu różnych gamet wyrasta pokolenie oez- 
płciowe, sporofit.

Sporofit wytwarza tylko zarodniki czyli 
spory, z których drogą bezpłciową, czyli 
bez łączenia się wyrasta pokolenie płciowe 
(gametofit). Siedząc zaś „lądową” grupę ro­
ślin, rozpadającą się na cztery części: 
mszaki, paprotniki, nago zalążkowe i okry- 
to zalążkowe, widzimy rozwój względnie za­
nik danych pokoleń.

Najbardziej wyraźny rodozmian spotyka 
się u mszaków i paprotników, podczas gdy 
u obu pozostałych grup jest on ukryty. 
(Rys. 1, 2). U  mszaków i paprotników, jako 
u grup stojących najbliżej roślin wodnych 
rozmnażanie odbywa się tylko w obecności 
wody — (stąd miejsca, w których rosną te 
rośliny są cieniste i bardziej zasobne w wo­
dę, czyli krótko mówiąc, uńlgotne) — i to 
zapomocą ruchliwych f  perm a t oz on dó w
i nieruchomych ja j względnie przez zaro­
dniki.

U  następnych dwu grup Jądowych** za­
płodnienie odbywa się nie zapomocą 
spermatoidów, potrzebujących wody, ale 
przeważnie zapomocą łagiewki pyłkowej. 
(Rys. 3). ^Organy płciowe nie są już 
teraz rodniami i  plemniami jak przed­
tem, ale kwiatami, których żeńskie or­
gany rozrodcze mieszczą się w słupkach, 
ą męskie w pręcikach. W  złwiązku z tem, jak 
juz wspomniano, pozostaje zanik względnie 
rozwój odnośnych pokoleń. Dlatego pokole­
nie płciowe (gametofit), jako bardziej uza­
leżnione od obecności wody, ulega stopnio­
wej redukcji, przechodząc od silnego w y­
kształcenia u mszaków do równie silnej re­
dukcji u okrytozalążkowych. Redukuje się

ono stopniowo z rośliny samodzielnej do 
tworu złożonego z kilku zaledwie kom orek. 
Natomiast pokolenie bezpłciowe ( sporofit)  
bardziej niezależne od wody postępuje 
w swym rozwoju naprzód (p. tablica).

w  przemianie pokoleń uzewnętrznia się wy. 
raźnie tendencja wykształcenia organów 
rozrodczych poza obrębem wody i to tem- 
bardziej,. że u form  niższych już przynaj­
mniej jeden ze sposobów rozmnażania się 
nie odbywa się we wodzie. Wraz z zanikiem 
względnie^ zamaskowaniem rodozmianu
i  uniezależnieniem od wody w procesie roz­
mnażania cała roślina przystosowuje się do 
życia lądowego. W  związku z tem pozostaje 
prawidłowe rozczłonkowanie na korzeń, ło­
dygę i liście oraz silniejsze zróżnicowanie 
budowy anatomicznej, stosownie do od-

ROZWÓJ G AM ETO FITU  I  SPO RO FITU .

Mszaki Paprotniki Nagozaląłkowe Okrytozalątkawa

Gametofit (poko­
lenie płciowe ha- 

ploódalme)
silnie rozwinięty słabo wykształcony 

(roślina samodzielna)
jest już tylko 

częścią sporofitu
zredukowany do kil­

ka komórek

Sporofit (pokole­
nie bezpłciowe 

diploidalne)

słabo rozwinięty — 
zrośnięty * gameto- 

fitem

bardzo dobrze wykształcony jest rośliną samodzielną ! 
(Drzewa, krzewy, zioła i t  d.)

DO ŻYCIA  LĄDOWEGO.
Z  powyższego pobieżnego szkicu procesu 

rozmnażania u roślin i przedstawionych 
w głównych zarysach istoty rodozmianu 
łatwo można wywnioskować, że właśnie

Rys. 2)  P apro tn ik i: G —gam etofit czyli po­
kolenie płciowe, z którego po zapłodnieniu 
wyrasta bezpłciowe pokolenie S. Gam etofit 
nosi nazwę przedrośla i  ma w ymiary k il­

kumilimetrowe.

miennych warunków przemiany materji 
N ajbardziej *więc przystosowaną do żyoia 
na lądzie jest grupa okrytozalażkowych.

N ie  należy jednak z powyższych danych’ 
wysnuwać przedwczesnych wniosków, że 
woda jest prawie zbędnym czynnikiem dla 
rozwoju roślin, stojących systematycznie 
najwyżej, gdyż śmiało można zaryzykować 
powiedzenie, że mimo wszystko nawet ro­
śliny lądowe żyją  w środowisku wodnem 
nadal, mimo tylu usiłowań „wyprowadzenia 
ich z wody**, czy li od form żyjących we 
wodzie.

W yg ląda  to na paradoks i humorystyczne 
zaprzeczenie poprzednich wywodów. 2e tak 
jednak nie jest, wskazuje na to ilość wody, 
zawarta w roślinie. Ilość ta wyraża się za­
zwyczaj niepradopwodobną cyfrą 90 proc. 
Glony zaw ierają je  nawet 98 proc.

W oda jest zawarta w treści komórek; 
wodą są też przesiąknięte ich ściany. W ten 
sposób woda tworzy wewnętrzne środowisko 
rośliny.

K rótko mówiąc, stw ierdzić należy, że jak­
kolwiek niektóre rośliny uniezależniły gię 
pozornie od wody i żyjąc na lądzie stały się 
niepodobnemi do swych protoplastów, żyją 
nadal we wodzie. Różnica polega na tem, 
że woda została ograniczona jedynie do śro­
dowiska wewnętrznego, które musi być do­
brze nasycone wodą, niezbędną do przebiegu 
normalnych czynności życiowych.

S !H E H E

ZD ZISŁAW  KRASNORODA WÓJCIK (K raków ).

W  lodowych pustyniach Svalbardu.
III Polska wyprawa na Spitsbergen.

W Y W IA D  Z  UCZESTNIKIEM  
W YPRAW Y.

W  dorobku ub. roku, ma i nauka polska 
do zanotowania pozycję poważną, o niema- 
tero. znaczeniu porpagandowem, zwłaszcza 
jeśli idzie o zagranicę. Mowa tu o I I I  P o l- 
k iej wyprawie polarnej na Spitsbergen, 
stanowiącej kontynuację ciągu prac badaw­
czych, podjętych przez Polaków w r. 1934
i  ponowionych latem 1936.

Jeśli jednak o poprzednich wyprawach 
wcale głośno było w prasie polskiej, to
o  tamtegorocznej ekspedycji słyszy się bar­
dzo mało. Milczenie jakieś zapanowało po 
je j powrocie we wrześniu.

Dziś jednak czas uchylić przejściową za­
słonę niepamięci. W  tym celu odwiedzam 
jedynego z Krakowa uczestnika wyprał wy, 
dra M i e c z y s ł a w a  K I i m a s z e w- 
s k i e g  o, asyst. U. J. i proszę o krótkie 
przedstawienie przeżyć i prac ekspedycji od 
chwili opuszczenia lądu stałego.

Trzecia ta kolejna wyprawa polska trwa­
ła od 27 lipca 1938 do 5 września. W  skład

j p r ~  - V .  - r

je j wchodziły 4 osoby, a zatem poza roz­
mówcą, gcografem-morfologiem , inż. S  t. 
B e r n a d z i k i e w i c z  z W arszawy 
(uczestnik poprzednich wypraw ) jako orga­
nizator techniczny oraz 2 geologów, doc. 
U. 8. B. z W ilna, dr B. H a l i c k i
i L.  S a w i c k i  z  Warszawy.

ZAŁO ŻENIE  BA ZY  W Y PR A W Y .
Polaryścd po złączeniu się w  T r o  m- 

s o e  z drem Klimaszewskim, który brał 
udział w  wycieczce krakowskiego Inst. 
Geogr. do Finlandji i N orw egji, odpłynęli 
do celu podróży na „historycznym*4 już stat­
ku J i y n g e n “  (woził wszystkie polskie 
w yprawy). Czwartego dnia po przystanku 
w  L o n g e r b y e n  dotarł „Lyngen** do 
portu w K i n g s b a y ,  skąd udano się 
obszerną i pakowną motorówką do przed- 
P?1*  K  a j  f y 6  y  r  a na którem w nie­
w ielkiej odległości od brzegu założono bazę 
wyprawy.

Prace objęły tym  razem znaczny obszar 
wyspy, gdyż na północ sięgnęły po K  i n g  g- 
o a y ,  na południu dochodząc do E i s -

f  j  o r  d u. N a  te j trasie znajduje się wieli 
charakterystycznych lodowców, że wymię* 
nim y tu najważniejsze: lodowiec W  a 1 d e< 
m a r a ,  I r e n y ,  E l i z y ,  A n n y ,  
D  a h 1 a, H a a k o n a ,  E r y k a  i naji 
większe: G o m f o r t l e s s ,  U y e i r f i i  
b r e e n  i  E i d e m b r e e n .

B A D A N IA  
DRA KLIM ASZEW SKIEGO,

wyniki, których są obecnie starannie opra* 
oowywane, dotyczyły w pierwszym rzę­
dzie szybkości cofania się lodowców, 
rżenia m oren i  krajobrazu morenowegot 
dalej zjaw isk związanych z t. zw. mart‘ 
w ym  lodem i z w ietrzeniem , a objęły w sth 
mie 16 lodowców. Celem, któremu rozmów- 
ca poświęcił najw ięcej pracy, były studjn 
porównawcze z fo rm a m i i utworami pozo- 
stawionemi przez zlodowacenie naszego 
kraju. Uchwycenie niejako „in flagranti* 
licznych procesów glacjologicznych, odby­
wających się ustawicznie na Spitsbergtó 
pozw oli na wyjaśnienie wielu jeszcze za* 

(Dokończen ie na str. X IV ).

Czoło lodowca Haakona (na lewo) i lodowiec Eryka 
na Spitsbergen,

©  d ig ita lizac ja  m b c m a ło p o lska  p!
Lodowiec AayatimarM M  Spitsbergen.
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jgRZY JE5ZKE (Kraków).

C z ł o w i e k  z  n a d  biurku.
punfetualnie o godzinie 8-mej Jan Ewaryst, 

dwojga imion, Kropka, emerytowany urzędnik, za- 
jda przy biurku i punktualnie o trzeciej kończy 

jodowanie. Przywykł już do tych godzin, weszły
0  poprostu w krew, stały się nie tylko przyzwy- 

ale potrzebą, koniecznym warunkiem
stnienia.
Tak l).vl° Przez zęórą trzydzieści i tak być 

Slisi codziennie, codzień. To nic, że siedzą w tej 
jpńH w domu. Kwestja zmiany miejsca nie jest 
êstją tasadniczą. Jan Ewaryst Kropka urzę- 

juje nadal To nic, że wysłużył swoje lata, że od- 
udil na emeryturę, że wypadł, jak to się mówi 
i obiegu, że «ię skończył. Tacy, jak on, nie kończą 
iię szybko, a może nie kończą się nigdy.

Jak E w arys t był, jest i zostanie przy biurku. 
Tak. Niech się śmeją wszyscy wokoło, że Kropka 
jawak, że dos ta ł bzika na punkcie biura. Wie o tem 
ale miasto i opowiadają wszyscy o tem, jak ustę­
pujący Kropka kupił na własność biurko, przy któ- 
jtn urzędował i przeniósł je do swego mieszkania. 
Dra graty poszły na emeryturę. Tak mówi całe 
miisto, tak mówili wszyscy. Nikt jednak nie znał 
listorji Jana Ewarysta Kropki, która jest historją 
b !u takich, ja k  on i jemu podobnych. Wiedzą tylko 
wszyscy, że Kropka ma bzika, że codziennie o ósmej 
punktualnie siada przy biurku, przewraca jakieś pa­
piery, gryzm oli coś zapamiętale, bawi się pieczątką 
i spinaczami. Za jego biurkiem na półce, poukła­
dane kamie, spoczywają akta, oznaczone na grzbie- 
a cyfrą roku kalendarzowego i numerami kolejno- 
& Punktualnie o godzinie 3-ciej Jan Ewaryst koń- 
tzy urzędowanie i wstaje powoli od skrzypiącego 
tofak I tak było codzień. Biurka trzeszczało co­
raz bardziej, a wspierający się na  niem człowiek 
podnosił się coraz powolniej.
Aż dnia jednego punktualnie o godzinie trzeciej 

biurko nie wytrzymało już ciężaru człowieka 
i i wielkim łomotem i trzaskiem rozsypało się na 
drobne kawałki. Wspierający się na niem człowiek 
stracił nagle równowagę i runął calem ciałem na 
ziemię.
I w tym momencie, emerytowany urzędnik, Jan 

Ewaryst Kropka, przebudził się. Powoli, bardzo po­
woli wzrastała pamięć rzeczy minionych i prze- 
izlych. W tej chwili skojarzyły się szczególnie dwa 
krańcowe fragmenty życia Jana Ewarysta. Pierw­
szy to przyjazd na posadę i moment drugi — odej- 
tóe. Jan Ewaryst Kropka, zbierając z podłogi 
itrzępy papierów, zbiera jednocześnie strzępy pa- 
C.yc: — i myśli. *
Przed trzydziestu przeszło laty przyjechał do tej 

upadłej mieściny ze Bwoją matką, aby objąć zao­
fiarowaną mu pracę w  miejscowym urzędzie. Tak. 
raac ta była jego zbawieniem i jego przekleństwem. 

Hiuia] przerwać nagle studja i unosić swoją nę- 
“ ł z wielkiego miasta. Matka! Ach, ileż słodyczy 
Poświęcenia mieści się w  tym jednym wyrazie! 

■fok- To ona właśnie, Matka, dała mu zakosztować
- cudownego puharu życia gorzkiego, ale zarazem 
Gszslarniającego nektaru wiedzy. Lecz tuż przed 

niemal metą, kiedy opadły już siły matki, mu- 
" ® sam podjąć ciężką, nierówną walkę z życiem.
I tak zaczęło Bię urzędowanie Jana Ewarysta 

Pierwsze dni, pierwsze pobory, pierwsza ra- 
pierwsze obawy. Tak. Pamięta tego schodzą- 
ku jesieni emeryta, po którym w spadku objął 
‘0. Odwieczna rzeczy kolei: młodzi luzu ją sta- 
Ale gdzież się podziały ambicje naukowe Jana 

wWysta1 Trzeba żyć, żyć przedewszystkiem. Trze- 
Wszystko poświęcić dla niej, dla matki, tak, jak 
przedtem dla niego. Jan Ewaryst Kropka stał 

af wzorem urzędnika. Okres próby wypadł pomyśl- 
a po nim przyszła nowa faza walk, obaw i trosk 

dziennych. Kropka czuł, że dokoła jego szyi coraz 
[ j wciska się pętla i że nie wróci już na tamten 
H  Jedno pozostało tylko wyjście i nadzieja. 
N b  11̂ )  Da SZCZęśoie nagłe i nieoczekiwane. 
Ie Szczęście, którego się oczekuje z uporem ma- 

!"aka, przechodzi obok. Szczęście jest kapryśne
1 fee nieczułe dla pragnących. Mijały lata i Jan

Ewaryst Kropka odpływał coraz bardziej od braegn 
swoich młodzieńczych ambicyj. A  kiedy umarta ma­
tka, będący już na etacie „emeryt pragnień", zagu­
bił swoje rozległe horyzonty. Został sam i niczego 
już nie pragnął. I  oto po trzydziestu przeszło latach 
zjawia się nowy człowiek, zajmuje miejsce Jana 
Ewarysta — wysłużonego emeryta. A  więc fragment 
krańcowy. Młodzi luzują starych.

Jak Ewaryst Kropka, emerytowany urzędnik, 
zbierając z podłogi strzępy papieru, zbiera jedno­
cześnie strzępy pamięci — i myśli nadal, myili z upo­
rem.

— Właściwie to już nikomu nie jestem potrzebny
1 mnie też nikt nie potrzebuje. Tak, jak to stare 
biurko, które rozleciało się z drobne kawałki.

I  teraz, kiedy siedzi sam w szarym czworościanie 
pokoju i kiedy za oknami cieknie monotonny dzień 
jesienny, osiada na dnie duszy Jana Ewarysta jakiś 
odwar trujący melancholji i bezmocy.

I  znów powraca ten refren świadomości: właści­
wie to już nikomu nie jestem potrzebny i nikt mnie...

Tu refren urywa się nagle i Jan Ewaryst Kropka 
podnosi z podłogi ostatnią kartkę. Jakoś dziwnie

■n . A. tamta.

„.i z podniesioną wysoko głowa szedł szybko wśród 
deszczu i  wichru jesieni.

szeleści w jego palcach ten skrawek papieru. Jan 
Ewaryst wyczuwa, że to rzecz nieurzędowa, która 
zapewne przypadkowo znalazła się w biurku. Zacie­
kawiony podnosi ów skrawek do oczu i czyta:

Jan Ropka.
Słuchacz praw.
Jan Ewaryst Kropka — emerytowany urzędnik, 

zatrzymał się nagle w swoich rozmyślaniach i zmęt- 
nialym wzrokiem zatoczył po ścianach pokoju. Sza­
ry, jesienny dzień słaniał się po firankach i wilgot- 
nemi palcami wsączał sę przez uchylone okno. Mrok 
powoli zapadał, zdrętwiały chłodem, otępiały me- 
iancholją i senny ciszą. Zegar, stojący na stoliku, 
dreptał monotonnie ścieżkami minut, a obok w wa­
zonie dogorywały pochylone bezsilnie głowy więd­
nących astrów.

— Jan Ropka, Jan Kopka t — usiłował przypo­
mnieć sobie emeryt.

— Słuchacz praw. Nie, stanowczo nie słyszał nic
o żadnym słuchaczu praw. W szufladkach pamięci 
Jana Ewarysta nie było podobnej kartoteki. A  prze­
cież indeks nazwisk prowadził od tylu lat dokładnie.

Jan Ropka.
Z kątów mieszkania wypełzała już ciemność i Jan 

Ewaryst Kropka w dalszym ciągu wysilał swój mózg 
nad rozwiązaniem tej nowej zagadki.

W pewnej chwili wyrwało go z odrętwienia silne 
stukanie do drzwi. Jan Ewaryst nie ruszał się 
z miejsca. Któż mógł do niego przyjść w ten spły­
wający deszczem wieczór jesienny l Przecież odkąd 
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umarła matka nie miał już nikogo. Ale pukanie po­
wtórzyło się ooraz to natarczywsze. Zdawało się, że 
ktoś z tamtego, nieznanego świata chce drzwi wy­
walić, by zmącić spokojne dni dożywającego na eme­
ryturze Jana Ewarysta.

Powoli z wysiłkiem dźwignął się starzeo ze swego 
miejsca i otworzył drzwi.

W  progu mieszkania stał jakiś człowiek w długim 
nieprzemakalnym płaszczu. Z oczu można mu było 
wyczytać, że jest figurą służbową.

— Czy Jan Ropkat — zapytał tonem urzędowym.
— Cotll — wykrzyknął w odpowiedzi zirytowany 

emeryt. — Ropkat! I  znów Ropkał Jestem Kropka. 
Rozumie pan. Jan Ewaryst Kropka — i koniec!

— Kropka! — mówił tym samym tonem przycho­
dzący i  urzędu. — A  zatem wszystko w porządku. 
Myślałem, że to ten Ropka, słuchacz praw, co przy­
jechał niedawno na posadę. Pismo jest skierowane 
do pana. Proszę potwierdzić odbiór.

Jan Ewaryst Kropka trzęsącą się ręką składał 
podpis i po raz pierwszy zawahał się przy pierwszej 
literze swego nazwiska.

1— K-Ropka czy Ropkat
Kiedy człowiek z urzędu zamknął za sobą drzwi, 

Jan Ewaryst Kropka nerwowemi ruchami palców 
otwierał doręczone mu przed chwilą pismo.

Było to zawiadomienie z kolektury, że na jego nu­
mer losu loteryjnego padła wygrana w wysokości
100.000 zł.

Jan Ewaryst Kropka przyjął tę wiadomość zu­
pełnie spokojnie i obojętnie. Teraz, w jesieni lat 
przychodzi dopiero szczęście, na które kiedyś ocze­
kiwali

— Zapóźno, zapóźno — szeptał suchemi wargami 
Jan Ewaryst

Ręce starca zwisły bezwolnie na poręczy krzesła, 
jak skrzydła zranionego ptaka.

— Jan Ropka — słuchacz praw — wydzwaniało 
coś w mózgu Jana Ewarysta.

— Ach, to ten — wykrzyknął prawie na głos, zry- 
wając się x krzesła. — To ten młody człowiek, co 
objął moje miejsce na urzędzie. Zgadza się wszystko.

W indeksie pamięci znalazła się nagle zabłąkana 
kartoteka. To ten niedokończony słuchacz praw, ca 
przyjechał wraz z matką.

Jan Ewaryst Kropka, przejęty do głębi jedną, je* 
dyną myślą, wdziewał szybko starą zniszczoną je­
sionkę. Wielka, nieznana dotąd radość rozsadzała 
mu piersi. A  przecież szczęście, choć spóźnione, za­
pukało do jego opuszczonych wrót

Jak Ewaryst wypadł z mieszkania. Zaraz za pro- 
giem spotkała go ulewa, ale on szedł szybko ulicami, 
uskrzydlony jakąś siłą tajemną.

U bramy jednego z domów zatrzymał się, szuka­
jąc coś rozpłomienionemu oczyma. Tak. To tu! —• 
mówiła mu wizytówka, przypięta pluskiewką do 
drzwi.

Jan Ropka.
Słuchacz praw.
Palce Jana Ewarysta wystukiwały na drzwiach, 

zwycięskiego werbla. Tak! Doskonale sobie przypo­
mina to mieszkanie. Przed nim stoi wysoki, młody, 
człowiek, a tam przy stole krząta się jakaś starsza 
kobieta.

— Jestem Jan Ewaryst, dwojga imion, Kropka, 
emerytowany urzędnik — wyrecytował jednym 
tchem. — A  tu jest — rzekł, pokazując szczęśliwy 
los — stypendjum na studja dla pana. Proszę nic 
nie mówić, zwróci mi pan to z procentem. W ciągu 
tygodnia ma pan zlikwidować swoje mieszkanie. 
Proszę się spieszyć, bo rok akademicki już rozpo­
częty. Nie! Nie musi mi pan dziękować. To tylko 
dług, rozumie pan? Dług! I żegnam pana! 2yęzę 
panu pomyślnego ukończenia studjów.

Jan Ewaryst Kropka zamknął za sobą drzwi
i z podniesioną wysoko głową szedł szybko wśród 
deszczu i wichru jesieni.



( Dokończenie ze str. X I I ) .

gadek, Jaki* kryje przed okiem polskiego 
naukowca okres zlodowacenia Polski,

DZIEŃ PRACY UCZESTNIKÓW  
W YPRAW Y.

Trochę to dziwnie brzmi „dzień pracy*, 
skoro w ciągu całego pobytu nie było tam 
ani razu nocy. Jak wiadomo, w krajach 
polarnych pojęcie dnia jest prawie ide i- 
tyczne z okresem krótkiego lata. po któ- 
rem nadchodzi znów długa i większa część 
roku zajmująca, noc polarna. Ekspedycja 
bawiła na wyspie właśnie w okresie lata 
a zatem wówczas, gdy dzień nie różni się 
niczem od nocy, a raczej odwrotnie. To też 
jedynym regulatorem trybu życia był dla 
naszych badaczy zegarek.

Po  wstaniu i rannym posiłku, następo­
wa! wymarsz w teren. Do miejsc pracy 
niezbyt odległych od bazy udawali *ię 
uczestnicy pieszo, przy dalszych i dłuż­
szych w czasie wypadach korzystano z mo­
torówki. Grubo oczywiście myliłby się, kto- 
by przypuszczał, że piesze dojście do  ̂m iej­
sca pracy nie przedstawiało trudności. Dzi­
ka i pierwotna przyroda rzuciła tu szereg 
przeszkód, grożących wielkiem niebezpie­
czeństwem przy każdym nieostrożnym 
kroku.

Zdradliwą pod tym względem jest zie­
mia całego Svalbardu. W  okresie lata „ży­
je "  ona w głównej mierze życiem lodow­
ców, topniejących pod wpływem ciepła 
i  wędrujących bez przerwy całemi płasz­
czyznami ku oceanowi. Rezultatem topnie­
nia są w pierwszym rzędzie dziesiątki 
drobnych strug, potoczków, rwących stru­
m ieni i małych rzek, trudnych nadzwyczaj 
do przebycia wbród. Uczestnicy wyprawy 
np., by dostać się do jednego z lodowców, 
musieli przekroczyć 41 potoków.

Toczą one, podobnie jak rzeki, wodę mę­
tną, zawierającą mnóstwo mułu, porwanego 
ze spodu lodowca. Ogromna sdła ach biegu 
powoduje ustawiczną zmianę koryta przez 
erodowanie brzegu z jednej a osadzanie 
materjału z drugiej strony. W  drodze do 
lodowca spotyka badaoz często głębokie 
i  grząskie bagna, konieczność omijania 
których znów powoduje znaczną stratę cza­
su. Na samym lodowcu spore wymagania 
fetawiają zkolei jego orjentacji liczne szcze­
liny  i  wyrwy w pokrytwie, doskonale często 
przed wzrokiem maskowane śnieżnemi mo­
stami lub nawisami. Załamanie się słabego 
mostku w chwili przejścia człowieka grozi 
śmiercią w szczelinie kilkudziesięciometro­
wej nieraz głębokości.

Wnętrze wyspy i wolne od lodu part je  
wybrzeża pokrywa w porze letniej tchnąca 
dziwną powagą i surowością czerwono fio­
letowa tundra, której flora reprezentowana 
Jest przez 127 gatunków. Wśród roślinności 
tej krainy skał i lodowców dominują róż­
ne mchy, nędzne porosty i  trawy, a jedy­
nym przedstawicielem drzew jest tu wierz­
ba polarna, dochodząca do najwyższej wy­
sokości.- 20 cm.

Specyficzna atmosfera dnia polarnego 
'dziwnie ochoczo nastraja człowieka do 
pracy nawet tak ciężkiej, jak badania 
morfo- czy geologiczne na lodowcu. Nic 
tedy dziwnego, że niejednokrotnie dopiero 
po 14 godzinach pracy orjentowano się 
w czasie, przyczem, rzecz jasna, nie bez 
znaczenia rolę swą odgrywał tutaj... zgło­
dniały żołądek.

SPOCZYNEK PO PRACY.
r P o  powrocie do obozu spożywali nasi ba­
dacze kolację, zastępującą równocześnie 
obiad, porządkowali notatki i  zebrane ma- 
terjały, kontrolowali przyrządy, poczem 
przy słabszem nieco, ale w każdym razie 
całkiem dziennem świetle udawali się na 
nocny spoczynek. Mierzony „chronome­
trem okres nocy m ijał przeważnie spokoj­
nie, t. zn. nie było potrzeby obawiać się 
napadu dzikich zwierząt (o ludziach nie 
było mowy), których zresztą na wybrzeżu 
jest znikoma ilość. Jednej tylko „nocy" 
zrozumiałe zaniepokojenie wywołał szmer, 
dochodzący od strony namiotu prowianto­
wego. Na poczekaniu urządzona obława 
wypłoszyła wnet nocnego przybysza w po­
staci zgrabnego liska polarnego, któremu 
zasmakowały południowe zapasy. Oczywi­
ście zwierzę jako, że prawdopodobnie wo* 
góle po raz pierwszy ludzi widziało w swem 
krótkiem życiu, nie bardzo chętnie zrezy­
gnowało z przysmaków, dowód czego da­
ło, sprowadzając nazajutrz również i mat­
kę. Od tego czasu w izyty coraz bardziej 
oswojonych lisów stały się miłem uroz- 
tnaceniem każdego omal-że dnia w y­
prawy.

Inną, stalą, tym razem foniczną „deko­
racją" dni i  nocy na Spitsbergen są 
w  okresie letnim głuche ogłosi łamiących 
się bez przerwy na wybrzeżu brył lodo­
wych. Całe bloki co chwilę odrywane od 
ezola wchodzących w ocean lodowców zde­
rza ją  się, wywołując przytem huki po­
dobne do salw armatnich i grzmotów. Po 
kilku dniach uczestnicy ekspedycji zdążyli 
oswoić swe uszy dostatecznie z głośnym 
akompaniamentem, tak, że nie przeszka­
dzał Ćn im nawet we śnie, który zresztą 
należał do twardych, zwłaszcza po 14-go- 
Jdzinnym dniu pracy.

LUDZIE  I ICH OSADY 
N A  W YSPIE.

Przebywających na wyspie ludzi (z któ­
rym i polaryści polscy m ieli sposobność za­

tknąć się czy to w  N y - A l e s u n d  
przy okazji uzupełniania zapasów czy 
w L o n g e r b y e n ) ,  podzielić można na 
3 grupy: pierwszą stanowi ok. 30 myśliw­
ców, dysponujących przeważnie własnemi 
motorówkami, a polujących na lisy srebrne 
i błękitne oraz foki. Są oni stałymi miesz­
kańcami Spitzbergen, przyczem niektórzy 
od 20 już  ̂ lat nie opuścili wyspy ni razu. 
Zresztą, jak zgodnie przyznają, do ludzi 
ich nie ciągnie.

Grupa druga, to górnicy , pracujący  w  od­
krywkowych kopalniach węgla w  L  o n- 
g e r b y e n  i G r e e n  H a r b o u r .  
Jest to z natury rzeczy osadnictwo o cha­
rakterze sezonowym, gdyż długi tutaj okres 
nocy Polarnej ogranicza do minimum ich 
pracą. N a  okres też zimy wyludnia się osa- 

W P ° “  górników powraca na ląd 
stały. Część drobna zaledwie decyduje się 
na spędzenie kilkomiesięcznej nocy na w y­
spie.

Osada L o n g e r b y e n  wywołuje na 
przyjezdnym, kt.ory zwłaszcza nie dawno 
oglądał schludne domy Skandynawów 
w Szwecji czy Norwegji, nadzwyczaj przv- 
kre Brauna. Uliczki osady, zabudowane 
parterowemt damkami w kolorze szarym 
lub czarnym, zabrudzone, co oczywiście 
jest memozliwem do uniknięcia i niemile 
woniejące, czynią wręcz makabryczne wra- 
zenie Trudno jednak wymagać od miesz- 
kanców jakiejś dbałości o wygląd nędz­
nych domów, skoro przyciąga ich ta jedy-
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nie nadzieja wysokiego zarobku — za dzień 
pracy w pełnym sezonie może jeden gór­
nik „wyciągnąć" 40 zł. i  więcej.

Najlepszym, choć niemym, świadkiem 
niezdrowego klimatu Longerbyen i cięż­
kich warunków życia jest cmentarz przy 
osadzie. Ziem ia jego sporo już kry je  dzie­
siątków górników, którzy tu szukali pracy 
i poprawy bytu. Zm iótł ich najczęściej 
szkorbut, wywołany brakiem jarzyn  w mię- 
snem wyłącznie pożywieniu ludzi dalekiej 
północy.

Sowiecka osada węglowa G r e e n  H a r ­
b o u r  i  przyległy do niej B a r e n t s -  

u. r  położone w dalszej partji wyspy 
na terytorjum wydzierżawionem przez rząd 
sowiecki od Norwegji, posiadają bardziej 
juz stały charakter, gdyż czynne są cały 
rok. Oczywiście i tu załogi kopalniane ule­
gają  ciągłym zmianom, w których rolę mo­
toru i  selektora g ra ją  twarde warunki 
pracy i życia.

tT <?y mają nie?wykle ważne zna- 
eme, gdyz są one najbardziej na północ 

wysuniętym punktem zaopatrzenia w bun­
kier dla sow,eckiej floty arktycznej, cz“-
zlonmiW ™ny ^W a jące j. Nie trzeba zapominać, ze w razie wojny łatwo nabie- 

° " e Fharakteru punktu strategicznego
wo i tnaterjały.^UZ fIot<i w P-U-

° SLatni,i ludzi na Spitsbergen sta-
owią corocznie zjeżdżające w okresie la ta

małopolska, pł

W Y C IE C ZK I I EKSPEDYCJE 
N AU K O W E

(w  pierwszym  rzędzie norweskie pod 
nem kierownictwem p. H o e 1‘a, dalei 
niemieckie, angielskie, polskie itd.). W ro* 
ku ub. bawiła tu przed polską wyprą*? 
niemiecka grupa R  i e h e g4o, wyciec* 
ka studentów angielskich z CarnbridP® 
i druga w yprawa niemiecka D e e g 

W ycieczki, zachęcone również swohodl 
paszportową (na Spitsbergen niema k°a* 
tro li granicznej), zatrzymują się w N r  
A  1 e s u n d w jedynym  hoteliku sp,f8* 
bergeńskim pod zawsze tu modną 
•Jłordpoleri*, co oznacza biegun pólnncitf' 

Bezwątpienia wielką atrakcją przen®* 
wszystkiem dla turystów z 
Albionu, jest niesłychana wprost przepW 
stość powietrza  na wyspie. Można 
niej przy pomocy silnych szkieł ofctoj? 
ze wzniesień widoki odległe nawet do w 
kudziesięciu kilometrów. Najlepszym 
dowodem jest fo togra fia  lotnicza, którfl P* 
kazał mi dr Klimaszewski. Widnie]0 1 
niej szereg pod rząd wyciągniętych i 
zarysowanych lodowców na przestrz«n , 
kilometrów (!). Zdjęcie wykonane w*1 
na specjalne polecenie rządu norwesKi0* 
dla pomiarów naukowych.

OGŁOSZENIE WYNIKÓW  
BADAŃ.

SEyniki tak ważaych zarówno naoS®®1

W iem y więc już teraz, ie  w chw ili, gdy 
zrzucimy z ram ion ciężkie okrycia futrza­
ne, włożymy płaszcze lub kostjumy, natu­
ralnie lekko jeszcze podwatalinowane, 
a przybrane suto futrem. Spódniczki u tych 
pierwszych kostjumów w sezonie przejścio­
wym będą jeszcze wąskie, wkrótce jednak, 
z nadejściem prawdziwej już wiosny, ustą­
pią miejsca spódniczkom układanym w fał­
dy i  plisowanym.

Tego rodzaju odmienna spódniczka nada 
zupełnie nową lin ję  wiosennemu ta il- 
leur*owi przez swą zdecydowaną szerokość 
u dołu. W  przeróżny sposób stosowane bę-

tem znamienną cechą wszystkich nowych 
spódniczek jest ich krótkość. Zaledwie 
przykrywają kolana — a czasami prawie, 
że nie.„ Pan ie o pięknych nóżkach będu 
dzięki temu m iały wspaniale pole do po- 
pisu~.

Fałdy podłużne i  poprzeczne będą też ulu- 
bionym  motywem, powtarzającym  się w W' 
kniach popołudniowych i  w toaletach wifi 
ozorowych w sezonie przejściowym. Pliso* 
wanie proste i  U zw. „so le iT  wygląda szcze­
góln ie efektoumie w toaletach wieczora 
wych 2 c ien iu tk ich  tkanin jedwabnych, 
a przedewszystkiem z gazy.

i grana  ̂
w żółta

Z  tego też aksamitu wy* 
------z czarnego Jedwabiu failfc

o ry a h ia  In I e °s  k om  tfi no r1 6i a !# h F °  ̂  ’ 7" f i  E ,e 9 ancl« * P ła s « z  na sezon przejściowy i'czarnej wełny” Ł o u c Iś ^ U  "9*6 ry p ła szcza  p̂rzoda 
ryg nalnle skombinowane Jakby kamizelka I szerokie marszczone ranwersy z perskiego baranka. Na prawo kostjum z wełny rf* 

lonej. Ranwersy I zapięty pod szyją kołnierzyk z futra lamparciego.

kończenie * S U SSS^m CJ?pe satjn *6łte??- Długie rękawy Inkrustowane czarnym aksamitem, i
Stanfarek £  „ ą jakby wąziutki, stojący kołnierzyczek. — 3) Mila sukienka popołudniowa zf rękawki do łSSfZ kolan' a. «*«"«*{

Kącik dla Pań.

JAKIE NOWOŚCI LANSUJE PARyż 
NA SEZON PRZEJŚCIOWA

(lew ) 'My tu  w Polsce ty jem y w te j chwi lł 
pod znakiem F IS -u . W  związku z tern pa­
nie nasze maja ołówki zaprzątnięte narta­
mi. oraz specjalnie na zawody zakopiań­
skie vrykończonemi strojam i narciarskie- 
mi. którem i zechcą współzawodniczyć go­
dnie *  narciarkami przybyleml s rółnych  
krajów. F IS -F IS -em , narty-nartami, a tym­
czasem F a ry i lansuje ju i  pierwsze nowo­
ści na sezon przejiciow y. N ie  dają nam onr 
wprawdzie całokształtu mody, którą przy 
niesie uńosna 1939 r„ lecz w kaidym razie 
pozwalają ju i  wytworzyć sobie ogólne po­
jecie o je j  zasadniczych liniach,

t ą  te  fałdy i  plisowania w nowych spidni. 
ezkach wiosennych. Czasami biec będą do­
okoła całej spódniczki, kiedyindziej znów 
zgrupują sie ty lko z przodu, gdy tymcza- 
Bem tył spódniczki pozostanie gładki. W ka­
idym  jednak wypadku fałdy I plisowania 
będą u gó ry  zastebnowane. skutkiem czego 
lin ia  bioder będzie obciinięta.

K aogól fałdy w wiosennej spódniczce ro­
ku 1939 rozchodzą się dopiero poniiej bio­
der. H iektóre nowe spódniczki kostiumom 
nie są wprawdzie układane w fałdy, leci 
kloszowe, tak, ie  maią charakterystyczną 
dla w iosny 1939 t ,  szerokość u dołu. Poza-



„ n r m  icit u t e h a c k o -k a i  k o w y u Str. XV  ( l i i )

„j pois.njj' wyprawy na SpiUbergrea bq- 
7  nndnhnie ja t popraedmoh, opubiiko-
C8> * ł ____ ,.Vi 1X7i n r f r t m % K ł t i f i h u i

■ v i u  wzeledćw propagandowych badań iyw>Jło na ten cel ok. 1000 m taśmy. Jest 
5 • ‘ wyprawy na SpiUbenren b,- to tatem dalszy dokument, leeitymujacy

w oczywisty sposób pozytywny adzia! Pol­
ski w badaniach Roku Polarnego, syste­
matycznie prowadzonych w lodowych pu­
styniach Svalbardu, wabiących człowieka 
swym dziwnym, tajemniczym urokiem, 
tkwiącym w prym ityw ie życia i  surcw ości 
krajobrazu.

0 na tamach „Wiadomości S luiby Geo- 
diczne?*, czem dadzą nowy, realny -wkład
uU  p °# lsk ie j d o  s k a r b c a  w i e d z y  0 z i e *

Sflrb polarnych.
Warto na koniec zaznaczy^  ie najważ- 
•pjsze fragmenty ostatn iej naszej ekspe-

5 ii sfilmował inź. Bernadzikiewicz, zu-aycji \

M u i i i i i i i i i n i i i iH i J f i i i i i i i i i i i i i i n u i i i m i M im i i i i i i i t u i m m i n H t n i im i i i w i i ; , , . . . . . . . . . . . . . . .  . . . i  ' i i r > - : ' i n i i  n t M ' - . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .
....................................................................................................... ir/.ni',,, i...,.,./,.,.,!.!?,!.!:!!.!;:!!!.

7ATRUTE S T R Z A Ł Y .

Piękna mowa polska.
piękna jest nasza mowa. Genjalnem pió- 

można w niej kuć, jak spiżu. Jest cu- 
Lnym instrumentem w rękach Z e r o m -  
Łipco dźwięczała, jak harfa Eola, w rę-

1 cb S ł o w a c k i e g o .
1 odrazu z tych górnych porównań spa- 

diiny, jak 1 obłoków, do płaskich, ale do- 
udnlej-«yf h metafor:

_  Mtwa jest jak Haki: trzeba ją  dobrze 
oeiyści  ̂ żeby smakowała i nie pachniała

^Aie^iestety troskę o piękno i nieskazitel- 
naszej mowy pozostawiamy tylko  nie 

wielu powołanym, a sami rezygnujemy chęt­
ni i lekkomyślnie z zaszczytnego tytułu: 
„Defensor łinguae“ .

W iyciu codziennem posługujemy się 
właściwie niezręcznym VolapUklem, nieste- 
I, — zrozumiałym prawie dla wszystkich. 

Jak leci? — pyta przyjaciel przyjaciela. 
— Tia... obleci! —  odpowiada zagadnięty 

lakonicznie.
_  No to trzymaj *lę, bo ja już muszę wa- 

N na jedną popijochę! —  m ów i pierwszy
i łegna się szybko.

Wszystko to razem niema nic wspólnego 
i prawdziwą mową polską, a jednak —  je ­
dnak obaj panowie zrozum ieli się dosko­
nale, chociaż nie są „agarami*4, ani „knaja- 
Ural“ * przedmieścia, lecz kulturalnymi ludź­
mi, i wyższem wykształceniem.

Zapewne — życie pędzi obecnie tak szyb- 
lo, ie trudno zatrzymać umykający czas, aby 
„uciąć" pogawędkę. Rozmowy —  w całem 
iłowa tego znaczeniu —  w łaściw ie stały się 
laikiem archaicznem, dostępnem jedynie 
dli ilarycb pedantów, rozporządzających 
o/Jffltarem wolnego czasu.
Diii mówi się stylem telegraficznym  *— 

i  lem tylko zastrzeżeniem, że nikt nie od- 
watyłby sią nadać depeszy, upstrzonej tak 
wielką ilokią dosadnych słów, jakich używa 
»\* w „rozmowach**.

Słuchanie „rozmowy*4 dwóch współcze- 
•nych przeciętnych Polaków, zwłaszcza gdy 
są choćby odrobinę „pod  gazem**, sprawia 
niewysłowioną przykrość.

Ulubionym humorystą całej Polski jest 
bardzo zdolny feljetonista „ W  i e c h“ - 
W I t  c h e c k 1, który, wykorzystując 
konjunkturę, dobiera najzabawniejsze ze- 
lUwienia „iłów grubycb“  i ledwo-ledwo cen- 
luralnych, ucząc mimowoli mniej odpornych 
na tego rodzaju wpływy obywateli —  języka 
„wiechowskiego**, języka tak dosadnego, 
który pozwala nawet w  dyskusji ze zbyt 
chciwym lub niegrzecznym dorożkarzem  
wyjść zawsze obronną ręką...

Jest to niewątpliwie znak czasu.
Namnożyło się tylu kopro-laluslów, (kopro- 

Wja, to po grecku taka manja posługiwa­
ła »i< rabelal8*owskim stylem ), że doprawdy 
wkale publiczne przypominają raczej takież 
domy... Natomiast w tych nielicznych w y­
padkach, gdy przeciętny współczesny Polak 
majdzie się w ..salonie** —  w dawnem zna- 
cienlu — i naprawdę nawet on czuje, że nie 
wypada wygarniać tak prosto z mostu, wów- 
cias wybiera najprostszą drogę: nie odzy- 

się wcale.
Milczy i modli się, żeby już raz m ógł wyr- 

wać się s tego więzienia 1 pogadać sobie, jak 
•k patrzy.

Przypomina mi się anegdotka z życia wiel- 
jfcfjo aktora, M i e c z y s ł a w a  F r e n -

Frenklel znalazł się raz, bodaj w  Zako­
panem, w towarzystwie pewnej n iezwykle 
Wytwornej starszej damy. Musiano, nolens- 

ens* używać języka conajm niej popraw­
nego

Mistrz Frenkiel męczył się okropnie. Lu- 
“ bowiem język dosadny.
Jego towarzysze czuli, że już niedługo bie- 

CaJj wytrzyma..
*z!a Szcz^ c'e —  dama pożegnała się i ode-

l wtedy mistrz Frenkiel zerw ał się z fo- 
eia i jednym tchem w ykrzyknął pewien 
™tki wyraz, określający pewną część ciała, 
“oczem, opadając na fotel, stw ierdził 

* uśmiechem:
"“ No, wreszcie m i ulżyło!...
% ł io dobry żart racze j, niż szczery przy- 

. !® Ale iluż dzisiejszych ludzi uczyniłoby 
** samo!

Djufcej, niż kwadrans, niewielu ludzi po- 
3| dziś omijać rafy słów brudnych.
T® nflsze rodzime chwasty są, jak sądzę,

Pożnii

czy nawet bzdurne szmoncesy.

wanlu * ludźmi. Nabieramy, pospolitych
przyzwyczajeń i chęci.
bi^rutallzu jąe m ow«  —  brutalizujemy de-

S t e n d h a 1 mawiał, że zabierając się 
do pisania powieści, czytu je najpierw co­
dziennie po kilka stron kodeksu cywilnego, 
aby wpaM  m l o  n.

Sżło mu bowiem o  zyskanie rw lęzlofol, 
a jednocześnie najdoskonalszej jasności 
stylu.

Gdyby Jak H  polski pisarz, Idąc za radą 
autora „Pustelni - armeńskiej41, chciał czy­
tywać dla wpadnięcia w  ton po k ilka stron

Kącik rozrywkowy.
Krzyżówka Nr 6.

(VI. i. zj.
P o z i o m o :  1) zwierzę, 2) imię żeńskie, 

zdrobniałe. 3) „cicho** inaczej. 4) zaimek 
(wspak) 5) korsarz w 2 przyp. |. p. 6) zaimek 
(wspak). 7) spoczynek inaczej 2 przyp. 1. p. 8) „bry­
ła" inaczej 9) „ja “  w jęz. martw 10) przyrząd mu­
zyczny (bez pierwszej litery). 11) imię ameryk.

Ji.
i

V

A
h

i

naszego „DzlennlHa Ustaw**, mia.by w  gło­
w ie niesłychany zamęt, a zdania budowałby 
w ielopiętrowe i pełne labiryntów...

A le lem niemniej wartoby poraozić nie pi­
sarzom, bo oni zawsze jako tako władają 
naszą ouową, ale przeciętnym obywatelom, 
żeby sobie co rano przeczytali kilka airon 
utworu jakiegoś dobrego polskiego stylisty... 
M ieliby zastrzyk dobrej polszczyzny na cały 
długi dzieńl

A  listy?
Kultura pisania listów zanikła po wojnie. 

Listonosza wyparł telefon, a jeśli już trzeba 
koniecznie „skrobnąć*' list, to czyni się to na 
kolanie, bylejak, byle prędzej Kartka pocz­
towa wystarczył Zdania mogą galopować bez 
szyku i ładu —  adresat i tak się domyśli,
0 co idzie, bo człowiek dzisiejszy musi wyra­
biać w  sobie tę cenną cechę: szybką orjen- 
tację.

A gdyby tak wprowadzić w  życie taki po­
mysł:

—  Za każde grube słowo, wtrącone be* 
potrzeby i bez sensu w  rozmowie, płaci się 
6 groszy grzywny. Co tydzień każdy dobro­
woln ie zanosi zapłacone przez siebie grzyw ­
ny do kasy instytucji, która za zgromadzone 
w  ten sposób kapitały wydawałaby dobre
1 tanie książki i wogóle —  walczyłaby ze 
^brutalizowaniem i spostponowaniem m owy 
polskiej.

Bo mowa nasza jest piękna, ale —  bez­
bronna.

Bądźmy dżentelmenami i brońmy biedacz­
kę przed brutalami 1...

BOGDAN BRZEZIŃSKI.

gwiazdy filmowej (bez ostatniej Htery). 12) li­
tera fonet. (wspak). 13) inaczej godło, założenie 
(wspak). 14) przysłówek (wspak) 15) oznaka 
charakteru inaczej 16) bożek miłości. 17) Irzy 
litery słowa „talent" 18} nakrycie (wspak). 19) 
miara powierzchni. 20) szturm (wspak) 21) mia­
sto włoskie w jęz. obc. (wspak). 22) członek ro­
dziny (bez ostatniej litery), 23) środek do pra­
nia (wspak). 24) litera fonet (wspak) 25) waga 
opakowania. 26) produkt mleczny (wspak). 27) 
Dokonanie jednego z sakramentów s=ś. 28) li­
czebnik. 29) nuta (wspak). 30) słowiańska uro­
czystość w  wŁg. św. Jana (wspak). 31. karta 

(wspak). 32) wulkan w Europie. 33) 
dławi inaczej. 84) zaimek. 35) ciecz. 
36) imię żeńskie zdrobn. ń=n. 37) 
dwie litery słowa „nos". 38) pora 
bież. miesiąca. 39) «= 37. 40) titera 
fonet. 41) wiadomość pocztą (wspak). 
42) przyrząd sportowy. 43) rzeka w 
Polsce. 44) «  43) (wspak).

P i o n o w o :  1) przeznaczenie. 2) 
okres czasu. 3) =  2 (wspak). 4) na­
pój alkohol, (wspak). 5) imię I na­
zwisko muzyka polskiego 6) staro­
żytne miasto w Mezopotamji. 7) wy­
spa grecka. 8) zaimek. 9) dwie te 
same spółgłoski. 10) nuta. 11) ptak. 
12) przyimek (wspak). 13) roślina 
a*=sO. 14) dawna rezydencja ks. San­
guszków. 15) ks 2. 16) chwyta (ina­
czej). 17) imię żeńskie zdrobniałe. 
18) liczebnik (wspak). 19) zbiór 
drzew. 20) „złodziej** w jęz obc. fo­
net. 21) rosyjska miara wagi (wsp.). 
22) czynność ozn. obieranie mleka 
krowie, czas teraźniejszy. 23) imię 
żeńskie (wspak). 24) budynek inaczej 
a=o . 25) nuta (wspak) 26) wyko­
nawca wyroku 27) łącznik. 28) li­
tera fonet. 29) mieszkania Azji. 30) 
nuta. 31) =s 9. 32) imię i nazwisko 
wieszcza polskiego. 33) „kocham" w 
jęz. martwym. 34) rodzaj głosu 
(wspak). 35) imię cygańskie. 36) 
przewinienie wspak).

Odpowiedzi Redakcii.

W P. T. ST.i W P JERZY M IK U LIN  W  POZNANIU; 
„FRASZKA 1001“ « „An**! N i« wkorzystaoiy 

WP. ANDRZEJ M. WE LW OW IE; .2l-12“ l WP. 
JASKA SZUEDAT; WP. J. D. W  POZNANIUi Nt«
skorzystamy

„P . S 1914“ * Z projektu Pańskiego ale motemy
ako-rayetad-

WP. M. 8. WE LW OW IE; WP. J. S. W GDYNIl 
W P  A BACHLEDA ŻARSKI W ZAKOPANEM : Ni*
skorzystamy

WP. ST B BORKOWSKI i Dy*kn»ji, podjętej prsea 
WPajna, ale moietmy prowadzić na famach naszego
pisma.

W P R. WOLFF W  POZNANIU: Nowela WPana
ca«ka aa swą „kolejkę**

W P. TOMASZ CZAHARCZUK: Zatrzymujemy w

R E B U S .
(U l. T . Langner z N . Safiza).

R O ZW IĄ ZA N IE  REBUSU Z Nru B.
Niejeden z nas uważa się za męczennika, 

a sam się prześladuje.
I'?1, 1 "i.*.’.-.".-..vs .r.;. ■................................................. .—ą

Rozwiązanie krzyżówki Nr. S.

^jsze, niż wszelkie germanizmy, ru-

J*° Wl]az z używaniem t a k i e g o  ję- 
5 ® tt^niowoli ordynarniejemy w naszych 

yokach, w naszem codziennem postępo-

Anegdoty ciekawe.
IBSEN I UCIECZKA ŻONY.

(Z. K .) Ibsen, bawiąc w Monachjum, w ielce 
był oburzony omawianym tam właśnie skan­
dalem, a mianowicie ucieczką niewiernej żo­
ny z przyjacielem damy z kół towarzyskich.

—  No, no — odezwał się do Ibsena Jeden 
z jego przyjaciół wielce zdziw iony —  a two­
ja Nora. Ibsenie, czy także nie uciekła?

Na to obruszył się z irytacją Ibsen i z bły­
skiem w oczach zawołał:

—  Zapewne, ale przecież ona uciekła samal

© d ig ita liz a c ja : m b c m a ło p o ls k a  pl

K u r y  e n  s s a c h o w y
Nr. 7 (664).

Referent} Mieczysław Gałuszka, korespon­
dent pism zagranicznych: The British 
Chesa Magrazine, Chess, I/Echiquier, La  

Strategie i Schaakwłereld. 4

R. rrfihłich (I nagr. w konkursie Volk- 
meier Memoriał pisma WŁlrzburger Zel- 

tung w r. 1337).
Czarne: Kd5, Gb8, Sa8, piony: a6, b7 c2, 

d4, d6, h4 (9).

Białe: Kg8, He8, Ga5, Sd3 f5, piony: b3» 
b6, 1*6 (8).

3-chodówka 8+9=-17.
Mat w 3 posunięciach.

C. J. de Feijter („Fidschrift v. d. Nederl.
Schaakbond" 1936).

Białe: Rc5, piony: a2, b7, g5, h7 (5). 
Końcówka (  + ) 5+6**11.
Białe zaczynają 1 wygrywają.

R O ZW IĄ ZA N IE  ZAD AŃ  Z NRU 0 <663)i
1. K —a7; I. 1... G—g:3 2. G—dl i 3X ; ||. 

1... G—e8 2. S—a8 i 3X ; III. 1... g3 2. S—a6 
i 8X ; IV. 1... e5 2. SXd5 i 3X ; V. l.„
(lub g^) 2. b6 i 3X.

Końcówki A. Saarenhelmo: 1. b6 G g3 
2. 6 —g8 W -d l  2. G d5+ WXd5 4. b7+, 
K—a7 5. b8H + GXb6 pat. I. U  W —g7 Z  
G—e4+ SXe4 3. b7+ WXb7 4. ^at.

WIADOMOŚCI ZE ŚW IATA  
SZACHOWEGO.

MOSKW A. Wynik turnieju międzynaro­
dowego: I Flohr 12, II Rzeszowski lC‘/«, 
III—VI Ullenthal, L&wenfisch, Makago- 
now I Ragozln po 10, V II—VIII Bielawle- 
nec I Rabinowicz po 9Vt, IX  X Kan I Ala- 
torczew po 9, KonstantiuoiHjlski 8Vi, Ke- 
res ( ! ! )  i Smysłow do 8. Golidze 7‘ /t. ToJusz 
7, Romanowski 6, Hondarewski 5 i Panów 
35/t pkt Świetny sukces Flohra I Rzeszew- 
skiego, b. słaba forma Keresal

LW 0W . W  turnieju o mistrz, miasta 
bierze udział 39 uczestnikówl Gra odbywa 
się w 3 grupach. W  turnieju finałowym 
wezmą udział zwycięzcy z grrnp (po 4 s 
każdej grutfy).

Żywą działalność rozwijają teł I Inna 
miasta. Wójskowe zrzeszenia organizują 
też interesujące turnieje. Brak wiadomo* 
ści z Poznania, Łodzi I Wilna.

W  KRAK O W IE  przystępuje klub Im. 
Dominika do organizacji turnieju o mistrz, 
miasta.

Z PUBLIK ACYJ OSTATNICH zasługu­
je  na uwagę Kmocha ka. turniejowa Noor- 
dwijsk 1938 (w jęz. holenderskim), mena. 
wydanie turu. Avro 1938 (kalkuluje się o- 
koło 3 zl), wydanie angielskie ukaże sią 
później. Turniej o mistrz. Rosji sowłec. w 
r. 1938 ukazał się w wydaniu „64“. Cena 5 
rubli.

Amsterdam. Planowanym jest pojedynek 
Flne— Euwe. W  razie zwycięstwa Euwo 
miałby tenże rozegrać pojedyuek o mistrz, 
świata z Alechinem, o ileby Keres nie mógł 
stanąć do walki.

Ryga. Z końcem b. m. ma się to odbyć 
międzynarodowy turniej. Przypuszczalnie 
uczestnicy: Bock, Flohr, Keres, Petrow, 
Smystow Stahlberg.

Buenos Aires. Do tegorocznej Olimp.iady 
wpłynęły już zgłoszenia od przeszło 40 (!!) 
państw. Przewidziany czas trwania tur­
nieju 23 dni.

Z BIBLJOGRAFJI.

Nowiny Szachowe zeszyt Nr. 1 omawia 
turuiej Aoro podając 5 partyj, kronikę, 
dział zadań (6).

Szachista N r  1 omawia turnieje krajowe 
i zagraniczne, podając 12 partyj, kroniką 
kraj. i  zagT. 9 problemów.
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R Y S . C B A R M K  I  M . P IO T R O W S K I.
MARJAN KOMAR (Kraków).

Słctncwczc za późno?

Brawo, brawo, świetnie pan skoczył!
Ant/lik: -  Tak, ale chciałbym tylko złapai tego terorysH  irlandzkiego, h tó ru  

• t i bombę do kostium u!-. w foiyt
w PX a c h ° ni0Sla'  iC  h an k l szwa^ k i e  w  obawie przed wojna zakopały *W»

© digitalizacja mbc małopolska pl ^

Naprawdę ju t zapóźno, nie pozostaje nam 
nic innego, jak tylko głęboki żal, jaki mu­
simy odczuwać do naszych odległych przod­
ków, że nie wpadli na ten pomysł...

Jakżeż inaczej wyglądałaby historja, sztu­
ka, literatura, jakżeż inne panowałyby dziś 
obyczaje, jakżeż innymi bylibyśmy ludźmi, 
pełnymi tężyzny, kwitnącymi zdrowiem i ra­
dością życia, gdyby...

Gdyby narty rozpowszechniły się gdzieś 
koło roku 10(10 po Chr., a obecne zawody 
F. I. S. w Zakopanem, były 939-te zrzędu!

Gdy się głębiej zastanowić nad tem, coby 
było, gdyby ten fakt rzeczywiście narodził 
się w owym czasie, człowiek dostaje zawro­
tu głowy z nadmiaru obrazów, jakie mu na­
suwa gwałtownie uszczypnięta wyobraźnia.

Oto B o l e s ł a w  C h n  h r y, po zwycię­
stwie kijowskiem, wyjeżdża kolejką linową 
na Kasprowy w towarzystwie ówczesnego 
min Bobkowskiego, by zaszczycić swą obe­
cnością nową stację meteorologiczną i odpo­
cząć po trudach wyprawy w hotelu na szczy­
cie.

Oto W ł a d y s ł a w  Ł o k i e t e k ,  zamiast 
nudzić się w jaskiniach Ojcowa, trenuje za­
wzięcie chnstjanję, a od czasu do czasu wi­
dzimy go wylatującego, jak pocisk z  progu 
skoczni...

Rok 1410... Jeszcze nie przebrzmiały echa 
Grunwaldu, a na Zawodach FIS w Garmisch 
Partenkirchen, Polacy odnoszą wspaniały 
sukces, bijąc Niemców we wszystkich kon­
kurencjach, przyczem dzielnie spisali się 
startujący w  polskich barwach Litwini i Cze­
si, ci ostał ni wyróżnili się oczywiście 
w k o m b i n a c j  i... •

Rokosz L u b o m i r s k i e g o .  .*  
SzlacMa z  bronią w  ręku domaga się wsta-

K O H E T A  J A S IA .

p. a. z. i  r. i. s.

P ię k n y  te n  akadem ika lite ra tu ry « .

By*. M

Astronomowie donoszą, że do ziemi ma się zbliżyć 
olbrzymia kometa.

— Tatusiu, popatrz, ktoś wyrzucił order

wienia do drużyny, w y­
jeżdżającej na zawody 
FIS  w Cha mon i x, świe­
tnego skoczka Lubo­
mirskiego, usuniętego i  
obozu trenigowego za 
zawody w piciu wina i 
brak dyscypliny.

Oto S t a n i s ł a w  
A u g u s t  P o n i a ­
t o w s k i  siedzi na 
tarasie restauracji na 
Gubałówce i  zachęca 
wesołemi okrzykam i 
N i e m c e w i c z a  do 
zjazdu, wokół migają 
śnieżno-białe peruki, z 
głębi dochodzą dźw ięki 
menueta... A  od stolika 
obok szept niewieści: 
A wieczorem pojadzie­
m y do Jaszczurówki... 
Ten F IS  jest cudowny...

Oto N a p o l e o n  
wraca w glorji zwycię­
stwa zpod Moskwy, za 
nim na n a r t a c h  
jego niezwyciężone wia­
rusy, niosąc trium­
falnie srebrny puhar, 
zdobyty w  biegu patro­
lowym  ze strzelaniem.

Oto B i s m a r c k  
zadowala się Wysokiem

szyci L itw in i, Kozacy o  dzikiem wejrzeniu 
Tatarzy, Turcy. Wołosi, zjeżdżali, staczu 
cym  się głazom podobni w srebrnym tum#* 
nie, w  rozprysku miljarda śnieżnych iskie 

Tłum  w idzów  stał z zapartym oddechem 
«  ciszy takiej, że słychać było s/mer '
w  klepsydrze m ierzącej czas... Tłum ciek!!»U

Naraz u szczytu góry, jakby drugie słnńńl 
zabłysło... Tłum  zafalował niepewny | 
ju ż okrzyk się podniósł gromki, tętniący!.? 
dością i triumfem: Husarja! Husarjal 

W  poszumie skrzydeł, ze słońcem odbf

zwycięstwem Niem ców w  zawodach z Fran­
cją i zamiast A lzac ji i Lotaryngji bierze pu­
har, żetony i dyplom y honorowe... A  Krupp 
rozbudowuje swe fabryki nart...

A  jak  wyglądałaby nasza literatura^.
K o  r d j  a n, spiskowiec, byłby napewno 

sławnym zjazdowcem i stojąc na szczycie 
Mont-BIanc nie m ówiłby: „Jestem W inkiel- 
riedem narodów**, lecz: „Jestem  Marusarzem 
narodów".

B a l l a d y n a  nie rywalizowałaby z A 1 i - 
n ą w zbieraniu malin, lecz w  slalom ie i za­
miast pozbawiać ją życia, postarałaby się dla 
niej o  dożywotnią d y s k w a l i f i k a ­
c j ę ,  by zdobyć serce znanego m iędzynaro­
dowego sędziego narciarskiego K i r k o r a .

Z poematu „ W  Szwajcarji** zrobiłby S ł o ­
w a c k i  najpiękniejszą epopeę narciarstwa 
wszystkich czasów. Któżby mu dorównał, 
W i e r z y ń s k i ?

A  gdyby M i c k i e w  Ic z jeździ? na nar­
tach, czy Gustaw w „Dziadach** chodziłby 
z  gałęzią? N ie —  z  kijkiem  narciarskim.

Pytanie, czy wogóle M ickiew icz napisał­
by „Dziady**, gdyby się zachłysnął tatrzań- 
skiem powietrzem, szusując z Kasprowegol

A  jakby wyglądała „T ry lo g ja “  S i e n ­
k i e w i c z a ?  Znalazłyby się się w  niej na­
pewno takie fragmenty z biegu zjazdow ego
0 mistrzostwo FIS:

„Z jeżdża li po jednemu, Szwedzi smukli
1 jasnowłosi, N iemcy ciężcy i niezgrabni, 
Francuzi fircykowaci, zjeżdżali w  skórę za­

tem w pancerzu, jak wielki orzeł
sty, jak strzała puszczona z c ięc iw y *"k S  
w zrok iem  nie można nadążyć, śmigał w do- 
linę rycerz, ku mecie.

Już się zbliża Już przemknął przez mete 
Już stoi w białej pianie christ janji... W<rńd 
grom kich  wiwatów szalejącego z radości 
tłumu... Przybył na metę Pan SkrzetuskL*

—  W u j nie może startować, wuj przecie! 
prostego oporu nie umie, i na taki zjazd sie 
poryw a, wuj się zabije...

—  Głupiś —  przerwał Pan Zagłoba zmar­
twionemu Rochowi -r. moja głowa w tem 
żeby zjechać i chwały Najjaśniejszej Rzec* 
pospolitej przysporzyć, jakem Zagłoba, her. 
bu W czele!

—  Na głowie, to lam wuj może zjedzie - i 
mruknął Roch.

—  Co tam mruczysz, pamiętasz, jakem 
Burłaka w slalomie na kozackich mistrzo. 
stwach o trzy minuty pobił i virtnrlę dla na* 
w yw alczył, nie bój się, już ja zjadę!

—  Chyba wuj jaki fortel wymyśli, bo in * 
cze j nijak ratunku nie widzę.

—  A jakbyś zgadł, wiesz po czem się naj. 
lep ie j jedzie?

—  N ie  w iem !
—  Kpem byłeś i kpem zostaniesz, jesl ta­

k ie  pow iedzenie: jed?ie jak p 0 m a ś l e  — 
to i ja masłem deski wysmarowałem i zjadę, 
jakem  Zagłoba 1

»—  W u j to ma głowę...*4

*  *  *

Tak b y  b y ło  w  h istorji i w literahirre, gdy* 
by nie to nieszczęsne „gd yby " — cói jednak 
robić, co się n i e  s t a ł o ,  jut się nie 
stanie.

N ie pow inniśm y się zbytn io tem martwić, 
m ogło być jeszcze gorzej, mogliśmy jesieze 
w  obecnych czasach nie znać nart!

W  S Z K O LE  GOSPODARSTWA 
W IE JS K IE G O .

(Ł ) —  Panno Irko, niech pani sprania 
teraz wydoić krowę.

— Chętnie, tylko najsamprzód chciała-1 
bym  to Bpróbować z cielęciem.

W  B IU R ZE .

(G ) —  J a t  ci się podoba nasz nowy ko­
lega b iu row ył

— Szalenie nerwowy człowiek. Ani chwi­
li nie może usiedzieć spokojnie. Jak tylko 
zasiada do biurka, o&razu zaczyna praco* 
wać.

S Ł A B A  P A M IĘ Ć .
Byt. M- Płatw«*

By*. M» Piotrowski.

S IŁ A  P Ę D N A  N A  F .  I .  S . W  Z A K O P A N E M .



LK.C.
N U M E R  7 (756) FIS

1 9  3 9
Specjalny dodatek do Nru 44 „Ilustrowanego Kuryera Codziennego" z dnia 13 lutego 1939 r.

Na tle fascynującej panoramy podtatrzań­
skiej stolicy sportów i zdrowia —  jakże 
pięknie odbija młody u&mleeh Zakopa 
nego: chłopiec w góralskiem stroju na nar- 
tarli... Jest w tym obrazku piękno I ra­
do W —  a przecież temi właśnie elementa­
mi darzy zaklęta w bajkę czaru kraina gór. 
teren obecnych międzynarodowych ml-' 

strzostw narciarskich F. L  S.

Miody uśmiech Zakopanego



Z pod ośnieżonego szczytu Kasprowego 
Wierchu od kilkunasto dni odbywają się 
treningi narciarskie do biegu zjazdowego. 
Na zdjęciu „szusuje** te Kasprowego nie­
wątpliwie jeden z kandydatów do tytułu 
mistrza zjazdowego. T u i obok zjcidża jego 
rywal do Kotla Goryczkowego. Na tle pa­
noramy gór widzimy mistrza Stanisława 

Marusarza.

N a  l e w o  — jedna z przyszłych mistrzyń 
tafli lodu w efektownej pozie. Powyże j  
mistrzowska para Polski: rodzeństwo Ka­
łusowie „w  obłokach44 na stadjonie lodo­

wym w Zakopanem.

Patrol słonecznej itaijl w czasie „zawieszenia broni narciarskiej" z zainteresowa­
niem obserwuje z trybun stadjonu pozycje naszych skoczków, walczących o tytuł 

mWtrza Podhala.
) d ig ita lizac ja  m bc m a łopo lska  pt

Konie mechaniczne stukojmych limuzyn oczeku j, na swych wladc&w 1 panów i""* 

trybunami Mad jonu narciarskiego na Krokwi.



Bcrsagłlerzy słonecznej Ita lji na pozycji pod Reglami ćwiczą się w strzelaniu 
przed biegiem patrolowym.

Patrol polski z zapałem ,,ustrzeliwuje“  tarcze olimpijskie.

Jeden z  zawodników (niemieckich w pocie czoła trenuje samotnie na trasie biegu 
zjazdowego. W idzimy go na tle Kalatówek i now o-zbudowanego schroniska. W  dali 

widać Suchy Żleb i ścianę Giewontu.

Szarża dżokejów na świerkową przeszkodę podczas wielkich dni gonitw na lorze
wyścigowym.

W  schronisku na Groniku obozują wszystkie patrole wojskowe. Przed koszarami 
tej międzynarodowej armji narciarskiej pięknie prezentuje się patrol węgierski.

ialopolska pl



N a  p r a w o  od  l e ­
w e j :  Na finieine 
zawisy Tali* wdra­
pują się miode orły 
PodbaUu. O b o k  
przemyka się na tle 
lazurowego nieba 
wagonik kolejki li­
nowej na Kasprowy 
Wierch, wzbudzając 
zachwyt ,  takie u 
tych najmłodszych 

Marusarzy.

sjfSH

m m  : i
a .

•^■rjŁ-ag^aara jasn/saar

To małe miasteczko szałasów obsypane puszystym fi i legie m, to Koszysta, 
widziana z Hali Gąsienicowej, wyśniona bajka narciarzy.

D o  n a s z e g o  d o d a tk u  u ż y c z y l i  z d ję ć :  
W y d z ia ł Tu rystyki M in is te rs tw a  Kom un ika c ji, 
A g e n c ja  Fo tog ra f. „ Ś w ia to w id "  —  Schaben - 
b e ck  —  R. Pucha lsk i —  F rana szek  —  M . Sm o­
la rsk i —  J. Ja ro s zy ń sk i — Z. G ó rz yń sk i —  
R. S e ra f in  —  A . W a s ilew sk i —  E. Za ia s iń sk i — 
T. S iem ianow sk i — S. Zw o liń sk i i  J. S zw edo .

N a  p r a w o .  Na szczycie Gubałówki nie żyje się tylko puchem śnieżnym
i czystem powietrzem... Oto budynek restauracji —  Mekka „wypompowa­

nych** i spragnionych narciarzy.

) digrta
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A H NAWAŁ
N a  p r a w o :  Zakopane ukrywa się pod maską karna­
wału. Oto jedna z masek dekoracyjnych na dworcu za­
kopiańskim, witająca gości, a zarazem zasłaniająca nie­

pożądaną „urodę" magazynów kolejowych.

P o n i ż e j: Po nartach należy odpocząć. Przyjemncm 
wytchnieniem po „slalomach" na stokach Gubałówki jest 
taniec z piękną narciarką w salach restauracji na Gu­

bałówce.

©  d ig ita lizac ja  m bc m a łopo lska pl



FIS-HUMOR
WRÓBLI Z DACHU

—  Mamusiu, czy  śnieg iu f padu?...

Ciyi w Zakopanem przypuszczano kiedyś, ażeby j.o | )«a  razy porcja śniegu!.-
ulicach kursowały, aż 20-konne dorożki? Zdaje się, że 

jeszcze nie...

„Gdy będziemy znów we dwoje".

Nareszcie przyjechałaś!-.

’  0*1*1 jak ten Marusarz pięknie skacze...

Niech teraz Zakaplańcy glowlii się, jakiej my jesteSmy 
maści?

za wodij,Wspomnienie z roku 1934. „Gęsi 
kaczki za wodą*...

„Na konia wyskoczę — .szabelkq się otoczę**.

© d ig ita liz a c ja  m bc m a łopo lska  pi



N a  l e w o :  Nlelylko Kraków 
posiada historyczne bram j, ale 
też i Zakopane zdobyło się na 
dostojni! bramę, ażeljy godnie 
powitać gości, przybyłych z za 

gór i mórz.

N a  p r a w o :  1 któżby przy­
puszczał, że z siekierki można 
KjLr/Mać światło elektryczne. 
Powyższe zdjęcie obrazuje nam 
ten epokowy wynalazek, do­
stępny do obejrzenia na dro­
dze do stacyjki na Gubałówkę.

WODA KWIATOWA sam
PERFUMY, PUDER = 3

•YERYWELL*
r  SPORZĄDZONE Z 
= ORYGINALNYCH 
ź SUROWCÓW i OLEJKÓW 
= ANIELSKICH

Czyż nic słusznie nazw ioo kolejkę na Gubałówkę —  widokową? Spójrz Czytelniku \\ tej chwili ul. Kościuszki opustoszała. Pozostała jedynie udekorowana brama
na to zdjęcie, o ile jeszcze ale posiadasz biletu na. pociąg popularny na FIS. 1 oflagowane latarnie. Kto żyw popędził na bieg zjazdowy pań...

OltfOL
— Ja jednak uwalam ie  długie spodnie bardziej wysmuklają
koMet'------ Słysz; s l' takie słowa «  ust piet pięknej w  wytwór-

nym hallu na Kalatówkach.
Na dziś już mamy dość nart —  musimy przecież coś * j*^  

Ty lko  gdzie jesl wejście do schroniska T. T  N.?~

Teklony: Nr. "
* ttiaay  uraficzne Jluatr. Kuryer* Codziennego" w Krakowie, pod zarządem Franciszka Czajki.

— Co? —  jeszcze jedno piętro? —  
Przecież to jest Istny drapacz chmur, 
a nie schronisko na Kalatówkach.

T w ó j  m i l i o n
czeka  w  kolekturze

>DRACIA S\tm<
KRAKÓW, R Y NE K  GŁ. 6.
Kop los natychmiast!


